
P Ó Ł R O C Z E  D R U C I E  P O S Z Y T  VI.  1851.

O BAGNACH NAD OBRA 

i o p r o je k c ie  ich  osuszenia.

Osuszenie i oddanie porządnej uprawie rozległych nizin, które Obra 
podm aka i zatapia, można przez wzgląd na wpływ jaki wywrze, b ez ­
pośrednio na dobry  byt i stan zdrowia ludności przyległych okolic, a po­
średnio na ekonomią i bogactwo krajowe, uważać za jedno z najuży­
teczniejszych przedsięwzięć przemysłowi do wykonania zostawionych. 
Zadanie całe z powodów rozlicznych, nietylko dla właścicieli i mieszkań­
ców sąsiednich, których wprost obchodzi, ale także dla wszystkich dobro 
powszechne ceniących obywateli, jest rzeczywiście zajmujące. Pod 
względem technicznym, zadanie to należy do liczby najdelikatniejszych; 
zaś traktowanie jego i sposób rozwiązania, choćby tylko jako przedmiot 
naukowego badania uw ażane, dla ludzi z ścisłemi umiejętnościami obe­
znanych, przedstawiają ważne strony. Cóżkolwiekbądź nic dotąd w przed­
miocie takiego znaczenia na widok publiczny nie wyszło. P race  i poszu­
kiwania inżynierów, pozostają w archiwach urzędow ych; spostrze­
żenia i rachuby umiejętnych gospodarzy ,  — a jest  ich wielu bezw ąt-  
pienia pomiędzy właścicielami nizin— przez żadnego publiczności udzie­
lone nie zostały.

W ogóle oprócz Surowieckiego, który jeszcze w 1811 roku, pisząc 
z polecenia ówczesnego ministra sprawiedliwości Łubieńskiego szacowne 
swe dziełko : O rzekach i spławach W . X. W arszaw skiego , jeden  roz­
dział Obrze pośw ięc ił , —  nikt dotąd uwagi swojej wyłączniej na błota 
Oberskie nie zwrócił. Wszelako p raca  Surowieckiego, jakkolwiek uczona 
i zajmująca, wskazuje tylko ogólnie ważność rzeczy i spodziewane ko­
rzyści pierwszych prac koło osuszenia podjętych ( prace te zresztą nie- 
dostalecznemi się później okazały); nie może ona przeto zaspokoić tych, 
którzyby o obecnym stanie kweslyi oberskiej dokładne mieć chcieli wy­
obrażenie. Brak ten zapełnić ile możności, przedstawiając wiernie w y­
padek badań i poszukiwań ludzi biegłych w sz tuce , którym skreślenie 
Projektu amelioracyi powierzono, jes t  celem niniejszej rozprawy. Główny 
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tu w zg ląd  m ieć  b ę d z ie m y  na s tronę  techn iczną  z a d a n ia ; traktowanie jego 
zupełnie jsze, pod  w zg lędem  ekonom icznym , zos taw ia jąc  z m ie jscow ością  
i n a tu rą  g runtu  dokładn ie  o b e z n a n y m  gospoda rzom .

I.
OPISANIE BAGIEN OBRY.

R ys topograficzny. Źródła, odpływy i  spadki. Rozległość. Przyczyny
formacyi bagien.

Rys topograficzny. (Zob. n a  k arc ie :  Rys b iegu r z e k :  O bry ,  W arty  
1 O d ry )  P o m ię d z y  rzekam i O d rą  i W a r tą  leży okolica,  w ogóle niska 
i p łaska,  z lekkiemi w ypukłośc iam i i d o l in a m i ,  po  k tó rych  snujące  się 
s t rum ien ie ,  o pow olnym  sp a d k u ,  tw orzą  w  g łę b sz y c h  zak lęśn ięc iach  
jeziora ,  po  p ły tszych  a roz leg łych  nizinach, b a g n a  i t rzęsaw iska.  Główne 
pochy len ie  całej p rzes trzen i  je s t  z a c h o d n io -p ó łn o c n e ,  jak  to w skazuje  
k ie runek  kory t  O d ry  i W arty. P ierw sza  z ty c h  rz e k  od Bytomia płynie 
ku  pó łnocy , aż do ujścia O brzycki ,  z k tó rą  zw raca  się  ku za c h o d o w i ,  
i dop ie ro  p rzeb ieg łszy  mil 8 , odzysku je  p ie rw otny  na pó łnoc k ie runek  
W a r t a ,  k tó ra  w  bliskości P y z d ró w ,  wchodzi w g ra n ic e  W. X. poznań ­
s k ie g o ,  aż pod  S z re m  płynie ku  za ch o d o w i;  tu z w rac a  się ku pó łnocy  
i k ie ru n e k  ten zachow uje  mil blisko 8 ;  dop ie ro  poniżej Murowanej-Gośliny, 
z a tacza  z n ó w  w ody  sw oje  na  zachód , a p o łączo n a  z O b rą  p o d  Skwie- 
rzyną ,  i z Notecią pod  Santokiem, w p a d a  nakoniec  do O d ry  pod  Kistrzy- 
nem . Tak więc, dwie te rzeki uw ażane  w  sw oich  g łów nych  kierunkach, 
tw o rz ą  cz w o ro b o k  podłużny, k tó reg o  boki w schodn i  i pó łnocny  ob lew a 
W a r t a ,  zachodn i i część  po łudn iow ego  O d r a ;  rzeka O b rz y c k a ,  i dalej 
ku  w schodow i c iąg n ą ce  się o b sz e rn e  sm ugi bag ien  O b ersk ic h ,  aż do 
W a r ty  p o d  Mosiną, zapełn ia ją  re sz tę  południow ej s t rony  tego c z w o ro ­
b o k u  w ód ,  op isanego  ko ry tam i W a r ty  i Odry.  G łówny więc sm ug  bag ien  
O b ersk ic h  za jm uje  o b sz e rn ą  dolinę ro zc iąg a jąc ą  się od za ch o d u  na 
w s c h ó d ,  w  p o p rze k  dolin O dry  i W arty . W  średn ie j  swej częśc i  m iędzy  
Sepienk iem  z je d n e j ,  a K ęb łow em  z drugiej strony, gdzie  Wielkiego- 
Ł ę g u  nosi nazw isko , -ma na 4 j  m ilach  d ługośc i,  3 do  5 ćw ierci mili 
s ze rokośc i ;  dalej na w schód  i za c h ó d  zw ę ża  s ię ,  i nakon iec  w w y ra ­
źn ie jsze  śc ieśn iony  k o ry ta ,  s ięga niemi O d ry  i W ar ty .  Cała d ługość  tej 
dolimy, p o m iędzy  w spom nionem i rzekam i,  wynosi p rzesz ło  mil 12.

Źródła, odpływy i spadki. T a  o b s z e rn a  a p ły tka  kotlina, od północy 
i po łudn ia  o toczona lekkiem i w ypukłośc iam i g run tu ,  o d b ie ra  ocieka jące  
z ich pochy łośc i  wody, w  ksz ta łc ie  s trug  , je z io r  i sm ugów  bagnistych, 
tw o rz ą c y c h  niejako doliny p o d r z ę d n e  (ra llie s  secondaires) W ielkiego-Łęgu, 
u w aż an e g o  ja k o  dolinę g łów ną  (vallee principale).

N ajw ażnie jszym  z p o m ię d zy  tych  p rzyp ływ ów , d o s ta rc za ją cy ch  wód 
b a g n o m  O b e rsk im ,  j e s t  sm u g  pod  K ościanem  łą c z ą c y  się z Wielkirn- 
Łęg iem . Od Ja ra c z e w a  na z a c h ó d , i od Gostynia na pó łnoc  c iekące
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strum ienie ,  z lew a ją  się razem  pod  G aw ork iem , i tw orzą  koryto ,  a raczój 
sm ug bagnisty  O bry ,  rów noleg le  do W a r ty  c iągnący  się, k tó ry  o d e b r a ­
w szy po d ro d z e  w ody  pom nie jszych  sm ugów  Jerki,  W ojnickiego jez io ra  
i P rzysieki N iem iec k ie j , o d p row adza  je  kolo  Kościana do W ielkiego- 
Łęgu. D ługość tego ram ien ia  wynosi p rzesz ło  mil 5 ,  od  G aw orka  do 
Kościana; je g o  sze ro k o ść  od  100 p rę tó w  do ćw ierci mili.

Sm ugiem  od  G aw orka sp ływ a jące  wody, spo lkaw szy , poniżej Ko­
śc iana ,  g łów ną O bersk ich  łęgów  dolinę ,  w p o p rz e k  ich k ierunku leżącą, 
roz lew ają  się po niej na  w schód  i z a c h ó d ;  dolina bow iem  O b e r s k a ,  
w tern m ie jscu ,  m iędzy  K ościanem  i S ep ie n k iem ,  najwyżej n ad  poziom 
sąsiednich  rzek  podniesiona, chyli się ztąd  w dw óch  p rze c iw n y ch  sob ie  
k ierunkach  : na  w schód  ku W arcie  i na za c h ó d  ku O d rze .  P o  tych  
dw óch  pochy łośc iach  rozdz ie la ją  się w ody  O b ry  od  G aw o rk a  p rz y p ły ­
w ające  : w iększa ich część  roz lew a  się po Wielkim Ł ę g u ,  mniejsza, p rz e z  
sm ug  Mosiński, 3 mile długi,  a  250 do 1000 p rę tó w  szeroki,  o d p ły w a  
do W arty .

Wielki-Łęg, w zachodniój s t ro n ie ,  dzieli się znow u n a  dw a  sm ugów  
ram iona  : je d n o  z nich , w p rzed łużeniu  W ielk iego-Ł ęgu ,  c iągnące  się na 
za c h ó d  aż do Rudnickiego je z io ra ,  m a  I j  mili d ługośc i ,  i około £ mili 
sz e ro k o śc i ;  d rugie  ra m ie ,  więcej ku  północy sk ie row ane ,  ciągnie 
się p o d  K opanicę  2* mili długim, a około ćw ie rć  mili szerok im  s m u ­
giem. Dw a te ram iona  obe jm u ją  znaczną  p rze s trzeń  w ysoko  podniesio­
nych  gruntów, i ł ą c z ą  się z so b ą  w ązkim  sm ugiem  po  nad  O b rz y c k ą  
leżącym  i K argow skim  łęgiem . W  tej zachodniej bag ien  koń cz y n ie ,  od  
K argow y i Kopanicy w ażą  się znowu w ody  na  dwie ró żn e  s trony : mniej­
sza  ich część  k o ry tem  rzeki O b r z y c k i , z Rudnickiego jez io ra  p o c z ą te k  
b io r ą c e j ,  od p ły w a  do O d r y ;  gdy  najw iększa  w ód m a ssa ,  od  Kopanicy, 
w ciaśniejsze u ję ta  k o ry to ,  z w rac a  się ku północy, na  W ielkowiejskie 
jezioro ,  tw orzy  dalej łańcuch  innych jezior,  i p łynie na  Zbąszyń , Trzciel, 
S kw ierzynę  do W arty .

Tak O bra ,  o d  Gaw'orka na  K ościan ,  jednym , mniej w ięcej w y ra źn y m  
p ły n ą c a  k o r y te m ,  p rze d s taw ia  to sz czegó lne  z jaw isk o :  że n ikn ie ,  ro z ­
le w a ją c  się, na powierzchni W ielk iego-Ł ęgu , a p o te m  pojawia się znowu 
w trzech  różnych  k o r y t a c h , sk ie row anych  na w s c h ó d ,  za ch ó d  i pó łnoc  
ku  W arcie i O drze .  P ie rw szy  punkt rozdzia łu  w ó d ,  w okolicy S epienka,  
leży  o 50 blisko s tóp  niżój od  G aw o rk a ;  wznosi się zaś nad  najniższy 
poziom  W arty  na  27 s tó p ,  po nad  Wielkowiejskie jez ioro  na  34 ,  a  po  
nad Rudnickie na  32 stopy. Ta różn ica  w ysokości tłóm aczy, d la czego 
w ody  chy lą  się  na  dwie strony; a p rzecież ,  n ieznajdu jąc  nigdzie d o s ta ­
te cz n y ch  spadków , a  za tem  i siły do  w yżłobien ia  sobie g łę b szy c h  kory t  
odp ływ u ,  jak  to dziać  się zw ykło  w  okolicach  mocniój we w zgórza  
i doliny p o g ię ty c h ,  b łąka ją  się i roz tacza ją  po  o b s z e rn y c h  nizinach.

C hcąc  uzupełnić  ten ogólny ry s  sp a d k ó w  i odpływów, na leża łoby  
jeszcze  śledzić b ieg  O b rz y ck i  od  Rudnickiego jez io ra  aż do  je j ujścia, 
i O bry  od Kopanicy do Skwierzyny, o znaczyć  różn icę  w ysokośc i  p o ­
m ię d zy  pow ierzchniam i jez io r  W ielkowiejskiego i Rudnickiego a  pozio-
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m em  wód Warty i Odry. Nie mamy pod ręką  dokumentów z którychby 
tych wiadomości zasięgnąć można było. Projekt poprawy Obry sięga 
tylko do Kargowy i Wielkowiejskiego jeziora. Musimy więc poprzestać, 
w braku pewniejszych szczegółów, na wzmiance, jaką  o tych odnogach 
Obry znajdujemy w dziełku Surowieckiego. O pierwszej, w K rajobrazach  
O brzycką nazwanej, którą  Surowiecki niewłaściwie Zgniłą O brą mia­
nuje, tyle dowiadujemy się : że od Kargowy leniwym bardzo biegiem 
płynie i wylewa się niedaleko Cylichowa do O dry ; że wezbrane wody 
tej ostatniej rzeki, tamują odpływ Obrzycki, i jej korytem w góre p ły­
ną. O właściwem korycie O bry , dostateczniejszą Surowiecki podaje 
wiadomość. P rzytaczam y jego  słowa :

„Od Kopanicy, koryto Obry, zasilone mnogiemi wodami tak licznych 
„jezior, jako też rozległych strug i bagien ciągnących się od Kargowy 
„i P rz e m e n tu , jest  już porządniejsze i dosyć znaczne. Zalewając gdzie­
n ie g d z ie  tylko wązkie niziny przyległych brzegów, idzie przez jezioro 
„ jąszyńskie, na Trzciel, Międzyrzecz, Bledzew do Warty pod Skwie­
r z y n ą , !  płynie z tą  do Odry. W całej przestrzeni, wynoszącej mil 14, 
„dostatek wody, jej głębokość i spadek od 3 cali na 100 prętach, 
„czym tę rzekę sposobną do spławu, jako też do żeglugi.”

Rozległość. Powierzchnia tak Wielkiego-Łęgu, jako '"też i wszystkich 
od mego, w rożnych  kierunkach, rozchodzących  się smugów bagnistych, 
według szczegółowych rejestrów pomiaru, sporządzonych 1844 roku na 
zlecenie Rejencyi, wynosi przeszło 171000 morgów. Do obliczenia lej 
pow ierzchni,  na kartach szczegółowych oznaczono granicę zatopów, to 
jest  l in ią , której, w najwyższym stanie swoim, dosięgają wody. Powierz­
chnia w tej granicy ob ję ta ,  stanowi właściwą kotlinę Oberskich bagien, 
do którćj ściekają wody deszczowe spadające na pochyłości okrążają­
cych ją  wzgórków. Na dokładnej karcie topograficznej, poprowadziwszy 
p rzez grzbiety wzgórków liniją rozdziału wód Qliyne dc parta ,je j  rnie- 
byhsmy gram cę przestrzeni dostarczającej wód kotlinie Obry. Przestrzeń 
ta, o wiele większa od poprzedzającej, według obliczenia p. Henning, 
wynosi blisko 53 mile kwadratowe.

Przyczyny form acyi b ag ien . Bardzo lekka pochyłość wzgórków okrą­
żających dolinę Obry, jak  z jednej strony sprawia to, iż wody powolnie 
tylko ściekają i przesiąkają ku najniższym jej częściom, i nigdy nawalnie 
tam me zbiegają się, jak  to dziać się zwykło w górzystych okolicach; 
ak z drugiej strony jest  powodem, że strugi, nie mające dostatecznego 

spadku, me płyną z taką siłą ażeby sobie głębsze i stałe wyżłobić ko­
ry a środkiem obszernych nizin, lecz rozlewają się po nich i osadzają 
przyniesione z sobą części ziemne; a zamulając wciąż rośliny wodne, 
w ta ic i położeniach bujnie krzewiące się, powolnem przez wieki dzia- 
aniem, wypc mają głębsze zaklęsłości, tworząc trzęsawiska i łąki bagni­

ste, gdzie pierwotnie były może jeziora i strugi.
Chociaż takie powolne wód działanie, dostatecznym by było do 

wytłomaczenia jak utworzyły się bagna Obry, przecież domysł Suro­
wieckiego o wystąpieniu wód Warty i Odry zdaje nam się trafnym.
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Rzeki lo, to c z ą c  w iększe  daleko zawały  p iasku i mułu, niż strugi O b er -  
skie, po  k aż d y m  zalewie zostawiać m ogły  i zostaw iały  zapew n ie ,  na  
p rzedz ie la jących  j e  nizinach, co ra z  to now e w ars tw y  ziemi, dopóki,  u to ­
ro w a w sz y  sobie  sta łe  ko ry ta ,  osta tecznie nizin nie opuściły. Hipotezy 
tej s łuszność stw ierdza i ta  w iadom ość  c z e rp a n a  z pro jek tu  p. S zczepa-  
nowskiego, że  zna jdyw ane  p o d  w ars tw ą ziemi roślinnej dęby ,  jesiony i 
olsze dom yślać  się k a ż ą ,  iż w eg e tac y a  d rzew na  pop rzedz iła  u tw orze­
nie się łęgów  bagnistych, jakie dziś widzimy. W yw rócen ie  i zn iszcze­
nie d rzew ne j wegetacyi,  oczywiście, b e z  p rzypuszczen ia  wielkiego jak ie­
go kataklizmu, w y tłóm aczyć  się nie da.

P o tw ie rd za  je szc ze  pow yższe  dom ysły  ściślejsze rozpoznan ie  pok ła ­
dów  ziemi łę g ó w  nadobrzańsk ich .  P. S zepanow sk i tak je  opisuje wc
w stęp ie  do  sw ojego  pro jek tu :

„W ierzchnia  w ars tw a łęgów  jest bagnista, sk łada jąca  się z m nóstw a 
„zbutw iałych korzen i ziół w odnych ,  i o p a d ły c h ,  p rzegn iłych  traw. P o d  
„tym w osta tn ich  czasach  u fo rm ow anym  p o k ła d em  łęgów , k tó rego  w y ­
s o k o ś ć  m a  o d  I do 4 stóp, n ap o ty k a  się d r o b n y  piasek, tu i owdzie 
„p o m ieszan y  z m arg lem , a m ie jscam i naw e t  z całem i marglu  pokładam i. 
„Tu znajduje się częs to  wielka ilość dębow ych ,  je s ionow ych  i o lszow yc i 
„pniaków, k tó re  p rze konyw a ją ,  że  na  tym pokładzie ,  u form ow anie  o h e-  
„cnej bagniste j  łęgów  powierzchni,  poprzedz iła  d rze w n a  roślinność.”

„W  wielu m ie jscach ,  piaszczysty  pokład  wznosi się po n ad  pokład 
flbagflisly, tw o rząc  w ypuk łośc i ,  k tó re  o becn ie ,  dla w yższego  położenia,
„różnemi gatunkam i d rze w  zarosłe  są.”

Tak w ięc tu ja k  g d z ie in d z ie j , n a tu ra  sam a zostawiła n am  pomniki 
d o k o n an y c h  p rz e z  s ieb ie  rew o lu c y i ,  k tó rych  epok i i t rwania ni t juz 
ściśle oznaczyć  nie zd o ła ;  chociaż o ich rzeczyw istości ,  chociaż  o o et 
w jakiej nas tępow a ły ,  p ow ątp iew ać  nie można. S p ły w a ją c e  z pow ierz  
chni ziemi m assy  wód, w k ie runku  północnym , ku  wielkiej kotlinie mo 
rza  bałtyckiego , naniosły i osadziły  w tych  m ie jscach  p o k łady  piaszczy 
ste i m arg low e, uksz ta ł tow aw szy  je  w lekkie w zg ó rza  i doliny. 4 \ iev i 
później p racow ać  musiały n a d  u tw o rzen iem  i w zro s tem  d rzew nej roślin­
ności,  k tó rą  zrujnował, ja k  się dom yśla  Surowiecki,  nadzw ycza jny  wylew 
W arty  i O dry .  Wylew taki,  jed n o ra zo w y  czy  pow tarzany , u form ow ał 
ostatnie w ars tw y  p iasku  i m a rg lu ,  b ez p o ś red n io  pod  najnow szym  p o ­
k ładem  roś linnym  leżące .  Po opadnięc iu  w ó d ,  k ló ie  we u0 urowie 
ckiego miały z ru jn o w a ć  ko ry to  O b ry  i innych s trum ieni,  pozos a y 
w w ądo łach  rozległe jez io ra  i za lopy, a  te  p rze z  długie znow u wie u 
wypełniały się m ułem  i zbutwiałemi roślinami, tw o rzą c  zw olna te raźn ie j­
sz ą  łęgów  powierzchnią . ,.  .

S zkod liw em u  działaniu natury  p rze m y s ł  ludzki nic tylko żadnej me 
kładł tam y, ale ow szem , przeciwnie , p rzychodził  m u w pomoc. G io e 
i jazy, s taw iane d la do s ta rc ze n ia  w ód m ły n o m , h am u jąc  już i ta eni- 
wy odp ływ  w ody , podnosiły  j ą  ponad  zw ycza jną  pow ierzchnią  i za ta ­
piały znaczne  nizin p rzes trzen ie ,  a  tym  sp o so b e m  p rzy n o sz ąc  n iek tó rym  
n ę d z n e  zyski, n iezm iern y ch  s tra t  d la  wielu stawały  się p rzy c zy n ą .
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„Między innerni, powiada Surowiecki, młyn Zbąszyński był jedna 
„z najgłówniejszych przyczyn zatopów równin wyżej leżących; albowiem 
„podniósłszy wody do 6 stóp nad poziom zwyczajny koryta, hamował 
„cały ich spadek na 9000 sążni w górę.”

Gdy gdzieindziej rzeki i strumienie, wydatniejszemi ujęte wzgórza­
mi, szybkim prądem płynące, wyżłobiwszy sobie'głębsze i stałe kory- 
a, o viyly piękne i żyzne doliny, do których ożywienia i bogactwa 

przykładały się jeszcze, spławiając ich płody, jeśli do tego łub same 
przez się zdatne były, lub przemysłem i pracą usposobione zostały; tu 
pomimo obfitości swojej, wody przez naturę pozbawione spadku i siły, 
zatamowane jeszcze zawadami ręką ludzką stawianemi, przestrzeń kilko' 
mi ową raju zamieniły w pustynią bagien i trzęsawisk, zarażającą po­
wietrze wyziewami gnijących roślin, nieprzystępną w wielu miejscach 

i Judzi, niezdatną do porządnej uprawy.

w i n  2 ?  ta ,przef trzeó- SdY stopione śniegi spłyną na dolinę, przedsta- 
■ - ° WI;sko obszernego zatopu, po nad którym wznoszą się tu i ow- 
■ e wzgórki, p0 największej części różnemi gatunkami drzew i krza­

ków, a szczególniej olszyną zarosłe. Gdy wody o p a d n ą ,- ju ż  to odpły- 
S * *  wolna trzema wskazaaem, wyżej korytami, już i  przez dzia- 
tn w  orjca ‘̂ powietrza, niziny Oberskie pokrywają się zielonością 
i .• ’• ' ° CTnyC1 ł0idin * sitowia, stosownie do mniej więcej nizkiego po- 
ozema. Trawy te bujają wysoko, gdyż w ogóle mają pod sobą grunt 

. inny uioc. zajny, lecz w częściach, które nigdy prawie nieosychają. 
niezdatne s<\ tylko na podściolę; tam zaś, gdzie dla wyższego położę- 
ma, łąki pożywniejsze wydają zioła, wysuszyć je i zebrać na siano nie 
zav\sze dozwolą często powracające zalewy. Dopóki ręka ludzka dla 
zbioru siana i ścioły nie dosięgła aż do wewnętrznych części nizin ba­
gnistych, musiały one dzikszą jeszcze przedstawiać postać, gdv niewv- 
izebione zarośla, rozmaitym rodzajom zwierza służyły za schronieni! 

a na trzęsawiskach wodne ptastwo gnieździło się. Pan jen. Chłapowski

: t t r yW,l0J Wyd?"y W r0k" m C  C U a p o w s k t
o b r a ż a  ■ ' ^ i  p u s z c z Y k o w s k i m > z fo r e g o  przytoczony wyjątek, da wy- 

azeme o dawniejszej łęgów fizyonomii: „Pozwala im się pszczoły na 
„ici  gruncie chować. Ryby sieciami, sakami łowić y jazy na błotach 
„s awiac. Zwierza żadnego wyjąwszy wilków i niedzwiedziów strzelać
„bądz łow.c me będzie . . .  Ptaki jednak wszelkie chwytać, bić, strzelać 
„pozwalam im zawsze.55

Pomiędzy zwierzem, którego przywilej bić nie dozwala, najwięcej 
zapewme znajdowało się dzików, a szczególniej bobrów, tak licznych 
ciaśniej w kraju naszym, gdzie mnóstwo rzek o bagnistych brzegach do- 
godnem dla nich było pomieszkaniem. Dziś zwierz dziki ponajwiększej 
części wypłoszony -  lecz.obfitość ryb i ptastwa pozwala jeszcze-hiie-  
szkancom niejakie z rybołostwa i myślistwa obok zysku pomiernego 
z siana i ścioły odnosić korzyści. Są to jednak zbyt słabe wynagro­
dzenia za straty jakie właściciele nizin ponoszą przez zalewy, straty o- 
giomne, gdy zważymy, że natura od wieków już pracuje nad użyźnię-

U
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n iem  lej ziemi, sk ła d a jąc  wciąż na  niej p rzegn iłe  rośliny, k iedy  do  tej 
chwili g łów nym  p ło d e m  tej p rac y  jest l icha trawa i sitowie.

Taki by ł slan łę g ó w  O bersk ich ,  zanim jak iekolw iek  w celu ich p o ­
lepszenia p rzedsięw zię to  środki;  takim je s t  je sz c z e  dzisiaj, po  największej 
części, chociaż szkodliwe zaw ały  usunięto, i wiele p ra c  wykonano, a to 
tern bardz ie j ,  że  p r a c e  w zm iankow ane n iedosta teczne  zrazu, p rze z  długi 
czas  zan iedban iu  uległy.

Rzecz oczyw is ta :  jeśli p rze m y s ł  i usilna p ra c a  nie p rz y jd ą  tu w po ­
m oc b ez w ład n e m u  p r z y r o d z e n iu ; jeśli w odom  pozbaw ionym  ruchu  i siły 
nie d a d z ą  sz tucznych  k o r y t  odpływ u, k tó rych  sa m e  wyżłobić nie są  
w s t a n i e , kotliny bagniste ,  p rze z  pow olne i nieznaczne wpraw dzie ,  p rz e ­
cież n ieustanne w sk az an y c h  dopie ro  p rzy c zy n  działanie, co raz  bardz ie j 
sz e rzy ć  się b ę d ą .

II.
RYS HISTORYCZNY

•Iziel wykonanych dla poprawy Odry.

U siłow ania p rze d  rozbiorem  kraju.  —  R ządu  pruskiego zam iar żeglow nej 
kom unikacyi.  —  P ierw sze  kanały.  —  Drugie kan a ły.  —  P rzy czy n y  n ie­

skuteczności.  —  T ow arzystw o  obowiązkowe.

Usiłowania przed rozbiorem liraju. N ieprzeliczone szkody, jak ie  z o- 
p isanego  dop ie ro  s tanu  Obry,  ponosili właściciele nizin i kraj cały, od 
d a w n y c h  czasów  zw raca ły  uw agę  r z ą d u  równie  jako  i światłych, o do ­
b ro  pow sze ch n e  trosk liw ych  obywateli  w o jew ódz tw a  poznańskiego. P ie r ­
w szy  ślad  usiłowań o p o p raw ę  O b ry  zna jdu jem y w Konstytucyi z roku  
1775. (Fol. 86 , Lit. O b ra  rzeka,  Vol. 8, Fol. 208). „O b ra  rz e k a  od  niły- 
„nów i grobli, p rzesz ło  20 mil kraju zatapiająca , a b y  w olna była, kom isya 
„skarbu  zleciła u ro d zo n e m u  Nięciu Ponińskiem u sta roście  Kopanickiemu. 
„60,000 złp. za m łyny  naznaczono ,  k tó re  na  sz lachtę z tego oczyszczenia  
„ poży lku jących  roz łożyć  nakazano.® Z apew niają  że  s ta ros ta  Kopanicki 
p ra c ę  tę swoim ko sz tem  wykonał.  P rzec ież  w szystk ie  za w a d y  zapew nie  
w ów czas  usunię te  nie zostały, gdy  później o nich wzmiankę znajdziemy. 
Krok ten p ie rw szy  zdaw ał  się silniejsze na  przysz łość  zapow iadać  środki. 
W szelako  pom im o nalegań,  sz c z e ry c h  życzeń, tudzież gotow ości z ja k ą  
w iększa część  właścicieli d la  d o b ra  pospoli tego ofiarowała składki i p r a ­
cę, osuszenie bag ien  O bersk ich  n igdy p rzeds iew z ię tem  b y ć  nie mogło. 
Skutk iem  s łabości rządu ,  o p ó r  n iek tó rych  chw alebne  zam ia ry  większości 
udarem nił.  „K om isya ska rbow a,  pow iada  Surowiecki,  dopełn ia jąc  włożo- 
5>nych na s ieb ie  obow iązków , s ta ra ła  się usilnie w ostatnich czasach, a- 
»żeby do  n iezm iern y ch  p so t ,  jak ie  w tern m iejscu w y rz ąd z a ła  natura, 
jjludzie nie przyczyniali  je sz c z e  swoich. Tym końcem , po przejrzeniu  c a ­
ł e g o  położenia, postanowiła, a ż e b y  wszelkie g roble ,  ja zy  i młyny, ta m u ­
j ą c e  s p a d e k  w ód  Obry, zniesione zostały. Ś ro d e k  ten, choć  nie m ógł
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„jeszcze być dostatnim, byłby jednak z wielu względów  użytecznym, u- 
„łatwiając dalsze zamiary. Większa cz ęść  właścicieli, posłuszna rozka- 
„zom, uprzątnęła na swych dziedzinach wszelkie zawady; reszta stała 
„uporczywie przy obronie tych, które im ze  szkodą powszechną przy­
n o s i ł y  zyski.”

Tu, jak w e wszystkich zamiarach ulepszeń, usiłowania rozsądne i 
szlachetne, o jeden i ten sam rozbijały się  skopuł: o niepodobieństwo  
uzyskania jednom yślnego zezwolenia, w  braku którego, interes prywatny 
przeważniejszy był niż wzgląd na dobro powszechne, opór pojedynczych  
osób  niweczył wolę w iększości i rządu.

Reformy w ostatnich czasach istnienia Rzeczypospolitej wprow adzo­
n e ,  nadając więcej sprężystości rządowi, b y łyby bez wątpienia na k w e-  
styą poprawy Obry pomyślny w pływ  wywarły, —  tymczasem, w  skutku 
zmian politycznych, prowincya Poznańska, a z nią i p iecza nad doko­
naniem pożądanego osuszenia bagien O berskich , przeszła w ręce  rządu  
Pruskiego.

Nie inogło ujść baczenia administracyi pruskiej, jak pomyślny wpływ  
na bogactwo kraju a zatem i dochody państwa, wyw arłoby osuszenie  
i uprawa tak znacznej przestrzeni ziemi. To też w <793 r., na rozkaz 
Izby Wojenno-domanialnej w  Poznaniu, (K riegs-und  Domainen-Kammer) 
prze s iewzięto wstępne p r a c e , mianowicie pomiar i niwelacyą łęgów.
1 rzecież dla niedostępności bagien niwelacya tylko w korycie Obry od 
Kopanicy do Warty uskutecznioną została.

1 ierwolny zamiar rządu pruskiego był, tak urządzać kanały, wzdłuż 
ęgow  dla ich osuszenia kopane, ażeby tc w przyszłości usposobione  
>yć m ogły  do żeglugi od Odry na K argowę, Kościan, Mosinę aż do 

Warty. Nie wdając się  w obrachowania któreby m ożność wykonania 
zeg  o w n ej komunikacyi udowodniły, wspom inamy że z sam ego opisu 
topograficznego nizin Oberskich pom yślny skutek w różyć można. Z no-  
ozenia gruntu wypada, że  kanał żeglow ny musiałby m ieć podwójny  

spadek ku Warcie i Odrze, lecz właśnie w punkcie najwyższego wznie­
sienia gruntu i rozdziału spadków  ( point  de p a r ta g e ) dostarczałoby
w ody koryto Obry, z w yższych  je sz cz e  o k o l ic , od Gaworka na Krzy­
win i Kościan płynącej.

Lecz projekt ten otwarcia żeglownej drogi m iędzy Odrą i Wartą 
przez niziny O berskie,  po rozważeniu rzeczy, zdał się rządowi n iebez­
piecznym. Obrzycka, która miała stanowić ujście kanału do Odry, po­
wiedzieliśmy już wyżej, s łaby ma spadek, tak że  wezbrane wody Odry

d 7  I r o l  7 t0 rzeki wdzieraJR sie- Niewielka przestrzeń nizin
Id n m IZy■ n ° bVY P ° d  KoPanica, a spadek tej ostatniej jest da
leko mocniejszy. Rozpoznanie takiego stanu rzeczy  zrodziło obawę, czy
czasem  wez irane w od y  Odry, przez przypadkowe zaparcie własnego
jej oza, zawa ami piasku lub lodów wstrzymane, nie m ogłyby  zwrócić
się wyprawionym dla żeglugi korytem Obrzycki, a z tamtąd przerżnąć
się pod Kopamcę ! za spadkiem Obry na Skwierzynę do Warty. Rząd-
pruski zląkł się  od razu, powiada Surowiecki, podobieństwa takiego
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w ypadku ,  p rzez  k tóry  Nowa-M archia s t ra c i ła b y  na zaw sze  sw ą  rzekę ,  
i p ro jek t  żeg low nego  kanału do lepszego  rozw ażenia  rz e c z y  odłożył.

Bez dokładnej znajomości b rze g ó w  O d ry ,  i sp o so b u  jej zachow ania  
się (regime) w każdej p o r z e ,  o p r a w d o p o d o b ie ń s tw ie  takiej zmiany 
koryta  sądzić nie można. P rzec ież  nadm ien ić  w y p ad a ,  że  jeśli w y p ad e k  
ten by ł m oż liw ym  po otworzeniu  żeg low nej k o m un ikacy i ,  to i w dzisiej­
szym  stanie r z e c z y  nie je s t  n iepodobny. Bagnisty g run t po  k tó ry m  
płynie O b rz y c k a ,  w żad n y m  razie nie p rze d s taw i łb y  dosta tecznego  
oporu  w odom  Odry, g d y b y  te ,  w y p a r te  z w łasnego  ło ż a , ' t ę d y  now ą 
d ro g ę  to r o w a ć  sob ie  musiały. A naw et tw ierdzić  m o ż n a ,  iż dzieła sztuki, 
p rz y  u rz ą d z e n iu  żeg low nego  kanału , w przew idzen iu  takow ego  w ypadku  
należycie  ob m y ś lo n e  i w ykonane , ustaliłyby b ieg  O d ry  w te raźn ie jszem  
je j łożysku.

Pierwsze kanały. Lecz jeśli p ro jek t  że g low nej  kom unikacyi na b o k  
od łożono , zam ia r  osuszenia b ag ien  O b ersk ic h  zan iechanym  nie został. 
Pom im o niekompletnie w ykonanej p o p rze d n io  n iwellacyi,  w ygotow ano 
pro jek t  p o p raw y  O b ry ;  a p rac e  w 4799 r. ro zp o c zę te ,  trwały do 1806 
roku. W  tym  p rzec iągu  czasu  w y k o p an o  n a s tę p u ją c e  kanały :

a) Kościański pow yżej nieco K ościana p o czyna jący  się, aż pod  S e -  
pienko, w długości 2186 p rę tów ;

b)  Północny od  S ep ie n k a  wzdłuż W ielk iego-Ł ęgu , aż do  Wielko- 
wiejskiego je z io ra ,  15,250 prętów;

c) Południowy , poniżej K ościana od p ie rw szego  od ła m u ją cy  się, wzdłuż 
W ielkiego-Łęgu, na M chow skie jez io ro  c iąg n ą cy  s ię ,  aż do Rudnickiego 
je z io ra ,  14,378 prętów;

d) Mosiński od S e p ie n k a ,  aż do W arty ,  w długości 6825 prętów;
e) Wincenlowski zw iązkowy, łą czy  południowy  kanał z O bersk iem  

jez io rem  le żą ce m  na linii północnego k a n a łu ,  d ługośc i 1800 prętów;
f) Dźwiński, ł ą c z ą c y  O b rz y c k ę  z O b rą  pod  K opan icą ,  w długości 

1666 p rętów .
Razem w zię ta  d łu g o ś ć  ty c h  w szys tk ich  dzieł,  wynosi 42,105 prę tów , 

czyli około 21 mil; ich w y k o n a n ie  kosz tow ało  109,253 ta larów; nak łady  
w trzeciej części ponosił r z ą d ,  w d w ó ch  trzec ich  w łaśc ic ie le ,  s tosownie 
do rozległości za top ionych  gruntów.

Drugie kaualy. W y b ra n y  w 1807 roku  p rze z  właścicieli nizin n a d -  
obrzańsk ich  Komitet za rządz ił  w yczyszczen ie  kanałów, k tó re  od 1810 
do 1812 r. w y k onanem  zostało. Z p o le c e n ia  także Kom ite tu ,  w  la tach  
1820— 1823 p rzeds ięw zię to  p ie rw sz ą  n iw ellacyę kana łów ; a od  roku  1824 
do 1833, w ykopano  je sz c z e  p rzesz ło  10 mil długości n o w y ch  kanałów, 
a  mianowicie :

g) Kościański przez  K rzyw in  do Gaworka, w długości 10,000 prętów ,
h) Wojnicki od je z io ra  tegoż  im ien ia ,  p r o w a d z ą c y  do p o p rz e d z a ją ­

cego  k ana łu ,  1326 p r ę tó w ;
i) Kanał Przysieki Niemieckiej, równie z Kościańskim ł ą c z ą c y  się ,  

*020 p rę tó w ;

Przegląd Poznański XIII 17
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k) Środkowe kanały, wewnątrz W ielkiego-Łęgu, jeden w bliskości 
Sepienka poczynający się, łączący  się z kanałem północnym  pod Wie­
lichowem, drugi poniżój Wielichowa poczynający się, przecinający Sie- 
lecką strugę i łączący się z W incentowskim zw iązkow ym  kanałem : pier­
wszy długości 3500, drugi 4615 prętów.

Tych nowych kanałów długość razem wzięta wynosi 20,461 prętów, 
co dodawszy do poprzednio wykonanych, uczyni ogólną długość 62,566 
prętów, czyli około 31 £ mil.

Przyczyny nieskuteczności. Skutek tak rozległych prac nie odpo­
wiedział przecież oczekiwaniom. Jakkolwiek stan łęgów znacznie pole­
pszonym został, przecież zbyt wielkie jeszcze przestrzenie bagien pozo­
stały i nie przynoszą właścicielom korzyści,  jakich za wyłożone koszta 
spodziewać się mogli. Z drugiej strony, pokazało doświadczenie, że 
niektóre wyżej położone grunta wzgórków piaszczystych, w czasie letniej 
posuchy, wilgoci pozbawione, w gorszym niż przedtem znalazły się 
stanie. Z tern wszystkiem ostatnią niedogodność na teraz pomijamy; gdyż 
celem prac  dotąd wykonanych było samo osuszenie, i z tego tylko względu 
ocenić je  wypada.

Dla ludzi obeznanych ze sztuką, wątpliwości nie podpada, że zad a ­
nie osuszenia bagien Oberskich, z pomyślnym skutkiem rozwiązane być 
może. Jeżeli zamierzony cel do tąd  osiągniętym nie został, pochodzi to 
ztąd jedynie, że dzieła wykonane, nie były według zasad sztuki pojęte. 
Ocenił to bardzo dobrze Pan Szczepanowski we wstępie do swego 
projektu. Zdanie jego przytaczamy dosłownie :

„Chociaż wyżej przedstaw ione, bardzo obszerne dzieła ameliora- 
„cyjne, stan łęgów znacznie polepszyły, — przecież okazały się jeszcze 
„bardzo niedostatecznemi do ich zupełnego osuszenia, jak o tern prze­
k o n y w a ją  dotąd istniejące wielkie bagien przestrzenie, równie jak po­
w r a c a ją c y  corocznie i tak długo trwający zalew, bardzo szkodliwy dla 
„uprawy łęgów. .

„Skuteczność tych dzieł została wprawdzie zmniejszona przez zły 
„stan, w jakim się takowe znajdują , a który wynika z braku regularne- 
„go dozoru i u trzym ania , — tak , że amelioracya łęgów Obry znacznie 
„w tył cofać się poczęła. Przecież główne przyczyny dla których te 
„dzieła, dla osuszenia wykonane, nie mogły zupełnie celowi odpowie­
dzieć, są :

„a) Kierunek kanałów w wielu miejscach nieodpowiedni celowi;
„b) Niewłaściwy stosunek przecięcia i spadków kanałów do massy 

„wody, którą odprowadzić miały. ” v
\Y rzeczy samej, bez poprzedniej niwellacyi, a za te m  bez dokładnćj 

znajomości kształtów, zagięć i pochyłości łęgów, — bez obrachowania 
ilości wody na jej powierzchni przebyw ającej,  — jed n em  słowem, bez 
żadnej umiejętnej zasady nakreślone kanały, żadną miarą celowi odpo­
wiedzieć nie mogły. Spadki rozdzielone niestosownie, naprzemiany to 
s łabsze ,  to znowu mocniejsze; rozmiary w ogóle zbyt szczupłe; ściany 
boczne bez odpowiedniego miałkości ziemi p o c h y le n ia : takie są  wady
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d o tąd  w ykonanych  kanałów. Zaniedbanie, jak iem u później uległy, k tórego  
pow odem  , ob o k  innych  zew nętrznych  p rzy c zy n ,  było  zapew ne  i znie­
chęcenie  cz łonków  to w a rz y s tw a  do p rzeds ięw zięc ia  nie p rzy n o sz ąc eg o  
im sp o d z iew anych  z y s k ó w ;  zan iedban ie  to i w ynikające z b rak u  p o c h y ­
łości osuw anie się b r z e g ó w ,  za tam ow anie  odp ływ u  regu la rnego  wody, 
zam ulenie i za rośn ięc ie  spodu  k a n a ł ó w , o wiele sk u te cz n o ść  ich 
zmniejszyły.

R ozszerzam y się  nad  tym p r z e d m io te m ,  gdyż  pragn iem y ja sno  
o k a z a ć , że  dzisiejszy, n iezadowaln ia jący  s tan  łęgów, w ynika nie z n iepo­
dobieństw a osuszenia, lecz je d y n ie  z n iedosta tecznośc i  ś ro d k ó w  użytych. 
Z zaw o d u ,  jak iego  dozna li  właściciele nizin, wielu powzięło  mylne mnie­
manie o n ie podob ieńs tw ie  o trzym ania  zupełnego  sk u tk u ,  co  szkodliwy 
w pływ  w yw arło  na pos tęp  p rac  am elioracy jnych . Znaczna część  inte­
resen tów  nie chcia ła  o ża d n y ch  więcej na  ten cel w yda tkach  s łyszeć,  
i długo kw es tya  amelioracyi ani o k ro k  n a p r z ó d ,  pom im o usilnych s ta ­
rań  cz łonków  Komitetu i D yrekcyi ( u r z ą d  D y re k to r a ,  p rze z  lat wiele, 
z p raw dziw em  pośw ięcen iem  sp raw o w ał  Pan  S tan is ław  Chłapowski), nie 
postąpiła .

P rz ec ież  ja sn ą  jest r z e c z ą ,  że  n a jgo rszem  ro z w ią z a n ie m  kw esty i ,  
by łoby  zupełne jej zan iedbanie .  W yłożony  ju ż  znaczny  p rzez  in te re­
sentów  k a p i t a ł , gdy  p ręd ze j  czy  p ó ź n ie j , w y k o n an e  już  d z i e ła , p rzez  
zan iedbanie  u leg łyby  zniszczeniu, b y łb y  zupełnie  s traconym .

Zkądinąd sys tem  p ra c  a m e l io ra c y jn y c h ,  w dzisiejszym stanie, d o ­
p iero  jako  pie rw szy  za ry s  p ro je k tu ,  n iekom ple tny  je s z c z e  uw ażany  być  
może. Tylko uzupełnienie i um ie ję tne  w ykonanie  tego  sys tem u p rz y ­
niesie sp o d z iew a n e  korzyśc i  i zużyleczni d o tą d  w yłożony  kapitał.

Towarzystwo obowiązkowe. W  ten sp o so b  po jm ujący  rze cz  o b y w a ­
tele Księstwa , w idząc  że  zn iechęcen ie  je dnych ,  zła wola d rug ich  cz łon­
ków , a w o g ó le  b ra k  p rze d s ięb io rc ze g o  d u c h a ,  w strzym uje  działalność 
wszystk ich  ze  szkodą  p o w sz e c h n ą ,  postarali się zw rócić  na  kw estyę  
O b ry  uw agę  r z ą d u ,  a co  ważniejsza  sprawili, ż e  właściciele nizin zaw ią­
zali się w o b o w ią z k o w e  to w arzy s tw o ,  na  pods taw ie  s ta tu tu ,  k tó ry  na 
ogólnem  z e b ra n iu  w 1841 roku  przy ję ty ,  w n as tęp n y m  roku  po tw ier­
dzenie królewskie i m oc p raw a  uzyskał.  Za w zór  do  skreślen ia  statutu 
posłużył s ta tut T o w arzy s tw a  do osuszenia  łę g ó w  Dróm ling, lezących

w okolicy M agdeburga .  .
G łówniejsze ro zp o rzą d zen ia  statutu p o d a jem y  w kró tkośc i :
Całe Tow arzystwo, racze j  posiad łośc i jego ,  podzie lone są  na  dziesięć 

okręgów .
W y borcy  z całego Tow arzystw a ob ie ra ją  kom ite t z t r ze ch  członków 

i trzech  zas tę p có w  na lat sześć. Co dw a lata w ystępu je  je d e n  członek 
komitetu i j e d e n  zastępca.

Okręgi w y b ie ra ją  p rze z  sw ych  w y b o rc ó w  dziesięciu re p re z e n ta n ­
tów i dziesięciu zas tę p có w  n a  lat sześć . Co dw a lata w ystępu je  ^  część  

w ybranych .
R e p r e z e n ta n c i Towarzystwa wybierają dyrektora na łat sześć.
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W rzeczy głównych zasad stanowią uchwały reprezentantów 
Ogolnem, slosunkann Towarzystwa zarządza" E
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s taw y nie posiada. B ądź  co bąd ź ,  d y re k c y a  i kom ite t  m uszą  je sp raw dzać ,  
i a lbo  za w ierać  dob row olne  układy, a lbo  sp ó r  p rze p ro w a d z a ć  na d r o ­
dze  u rzędow ej.  P raw da , stan  m a ją tkow y wielu obywateli  prowincyi nie­
gdyś  tak za m o ż n e j ,  pod u p ad ły  z p rzy c zy n  k tó re  nie tu m iejsce wyli­
czać, spraw ia , że tylko z wysileniem o d d a ją  oni p rz y p a d a ją c ą  na nich 
składkę, w szelako w zgląd  ten nie w ys ta rcza  na  w ytłóm aczenie  siły o p o ­
ru. Tyle sp o ró w  co osuszenie O bry , ż a d n e  o ile w iem y p rze d s ięw z ię ­
cie p o d o b n eg o  rodza ju  nie wywołało.

Jak  widzimy, kom ite t  i d y rek c y a  napotykają '  w działaniu swojem  
p rz e sz k o d y  tam nawet, z k ą d b y  najwięcej po m o cy  spodz iew ać  się  mieli 
prawo. D odajm y do tego odpowiedzia lność, m ora lną  przynajmniej,  za 
wykonanie, p rzy  n iem ożności użycia zdolnych  i dośw iadczonych  techn i­
ków  polskich, ciągłe ze  s trony  rejencyi w daw ania  się w szczegóły ,  
kosz t jak i  sp raw ia ją  ajenci rządowi, i s tarc ia  o k tó ry ch  w spomnieliśm y, 
a b ęd z ie m y  mieli ob raz  t rudnego  położenia obojga .

Ze wszystkich prze to  pow odów  należy  uszanow ać poświęcenie o b y ­
wateli, k tó rzy  p rzez  wzgląd n a  d o b ro  pow szechne  przyjęli w takich o- 
kolicznościach  ciężkie i p rzy k re  obowiązki.

Widzimy p o trze b ę  przy toczen ia  je szcze kilku da t  i kilku szczegó łów  
historycznych.

Rząd udzielił Towarzystwu do tej p o ry  pożyczki w ilości 50,000 tal. 
P ieniądze te nie m ają  p rzynosić  p rocen tu  p rze z  lat osiem. Po upływie 
tego czasu, p łacić będz ie  T ow arzystwo 5 od sta  p ro ce n tu  z k tó rych  2 od 
sta  na umorzenie.

Z sum m y przez  r z ą d  pożyczonój wyszło  40,000 ta larów  na te ch n i­
ka, b ió ro  i p r a c e  p r z e d w s tę p n e ,  około 20,000 na  p ie rw sze  rzeczyw is te  
roboty.

Składki, k tó ry ch  reg u la rn y  p o b ó r  s ta tu t p ra w o m o c n y  i obo w iąz u ją ­
cy zapew nił ,  w p ływ ają  do kass T ow arzystw a (rachując  po 5. śg r  rocznie 
od  m o r g i  błota) od  1. S tyczn ia  4850 r.

O d roku  4845 p o sa d ę  inżyniera T ow arzystw a za jm ow ał pan Szcze-  
panowski.

R ozpoczęc ie  ro b ó t  naznaczono  na rok  4849. W  tej e p o c e  radzca
ziemiański w Kościanie p. w Madai został m ianow any k om isarzem  k ró ­
lewskim p r z y  tow arzystw ie .

R obo ty  r o z p o c z ę ły  się z je s ien ią  r .  4850.
W ó w c z a s  p. Stanis ław  Chłapowski z Czerwonejwsi,  d y re k to r  ob rany  

raz  w r. 4843, p o w tó rn ie  w r. 4849, złożył u rz ą d  dla s łabośc i  zdrowia. 
Na je g o  m ie jsc e  zg ro m a d ze n ie  d e leg o w an y c h  powołało  je n e ra ła  C h łapo ­
w skiego.

W  ko mitecie zasiadali i za s iada ją  obec n ie  p. Adolf P o tw orow ski z Pa- 
re n c z e w a ,  pan M arcelli Żółtowski z Czacza i pan  L ossow  z Gryżyny.

Roboty p rzy  ł a g o d n e j  i suche j  zimie szły sporo .  W ykopany  został
(z wyjątk iem  dna,  k tó reg o  p o c h y ło ś ć  nie j e s t  j e s z c z e  w yrów nana  a n a ­
w et osta teczn ie  o z n a c z o n a ) kana ł o d  Krosieńskich  ho le n d ró w  blisko do 
szosy  m iędzy  G łuchowem a  P io trow em .
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Inżyniera Towarzystwa, który zachorow ał w chwili rozpoczęcia robót 
zastąpił technik p rzez rejencyą przysłany p. Gropp, który kilka ważnych 
om yłek popełnił. *) 3

Na początku roku bieżącego p. Szczepanow ski podał się do dyrni- 
syi, a gdy pomimo wezwania dyrekcyi w pism ach publicznych ogłoszo­
nego, żaden inżynier polski posiadający kwalifikaoye legalne nie p rzed­
stawił się komitet podał do potw ierdzenia rządow i za pośrednictw em  
rejencyi byłego nadleśniczego pana Schónewald.

Z wiosną przedsięw zięto kroki do spraw dzenia daw nej niwellacyi 
p. Henninga, która w wielu m iejscach błędną się pokazała.

runku°Se°pfendkaSZ0 r ° Zp° Czną się z jesierti<* ' prow adzone b ęd ą  w kie-

Teraz zwracam y się do głównego naszego zadania, to jest do wy- 
ozema na czem  się projekt am elioracyi zasadza.

III.
O PROJEKCIE AMELIORACYI.

odw ojny cel: osuszenie i irrygacya.  —  G łów n a siec  kanałów. —  K an ały  
podrzędne. -  Obrachowanie m assy w ody.  _  R o z d z ia ł wód. -  Spadki i 
profile podłużne. -  R ozm iary i  profile poprzeczn e.  —  Groble -  Z ak ła ­

dy irrygacyjne.  —  Prace projektem  nieobjęte. —  Ogólny r zu t oka. —

Spodziew ane korzyści.

Podwójny cci: osuszenie i irrygacya. Przys tępu jem y  do najważniej­
szej części zadan ia  n a sze g o :  do  p rzedstaw ien ia  ogólnych  za ry só w  p r o ­
jek tu  am elio racy i O bry,  p ro jek tu  sk reś lonego  w 1842 r. z po lecen ia  r z ą ­
du p rze z  pana  Henning, inspektora  budownictwa, a  p rzez  pana  S zczepa -  
now skiego  W ładysław a m ianow anego  w 1845 roku  inspek to rem  kanałów  
prze jrzanego , popraw ionego  i uzupełnionego.

nvPhP o t 6Wf  Wyk0na" e roboty'; z p o w o d ó w  wyżej w yłuszczo-
ych, okazały  się m e d o s ta te c z n e m i , należy p rze z  u regulow anie  sp a d k ó w  
Kierunków, tudzież  pow iększen ie  rozm iarów , s tosow nie  do  ilości wody, 

kanały istniejące u sposob ić  do zupe łnego  osuszenia łęgów  O b ry :  oto p ier­
w szy  cel do  osiągnienia.

Nadto, g d y  n iek tóre  wyżej leżące  części łęgów, p rzez  zb y te c z n e  o- 
suszenie , ja  ■ o tern nadm ieniliśm y, uc ie rp ia ły ,  t r ze b a  g run tom  takim, 
w stosownej porze ,  p o trze b n e j  do  ich użyźnienia wilgoci, za pom o c ą  sy-  

e m “ tu j r rygacy i  d o s ta rc z y ć :  taki drugi cel projektu.
G d y b y  chciano  o tw orzyć  żeg low ną  k o m u n ik a cy ę  p o m iędzy  O d rą  i 

a r  ą, p rze z  niziny O bersk ie ,  jak  to by ło  p ie rw szym  zam ia rem  rzą d u  
prusk iego , usposobien ie  kana łów  do żeglugi s tanow iłoby  trzeci  cel p ro -  
J u- L e c z na  te raz  przynajm nie j,  n iem a o tern m ow y, a  to raz  z p 0-

h r» t 2- y . P ru s ie c h > § dzie malo k a n a łó w  w k i lkudz ies .ą t  os ' .atmch latach w ykonano  
ak  j e s t  in ż y n ie ró w  spec ia ln ie  z tą  r o b o tą  o b e z n a n y c h .
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wodu, że  p ra c e  około p o p raw y  O bry ,  ko sz tem  sam ych  właścicieli w y­
konane b y ć  mają, pow tó re  że zb u d o w a n e  i m a jąc e  się zbu d o w a ć  drogi 
że lazne wielce transpo r ta  ułatwią.

Tylko w ięc  o z a k ła d ac h ,  w celu  osuszenia i i r rygacy i p ro jek tow a­
nych, p isać w ypada .

Główna sieć kanałów. Dla dopięcia p ie rw szego  celu, to je s t  osu­
szenia, kana ły  istniejące, ile możności,  uży te  b y ć  m a ją ;  na to więc na­
p rzó d  uw agę zwrócić w y p a d a ,  czy  kana ły  te, w g łów nych  sw oich kie­
runkach, nakreś lone  są  s tosow nie  do położenia bagien, ich pochy łośc i  i 
punktów  odpływ u.

Powiedzie liśm y w opisie topog ra f icznym : że od m iejsca w k tórem  
sm ug  od  G aw orka  na Kościan c iągnący  się, łączy  się z Wielkim Łęgiem , 
pow ierzchn ia  bagien chyli się na dwie przec iw ne s trony, ku  W arc ie  i 
O drze.  N a jw iększa  cz ęść  bagien  leży na  zachód  K ościana ;  mniejsza na 
wschód. W zachodniej kończynie  Wielkiego Ł ę g u  zg ro m a d zo n e  wody, 
tw o rzą  liczne je z io ra  i p rze lew ają  się n a k o n ie c : ko ry tem  Obrzycki do Odry, 
i ko ry tem  O b ry  w kierunku pó łnocnym  do W arty  pod  Skwierzyną. Trzy 
więc są  natura lne  punk ta  odpływ u dla w ód  O bersk ie  niziny za tap ia jących  : 
Mosina nad W a r tą ,  Rudnickie i Wielko wiejskie jeziora, z k tó rych  w ypły ­
w ające  rzeki, O b rzy ck a  i O bra ,  są  już  natura lnem i dla tych w ód kanałami. 
Ku tym p rze z  natu rę  w skazanym  punktom  odpływu, u ję te  w kanały  w ody  
nizin o d p ro w a d z ić ,  by ła  to m yśl najprostsza  i trafna; i taka właśnie 
przedstaw iła  s ię  inżynierom  pruskim, k tórym  p ie rw sze  p r a c e  około p o ­
p raw y  O b ry  pow ierzone  były . Sm ugi Kościański i Mosiński ja k o  w ęższe ,  
po je d y n cz em i kanałami osuszone  b y ć  miały; na Wielkim Ł ęgu ,  k tó rego  
sze ro k o ść  pięciu ćwierci mili dochodzi,  w ypada ło  z e b rać  osobno, i jak  
najbliżej ich ujść, śc iek a jąc e  o d  pó łnocy  i po łudnia  strugi —  i takie też 
je s t  p rze zn ac ze n ie  kanałów  p ó łnocnego  i południowego.

S y s tem  w ięc zak ładów  o su sz a ją cy c h  sk łada  się z cz te re ch  g łów nych 
k a n a łó w : Kościańskiego, M osińsk iego , P ó łnocnego  i Po łudniow ego. Te 
w k ie runkach  swoich, ro zm ia rac h  i sp a d k ac h  popraw ione , s tanowić b ę ­
d ą  sz tuczne kory ta ,  którem i w ody  nizin O bersk ich ,  bez p o śred n io  lub za 
p o m o c ą  p o d rz ę d n y c h  kanałów  sp ływ ające ,  w doliny W arty  i O dry  od ­
p ro w a d zo n e  b y ć  mają.

Kanały podrzędne. A żeby dać  od razu  w yobrażen ie  o całej ro zc ią ­
głości p ra c  w y k o n an y c h  lub w ykonać  się m a jących ,  w skażem y je szc ze  
kanały  p o m o c n ic z e ,  k tó re  z głównem i stanowić m a ją  sy s tem  cały  dzieł 
do  osuszenia  p rzezn aczo n y ch .

Z kana łem  K ościańskim  łą cz ą  się kanały  Wojnicki i P rzysieki Nie­
mieckiej, do  osuszen ia  łę g ó w  tychże  imion służyć m ające.

Dźwiński kanał,  w zachodniej  stronie, łą cz y  O b rzy ck ę  z O b rą  p o d  
Kopanicą; ma sp a d e k  ku O b rz e  i służy do o suszen ia  sm ugów  Dźwińskie- 
go, K argowskiego i Kopanickiego, k tó re  przecina .  Kanał ten m a  b y ć  
odcięty  od  O brzyck i s ta łą  g roblą ,  w ed ług  pro jek tu  p. Szczepanow sk iego , 
k tó ry  sprawiedliwie uważał, iż n iestosownie b y ło b y  w p row adzać  tym  Jta-
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nałem , ś ró d  nizin k tóre  o suszać  miał, w ody  rzeki O brzycki,  i p rze z  to 
na zatopienie je  narażać .

W incentowski zw iązkow y kanał, poniżej Mchowskiego jez io ra  poczy- 
nający  się, część  wód południow ym  kanałem  p łynących, p rze z  O brzań -  
skie jezioro , do  pó łnocnego  kanału o d p ro w ad za .

Solecka struga, natura lny bieg wody, p rzec ina jący  kanał południowy 
i Mchowskie je z io ro ,  również cz ę ś ć  w ód po łudniow ego kanału do pół­
nocnego  p ro w a d z ić  ma.

Nakoniec ś redn ie  kanały, albo w pros t  do g łów nych  w pada jące ,  albo 
za pośredn ic tw em  Soleckiej strugi i W incentow skiego  kanału  (zob. plan 
bag ien  i kana łów );  m ają  s łużyć do  osuszenia w ew n ętrz n y ch  na jo b sze r­
nie jszych Wielkiego Ł ęg u  bagien. W ykopanych  już d ługość w ynosi  7 H 5  
p rę tó w ;  p ro jek tow anych  5680 prętów .

Tu należałaby  je szc ze  sieć row ów  pom nie jszych , do  tern p ręd sz eg o  
sp row adzen ia  w ód z powierzchni łę g ó w  w kanały, s łużyć m a jąca ;  lecz 
gdy  rowy te kosz tem  i s ta ran iem  p ryw a tnych  bite b y ć  mają, p ro jek t 
p o p raw y  O b ry  nie za jm uje  się niemi.

Olirnchowunie massy wody. Poniew aż z tych  w szystkich  row ów  i 
kanałów p o d rzę d n y ch ,  ja k o  też z pochyłości w zgórków  niziny O bersk ie  
o tacza jących  śc ieka jące  wody, w g łów ne kanały u jęte być  m a ją ;  ro z ­
m iary  i spadk i  tych osta tnich za leżeć b ę d ą  od  ilości w ody, k tó ra  ka­
żdym  z nich od p ły w ać  m a; obraehow an ie  p rze to  m assy  w o d y  je s t  p ie r ­
w szą  częśc ią  i niejako p o d s ta w ą  zadania.

Gdy w ody  sp ływ a jące  do  pew nej kotliny (bassin), u ję te  są  w m ocno 
wyżłobione koryta, m ożna ob liczyć ilość w ody, p rzez  każde  z nich k o ­
tlinie dostarczanej ,  m ie rząc  w pros t  pow ierzchnią  p rzec ięc ia  p o p rz e c z n e ­
go łoża i s z ybkość  wody. L ecz  w p rz y p a d k u  k tó ry m  za jm ujem y się, 
w o d y  ocieka ją  po p o w ierzchn iach  zb y t  roz leg łych ,  lub strugam i bagni- 
s tem i,  k tó ry c h  p rzec ięc ia  ani szybkośc i  ściśle w ym ie rzyć  n iepodobna. 
Pan  Prony, k tó reg o  imię zna jdu jem y  n iem al w każdej ważniejszej kw e-  
styi hidraulicznej, w sw oim  m e m o ry a le  o bag n a ch  Pontyńskich, p ie rw szy  
położył zasady , jak ich  w p o d o b n y c h  raz ach  t rzym ać  się należy.  Jego 
zda je  się ś ladem  poszli uczeni n iem ieccy,  w k tó rych  dziełach p. Henning 
czerpa ł  sp o só b  ob rachow ania  m assy  wody. W yłożym y p o k ró tce  na  czem  
takow y polega.

W ody  d e s z c z o w e ,  s p a d a ją c e  na pow ierzchn ią  z iem i,  ocieka ją  po 
pochy łośc iach  gór, p ag ó rk ó w ,  i g ro m a d z ą  się w dolinach. Massa więc 
w ody, pew nej danej dolinie dos ta rczanej ,  zależy  n a p r z ó d : od  p ow ierz ­
chni ku  tej dolinie zw ró co n y c h  po ch y ło śc i ;  pow tó re :  o d  obfitości wód 
a tm o sfe ry cz n y ch ,  w postaci deszczu  lub śniegu sp a d a ją cy c h .  Znając 
pow ierzchnią  i w ysokość  do  jakiej d o sz łyby  w ody  d eszczo w e spada jąc  
na  tę  pow ierzchn ią ,  p rz e z  d an y  p rze c ią g  czasu, i za trzym ując  się  na 
niój, m ie libyśm y dw a  czynniki, k tó rych  iloczyn da łb y  szukaną  m assę  wody.

P o  g rzb ie tac h  w z g ó rk ó w  i w ypuk łośc i ,  ok rąż a ją cy c h  d a n ą  dolinę, 
p o p ro w a d z iw sz y  liniją rozdzia łu  wód, to j e s t  granicę, o d  której w o d y  
d eszczo w e sp ływ a ją  ku  dolinie lub w p rz e c iw n ą  s tro n ę ,  okreś lona  b ę -
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przes trzeń  dostarczająca wody dolinie, czyli powierzchnia przyp ływ u, 
której rozległość, mniej więcej ściśle, z łatwością obliczyć można. W ten 
sposób p. Henning obliczył powierzchnie pochyłości, okrążających głó­
w ną kotlinę O bry  i wszystkie pomniejsze smugi dolin z nią łączących 
się; tak że dla każdego z głównych kanałów, i dla każdej z osobna 
części tych kanałów, znajoma jest przestrzeń przypływu. Z rachunku 
tego wypada, że całkowita powierzchnia po której spływają wody do 
nizin Oberskich, zajmuje mil kwadratowych blisko 53, i dzieli się jak  na* 
stępuje:

Na kanał Kościański, aż do Południowego kanału, p rzypada powierz­
chnia przypływu w ynosząca mil kw adra tow ych................................... 18,4;

Na kanał Południowy, aż do ujścia w Rudnickie jezioro . 11,4;
Na kanał Północny, aż do Wielkowiejskiego jeziora. . . 16,9;
Na kanał Mosiński, od Południowego począwszy aż do Warty. 6,2.

Razem, mil kwadratowych . . . . . .  52,9.
Dla oznaczenia drugiego czynnika, od którego massa wody zależy, 

w braku  miejscowych postrzeżeń meteorologicznych, wzięto średni wy­
padek  postrzeżeń czynionych w Berlinie i Wrocławiu. Według tych, 
przez przeciąg całego roku, spadające wody deszczowe utworzyłyby 
warstwę m a ją c ą :

w Berlinie, 19,3; 
w Wrocławiu, 23,9 cali wysokości.

Przypuszczając dla Poznania średnią pomiędzy temi wysokość 
znajdziemy 21,6 cali.

Lecz całorocznie padające deszcze nie zatrzymują się na nizinach. 
Idzie tu szczególnie o obrachowanie massy w o d y , która na nich 
w czasie roztopów wiosennych gromadzi się. P. Henning przypuszcza, 
że ta m assa  zależy od ilości wody spadającej w zimowych miesiącach: 
Styczniu i Lutym. Według postrzeżeń, w wspomnionych dopiero miej­
scach czynionych, wysokość miesięcznie spadającćj wody, wyrażona 
w częściach całorocznej wysokości, j e s t :

dla Berlina, w Styczniu: 0,066} 0,132;
—  w Lutym : 0,066) ’ ’

dla Wrocławia, w Styczniu: 0,0551 n n o ,
-  w Lutym: 0,029} razera : ° ’084;

więc dla Poznania, średnia odpowiadająca dwom miesięcom je s t :  0,108.
Warstwa zatem wody, utworzona przez przeciąg dwóch zimowych 

miesięcy w Poznaniu, ma 0,108 części warstwy całorocznej, obracho- 
wanej na 21,6 cali, to jest : 21,6 X  0,108 =  2,33 cali grubości. P rzy­
puściwszy z p. Henning, że jej połowa ubędzie przez ulotnienie i wsią­
kanie, znajdziemy : iż, po dwóch miesiącach zimowych, Styczniu i Lutym, 
pokryłaby powierzchnią ziemi, w naszych okolicach, warstwa wody m a­
jąca  1,16 cali grubości.

Jedna mila kwadratowa dostarczy przeto massę wody, wyrażoną
1 16

w stopach sześciennych przez (2000 X  12)* — Gdy zaś> według

p. Henning, wody na wiosnę, w przeciągu 21 dni, z nizin odprowadzić 
P rz eg ląd  P oznańsk i XIII, 1*



wypada, przeto ilość wody, odpowiednia jednej raili kwadratowej i jednej 
sekundzie, j e s t :

(2000X12)* 1,10 po . '
~lHX 24X 0 0 X 0 0 X  12~ = 3 ° ’68 St° P szesciennycl>-

Ten ostatni wypadek rachunku otrzymał p. Szczepanowski. Podobną 
postępując drogą, p. Henning znalazł tylko 29 stóp sześciennych; zkąd, 
przy dalszych obliczeniach rozmiarów, za małe wynikają wypadki.

Mając tym sposobem  powierzchnie p rzyp ływ u , wyrażone w milach 
kw adratow ych, i ilość wody odpowiadającą każdej mili kwadratowej 
i jednej sekundzie; łatwo obliczyć massę wody, która, w przeciągu 
jednej sekundy, przez przecięcie kanału, w danym punkcie, odpływać 
m a ,  a następnie powierzchnią przecięcia kanału.

Byłoby rzeczą  wielce interesowną sprawdzić przez doświadczenia 
tę teoretycznie obrachowaną massę wody. Obrachowanie to opiera się 
na średnich wypadkach spostrzeżeń meteorologicznych; lecz granice, 
pom iędzy  któremi zmieniać się może ilość wody, przez atmosferę pe­
wnej powierzchni dostarczana, nie są  i być nie mogą ściśle oznaczone 
w teraźniejszym stanie nauki; wątpliwości tylko nie p o d p a d a , żc są  dość 
oddalone, lak , żc w jednym  roku , massa wód rzeczywista o wiele 
w iększą , w drugim, o wiele mniejszą okaże się. Nadto, w obrachowa- 
niu zrobiono przypuszczenie dość arbitralne, że połowa całej massy, 
p rzez  wsiąkanie w ziemię i ulotnienie, ubędzie. Jest to dostateczną 
skazówką niepewności obliczeń,— jakkolwiek, przyznajemy, ściślejszych,, 
w obecnem zadaniu zastosować się dających, użyć nic można było. 
Gdy zważymy je szcze ,  żc  przy łagodnej zimie, i częstych odwilżach, 
wody pomału spływać b ę d ą ,  przez co ilość ich, do odprowadzenia na 
wiosnę, znacznie się zmniejszy; że ,  przeciwnie, czasem nagromadzone 
śniegi nagle na wiosnę roztają , i razem prawie na dolinę spłyną : bę­
dziemy mieli wyobrażenie o różnicach, jakie zachodzić mogą pomiędzy 
wylewami; a następnie, ocenimy jak  wielce szacowne i użyteczno, w po­
dobnych obecnej kw estyach, byłyby  postrzeżenia przez przeciąg lat 
wielu starannie zbierane, k tóreby  rzeczywistą massę wody z pewnej 
powierzchni corocznie spływającą, obliczyć dozwoliły.

l)o takich spostrzeżeń wkrótce nastręczy się sposobność, gdy kanał 
Mosiński ukończonym zostanie. Znając przecięcie kanału w dapym 
punkcie, dla obrachowania massy wody, odpływającej w pewnym prze­
ciągu czasu, np. w czasie wiosennego wezbrania, dość jest  wymierzyć 
jej szybkość na powierzchni, przy rozmaitych wysokościach, a następnie 
średnie s zy b k o śc i , według znanych formuł hidraulicznych obliczyć. 
Dalej, pozostawałoby tylko obserwować wysokości wody w kanale, za 
pom ocą  skali na len cel osadzonej. Przekonanie o ważności poslrzeżeń, 
pilność i uwaga ze strony jednego z ajentów, przez Towarzystwo do 
prowadzenia robót i nadzoru używanych : to jes t  wszystko, czego do 
zrobienia użytecznych spostrzeżeń potrzeba. Już, przy dalszych koło 
popraw y O bry  p racach , z doświadczeń takich, praktyczny zrobićby 
można użytek. Jest bowiem bardzo ważną wiadomość, jaką massą
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w o d y  ro z p o rz ą d z a ć  będ z ie  m ożna w czasie  letniej suszy, d la i r rygacyi 
ląk  osuszonych .  Od tego zależy cały sys tem  irrygacyjny. N ad to ,  za ­
r z ą d z a ją c  takie d o św ia d c z e n ia , d y re k c y a  T ow arzystw a o d da łaby  znako­
mitą p rz y s łu g ę  nauce,  w cale  n ieobo ję tną  dla k ra ju ,  pos iada jącego  wiele 
jeszcze ,  o p rócz  O b r y ,  nizin bagnistych.

Uozthiał wód. Zanim nas tąpi ob rachow an ie  rozm iarów  k ażdego  
kana łu ,  w y p ad a  zas tanow ić  s ię ,  w jaki sposób  w ody  Kościańskim k a ­
nałem  p ły n ą ce ,  p o m ię d zy  trzy  inne kanały  rozdzie lone b y ć  m a j ą :  od 
tego bow iem  za w is ło ,  o wiele w łasna każ d eg o  kanału  m a ssa  w ody  p o ­
w iększoną zos tan ie ,  a za tem  i rozm iary  je g o  za leżeć będą .  Je s t  to ,  bez -  
wątpienia , j e d n a  z w ażn ie jszych  kwestyj ca łego  zadan ia ;  gdyż  m a ssa  
wód K ościańkich p rze w y ż sza  w łaściwe innym kana łom  m assy , i o d p o ­
wiada pow ierzchni p rzyp ływ u p rzesz ło  18 mil k w a d ra to w y c h .

Pan  H enn ing ,  który , zda je  s ię ,  p rzy ją ł  za z a s a d ę ,  że ,  dla o sz cz ę ­
dności w kopaniu z iem i,  należało ile m ożnośc i  ja k  najmniej zmieniać 
ob ec n y  s tan  r z e c z y ;  za  p o m o c ą  d o św ia d c z e ń ,  na  gruncie  czyn ionych ,  
oznaczy ł s to s u n e k ,  w jak im  w ody  Kościańskie, p o m iędzy  trzy inne, ro z ­
dziela ją  się kana ły .  W ypadk iem  tych  dośw iadczeń  j e s t :  iż kanał P o łu ­
dniowy o d b ie ra  0,4 części;  kanały  Północny i Mosiński po  0,3 części 
wód od  K ościana sp ły w a ją c y c h ,  z pow ierzchni 18,4 mil kw adra tow ych .  
W edług  tego s to sunku ,  k tó ry  i nadal P. Henning za trzy m ać  postanowił,  
pow iększa ją  s ię  pow ierzchn ie  dos ta rcza jące  w ody  k an a ło m : 

dla Połudn iow ego  o 7,4; 
dla P ółnocnego  o li,li; 
dla Mosińskiego o li,li mil kw adratow ych .

D odaw szy  te  ilości do pow ierzchn i w łaściw ych  k a ż d e m u  kanałow i,  
z n a jd z ie m y :

dla Południow ego, 18,8; 
dla P ó łnocnego , 22,4; 
dla Mosińskiego, 11,7 mil kw adra tow ych .

P od ł  ug takiego rozdziału , 0,7 m a ssy  w ód  Kościańskich  miało p rz e ­
b iegać ca łą  d ługość  W ie lk ieg o -Ł ęg u , i szukać  ujścia o mil 7; gdy  ty m ­
czasem  re sz ta ,  to je s t  0,3, zna jdow ała  ujście o mil tylko 3, p rzy  lepszym  
s p a d k u ;  punkt bow iem  rozdzia łu  w ód  wznosi się n ad  poziom  W arty  
najniższy o 30 s tóp p rze sz ło ;  a nad  poziom  W ielkow ie jsk iego  jez io ra
0 40 s tóp ,  nad  poziom  Rudnickiego o 32 s t o p y :  c o ,  zw ażyw szy  na 
więcej niż p o dw ójną  ich długość, daje  kanałom  P ó łnocnem u  i Po łudnio­
w em u ogólną pochy łość  o wiele s łabszą ,  niż kanałowi Mosińskiemu- 
D odać  je szc ze  w y p a d a : że, w ed ług  p ro jek tu  P. Henning, S o lecka s truga
1 W incentow ski zw iązkow y kana ł ,  po łow ę w ó d  P o łudn iow ego  kanału 
w Północny  p r z e p ro w a d z a ją ;  a p o k aż e  się że  ten os ta tn i ,  już  przez  
w łaściwą sobie  pow ierzchn ią  p rz y p ły w u ,  na jbardz ie j  obciążony  w o d ą ,  
o trzy m y w a ł b a rd z o  niestosownie zasiłek w ód  obcych . Do pow yże j 
o trzym anej pow ierzchn i 22,4 mil k w a d ra to w y c h ,  dodaw szy  po łow ę p o ­
wierzchni p rzy p ły w u  P o łudn iow ego  k a n a łu ,  czyli 9 ,4 ,  zna jdz iem y : że, 
w bliskości ujścia sw e g o ,  kanał P ó łnocny  miał o d p ro w a d za ć  massę w ód
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o d p o w iad a ją cą  powierzchni 31,8 mil k w a d ra to w y c h ,  to jest,  wiele w ię­
cej niż po łow ę całej m a ssy  w o d y  nizin Oberskich .

P an  S zcz ep a n o w sk i ,  k tó reg o  bacznośc i  nie uszła n iestosow ność t a ­
k o w eg o  w ód rozdziału, w ykazał  n ap rz ó d  : że ,  ani ob ec n y  stan rzeczy ,  
oczyw iśc ie  b łę d n y ,  ani leż dośw iadczen ia  p rzez  p. Henning czynione 
w  czasie nisk iego s tanu w od w k an a ła ch ,  nie mogły  s łużyć za z a sa d ę  
tozdz ia łu  w ó d ,  p rzy  ich w ezb ran iu ;  że  racze j  (u wzgląd mieć trzeba  
na  po łożen ie  kana łów  i rozc iąg ło ść  w łaściw ych  im pow ierzchni p rz y ­
pływu. W e d łu g  o b rac h o w a n ia  p. S zcz ep a n o w sk ieg o ,  na j e d n ę  milę d łu ­
gośc i k a ż d e g o  kanału, w y p a d a ,  w p rzec ięc iu ,  pow ierzchn ia  p rzyp ływ u : 

dla P o łudn iow ego  0 ,97 ; 
dla P ó łnocnego  2,73; 
dla Mosińskiego 1,11 mil kw adra tow ych .

„Już z tego p rz e d s ta w ie n ia ,  pow iada  p. S zczepanow sk i ,  widzieć 
„m o ż n a ,  ja k  b y ło b y  niestosownie kanałowi P ó łn o c n e m u ,  k tó ry  dw a razy 
„w iększą m a  pow ierzchn ią  p rzy p ły w u  od  obudw u  innych ,  i k tó rego  p o ­
wożenie, ze w zg lędu  na odpływ , je s t  na jn iepom yśln ie jsze ,  za raz  w je g o  
„począ tku  o b c y c h  je s z c z e  w ód dostarczać.

„G dy nadto  je sz c z e  ro zw aż y  s ię ,  w jak  ciężkich s to sunkach  pod 
„w zg lędem  osuszen ia ,  zna jdu je  się w łaśnie pó łnocna  część  Wielkiego- 
jjŁęgu, okaże się  r z e c z ą  b a rd z o  p o ż ą d a n ą ,  a ż e b y  od Kościana p rzyp ły -  
„w a jącą  w o d ę  ca łk iem  od P ó łnocnego  kanału  odciąć .”

Z tych tak g run tow nych  p o w o d ó w ,  p. Szczepanow sk i zm ienia p ie r ­
wotny pi ojekt p. Henning w ten  sp o só b  : iż w ody  od Kościana p rz y ­
p ły w a jąc e ,  dzieli p o m ię d zy  kana ły  P o łudniow y i Mosiński, p rz e zn ac za jąc  
p ie rw sz em u ,  k tó ry  m a w iększą d ługość  i s łab szą  pochy łość  0,4 całej
m a ssy ;  a d rug iem u 0,6, ja k o  m a jącem u  pochy łość  m ocn ie jszą  i bliższy 
p unk t  ujścia. J

W edług  tej k o m binacy i ,  pow ierzchn ie  dos ta rc za ją ce  w ody kanałom 
dzie lą  się j a k  n a s tę p u je  : ’

Po łudniow em u 18,7,
P ó łnocnem u 16,9,
Mosińskiemu 17,2 mil kw adra tow ych .

Z re sz tą ,  p. Szczepanow sk i za trzym uje  dla Soleckiej s trug i i Win- 
cen tow sk iego  kanału  p ie rw o tn e  ich p rzezn ac ze n ie ,  o dp row adzan ia  połowy 
w ód  P o łudn iow ego  kanału  do  P ó łnocnego ;  tak, że w niższej części tego 
osta tn iego kanału  m a ssa  w ód  odpow iadać  m a  pow ierzchni p rzyp ływ u 
26,2 mil k w a d ra to w y c h ,  g d y  w p ro jekc ie  p. H enning, pow ierzchnia  ta 
wynosiła  31,8 mil kw adra tow ych .

Że sy s tem  rozdzia łu  w ó d ,  p rze z  p. S zczepanow sk iego  w p ro w a d zo ­
ny, o wiele je s t  w yższym  od  sys tem atu  p. H enning; że, odrzuca jąc  wię­
k sz ą  częśc  wód K ościańskich  ku W arcie  tem sam em  ułatwia osuszenie 
W ielkiego - Ł ę g u , to jes t  najrozleglejszej p rzes trzen i  bag ien  : to, oczy­
w iśc ie ,  wątpliwości nie p o dpada .  Czy, pod  w zględem  oszczędnośc i 
w wykonaniu  r o b ó t ,  p ro jek t  p. Henning b y łb y  k o rzys tn ie jszym ? Łatwo
przekonać  się  że  tak nie jes t.  B o ,  jeśli dla w iększej m a ssv  w o d v  do-

ę  . ¥
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s ia rczonej kanałowi Mosińskiemu, Irzeba było pow iększyć jego  rozmiary, 
a p rze to  więcej ziemi w yk o p ać  p rzy jd z ie ;  lo znow u obję tość  kanału 
P ó łn o c n e g o ,  a w ięc i ziemi do  w y k o p an ia ,  zm niejszy  się stosownie do 
ilości wody w kanał Mosiński od rzucone j ;  że  zaś ten  ostalni o wiele je s t  
k ró tszy  i m o c n ie jszą  m a pochy łość  niż kana ł  Północny, z tąd  ja sno  o k a ­
zuje się : iż daleko więcej ubęd z ie  ziemi do w ykopan ia  w kanale  P ó ł­
nocnym , niż je j  w Mosińskim przyby ło .  Z b y teczną  by łoby  rz e c z ą  p rz y ­
taczać rac h u n k i ,  k tó rem i p. Szezepanowsici w ykazał  o trzy m an ą  tym 
sp o so b e m  oszczędność

P o ró w n aw sz y  dw a syslem ala  rozprow adzen ia  w ód Kościańskich , na 
trzy lub d w a  kanały, i w y kazaw szy  w ad y  p ierw szego , n iewątpliwe d ru ­
giego zalety; mimowolnie nasuw a się pytanie : czy  nie o trzym ałoby  się 
k orzystn ie jszych  jeszcze  stosunków, g d y b y  ca ła  m assa  wód, na Kościan 
p ły n ą c y c h ,  o d rzucona  była przez  kana ł  Mosiński do  W arty  ? Łęg-Wielki, 
k tó ry  p rze z  sw oją  o b sz ern o ść  i niskie położenie, p rzeds taw ia  największe 
w osuszeniu  t rudnośc i ,  zda je  się najlepiej by łoby  całkiem od napływ u 
w ód  o b cy c h  zasłon ić ,  przynajm nie j w czasie  w iosennych  roztopow. 
W praw dzie  w o d y  c iążą  więcej ku pó łnocnej s tron ie ,  i tw o rzą ,  n a p r z e ­
ciw Błocka i Tarnow a, n iedostępne  b ag n isk a ;  p rze to  kanałow i P o łudn io ­
w em u p rzy leg łe  Ł ęg i w le p szy c h ,  pod  w zg lędem  o su sz en ia ,  znajdują 
się s to sunkach ,  niż okolice nad P ó łnocnym  kanałem  le ż ą c e :  i to zupe ł­
nie uspraw iedliw ia w iększą p. S zczepanow sk icgo  o kanał Północny niż 
Południowy troskliwość. Jednakow oż zda je  się rz e c z ą  g o d n ą  zas tano­
wienia i śc iśle jszego z b a d a n i a : czy  w ody  kanału Południow ego, k tóry  
w całej d ługości wyżej od  P ó łnocnego  położonym  je s t ,  nic m ają  w pły­
wu na p o d m a k a n ie  ś ro d k o w y ch  nizin Wielkiego Ł ę g u ?  a jeś l iby  w pływ  
taki by ł  r z e c z y w is ty m ,  zachodz i pytanie : czy nie b y łoby  lepiej kanał 
Południowy, równie  j a k  Północny , o d  w ód Kościańskich  uw oln ić?  Już 
pod  w zg lędem  oszcz ęd n o śc i ,  zd aw ało b y  się k o rzys tn ie j ,  w ody  K ościań­
skie całkow ic ie ,  n a jk ró tszą  d ro g ą  ku W arcie  odrzucić. G dyby  zaś ,  dla 
i r rygacy i ,  okazała się p o trzeba  dostarczen ia  w lctnićj po rze  więcej 
w ody kanałow i P o łudn iow em u szluza p o d o b n a  tej ja k a  dla Północnego  
kanału p ro je k to w a n ą  je s t  p rze z  p. S zczepanow sk icgo ,  uczyniłaby  zadość 
tej po trzeb ie .  Kanał Polu dniowy, k tó rego  powierzchnia  p rzyp ływ u  zmniej­
szy łaby  się tym  s p o so b e m  o 7 mil k w ad ra to w y c h ,  m ógłby  ca łą  m assę  
w ó d  swoich w łasnych  w p ro s t  do  R udnickiego jez io ra  o d p row adzać ,  z a ­
m ias t ,  jak  w p ro jekc ie ,  po łow ę jej p rze z  S o lecką s trugę  i W incentowski 
kanał,  do P ó łn o c n e g o  kanału  przelewać.

K o m b in a cy a  d o p ie ro  w zm iankow ana, nic je s t  nową, i za taką  p o d a ­
w ać je j nie m yślim y : j e s t  to tylko o b sz e rn ie jsze  zastosow anie  trałnego 
pom ysłu  p. S z c z e p a n o w sk ie g o ,  o rozdzia le  w ó d ,  k tó rego  on użył tylko 
do  P ó łnocnego  kanału. Jeżeli go  do P o łudn iow ego  nie rozc iągną ł ,  z a ­
pew nie miał ważne do  tego  p ow ody .  To te ż ,  pom im o ko rzys tnych  p o ­
zorów , w jakich  się nam  ta ostatnia p rzeds taw ia  k o m b in a c y a , nie zna jąc  
pow odów  przeciwnych, s tanow czo  o niej w y rz ek a ć  nie będz iem y . P o ło ­
żyliśm y py tan ie ,  bo  to, w toku b a d a n ia ,  naturalnie się przedstaw ia ło ,
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. kom ukolwiek me są  o b ce  poszukiwania tego r o d z a j u , n as t rę cz y ć  się 
mogło. W edług  n aszego  sposobu  widzenia rzeczy, wskazaliśm y ro zw ią ­
zanie me jako  pew nik ,  lecz rac ze j  jako  p rzed m io t  badan ia  dla lud/i 

z a g a j e n i a  zajm ują. W  p rac ach  o b s z e rn y c h ,  a zwła-

eion f i l  ■ °  '1° ZW,ąZ,ainiC kweStyi tak (Jelikatnej,  j a k  o suszen ie  b a -  
g en wiele rożnych  zw ykle  u tw orzyć  m ożna kom binacyj ,  z k tórych

£ zda  b ę d z ie  miała właściwe sob ie  zale ty  i n iedogodności .  P o ró w n ać

f i r f i ’l'i Zr0!JIC, WybÓr m ię d zy  n ie m i’ je s t  rzecz ;* inżyniera k re ś lą ­
ce g o  p io je k t ,  a by le  os ta teczny  cel os iągnię tym  został, p raw ie  już obo-

Jd r n l  JGSi i [ T ZC\ ’ ° Zy ‘a Iub cokolwiek inna do  niego doprow adziła  
o&a. Jakkolwiek wyraziliśmy m niem anie ,  że  pom ysłowi p. S zczepa -

now sk.ego  na leż a ło b y  m oże  obszern ie jsze  dać  zas to sow an ie ,  nie mniej 
p rze to  p ro jek t  za odpow iedni celowi uw ażam y, i pom yślnego  skutku nie 
p o d a je m y  w wąfphwość.

Spadki i profile podłużne. G d y b y  nic by ło  żadnej zk ą d in ą d  p rze -  
• ody  m ając  dany punkt ujścia i p o c z ą te k  kanału , i różnice ich w y so ­
kości, dac, w całej długości, je d n o s ta jn ą  pochyłość,  b y ło b y  na jp ros tszem  
oz w iązaniem zadan ia  Lecz w kana łach ,  zw łaszcza o znaczne długości 

a lbo  zd a rza ją  się punkta  , p rzez  k tó re  kan a ł  koniecznie ,  w pew nej wy­
so k o śc i ,  p rzechodz ić  musi (points dc sujelion ); a lbo  leż sa m a  niercgu- 
c in o sc  g runtu  m e d o zw a la ,  bez  zn acznego  pow iększenia  nak ładów  i tru- 
nosci w wykonaniu, jednosta jn ie  s p a d e k  rozłożyć.  T rzeba  więc, m a jąc  

na ezy y wzg ą na  o sz cz ęd n o ść  w w ykonan iu ,  tak p rzec ież  u rz ą d z a ć  
poc ly o sw ,  ażc jy  w n ic h ,  ile m o ż n a ,  nag łych  zmian unikać; bo  to p o ­
c iąga za s o b ą  znacznie  n ie jednostajny ruch  wody, zaw sze  szkodliwy 

ana om o b ieżące j  wodzie. Szczególn ie j na to b ac zy ć  w y p a d a ,  a ż eb y  
po m o cnym  sp a d k u  nie n as tęp o w a ł  niżej o wiele s ła b sz y ;  bo  w takim

s z , b t o ś i ' 1 * ■ *  *  • +

r .raw!dl!IenniI!g  " i  p ro jeko |e svvoi,n 1 w zg lędem  sp a d k ó w  trzym ał się 
i raw .dla . zeby- ja k  najmniej zm ien iać  ob ec n y  s tan  k an a łó w ,  z pow odu

szczęc nosci. J ą t  wynikło, szczególn ie j w profilu pod łużnym  P ó łnocne­
go kanału ze  po spadku  2 cali na  100 p rę ta c h  w górnej  części k an a łu ,

S o t r k -  f i  Sp 0 °  ca lach na 100 p r ę ta c h ,  poniżej ujścia 
Soleckiej s trug .;  a p o te m  znow u s ł a b y  sp a d e k  2 * cala. Z tego u r z ą ­
d zen ia ,  o p ro cz  innych wynikała i ta n ie d o g o d n o ść  , że  kana ł  s z e r s z y

ż d s i ! f i Si 6 Spa , yl woln,ei s*y 1 s z ybkość  w ody  mniejsza, zw ę-
r /?C 7 v Z f t  2 p0(W,ększf ' om s Pa d k ”< z 491 s tóp „a  20. Taki stan 
j z e c z y  był oczyw .s lem  uchyb ien iem  p raw id ło m  sztuki. To też p. Szczo
panow sk i zm odyfikował go w ten s p o s ó b :  że  sp a d e k  0 cali zmienił na

a, io z  a ając ca sowity s p a d e k  na większą d ługość ;  rozporządzenie
k tó re  o p ro c z  zm ienienia w skazanej w sze ro k o śc iach  anom alii ,  i tę ma’
korzyść ,  ze  zm odyfikow any  sp a d e k  s ięga  dalej w g ó rę ,  to je s t  bliżej
najobszern ie jsze j  i na jbardz ie j  bagniste j części W ielk iego  Łęgu . D odać
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należy  i to, żo kanał p rze z  zm nie jszen ie  z b y t  nagłej pochy łośc i  w c z ę ­
ści niższej,  mniej b ęd z ie  na  zam ulenie na rażony .  Być m oże, iż ze  w zglę­
du na część  na jbardz ie j  bagn is tą  W ielkiego L ę g u ,  k tó ra  ro zc iąg a  s ię  
po m ię d zy  .Solecką s t ru g ą  a  P rochow sk im  s trum ien iem , w ypada łoby  ka­
nał zgłębić, da jąc  mu za raz  w górnej części cokolw iek m ocniejszy  s p a ­
dek  niż 3 cale na 100 p rę ta c h ;  lecz nie b ę d z ie m y  się  nad  tern p rz y ­
puszczen iem  zastanawiać. Z ro zp o rzą d zen ia  p. S zczepanow sk iego  s p ó d  
kanału już znacznie  zg łęb ionym  zostanie p rzy  ujściu Soleckiej strugi, co 
pozwoli dać  jej m ocniejszy  s p a d e k : rze cz  zdan iem  n aszem  b a rd z o  ko ­
rzys tna ,  gdy, nie m ów iąc  już  o m assie  wody, k tó rą  z kanału  P o łudn io ­
w ego  o d b ie ra ć  ma, s truga  ta p rzy jm u je  w ody  ś red n ic h  kanałów, do o- 
suszen ia  w ew n ę trz n y ch  częśc i  W ielkiego Ł ęg u  p rzeznaczonych .  P rz e jd ź ­
m y do innych kanałów, k tó rych  pok ró tce  p rzed s taw im y  spadki.

Kanał Kościański, w o b e c n y m  stanie sw o im , m a  w górnej  części, 
od  G aw orka  począw szy ,  spadk i m ocne  od  7 do 12 cali na  100 p rę ta c h ;  
gdy  przeciwnie w dolnej, tylko ^  cala na  100 p rę tach .  S padk i te b ę d ą  
z regu low ane  w ten s p o só b :  iż pow yże j Kościana, najm nie jszy  m ieć b ę ­
dzie 2 cale na 100 p rę ta c h ,  a poniżej, aż do P o łudn iow ego  kanału 3 
cale. Z tąd  wyniknie zgłębienie  kanału  b a rd z o  ko rzy s tn e  dla osuszenia  
w yżej leżących  sm ugów . v

O d Południowego, aż do Mosińskiego kanału, w częśc i  kolistej, no­
wo w y k o p a ć  się  m a jąc e j ,  sp a d e k  m a  m ieć  blisko 3* cala na  100 p rę ­
tach. Dalej w Mosińskim kanale, n as tęp u ją  spadk i o 3, 2),, i 2 calach 
aż do  s ta reg o  kory ta ,  n ie p o trzeb u jąc eg o  popraw y,  k tó re  m a  około 11 ca ­
li sp a d k u  na  100 p r ę ta c h  aż do Warty.

W  P o łudn iow ym  kanale p rzy  początku, sp a d e k  mieć b ę d z ie  3 cale 
na  100 p r ę t a c h ;  dalej zm niejsza  się na  2£ i 2 cale, i ten ostatni zacho­
wuje się n iezmiennie aż do Kręska,  o d k ą d  łoże  kana łu  m a  9 cali na  100 
p rę ta c h  pochyłości ,  aż do  Rudnickiego jeziora .

Z resz tą  wszystkie  szczegóły  co do  spadków , najlepiej ro zpoznać  
m ożna  na profilach podłużnych , do p lanu bag ien  p rzy łączonych .  P ie r ­
w szy p rze d s taw ia  łoże  kana łów  Kościańskiego i Mosińskiego, w raz  z cz ę ­
śc ią  k rz y w ą ,  k tó ra  j e  łą c z y ć  m a ;  drugi s p ó d  kanału  Północnego, od  
punktu, w k tó rym  daw ny Zw iązkow y kana ł p rzec ina  linią kana łów  P ó ł­
nocnego  i Mosińskiego, aż do W ielkow iejskiego je z io ra ;  trzeci, nakoniec, 
sp ó d  kanału  P o łudn iow ego ,  od  punktu, w k tó rym  ten  od  Kościańskiego 
kanału  oddzie la  się, aż do R udnickiego jez iora .

Rozmiary i profile poprzeczne. U regu low aw szy  pochyłości łoża, m o­
żna już  p rzy s tą p ić  do  oznaczen ia  p rzec ięc ia  p o p rz e c z n e g o  kanału, za 
p o m o c ą  analitycznej form uły  Eytelweina:

w której M  oznacza  m a ssę  wody, w  p rzec iągu  je d n e j  sekundy, p rzez  
prolil kanału p rze p ły w ać  m a ją c ą ;  c, sz y b k o ść  w ody  w kana le ;  y, p o ­
w ierzchn ią  przec ięc ia  kanału ; p , obw ód  p rzec ięc ia  oblany w odą  (perimetre
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mouille); «, spadek całkowity; X, długość kanału; k, pewną ilość niezmien­
ną experymentalnie otrzymaną.

Rozwiązawszy powyższe zrównanie ze względu na q, o trzymamy:

*3 = i h Ru ................................(«)

Nazwawszy S, powierzchnią dostarczającą wody, wyrażoną w milach 
kwadratowych, ilość M, według pana Henning, będzie równa 29S; ilość 
stała k, według doświadczeń Eytelweina, obrachowaną jest na 90, 9. 
Podstawiwszy te wartości, formuła (t) przybierze kształt następujący: 

a _  292 . S* . p. X 
q 90, 9 2 . «

W lem wyrażeniu, jak  to powiedzieliśmy wyżej, spółczynnik licznika, 
292, jest za mały; spółczynnik mianownika, 90,9 2 zdaniem pp. d ’Aubuis-
son i Hagen, za wielki: więc wartość na q, z tej formuły wynikająca,
jest zbyt mała. Przecież pan Szczepanowski zatrzymuje obie te war­
tości wprowadzone przez p. Henning, dodając uwagę: że obrachowane 
tym sposobem rozmiary uważać należy jako minima; że jednak, wyko­
nane według nich kanały, vv każdym razie, dostatecznemi b ęd ą  do od­
prowadzenia massy wody, gdy projektowane przezeń groble poboczne
usypane zostaną, a same kanały starannie utrzymane i czyszczone będą.

W loimule (1) jeszcze q, powierzchnia przecięcia kanału, i p, obwód 
oblany wodą do zdeterminowania pozostają. Obie te ilości zależą od 
rozmiarów kanału, to jest: szerokości i głębokości. Nazwawszy bowiem 
x szerokość, a h głębokość, powierzchnia przecięcia q —  x  . h; a ja ­
kiekolwiek b ędą  x i A, obwód oblany, p,  od nich zależy i wyrażony być
może w funkcyi tych ilości. Właściwie przeto w formule powyższej nie-
wiadomemi są :  a; i u, czyli rozmiary kanału. Jeśli jedną  z nich deter­
minują zkądinąd warunki zagadnienia, rozwiązawszy zrównanie, ze wzglę­
du na drugą, otrzymamy jej wartość. Gdy niema takich warunków de­
terminujących szerokość albo głębokość kanału, jednę z nich można 
oznaczyć dowolnie.

fo rm u la  analityczna (1), podstawiwszy w niej wartość na q, przy­
biera kształt:

„ ,  J M 1 . ». X
x 3 . h 3 = -------- _ _____- _ _

k  'ł . u [ )
Ponieważ ścianom bocznym kanału dano pochyłość taką, że jej pod­

stawa równa się |A, bok pochyły trapezu.
b —  h v(1 -j- ®) =  i a  y j 3 ; a obwód oblany wodą 
p =  x  |  h -{- A FI 3 =  x  -f- 2, \ A. Jednak, dla upro­

szczenia rac lunku wzięto: p  =  a? -(- 2 A, to jest  przypuszczono profil 
kanału prostokątny, o tej samej szerokości i głębokości, co wielkiej ró ­
żnicy czymc nie może. Według tego przypuszczenia zrównanie (2) 
p rzybiera  kształt:

r.3  1,3 —  M 1 . X (x  - f- 2 A) — £5- ------------  c z y | (
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rp 3 T l/2 A
........................ J w któróm t0 ostatmem w y­

rażeniu, dając dowolne wartości na /t, obrachowano odpowiadające war­
tości na x .

Lecz nie jest wcale rzeczą obojętną, w jakim stosunku te dwa roz­
miary do siebie być m ają ;  gdyż wielkość obwodu p od tego stosunku 
zawisła. Prosty rzut oka na formułę (ł) wystarcza do rozpoznania: że 
im większe będzie p, tern większe musi być q, czyli przecięcie kanału 
dla tej samej massy wody i tegoż samego spadku. W ypada więc szu­
kać takiego stosunku pomiędzy x  i h, ażeby p  było minimum.

Robiąc takie poszukiwanie *), łatwo przekonać się, iż najmniejszą 
wartość obwodu p, i powierzchni przecięcia kanału q ; a następnie, naj­
lepsze warunki odpływu i minim um  ziemi do wykopania, o trzymamy 
wtenczas, gdy głębokość kanału będzie równą połowie jego szerokości 
albo przynajmniej do połowy zbliżać się będzie. W kanale żeg low nym  
rozmiary statków do spławiania i potrzeba oszczędzania wody, zmuszają 
zwykle do odstąpienia od tego stosunku; lecz w kanale służącym, jak  
tu, tylko do odprowadzenia pewnej massy wody, byłoby korzystnie nie 
oddalać się od niego, jeśli inne względy tego nie nakażą.

W projekcie który rozbieramy, dla kanału Mosińskiego oznaczono 
5 stóp najwyższego stanu wody, a według formuły, znaleziono szerokość 
średnią: w punkcie odłamania się kanału południowego, 24 stóp; przv 
końcu kanału, gdzie już koryto naturalne poczyna się, 37^ stóp. '

W kanale Północnym, głębokość od 4 stóp dochodzi do 7 ; a  sze­
rokość średnia od 22 do stóp.

W Południowym kanale, szerokości u spodu są :  na początku 12 stóp; 
przy ujściu do Mchowskiego jeziora 24^; poniżój Wincentowskiego ka­
nału 18 stóp. Przypuszczając głębokość kanału stóp 3, szerokości śre­
dnie w wymienionych punktach b ędą :  19^, 32 i 2oJ stóp.

Stosunek przeto szerokości do głębokości jest, mniej więcej: w ka­
nale Mosińskim jak G : 1; w kanale Północnym jak 5,7 : 1 ; w kanale 
Południowym, aż do ujścia w Mchowskie jezioro, jak 5 : 1 .  Te stosunki, 
widzimy, znacznie oddalają się od teoretycznego stosunku 2 : 1 ,  które­
mu odpowiadałoby m inimum  przecięcia kanału, dla tej samej massy 
wody.

*) P o s z u k iw a n ie  to k ła d z iem y  o s o b n o , a ż e b y  nie  u trudniać  z ro zu m ien ia  r ze c z y ,  
z k w c s t y a m i  m a tem a ty e zn e m i  n ie  o b e z n a n y m  c zy te ln ik o m .

Przypuśćmy stosownie do obecnego zadania, że przecięcie kanału ma mieć kształt 
trapezu, którego szerokość średnia jest  as; głębokość h ; a pochyłość ścian bocznych 
jest  taka, że podstawa jej, czyli rzut poziomy równa się nh [n, jest  pewna ilość ozna­
czona stosownie do natury ziemi). Niech będzie, jak wyżćj, q, powierzchnia t rapezu ,  
i p  obwód oblany wodą, równy summie szerokości u spodu i dwóch boków pochyłych.

Gdyby daną była powierzchnia trapezu, q, rzecz oczywista, iż rozmiarom jego: sc 
i h, różne bardzo można nadawać wartości, dla tój samćj powierzchni, a z ich s tosun­
kiem p  zmieniać się będzie. ICwestyą więc można położyć w ten sp o s ó b : znaleść s to ­
sunek pomiędzy as i h, taki, ażeby odpowiadał najmniejszej wartości na p, d!a tój sg" 
mćj powierzchni q.
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A żeby zdać sob ie spraw ę, o ile korzystniej b y łob y  wprow adzić ten 
os atm stosunek, obrachow aliśm y dwa ostateczne profile M osińskiego ka- 
naJu, w taktem przypuszczeniu, i k ładziem y dla porównania, ich rozm ia­
ry i powierzchnie obok w ypadków  otrzym anych w projekcie.

G łębo­ S z e r o ­ P o w ie rz ­
kość . kość . chni;!.

Profil przy początku kanału; w edług projektu 5 25,5 127,5
w edług stosunku teoret. 7,6 13,2 115,5

Różnica powierzchni » )) 12.
Piofil, przy końcu kanału: w edług projektu 5 37.5 187,5

w edług stosunku teoretycznego 9,3 18,6 173,
Różnica powierzchni » 14,5

W y ra ź m y  p ,  w funkcyi b o k ó w  trapezu ,  N azw a w szv  s , s z e ro k o ś ć  u spo.lw a b 
b o k  poch y ły  t r a p e z u ,  m am y:  p  =  s  4 . 2G. Lecz, ’ '

s  —  x  —  n/i'; 
b =  F(A’ - f .  «»A») == h  F (1 4 -  w ięc 
p  _  x  -  n h  - j -  2h  I ^ ( t  _J_ n *). Nakoniec, z w aż y w szy  że

q  =  Xh, z k ą d  X  =  £  ;

q
P  ~  A  ~  n h  ~  U  v ( l  - f -  « 2 )

W z ió w n a n iu  tem  p  i h, są  zm ienne .  Z obaczm y czy p  m oże  m ieć  w a r to ś ć  m i
m n m  różn iczku jąc  zrów nanie .  S p ó lczy n n ik  ró ż n ic z k o w y  p ie rw sze go  rzędu ,  j e s t :

dh =* — p  — « -f -  2 F(1 4 .  n ’ ) ;

s p ó lc z y n n ik  d ru g ieg o  r z ę d u :  ^  P on iew aż  w zadaniu n aszćm  q  i A nie

m ogą  b y ć  ty lko  doda tn ie ,  w ięc  g  je s t  d o d a tn i e :  a za tćm w a r to ś ć  na A, w yciągnięta

w ania w a ru n k o w e g o  =  o, będ z ie  o d p o w ia d a ła  szukane j  w ar to śc i  m in im u m  
dla p.  W eźm y  to w a r u n k o w e  z ró w n a n ie :

£_
A1 ”  4 .  2 F ( t  4 . rr>) =  o ; ro zw iązaw szy  j e  ze  w zg lęd u  na A

»
z n a jd z iem y :  A3 =  -  J ł ___________________ ^  A a:
PHv a ■ 2 * ^  "ł“  ~  »  ~  2 F ( i  4 . n ’ ) — «  > c *y« /ł —

o z , e  o o z n acz en ie  s to s u n k u  p o m ię d z y  x  i A, z ró w n a n iu  o s ta tn iem u  m ożna  dać
. . .7!

22

0 7

( i )
kształt następu jący : I 1 =  p ( t  4 .  „ i j

W' />ro/W« p r o s to k ą tn y m , n  =  0 ;  w ię c  f  =  2, to  j e s t :  g łęb o k o ś ć  k a n a ł u  p o w in -  

n a  b y ć  p o ło w ą  szerokośc i ,  a ż e b y  o b w ó d  p  b y l  jak najmniejszy ,  

s t n i e i s i  L ' T  ^  , ° t rzyn,ad  p r ° tH tr a p e z o jd a ln y ,  w k tó ry m b y  ten sam n a jk o rzy -
k a n a lu  o t r z v m  P ° m ięd zy  *  * h ’ P ochyłość ,  j a k ą  w y p ad n ie  dać  śc ianom
itanatu ,  o t r z y m a m y  ze  z rów nan ia :
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Z lego po rów nan ia  w y pada :  iż, t rzym ając  się  w skazanego  stosunku, 
dla tej sam ej m assy  w ody, w kanale Mosińskim o lrz y m a n o b y  p o w ie rz ­
chnie profilów mniejsze o 12 do 14 stóp kw adra tow ych .  P rz y p u sz c z a ­
ją c  tylko 5 stóp  kw adra tow ych  zm niejszenia profilów, dla t rze ch  kana­
łów g łów nych, k tórych  długość wynosi p rzesz ło  36.000 p rę tów , o trzym a- 
noby  15,000 szach tów  mniej ziemi do w ykopania .  Nadto  licząc tylko 
12 stóp, czyli 1 p rę t  o szczędzone j szerokości ,  trzy te  k ana ły :  Mosiński, 
północny  i południow y z a ję ły b y  o 200 m o rg ó w  m nie jszą przes trzeń .

Może i z tego pow odu  b y łoby  d o b rz e  w ed ług  tego s tosunku  r o z ­
miary obliczać, że  g ru b sz a  w ars tw a w o d y  p o k ry ła b y  sp ó d  kana łów ; 
w iadom o zaś, iż dla w strzym ania  w egetacy i na spodz ie  kanału, tam u ją ­
cej odpływ , p o trz e b a  go p o k ry ć  w ars tw ą  w ody  p rzyna jm nie j  6 s tóp  (2 
metry)  g rubośc i  m ającą.  Nakoniec i to nie b y łaby  k o rz y ś ć  do zanie­
dbania  : że m osty  na kanałach ,  m ogłyby  b yć  znaczn ie  kró tsze .

Może wzgląd na kw es tyą  żeglugi,  k tó ra  w p rzysz łośc i  w znow ioną 
b y ć b y  m ogła ;  m oże inne jakie  p rzyczyny ,  nieznane nam , skłoniły au to ­
rów  projektu do rozszerzen ia  kan a łó w  kosz tem  głębokości .  Z resztą 
stan ob ec n y  kana łów  nie dozw oliłby  za p ew n e  ściśle się t r zy m ać  te o re ­
tycznego  stosunku. O wiele zaś  do  niego p rzyb liżyćby  się dało, i jakie 
z tąd  m o g ły b y  w yniknąć ko rzyśc i :  ocenienie tego  w ym ag a ło b y  sz c z e g ó ­
łow ych  bad a ń  i rachunków , które tu m iejsca znaleść nie m ogą.

Croble. Z ziemi w ydoby te j  z kanałów  m a ją  b y ć  u sypane  g rob le  p o ­
boczne ,  w odleg łośc iach  12 s tóp  od  b rze g ó w .  P ochy łośc i  s toków  u r e ­
gulow ane b ę d ą  o 2 s topach  p o d s ta w y  dla 1 s to p y  w ysokośc i:  w ierzch  
g ro b e l ,  ile m o ż n a ,  rów noleg le  od sp o d u  kanału. W y sokość  minimum  
oznaczona je s t  na 1 stopę .  J e d n a  z tych  g ro b e l ,  do  ob jazdu  dla zw ie­
dzania kana łów  s łużyć m a ją c a ,  później, z iem ią z czyszczen ia  kana łów  
pochodzącą ,  ro zszerzona  b yć  ma do 16 stóp sz e ro k o śc i  wierzchniej.

Założenie g ro b e l ,  w pew nej od  b rz e g ó w  od leg łośc i ,  już  z tego 
względu korzys tnem  je s t ;  iż ziemia z kanałów  w ydobyta ,  ani sa m a  osu ­
w ać się, ani na osuwanie b rze g ó w  dzia łać  n ie  będzie ,  ja k  to zdarzy ło  
się w kanałach dawniej w ykopanych ,  gdzie ziemię b ez p o ś red n io  na brzegi 
wyrzucano . Możność zwiedzenia kanałów w każde j  porze ,  jeśli g rob le  
p rzez  w ez b ra n e  w o d y  za top ione nie b ęd ą ,  d ru g ą  s tanowi korzyść .  Lecz  
najw ażn ie jszą  je s t  pow iększenie znaczne  pow ierzchni p rzec ięc ia  kanałów,

^- — 2 =  2 F (1 - j -  n *) — n, które napisać można w kształcie:

2 F(1 _j_ n>) sac n - |_ 2. Wyniósłszy obie strony do kwadratu,  u -  
prościwszy i podzieliwszy przez n  znajdziemy :

3 n  — 4 =  0; a nakoniec: n  =  $. Z tego wynika, że w profilu t rap e -  
zoidalnym najmniejszy obwód p  mieć będziemy, gdy wartości na x , h i n będą w sto­
sunku : 2 : 1 : $ ;  albo co na jedno wychodzi, gdy: x  =  ih \  n  —  \li.

Nakoniec, w  obecnem zagadnieniu, n  =  5 , gdy li =  1. Podstawiwszy tę wartość

w zrównanie (1) otrzymamy: =  F 13 — f ,  a nakoniec przybliżoną wartość stosunku

x  x
h =  2,1, nie wiele różniącą się od poprzednio otrzymanój £ - =  8.
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dla pom ieszczenia  większej nad p rzew idz ianą  w pro jekc ie  m assy  wody. 
P rz e ż  usypan ie  grobel,  po n ad  w łaściw ym  profilem kanału, znajdzie się 
drugi, o 24 s topy  sz e rsz y  od tamtego, p rz e z  co kanał znacznie w iększą 
ilość w ody  pom ieścić  b ęd z ie  w stanie. P rzy p u szc za jąc  naprzykład ,  30 
s top  szerokośc i  średniej kanału, p rzy  6 s topach  głębokości ,  co dość  się 
z g a d za  z ś redm em i rozm iaram i p ro jek to w a n y ch  kana łów ; sze rokość  u 
w ierzchu  będz ie  39 stóp, a od leg łość  g ro b e l  63 stopy. S ze ro k o ść  za ­
tem ś red n ia  profilu pom iędzy  g rob lam i,  p rzy  dw ustopow ej pochyłości 
a  je d n e j  s top ie  w ysokośc i,  wyniesie 63 s tó p ;  i powierzchnia p rzec ięc ia  
o tyleż s tóp  kw ad ra to w y c h  p o w ięk szy  się, czy li :  kana ł  pomieści nieco 
w ięcej  n ad  trzec ią  część  przew idz ianej  m assy  wody, p rzypuszcza jąc ,  że  
g ro b le  nigdzie p rz e rw a n e  nie będ ą .

Z achodzi p y ta n ie :  czy  takie pow iększen ie  profilu, w k aż d y m  razie, 
d o s ta te czn e m  się okaże. L ecz  pierw'ej ro zs t rz y g n ąć  należy k w es ly ą :  
czy  skutk iem  p ra c  p rzed s ięw z ię ty ch  ma b y ć  zasłonienie nizin od zato- 
p ó w ;  lub tylko sk ró ce n ie ,  z b y t  d ługo t rw a ją c y c h ,  w ob ec n y m  stanie, 
za lew ów  ! z tą  za ś w iąże się kw es ty a  ekonom iczna  przysz łe j  up raw y

Jeśli po  wykonaniu  p ra c  p o p raw y  Obry, łęgi i nadal tylko do pro- 
dukcy i roślin pas tew nych , ja k o  łąk i ,  użyte b y ć  m a ją ;  w takim raz ie  
w ylew  wiosenny, by le  w p rzyzw o i tym  czasie  usunięty, nie b ę d z ie  szko­
dliwym, g d y  tylko, w ed ług  p rzew idzeń  projektu, 21 dni trw ać  będzie , a 
za tem  p rz e d  nade jśc iem  Maja z pew nośc ią  ukończy  się. W tern p rz y ­
puszczen iu  rozm iary  kana łów  bezw ątp ien ia  dosta tecznem i są ;  a od  w ez­
b ran ia  w ó d ,  w ciągu lata w ypaść  m ogącego ,  g rob le  jed n o s to p o w e  ni­
ziny zasłonić mogą.

L ecz  g d y b y  w łasności p o p raw io n y c h  p rze z  osuszenie gruntów  obie­
cyw ały  w łaścic ielom  w iększe  korzyśc i  z innego rodza ju  upraw y, p rz y ­
najm niej na znacznej części całej p o w ie rz ch n i ;  w takim raz ie  należa łoby  
u jąć  w odę tak, ażeby  nią m ożna  by ło  dow olnie r o z rz ą d z a ć :  w ed ług  p o ­
trze b y ,  za tap iać  je d n e  grun ta ,  d rug ie  od  najw iększych  naw e t  w ylew ów  
u bez p ie cz y ć ,  a ż e b y  s to so w n a  do upraw y  p o ra  n igdy  s trac o n ą  być  nie 
mogła .

W edług  projektu, w ody  wiosenne, w p rzec iągu  21 dni, z pow ierzchni 
łę g ó w  o d p ro w a d z o n e  b y ć  mają. Rozm iary  kanałów, stosownie obliczo­
ne,  by łyby  dos ta teczne  do ich pom ieszczenia ,  g d y b y  z całej powierzchni 
przypływ u, w ody  rów nie  21 dni ociekały, Że to rzadko  się zdarzy ,  p rz e ­
widzieć ła tw o. Z najod leg le jszych  punk tów  kanału, aż do ujścia, p rzy  
um iarkowanej b a rd z o  sz y b k o śc i ,  w oda  p rzeb iegnie  w p rzec iągu  dni 2; 
g d y b y  czas tajania śn iegów  i p rzy p ły w u  w kana ły  na  dni 3 oznaczyć: 
w ody  w p rzec iągu  dni 7 z g r o m a d z ą  się na nizinie, i, a ż eb y  z b rzegów  
nie wystąpiły , pow innyby znaleść  do  pom ieszczen ia  p rzes trzeń ,  p rzy n a j­
mniej trzy  l a z y  w iększą od  sam ego  kanału, g d y  w trzy razy k ró tszym  
czasie  sp łynąć  mogą. P rzes trzeń  taka w sa m y m ż e  kanale  o trzym aną  
b y ć  nie może, gdyż  w arunek  taki dop ro w a d z i łb y  do ogrom nych  rozmia-
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rów, przenoszących o wiele zwyczajną potrzebę, i nadzwyczajnych wy­
magałby kosztów. Pozostaje więc najwłaściwszy środek usypania grobel.

Przypuszczając, jak wyżej, 30 stóp szerokości średniej kanału i 6 
stóp głębokości, powierzchnia profilu wyniesie 180 stóp kwadratowych. 
Po nad właściwym przeto profilem kanału powinienby być drugi, pomię­
dzy groblami, dwa razy większe mający przecięcie, to jest 300 stóp 
kwadratowych. Szerokość kanału u wierzchu jest, w takim razie, 39 
s t ó p ; a odstęp między groblami u spodu 39 -|- 24 =  63 stóp. Nazwa­
wszy h wysokość grobli, powierzchnia górnego profilu wyrażona będzie 
przez zrównanie;

(63 +  2h) h =  360, 
które rozwiązawszy, otrzymamy 5^ stóp na wysokość grobel.

Z tego przybliżonego obraehowania wynika: że gdyby chciano ni­
ziny całkiem od zatopów zasłonić, groble, których minimum  wysokości 
w projekcie na 1 stopę oznaczono, przynajmniej do 5 stóp podniesione 
byćby musiały; że przeto celem projektu jest tylko skrócenie czasu wy­
lewów, nie zaś ich zupełne usunięcie.

Gdy jednak nie jest wcale niepodobnem przypuszczenie: że w przy­
szłości, wielu z właścicieli zechce użyć znacznój części łąk swoich pod 
innego rodzaju p łody; nie od rzeczy będzie zastanowić się, czy bez 
wielkich kosztów groble do stosownej wysokości doprowadzone być 
mogą. Przypuszczając 6 stóp szerokości wierzchniej i tyleż wysokości, 
każda grobla miałaby u spodu 25 stóp szerokości, czyli 15 stóp szero­
kości średniej. Powierzchnia przecięcia obu grobel wyniesie zatem 150 
stóp kwadratowych. Przecięcie kanału obliczyliśmy przybliżenie na 180 
stóp kwadratowych. Gdyby kanały na nowo kopane być m ia ły , znala­
złaby się dostateczna ilość ziemi do usypania takich grobel o pięciosto- 
powej wysokości. Lecz wykopana dawniej ziemia, rozrzucona na brze­
gi, później, przez obrywanie się tych, osunęła się w kanały, i znaczna 
jej część przez wodę uniesioną została. W kanale Północnym, na przy­
kład, ilość ziemi do wykopania obliczona jest na 106,000 przeszło szach- 
tów, po 144- stopy kubiczne je d e n ;  co przy długości całkowitej 15,250 
prętów, da w przecięciu na jednostopową długość kanału 83^ stóp ku • 
b ieżnych : daleko mniej niż do usypania pięciostopowych grobel potrze­
ba. Jednak, każda z grobel mogłaby już mieć z tej ziemi, blisko 42 
stopy przecięcia; zatem przypuszczając 5 stóp szerokości u wierzchu, 
mamy zrównanie (5 -j- 2A) h — 42, które rozwiązane, da blisko 3£ stóp 
wysokości grobel, jakie zaraz usypane być mogą. Zważywszy nadto, że 
w wielu miejscach, gdzie kanał przecina wypukłości gruntu, mniej albo 
całkiem nic ziemi nie wyjdzie na groble, można być prawie pewnym, 
iż nad Północnym kanałem, groble zaraz przynajmniej do 4 stóp wyso­
kości doprowadzone być mogą. Nad kanałem Mosińskim, około które­
go w zeszłym roku pracowano, dostatek ziemi pozwolił daleko wyższe 
groble usypać. Wzgląd na to może powinienby skłonić do zwrócenia 
całój massy wód Kościańskich na kanał Mosiński, w czasie wiosennych 
roztopów, jak  to nadmienialiśmy wyżej; gdyż bardzo być może, iż osta-
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tni ten kanał Ho ich pomieszczenia dostatecznym się okaże, właśnie dla 
wysokości grobel swoich. Zmniejszenie massy wody w kanale Południo­
wym w czasie roztopów, z takiej modyfikacyi wynikające, ułatwiłoby 
jego usposobienie do celu o którym mówimy. Można więc przewidzieć 
iż bez wielkich kosztów, w niedalekiej przyszłości, groble mogłyby, wszę­
dzie tak być wzniesione, ażeby niziny przeciw zalewom ubezpieczyć: 
zwłaszcza, jeśli z czyszczenia kanałów otrzymana ziemia, na podwyż­
szenie grobel użytą zostanie pierwej niż na rozszerzenie jednej z nich, 
dla utworzenia dogodnej do objazdu drogi. Zresztą to rozszerzenie je ­
dnej grobli, do 16 stóp, zdaje nam się zbytecznem : już to z powodu, 
że wiele gruntu zabierze, a jeśli kupić go przyjdzie, znacznie to wydatki 
pom noży , już dla tego, że więcej ufalibyśmy dozorowi ludzi, którzyby 
pieszo każdą część kanału zwiedzać chcieli; do każdej zaś części kana­
łu, łatwo przez poprzeczne i zewnętrzne drogi, dojechać będzie można.

Oczywiście, przytoczone tu obrachow ania , tylko jako przybliżone 
uważać można; gdyby kiedy zabezpieczenie nizin od zalewów do skutku 
przywieść zamierzano, należałoby szczegółowe i ściślejsze rachunki, we­
dług formuł hydraulicznych wykonać. Nam chodziło tylko o wykazanie 
prawdopodobieństwa.

Nadmieniać prawie zbyteczną jest  r z e c z ą : że groble, do zabezpie­
czenia od zalewów służyć mające, nietylko dostateczną wysokość i moc 
mieć powinny; lecz nadto, w całej śwćj długości, szczególniej zaś od 
wewnętrznych części Wielkiego Ł ę g u , musiałyby być nigdzie nieprzer­
wane. Tam więc, gdzie średnie kanały i rowy poprzeczne wody swoje 
do kanałów głównych wylewaćby m ia ły ; gdzie rowy irrygacyjne miały­
by z nich czerpać  wodę, przerwy konieczne w groblach musiałyby być 
opatrzone śluzami i upustami, któreby dowolnie zamykać i otwierać mo­
żna. System zaś cały rowów, do osuszenia i irrygacyi służyć mających, 
tak urządzony być powinien, ażeby jak najmniej takich szluz i rowów 
wymagał.

Zakłady irrygacyjne. Grunta, dla których potrzeba irrygacyi już u- 
znaną została, rozciągają się nad kanałem Kościańskim pomiędzy Krzy­
winem i Gaworkiem; nad Mosińskim, poniżej Głuchowa, aż do Krosna; 
nad Północnym kanałem od Błocka aż do Kopanicy; nad Południowym
od Mchowskiego jeziora do Kręska. Gdy dzieła osuszające wywrą swój
skutek na całą łęgów przestrzeń, czy inne jeszcze części irrygacyi po­
trzebować nie b ę d ą ,  to się dopiero z doświadczenia okazać może; 
w dzisiejszym bowiem stanie, niedostępność bagnisk, w wielu miejscach 
dokładnego zbadania ich względnego do kanałów położenia nie dozwala, 
et nak przew idzieć wolno, że gdy łęgi do przyzwoitego stanu osusze­

nia doprow adzone zostaną, rzadko której łące irrygacya korzystną nie
będzie; dla tego dzieła irrygacyjne, w projekcie wskazane, tylko jako 
pierwszy niekompletny jeszcze  zarys systemu irrygacyjnego, uważanemi 
być mogą.

Wskazanym dopiero przestrzeniom dostarczona być  ma potrzebna 
wilgoć za pomocą rowów irrygacyjnycb, które albo w kanałach samych
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dla iąk  p rz y le g ły c h ; albo w pobliskich  jez io rach , dla odleglejszych,  w o­
d ę  c z e rp ać  mają. W  tym  ce lu ,  w edług  p ro jek tu ,  cz te ry  szluzy um ie­
szczone b y ć  m a ją  w kanale Kościańskim (szluzy na planie i profilach 
oznaczone  są  lit. s), je d n a  w M osińsk im ; w kanale pó łn o c n y m  5 szluz, 
p o m iędzy  K opanicą  a  B łockiem ; w kanale  po łudn iow ym  je d n a  szluza, 
niedaleko K rę sk a ;  nakon iec  sz luza w W incentow skim  kanale um ieszczona  
służyć m a  do odwilżenia łąk  Kębłowskich, Swięciańskich , po m ię d zy  głó- 
w nem i kanałam i leżących .

Z Niałkowskiego jez io ra  wybity  rów  do Święciańsk iego  jez iora ,  a z tąd  
pod  Jasiniec c iągnący  s ię ,  p rze d łu żo n y  wzdłuż pó łnocnego  k an a łu ,  po 
p raw ej je g o  stronie, aż n iedaleko Kopanicy, dos ta rczy  w'ody wielkiej 
części łęgów  O bry ,  Jasińca  i Ja rom ierza .  S trum ień  z P rz e m e n c k ie g o  
je z io ra  do  M chowskiego p łynący ,  część  w ody  swojej udzieli kana łow i 
k tó ry  łąki l e żą ce  po lewej stronie po łudniow ego kana łu ,  użyźni, i pod  
K ręsk iem  z tym ostatnim połączy  się. Nakoniec, ró w  od po łudn iow ego  
kanału, powyżej szluzy pro jek tow anej pocz y n a jąc y  się, i c iągnący  się 
po p ra w y m  je g o  b rzegu ,  aż do W incentow skiego  kana łu ;  tudzież dw a 
inne, od  punktu odłam ania  się W incentow skiego kanału, ku  pó łnocy  skie­
row ane, za opa trzone  w o d ą  za  p o m o c ą  szluz po łudniow ego i W incento­
wskiego kanałów, uzupełnią i r ry g a c y ą  łąk  m ię d zy  g łów nem i kanałam i 
w tej stronie leżących .

W spó lne  działanie szluz tych  i rowów, b ę d z ie  d o s la tecznem  do  u- 
żyznienia p rzez  i r ry g a c y ą  w sk az an y c h  p rzes trzen i ,  skoro  w oda  za p o ­
m o c ą  ro w ó w  pom nie jszych , k tó ry c h  w ykonanie p o jedynczym  właścic ie­
lom zostaw ione jes t ,  ro z p ro w a d z o n ą  zostanie. G dyby, j a k  nadm ieniliśm y, 
później okazała  się p o trze b a  zap ro w a d ze n ia  gdzieindziej p o d o b n e g o  sy-  
s tem atu  irrygacyi,  kanał Kościański, p rzez  położenie swoje w yższe  od  
pow ierzchni sm ugów  na w schód  i za ch ó d  roztoczonych , równie  ja k  p rze z  
dos ta tek  w ód swoich, zda je  n am  się b y ć  doskona le  usposob ionym  do 
dosta rczen ia  w ody  dla irrygacyi,  za  pośredn ic tw em  kana łów  Północnego , 
P ołudn iow ego  i Mosińskiego. Już ta p o trze b a  zasilenia kanału  P ó łn o cn e ­
go, p rze z  w o d y  Kościańskie, p rzew idz ianą  zos ta ła  w p ro jekc ie ,  i w tym 
celu, zamiast odc ięc ia  kanału  Północnego, p rze z  s ta łą  g rob lę ,  w ystaw io­
na b ęd z ie  szluza, zam kn ię ta  w czasie w ezbran ia ,  o twarta , g d y  n iedosta­
tek w ody  czuć się d a  w kanale  Północnym .

L ecz  rob im y  tu przypuszczen ie ,  w naszem  mniem aniu  uzasadnione,  
k tó reg o  słuszność je d n a k  dośw iadczen ie  tylko spraw dzić  m oże : w czasie 
etniej posuchy ,  g d y  w ody  w  kana łach  najniżej opadną ,  a zby t  osuszone 
części łę g ó w  na jbardz ie j  irrigacyi p o t rze b o w ać  b ę d ą ;  z d a rz y ć  się  m oże  
iż w ody  Kościańskiego kanału, rozdz ie lone  ra z e m  pom iędzy  trzy  inne, 
nigdzie dosta tecznej m asy  nie dosta rczą .  W  takim raz ie  w y p ad a ło b y  z a ­
p row adz ić  u rz ą d z e n ie ,  k tó reb y  dozwalało  zasiłkowe w o d y  Kościańskie, 
kole jno i całkowicie, do  k a ż d e g o  z t rze ch  kana łów  g łów nych  w prow a­
dzać. Celowi odpow iedz ia łyby  dw ie szluzy, p o d o b n e  projektowanćj dla 
P ó łnocnego  kanału: z k tó ry ch  je d n a  um ieszczonąby  b y ła  p rzy  począ tku  
Południow ego k a n a łu ; d ru g a  w Mosińskim kanale, nieco poniżej szluzy Pół-
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nocnego kanału. Dajmy że trzy te szluzy wystawione są. Zamknąwszy 
dwie z nich, a otwarłszy trzecią, cała massa wód Kościańskich, przez tę 
ostatnią, do jednego wpłynęłaby kanału: wstrzymana i podniesiona przez 
szluzy w nim umieszczone, rozlewałaby się, za pomocą rowów irryga- 
cyjnych, po łąkach przyległych. Po dostatecznem gruntów zwilżeniu, 
zamknąwszy śluzę w tym kanale, a otwarłszy inną, woda wpłynęłaby 
do drugiego kanału, i tak kolejno następowałyby po sobie irrygacye łę­
gów trzem kanałom przyległych, przez większą massę wody a zatóm i 
z lepszym skutkiem.

Jeżeli p raw dą jes t ,  że w czasie letnich suszy, często w kanałach 
brak wody czuć się da je ,  a nawet niekiedy zupełnie one wysychają; 
urządzenia takowego korzyści byłyby widoczne. Jakkolw iekbądź, ęro- 
biliśmy o niem wzmiankę najwięcej dla okazania: że w każdym razie, 
dostateczne znaleść się mogą środki do użyźnienia, przez irrygacyą, na­
wet znacznej przestrzeni nizin, k tórychby siłę produkcyjną, w pewnej 
poi ze roku, zbyteczne osuszenie zmniejszyło; głównie bowiem szło 
nam o to, ażeby wszelką wątpliwość co do skutków przedsięwzięcia 
usunąć.

Prace w projekcie nieobjęte. Nie mówiliśmy nic o pomniejszych p ra ­
cach, w piojekcie przewidzianych, jako to tamach (Coupirung), umo­
cnieniu brzegów, mostach i t. p. Szczegóły te, dla ludzi chcących mieć 
ogólne o rzeczy wyobrażenie, byłyby zbyteczne, i dla samych tylko 
konstruktorów interesujące. Nadto wiele jeszcze takich szczegółów po ­
zostaje, które w przedwstępnym projekcie miejsca znaleść nie mogły; 
wiele urządzeń i modyfikacyi, przy wykonaniu, potrzebnemi okazać się 
mogą. Wszystkie te szczegóły wyrobić tak, ażeby z ogólną myślą p ro ­
jektu zgodne były, i z głównemi dziełami harmonijną stanowiły całość; 
będzie rzeczą inżyniera, któremu prace około poprawy Obry powierzone 
zostaną: pole działania jeszcze bardzo obszerne.

Po wykonaniu głównych dzieł, wyżej opisanych, gdy te wywrą już 
całkowity skutek, do jakiego usposobione będą , na przestrzeń nizin b a ­
gn is tych , gdy już dostatecznie rozeznać będzie można, gdzie jeszcze 
osuszenia zupełniejszego, gdzie zwilżenia potrzeba będzie, ażeby z k a ­
żdej części jak  największe dla właścicieli otrzymać korzyści: wtedy 
przystąpić wypadnie do obmyślenia i urządzenia sieci rowów pomniej­
szych do osuszenia lub irrygacyi służyć mających. Wprawdzie ta część 
pracy, nieobjęta projektem, bo zostawiona przemysłowi każdego z wła­
ścicieli, jednak zupełnej dowolności oddaną być nie powinna, już dla 
tego samego, że wyznaczone być muszą punkta, gdzie rowy odlewać 
b ęd ą  zbyteczną, lub czerpać po trzebną wodę. Nadto, rozklasyłikowanie 
gruntów, według rodzaju ulepszeń, jakich jeszcze, pod względem osu­
szenia lub iirygacyi, wymagać m ogą ;  wskazanie każdej części właści­
wych uiządzen; przepisanie kolei, w jakiej irrygacya następować ma, 
jeśli cała przestrzeń, potrzebująca zwilżenia, razem wody otrzymać nie 
może; odosobnienie grobelkami, części do irrygacyi przeznaczonych, od 
tych, dla których byłaby szkod liw ą: zgoła urządzenie całego systematu
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w ten sposób ,  a ż e b y  ja k  na jkorzystn ie jsze  dla je d n y ch ,  b ez  szkody  dla 
drug ich  miał dzia łan ie ,  w ym ag a ć  będz ie  oczyw iśc ie ,  ażeb y  to p o d  j e ­
dnym  w ykonane  było  k ierunkiem. Skreślen ie  prze to  projektu  sieci r o ­
wów osusza jących  i i r ry g a cy jn y ch ,  najlepiej i d la sa m y c h  właścicieli 
najkorzystniej, g d y  z ram ienia D yrekcy i nastąpi.

W  jak i sp o só b  i w ed ług  jakich  zasad  u rzą d zo n e  b y ć  powinny ro ­
wy osusza jące  i i r ry g a c y jn e ?  to w ym aga obszern ie jszego  rozwinięcia i 
szczeg ó ło w y ch  b ad a ń  na g runc ie ,  k tó ry ch  zrob ić  d o tą d  nie mieliśmy 
sposobnośc i .  Z re sz tą ,  g d y  p ro jek t  ob ec n y  am elioracyi nie za jm uje  się 
w cale tym p rze d m io te m ; w piśmie p rze zn ac zo n e m  głównie do p rz e d s ta ­
wienia i ocenienia pom ysłów  p ro jek tu ,  dla takiego badan ia  mniej w ła­
ściwe b y ło b y  miejsce. Może później b ęd z ie m y  mogli rzecz  t ę ,  pod  
w zg lędem  zastosow ania  p raw ide ł  sztuki, dla nizin nadob rzańsk ich  t rak to ­
wać, jeśli o becna  p ra c a  nasza  p rzy c h y ln e  znajdzie przyjęcie . Tu p rz e ­
s tan iem y na w zm iance  o w ażności i po trzeb ie  takiej sieci row ów  osu- 
sza jących  i irrygacy jnych .

P ow ierzchn ia  łęgów  nie stanowi p łaszczyzny ,  lecz pogię ta  je s t  w za ­
k lęśnięcia i wypukłośc i tw orzące  m nie jsze lub obszerniejsze ,  pły tsze lub 
g łę b sze  kotliny. Tam , gdzie kana ł p rzec ina  kotlinę, osuszenie b e z p o ­
ś red n io ,  i z ca łym  skutk iem  nastąpi.  Gdzie przec iw nie  kotlina p rze z  
wypukłości od  kanału oddzie lona jest, osuszenie jej nie nas tąp i łoby  tyl­
ko b a rd z o  powolnie, jeśli je szc ze  nas ląp ićby  mogło, g d y b y  chciano  c z e ­
kać  skutku od p odz iem nego  ociekania w ody  i ew aporacy i.  Tu w y p a ­
dnie dla p rę d sz e g o  osuszenia wybić rów, k tó ry b y  odp ływ  w o d y  ułatwił 
inaczej bow iem  łąka, p rzez  długi czas jeśli nie na zaw sze ,  zo s taw a łaby  
w stanie bagnistym , szkodliw ym  dla traw ae j produkcyi.

Gdy w edług  zdania  agronom ów , w na j lepszych  Jąka znajdzie się 
w arunkuch , jeśli s p o d e m  do p rzyzw oitego  stanu osuszenia  p rzyw iedzio ­
na, z w ierzchu , w właściwej porze ,  obficie zwilżoną być  m o ż e :  z b y te c z ­
n ą  b y ło b y  r z e c z ą  m ów ić o po trzeb ie  i ko rzyśc iach  ro w ó w  i r rv s a -  
cyjnych.

P rzem ysłow i w ięc  właścicieli zos taw iona je s t  ważna b a rd z o  część  
p iacy ,  ez tórej wykonania , ani zupe łne  osuszenie , ani p rzyzw oita  irry- 
g ac y a  m iejsca m ie ch y  m e m o g ły ; za tem  sku tek  całkowity p rzeds ięw z ię ­
cia nie by łb y  osiągniętym . Lecz  kosz ta  takiego wykończenia , w p o r ó ­
wnaniu z korzyściam i,  jak ie  p rzyn iosą ,  s ą  n a d e r  m a łe ;  o tem p rze św iad ­
czeni są  umiejętni g o sp o d a rz e :  p rzyk ład  p rzez  nich dany  i widok o trzy­
m an y ch  w y padków , lepiej niż wszelkie rozum ow ania ,  wszystkich do  b i­
cia row ów  u s ieb ie  za ch ę c i  i nakłoni. P rzyk ładów  takich nie b rakn ie  
b e z w ą tp iem a  w Poznańsk iem , gdzie  więcej, niż w innych cz ęśc iach  Pol­
ski, widzieć m ożna  w zorow o  u rządzone j upraw y.

(*hybj p o d  w zg lę d em  osuszenia  na jn iższych  i na jbardz ie j  bagn is tych  
części łęgów, pozos taw a ła  je sz c z e  jakako lw iek  wątpliwość, nadm ien ić  
nie zaszkodzi,  że  o p ró cz  ś ro d k ó w  w yżej o p isa n y ch ,  sz tuka posiada  je ­
szcze  inne, k tó re  z ła tw ością  tu zas tosow ać  b y  można, w razie p o trzeby .  
Takiemi są : sp row adzen ie  w o d y  w um yśln ie  n a  to kopane  s taw y, i w v-
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rzucanie  jej za p o m o c ą  kół wiatrakami po ruszanych  jak to na  Żuławach 
na wielką w ykonyw a się skalę. Jednak, o ile dzisiaj o tern sądzie  m o­
żna zw ycza jne  środki,  zda je  się, dosta tecznem i będ ą ,  z pow odu  ogólnej
pochy łośc i  łęgów  ku punktom  odp ływ u, o k tórej w opisie topograficznym 
b y ła  mowa. 1 ■'

Ogólny rzut oka. P rz ed s ta w iw szy  ogólne za ry sy  p ro jek tu  p o p raw y  
O b ry  winniśmy z łożyć  na leżny  ho łd  zas łudze  inżynierów, k tórvm  jego 
Skreślenie pow ierzonem  było. Pan Henning, au to r  p ierw otnego  projektu, 
rak  to wał rzecz  w ed łu g  p e w n y c h  um ie ję tnych  z a sa d ;  sp o só b  o b rac h o -/  

wania m assy  w ody ,  p rze z  uczonych  b a d a c z y  wskazany, do  sw ojego  za 
ania zastosow ał; w ed ług  p raw id e ł  hydraulik i rozm iary  kana lów ^ob li-  

czył. W ad y  je g o  p ro jek tu ,  w y k a z a n e  późn ie j ,  nie w ypływ ały  z nie­
znajom ości sztuki i je j  zasad,  le cz  ze  zb y teczne j  troskliwości o to, a ż e ­
b y  ja k  najmniej od  o b e c n e g o  stanu r z e c z y  o d s tę p o w a ć :  a m oże  kró t­
kość  czasu, jaki p rac y  swojej pośw ięc ić  mógł, nie dozwoliła mu d o s ta te ­
cznie ocenie w szystkich  s z c z eg ó ło w y ch  ro z p o rz ą d z e ń  i całości projektu , 
.aw sze  je  nak p raca  je g o  m a  wielkie zalety, a jeśli do w ykonania w zu­

pełności służyć me mogła, p rzynajm nie j ułatwiła rozw iązanie  zadania 
P S zczepanow sk t  p ro jek t  sw ojego  pop rzedn ika  znacznie  popraw ił  i uzu- 
pe  ni . W łaśc iw szy  rozdzia ł wód, o d rzucen ie  znacznej ich m assy  naj­
k ró tszą  d ro g ą  ku Warcie , g rob le  p o b o c z n e ;  że już  stosowniejsze  u regu­
lowanie sp a d k ó w  i kierunków , i inne pom nie jsze  ulepszenia pom iniem y: 
są  to b a rd z o  szczęśliw e i uży teczne  pom ysły ,  k tó re  o zdolnościach  au ­
to ra  św iadczyć  b ę d ą .

P om yślny  sku tek  p ra c  w edług  p ro jek tu  wykonanych , je g o  trafności 
b ęd z ie  os ta tecznym  i na j lepszym  dow odem . L ecz  od sam ego  w ykona­
nia wiele zawisło, zw łaszcza  w dziele tak ob sz e rn em  i skom plikow anem , 
ja k  osuszenie znacznej  bag ien  przestrzen i .  Najlepsze pom ysły  przez  
złe w yk o n an ie ,  chyb ić  m o g ą  celu. Skutek  dop ie ro  je s t  w łaściw ie k a ­
m ieniem  p ro b ie rc z y m  zdolności inżyniera, znam ieniem  je g o  s ław v

Zanim p ro jek t  p o p ra w y  O b ry  tę o s ta teczną  dośw iadczen ia  sa n k cy ą  
uzyska, wolno nam  przec ież  w yrazić  p rzekonan ie :  że  p rz e d s ięw z ięc ie

do Pom y«lnego k re su  d o p ro w a d zo n e  b y ć  może, jeśli w szystk ie p ra -  
c e > °  J ? te i n ieob ję te  p ro jek tem ,  w y k o ńczone  i p rzyzw oicie  w ykonane  
zos taną .  I ow ody  w yłożyliśm y o b sz ern ie ,  m ów iąc  o k aż d y m  w sz cz e ­
gólności zakładzie. Zbie rzm y raz  je szcze ,  treściwie, rozrzucone  za rysy ,  
a ż e b y  po jęc ie  całości p ro jek tu  i j e g o  skutków  ułatwić.

e e m  p ra c  p rze d s ięw z ię ty ch  jest,  na te ra z :  p o p ra w a  łą k  bagnistych

E ł v ' " Z 82611'!  I ' T ygaCyą- P o d  w zs M e m  osuszenia ,  c z t e r y ' główne
, nowic b ę d ą  sz tuczne  kory ta ,  k ló rem i w o d y  górnój O bry ,  od  

G aw orka  p łynące ,  ja k o  tĆZ po  p o c h o d a c h  w zg ó rz  o c i e k a j ,ce, do  W ar-  
y i ry  o p ro w a d zo n e  b y ć  m a j , .  K anaiy  te  uregulow ano i ro zsz e -  
zone, w zw iąz u z p o d rz ę d n e m i kana łam i i siecią rowów, stanowić b ę -  
ą  j e  en ca y sys tem  zak ładów  osuszen ia :  k tó reg o  p rzeznaczen iem  je s t  

za ew  w iosenny, w krótkim  czasie, z pow ierzchn i nizin usunąć. Gdy 
zis is tniejące, z wielu w zg lędów  n iedos ta teczne  i m ocno  uszkodzone



kana ły ,  już  łęg i do  stanu p ó ł-p o p ra w y  p r z y w io d ły : wątpliwości nie p o d ­
lega, że  w ykończen ie  całego sy s tem u  w yw rze  sku tek  m ocniejszy  i z u ­
pełniejszy. D ostępność  łąk, ich po lepszenie  i w iększa pew ność  zb io rów  
b ę d ą  ow ocam i tej pracy.

Te sa m e kanały, o susza jące  na wiosnę, w p o rz e  letniej służyć m ają  
za g łów ne ar te rye ,  k tó rem i po trze b n a  do ir rygacy i w oda  p łynąć  b ę ­
dzie ku częśc iom  łęgów, po trze b u jąc y m  zwilżenia; a podniesiona p rze z  
szluzy, po powierzchni łąk  rozle je  się za pom o c ą  row ów  irrygacy jnych .  
K anał Kościański je s t  niejako g łów nem  źród łem , pobliskie łę g o m  jeziora  
pomocniczem u sk ładam i (reservo irs ')  dos ta rcza jącem i w ody .  W  razie 
niedostatku, ła twe i n iekosztow ne u rządzen ie  t rze ch  szluz, p rzy  p o cz ą ­
tkach  kana łów  P o łudniow ego, P ó łnocnego  i Mosińskiego, zapew ni kolejną 
przynajm niej ir rygacyą ,  gdy  je d n o c z e sn a  nie b y ła b y  dosta teczną .

O dprow adzen ie  na wiosnę zby teczne j  i szkodliw ej w o d y ,  d os ta r ­
czenie je j  w po rze  letniej, pos taw ią  łąk i w stanie na jpom yśln ie jszym  dla 
w ydaw ania  i wzrostu  roślin pas tew nych .

G d y b y  w przysz łośc i chciano niziny całk iem  o d  za lew ów  z a b e z ­
p ieczyć, w celu usposobien ia  p e w n y c h  częśc i  do innego rodza ju  u p ra ­
wy (a zdan iem  naszem  takie kom ple tne  w ykończen ie  dzieła, b y ło b y  na j­
korzystniejsze),  s topniowe podnoszen ie  grobel,  do niewielkiej wysokości,  
z ła tw ośc ią  cel ten os iągnąć  dozwoli.

W  konkluzyi p rze to  śmiało tw ie rdz im y :  iż p o d  w z g lę d e m  techni­
cznym, zadanie po p raw y  łęgów  O bry ,  z zupe łnym  skutkiem rozw iązane  
b y ć  może. P ra ca  nasza  nie b ęd z ie  d a rem ną ,  jeśli czyte ln ików do tego 
sam ego  do p ro w a d z i  p rzekonan ia .

Spodziewane korzyści. Ś rodk i p rze z  te o ry ą  p o d ane ,  chociaż na m a te m a ­
tycznych  ob rac h o w a n iac h  oparte ,  m ożna  zapew nie  p o d ać  w wątpliwość, 
gdy  idzie o ich zas tosow anie  do pew nej kw esty  i p rak tyczne j ;  zw łaszcza 
k iedy z zadan iem  ścisłej nauki łączy  się, ja k  tu, e k o n o m icz n e  zadanie. 
K ażde  ulepszenie, ch o c iażby  na na joczyw is tszych  o p a r te  było  dow odach ,  
zanim je  sku tek  uświęcił, miało swoich przeciwników. Tak dzieje się 
z O brą .  Dla c h c ą c y c h  w ątp ić ,  sku tek  dop ie ro  wątpliwości s tanow czo  
usunie i rozs trzygn ie  py tan ie :  czy  nak łady , p rz e z  właścicieli nizin p o ­
niesione, op łacą  się im sowicie p o d w y ż sz o n ą  g run tów  urodzajnością .

Nie naszą  je s t  rzeczą ,  kw es tyą  tę, czysto  ekonom iczną ,  rozb ie rać  i 
rozs trzygać .  Jest wielu um ie ję tnych  agronom ów , zna jących  zasady  g o ­
s p o d a rs tw a  i własności gruntów', k tórzy  j ą  lepiej od  nas trak tow ać  są  
w stanie. P rzec ież  je d n e g o  zarzutu ,  p rzec iw  am elioracyi częs to  p o w ta ­
rzanego , pom inąć  nie c h c e m y ;  a nakon iec  p rzeds taw im y  b a rd z o  um iar­
kow ane w yrachow ania  spodz iew anych  korzyści,  jak ie  zna leść m ożna było, 
i nasz rachunek ,  a ż e b y  p o d ać  znaw com  sp o so b n o ść  porów nan ia  i z a ­
c h ę tę  do g run tow n ie jszych  b a d a ń  w tym  w ażnym  przedm iocie.

P rzec iw nicy  am elioracyi,  mniej w ięcej na  nas tępu jącćm  opiera ją  się 
ro zu m o w a n iu :  wiemy, m ó w ią ,  co nam  p rzy n o sz ą  m okre  łąki nasze  i 
t rzę saw iska ;  m a m y  trzcinę i siano m iernego  w praw dzie  ga tunku ,  ale 
w obfitości; a  choć  częs to  w ysuszyć  go i z e b ra ć  nie m ożna  w  przy-
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zwoitej porze ,  mamy przynajmniej słańsko dla bydła i nawóz na orne 
grunta. Lecz po osuszeniu bagien nie wiemy czy co zbierać będziemy. 
Były lata nadzwyczajnych suszy, w k tórych zupełnie osuszone części 
łęgów mc me wydały: to jest skazówką co nastąpi, gdy raz na zawsze 
osuszone zostaną.

Ze łęgi bagniste, wydające, z natury swojej, wodne rośliny, po osu­
szeniu roślin takich więcej wydawać będą :  to rzecz niewątpliwa; ale to 
bynajmniej nie dowodzi, żeby po osiąknięciu zbytecznej wilgoci i kw a­
sów, innych roślin i traw pożywniejszych wydawać nie miały. Zważy­
wszy, że powierzchnia łęgów, po największej części, pokryła jes t  p o ­
kładem ziemi roślinnej, że tej siłę produkcyjną dostarczona przez irry- 
gacyą, w właściwym czasie i ilości, wilgoć znacznie podniesie, o obfito­
ści i polepszeniu plonów wątpić nie można. A gdyby nawet niektóre 
wypukłości piaszczyste, całkiem osuszone, w zakresie irrygacyjnego syste- 
matu objęte być nie mogły, a przeto do wydawania roślin pastewnych 
niezdatnemi się stały; czyż dla tego, stosownie uprawione, do innego u- 
żytku służyć nie b ęd ą  mogły ? Zresztą strata, jeśliby jaką  ztąd niektó- 
iz y  właściciele ponieśli, czyż może iść w porównanie z korzyściami dla 
ogółu z amelioracyi wynikającemi? czyż powinna więcej ważyć niż do­
bro powszechne ?

Pierwszym wypadkiem amelioracyi będzie wprowadzenie stu kilku- 
dziesiąt tysięcy m orgów łąk w system porządnego  gospodarstwa i za­
pewnienie ich zbiorow. Już ten sam w y p ad ek  wskazuje podniesienie 
bogactwa właścicieli i kraju. Korzyści, jakie z tąd  wyniknąć mogą, obli­
cza p. Szczepanowski w następujący s p o s ó b :  „ czysty zysk z każdego 
„morgu w przecięciu podniesie się z 1 g o n a 2 w a  talary, nie mając nawet 
„względu na przem ysł pojedynczych właścicieli; co dla powierzchni 130,000 
„morgów, dochód z nich razem wzięty podniesie ze 130,000 do 260,000 
„talarów: to odpowiada kapitałowi od 3 do 5 milionów talarów, o który 
„ogólne bogactwo krajowe powiększonem zostanie. ”

Przytaczamy jeszcze  obrachowanie p. Surowieckiego, który, za Xię- 
stwa Warszawskie go, kw estyą  osuszenia Oberskich nizin traktował. „Dla 
„pewniejszej, mówi on, i niezawodnej w żadnym przypadku rachuby 
„choć się tylko przypuści na rok z morgu 4 złote, z osuszonych 
„140,000 morgów, przyczyniłoby się właścicielom rocznie 500,000 złotych 
„dochodu, a krajowi, z podwyższonej wartości ich dóbr, kapitału 11,200,000
„złotych  Nie wiem, czyli przez odkrycie najobfitszej żyły drogiego
„kruszcu, naród mógłby kiedy spodziewać się tak wielkiej korzyści 
„z swej pracy i nak ładów , jakie mu się tu podają.... Przyjmując na 
„moig jeden dochodu rocznego złotych cztery, nie ma się względu ża- 
„dnego na rozmaite rodzaje przem ysłu  gospodarczego.... Jeśłi łąki użyte 
„zostaną do rozmnażania trzód, bydła i stadnin, m ożna śmiało przypu­
ś c i ć ,  że mórg jeden  zawsze powinien przynieść najmniej 6 złotych 
„rocznego dochodu.... Wedle powszechnie wymiarkowanego prawidła, 
„pasza z 3 morgów wystarcza na całoroczne wyżywienie tak dorosłego 
„bydlęcia, jako też i konia.... Na osuszonych przez wyprawienie Obry
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»140,000 m o rg a c h ,  p rzeznaczyw szy  w szystko  na s a m e  łąki i pasze, p rz y ­
biegli m ieszkańcy  m o g ą  d o ty ch czaso w e sw oje t rzody  w koniach i byd le  
„pom nożyć  46,666 sztukami. A skoro  k ażda  z tych  p rzyniesie  im czy ­
s t e g o  zysku  na rok  3 talary, za tem  d o ch o d y  ich od 560,000 podniosą  
„się do 846,000, a  kapitał od  11,200,000 do  16,800,000 z ło tych.”

A żeby  k w e s ty ą  korzyśc i z p o p ra w y  O b ry  z pew nem  p ra w d o p o d o ­
b ieńs tw em  ro z trzygnąć ,  należałoby  obliczyć n ap rzód  nakłady, tak na wy­
konanie p ie rw szych  p rac  ponies ione ,  jako leż i koszta dzieł te raz  wy­
konać się m a ją c y c h ,  i tych  nareszc ie ,  k tó re  sa m y m  właścicielom pozo­
staw ione są  : to wszystko  razem  przedstaw i kapitał nakładow y. Dalej 
należałoby  obliczyć w przybliżeniu doch o d y  z g run tów , p rz e d  wszelką 
ich p o p ra w ą ,  a nakoniec te, jak ich  po ukończeniu p ra c  spodz iew ać  się 
można. Różnica tych  dochodów , a racze j  kapitałów, jak im  odpow iadają ,  
da łaby  p o z n a ć  wielkość s tw orzonego  p rze z  p o p ra w ę  kapitału ,  po trąc i­
wszy w przódy  kapitał nak ładow y i m a jąc  w zgląd na kosz ta  utrzymania. 
W szystkie  te rac h u b y  są  b a rd z o  n ie p ew n e ;  i dla tego, ażeby  z nich 
jakko lw iek  p r a w d o -p o d o b n y  o trzy m ać  w y p a d e k ,  należy t rzy m ać  się 
w g ran icach  b a rd z o  um ia rkow anych  p rzy p u sz cz eń  : koszta nak ładow e 
1 co ro c zn e  na u trzym anie  w ydatk i ,  raczej za wysoko, niż za nisko oceniać, 
równie ja k  daw ne dochody  i zyski z po lepszonych  g ru n tó w ,  raczej za 
nisko, niż zb y t  w ysoko szacować. S p ró b u je m y  w edług tych zasad  p rz e ­
p row adzić  rachunek  sp o d z iew anych  korzyści.

Nakład p ra c  p rzeds ięw z ię tych ,  w ed ług  ko sz to ry só w , wynosić m a
160.000 ta la rów ; w ykonane dawniój robo ty ,  choćby  na drugie tyle sz a ­
cować, co je s t  oczyw iśc ie  za  w ie le ;  a nakoniec  row y  osusza jące  i irry- 
gacy jne  na 30,000 ta larów  : całkowity  kapitał nak ładow y wyniósłby
350.000 ta larów, który, dla n ieprzew idz ianych  w y p ad k ó w  podnosim y do
400.000 talarów.

O cenić d o c h ó d  z m orgu  jednego  m o k ry ch  ł ą k ,  w 's t a n i e ,  w jak im  
się zna jdow ały  p rze d  p o p ra w ą  na 1 ta la r ,  je s t  bezw ąlp ien ia  za  wiele 
to dla pow ierzchn i  160,000 m o rg ó w  dałoby  roczny  doch ó d  tyleż ta larów  
a ten r e p re z e n tu je  kapitał 3,200*000 talarów.

P rz y p u sz c z a m y  grunta  w stanie popraw y, o trzy m an y m  przez  k o m ­
pletne w ykończen ie  dzieła, podzie lone na cz te ry  oddziały, stosownie do 
ich gatunku  i po łożen ia ,  mniej więcej wysokiego, k tó re  w ró żn y c h  s to ­
pniach dozwoli im k o rzy s ta ć  z zak ładów  osuszenia  i irrygacyi.

Grunta najwyższe,  kom ple tn ie  osuszone i w za k res  ir rygacyi w c h o ­
dzić nie m o g ące ,  k tó re  p rze to  na ro le  o rne o b ró co n e  być  m uszą ,  da jm y  
ż e b y  za jm ow ały  20,000 m orgów . Z pow odu  nak ładów  za p row adzen ia  
innego rodza ju  up raw y ,  p rz y p u sz c z a m y  że dla tych  żadne  nie wyniknie 
p o le p sze n ie ,  chociaż  n a tu ra  ziemi roślinnej,  w yjąwszy gdzie niegdzie 
w zg ó rk i  p ia szc zy s te ,  ob iecu je  i dla nich znaczne  w ynagrodzen ie  pier­
w sz y c h  kosz tów . Dla tej w ięc  części do ch ó d  pozos ta łby  ten s a m ,  po 
ta la rze  z m orgu, czyli 20,000 ta larów.

W  drugiej ka tegory i  k ładz iem y  grunta  najniższe, k tó ry ch  osuszen ie  
n 'g d y  n je będ z ie  takie, a ż eb y  ir rygacy i po trzebow ać  miały. Grunta te*
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oczywiście, tylko jako łąki exploatowane być mogą. Z powodu pole­
pszenia roślin pastewnych i zapewnienia zbiorów, liczymy tylko że do­
chód z morgu od 1 do 2 talarów podniesie się; a przypuściwszy że 
g i u n a  tego lodzaju zajmą przestrzeń 20,000 morgów, wypadnie roczne­
go dochodu 40,000 talarów.

Powierzchie gruntów, do tych dwóch kategoryi policzonych, a naj­
mniej obiecujących korzyści, położyliśmy z umysłu zbyt wielkie. Grunta 
szczególniej drugiej kategoryi, przez zupełne i umiejętne wykończenie 
systematu dzieł osuszających, w całości, lub w znacznej przynajmniej czę­
ści, p rze jdą  do następnej kategoryi.

W trzecim oddziale liczymy łąki, które, kiedy potrzeba, przyzwoicie 
osuszane i zwilżane być mogą. Te w lepszym oczywiście od poprze­
dzających znajdą się stanie. Maximum  polepszenia łąk takich szacują 
na 20 cetnarów siana. Przypuścimy tylko 10, po 3 złote cetnar, zna­
cz ibysmy o talarów z morgi. Nie przekroczym y więc granicy umiar­

k ow an ia , gdy czysty dochód z morgi na 3 talary tylko oznaczymy.
łą będzie najwięcej, jeśli system rowów osuszających i irryga- 

cyjnych jak  należy obmyślonym zostanie. Liczymy ich powierzchnią na
80.000 morgów, z której dochód 240,000 talarów wyniesie.
, Nnboniec, w czwartej kategoryi, kładziemy przestrzeń pozostałych
40.000 morgów, które, z powodu zupełnego od zalewów zabezpieczenia, 
a dobroci roślinnej gleby, na grunta orne z wielką korzyścią obrócone 
zostaną. Przestrzeń ta, mniemamy, nie jes t  za wielka; i owszem, gdy 
dzieła osuszenia wykonane zostaną ze wszelkim należytym względeni na 
potrzeby, które sam postęp prac poprawy wskaże, sądzimy, iż w nie­
dalekiej przyszłości, bez porównania większa przestrzeń gruntów w lej 
kategoryi znaleźćby się mogła. Zważywszy że te grunta wieki użyźniały, 
składając na nich wciąż zbutwiałe i przegniłe rośliny, dochód z nich' 
zdaje s ię ,  na 5 talarów oznaczyć można; co wyniesie 200,000 talarów’ 
rocznego dochodu.

Dochód więc całkowity, z przestrzeni 160,000 morgów, wynosiłby 
rocznie 500,000 talarów.

Ażeby pozostać z pewnością w granicach najściślejszego umiarko­
wania, nie podciągam y wcale pod rachunek korzyści, jakie z chowu 
bydła i stadnin wyniknąć mogą, ani z polepszenia uprawy ornych grun­
tów, po za obrębem  łęgów leżących, polepszenia jednak znakom itego, 
z powodu daleko większej i lepszej produkcyi roślin pastewnych, na po­
prawionych łąkach.

Koszta utrzymania zakładów w należytym stanie, jeśli dozór będzie 
staranny i wszelkie popraw y wcześnie wykonane, 10,000 talarów nigdy 
me wyniosą. Lecz, choćby tę nazbyt wielką przypuścić sum m ę, pozo- 
s amc w czystym zysku, dla ogołu właścicieli, 490,000 talarów rocznego 
dochodu: co odpowiada kapitałowi 9,800,000 talarów.

Kapitał reprezentujący wartość łęgów przed poprawą, oznaczyliśmy 
na 3,200,000 talarów; kapitał nakładowy 400,000 : razem 3,600,000 tala­
rów, którą to summę potrąciwszy od 9,800,000 talarów, pozostanie w czy-
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slym  zysku 6,200,000 ta larów, z d o b y teg o  przez  p ra c ę  i p rzem ysł ,  nie­
jako  s tw orzonego  kapitału.

O strzeg liśm y już ,  że po obliczeniach tego rodza ju  ścisłości w ym a­
gać nie p o dobna .  P rz ed s ta w iam y  też nasze, tylko za to czem  być  może, 
to j e s t :  niejakiem przyb liżen iem , które, zda je  się, gran ic  możliwych nie 
p rzechodz i korzyśc i.  Lecz, p rzy p u śc iw szy  nawet, że, w ed ług  ściślejszych 
ekonom icznych  zasad  w ykonane  r a c h u b y  d o p ro w a d z i ły b y  do w y p a d ­
ków, d w a ,  trzy  razy  m nie jszych; z a w sze  pozostan ie  pew ność  znakom i­
tego zysku.

W krajach ,  gdzie zew n ętrzn e  okoliczności nie tam ow ały  rozwinięcia 
d ucha  p rze m y s ło w eg o  i zam ożnośc i  m ieszkańców, gdzie  wielkie, uży te ,  
czne p rzcds iew zęcia  nie są  now ością ,  a k aż d e  znajdzie  ła two gotow y 
kapita ł ;  korzyśc i  takiego, ja k  p o p ra w a  Obry, dzieła, nie b y ły b y  w wątpli­
wość p o d a n e ,  ani je g o  w ykonan ie  spo tykało  tyle co u nas  trudności :  
sku tek  nas tąp i łby  w kró tce  po zam ia rze ;  zapał p ie rw otny  nie stygnąłby, 
jak  tuta j,  znużony  uługiem czekaniem  pom yślnego  w ypadku .  Zapew nie 
n a ró d  nasz rolniczy nie dojdzie nigdy do tak wysokiego  stopnia p rzeds ię -  

iorczości ,  ja k  ludy zachodn ie ;  ani mu ż y c zy ć  należy zby teczne j łatwości 
wiązania spó łek  p rze m y sło w y ch  i rzucania  kap ita łów  w przedsięw zięc ia  
Wątpliwe. L e c z ,  g d y  idzie o w ykonan ie  dzieła widocznie poży tecznego  
m ieszkańcom  i krajowi ca łem u ; gdy  o takim  pożytku  p rześw iadczeni są 
światli i zamożni o b y w ate le :  ża łow ać znow u w y p a d a ,  że  to dzieło tak 
d ługo skutku oczekuje, choć  środki m a terya lne  zna leźćby  się mogły, g d y ­
by u tych, co j e  posiada ją ,  więcej było ducha  p rzeds ięb io rczego  i go to ­
wości do  s tow arzyszan ia  się. P rzedm io t  ten, k tó reg o  dotknęliśm y m im o­
chodem , nie należy do zak resu  pisma. W ra c a m y  do rzeczy.

S p ra w d z en ie  p rzy toczonych  wyżej ob liczeń , zos taw iam y ek o n o m i­
stom, do k tó rych  właściwie trak towanie  tego zadania  należy. Radzi b ę ­
dziem y jeśli do  tego d a m y  pochop, c h o ć b y  r a c h u b y  nasze  z gruntu 
obalone b y ć  miały. J e d n ę  tylko je sz c z e  d o d a m y  uwagę. Nie p ie rw szy  
to raz  p rz e m y s ł  ludzki, w sp a r ty  w y trw a łą  p racą ,  rozleg łe  i n ieuży teczne  
pustynie zam ieniłby  w u p ra w n e  ro le ,  bu jne  łąki i pastwiska. Któż nie 
s łyszał o w y b rz e ż a c h  Hollandyi w y d ar ty c h  m o r z u ?  Komuż nie są  znane 
buławy, gdzie sz tuka miała do zw alczenia  daleko w iększe  trudności ,  niż 
tu napo tkać  się  m o g ą ,  a ż e b y  p łaszczyzny  leżące  niżćj poziomu W isły 
od za lew ów  ubezp ieczyć ,  a ż eb y  coroczn ie  z ich pow ierzchn i usunąć 
w o d y  w iosennych  ro z to p ó w ?  Któż, w idząc  u rodza jność  i b o g ac tw o  n a d ­
zw ycza jne  tej okolicy, p o w ą tp iew ać  może, iż o g ro m n e  n a  ich osuszenie 
ożone kosz ta  nie op łaciły  się sow ic ie?  W sa m y ch  k ra ja ch  pruskich, 

wiele p rzy to c zy ć b y  m o ż n a  p rzyk ładów  o su sz o n y ch  i upraw ie  o d d a n y c h  
nizin bagnistych , a w szędz ie  n a k ła d y  i p ra c a  obfite w y d a ły  p lony. Czyż 
1 a nadobrzańsk ie j  okolicy, to sam o s łońce świecić nie b ę d z ie ,  ten sam 
d eszc z  je j  nie u ż y ź n i , . a ż e b y  o pom yślnym  w y p ad k u  pow ątp iew ać  m o ­
żna b y ło ?

G dy p rze to  z położenia gruntu  i śc isłych o b rac h o w a ń  m a te m a ty ­
cznych  wynika, że  sz tuka  posiada  dos ta teczne  ś rodk i osuszenia i i r ry -
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g acy i ;  g d y  u m ia r k o w a n e ,  zda je  s i ę ,  obliczenia dochodów , i p rzy k ład y  
p rac  p o d o b n e g o  r o d z a ju ,  spodz iew ać  się k ażą  znacznego  podniesienia 
p ry w a tn y c h  m ajątków  i ogólnego bogac tw a  k ra jow ego  : am elio racya  O b ry  
nie m oże  już b y ć  kwestyą, ani m ożności,  ani korzyści,  lecz jedyn ie  w y­
trwałości i um ie ję tnego  wykonania. P od  tym ostatnim w zg lędem , gorli­
w ość o d o b ro  pow sze ch n e  cz łonków  Kom itetu ; pośw ięcenie  z jak iem  
trudnych  obow iązków  D yrek to ra  podją ł  się Je n e ra ł  C h łapow sk i,  z a p e ­
wniające św iatły  n a d z ó r  i um ie ję tny  p rac  k ierunek, dos ta teczne  p r z e d ­
s taw iają  ręko jm ie :  że, nakoniec, je d n o  z na jobsze rn ie jszych  tego  rodzaju  
w kraju  naszym  p rz e d s ięw z ięć ,  w ła s n e m '  usiłowaniem i nak ładem  do 
skutku przyw iedzionem  będzie .

Czesław PIENIĄŻEK.
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O SOBORZE PROWINCYONALNYM
Rzecz z lYancuzkiego treściwie obrobiona

p rzez

HIERONIMA KAJSIEWICZA. Ś. T. D. 

CZĘŚĆ IV.

. 0  DZIAŁANIACH SOBOKU PROWINCYALNEGO, I O URZĄDZAJĄCEM JE PRAWIE.

Iiulykcya. Dzień wyznaczony na otwarcie Soboru winien być za­
powiedziany wszystkim, z prawa albo ze zwyczaju zasiadać na nim obo­
wiązanym. Rzecz to metropolity, albo w braku jego najstarszego w bi­
skupstwie suffragana. Indykcyn. winna być zaopatrzona formalnościami, 
używanemi zwykle do stwierdzenia wiarogodności pism. j,Per publica 
documenta” wyraża się Ceremoniał Biskupi (L. I, c. 31), a jakkolwiek 
nie mówi o zapowiedzi miejsca, niema wątpliwości, że ma być doda­
wana do zapowiedzi dnia; taki jest zwyczaj stały, cel zamierzony tego 
wymaga, bo nie można się zbierać nie wiedząc gdzie. Nadto ceremoniał 
radzi uczynić ogłoszenie w metropolii i po katedrach w dzień Trzech 
królów podczas wielkiej mszy, i zamieścić dzień otwarcia soboru w liczbie 
głównych świąt w roku, które się tego dnia czytają. Nadto radzi na 
miesiąc lub dwa przedtem, przybić do drzwi katedralnych obwieszczenie, 
którego podaje formułę. Nareszcie uważa za stosowne, aby zapowia­
dano ludowi przez trzy niedziele pooprzedzające otworzenie soboru.

Żadne rozporządzenie prawa kanonicznego nie oznacza formuły 
listów indykcyjnych albo zwołujących, to też różnią się nietylko po ró­
żnych prowincyach ale nawet przy różnych soborach jednej prowincyi. 
To pewna, iż winny jasno wyrażać obowiązek udania się na sobor, ina- 
czejby nie odpowiadały swemu celowi. To też nieraz metropolici uży- 
wają wyrazu jubemus, albo innego równoznacznego. W stylu urzędo­
wym i zwyczajem kościelnym uświęconym, nie trzeba szukać grzeczności. 
Jakżeby zresztą Sobor mógł podług obowiązku jąć się biskupa nie- 
przybywającego bez słusznego powodu, gdyby on zamiast formuły obo­
wiązującej, otrzymał tylko rodzaj prośby i zaproszenia?

Z nowszych, sobory medyolańskie święcone pod Śtym Karolem 
®oromeuszem, zasługują aby je  przed innemi za wzór podać, już to dla 
swiętości i nauki tego wielkiego arcybiskupa, już dla przywileju potwier­
dzenia papiezkiego, którego dostąpiły: oto jest list indykcyjny pierwszego

P rz e g lą d  P o z n a ń s k i  XIII 21
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z nich: „Itaque amplitudinem tuam reverendissimam auctorilate nostra 
„archiepiscopali monemus, ut omnirio ad proximas Idus octobris in Medi- 
„olanensi nostra metropolitana ecclesia ad provincialis concilii celebrati- 
„onem intersit. Quod si fo r la sse . te  aliqua justa  necessitas impedierit 
„(quam a te nobis signiJicari et juxta canonicas sanctiones probari opor- 
„ tebit) ,  specialem procuratorem  quemadmodum debes  ad Synodum 
„mittas; alioquin moneris te poenas sacris canonibus constitutas incur- 
„surum. Monemus p raeterea  amplitudinem tuam ut cd ic tu m , quod his 
„litteris adjunximus, in tuae Cathedralis et aliarum insignium tuao dioecesis 
„si quae sint ecclesiarum valvis, ut omnibus innotescat, quam primum 
„affigendum et publicandum cu res ;  cujus promulgationis per  inslrumenta 
„publica nos facias certiores.* Nadto listem osobnym ostrzegł swoich 
sufraganow, aby każdy  z nich zabra ł  z sobą  dwóch deputowanych z ka­
pituły, dwóch teologow i dwóch innych duchownych do spełniania u rzę­
du świadków synodalnych.

O zw yczaju  zapowiadania ra z  na zaw sze na poprzednim soborze, 
następnych.

2 9 ty  kanon soboru  Arauzykanskiego (Orange) z r. 441 . (Sizmond 
Cone. g. t. I, p. 74), stanowi, aby  na każdym  soborze prowineyalnym 
p iz e d  rozłączeniem  się, zapowiedzieć następny. A czwarty  sobor Tolc- 
tanski, (633) dla zabezpieczenia zgrom adzania  się w czasie przepisanym, 
raz na zawsze oznaczył p o rę :  „Quinto decimo autem calendarum juni- 
»arum congreganda est in unaquaque provincia sy n o d u s . . . .” (Capital. 3).

Czwarty sobor Medyolanski, w czwartej ustawie de Concilio provin- 
ciali podobnie raz na zawsze oznaczył okres cotrzyletni do zbierania się, 
i chciał aby  to postanowienie miało siłę zapowiedzi szczególnej na każdy 
raz. Tego zwyczaju trzym ały  się sobory francuzkie z 1 Cgo wieku, 
ą za dni naszych wskrzesiły go znowu, a naprzód paryzki i remeński. 
„Bogdajby, mówi Fagnanus, w szyscy arcybiskupi przestrzegali tego chwa­
l e b n e g o  zwyczaju, albowiem czując się tak wciąż związanymi zap o ­
w i e d z i ą  już  wydaną, nie omieszkaliby biskupi święcenia soboru prowin- 
„cyalnego, tak użytecznego, tak koniecznego do dobrego za rządu  ich 
„kościołów.” (In. 1 p. 5 lib. deeret., c. Sicut olim, de Accus).

W  jakich okresach mają buc świecone sobory prowineyatne?  C4 ty 
kanon z tak zwanych apostolskich nieznanej dokładnie starożytności 
bizm i jak  nas tępuje : „Bis in anno episcoporum  celebrator Synodus, ac 
„pietatis inter se dogmata in disquisitionem vocanto; neque non in eccle- 
„siis incidentes contradictiones dirimunto, semel quidem quarta feria 
„p e n te c o s te s , secundo duodecimo hyperbere tae i.” (Corpus ju ris ,  str. 
1 2 6 7 ;  wydanie Monach. 1783).

R. 3 25 ,  p ierw szy  sobor pow szechny  Nicejski, w następnych słowach 
p rzep isa ł  święcenie copółroezne soborów: „Niech pierwszy się odbędzie 
„p rzed  zaczęciem postu, aby po załatwieniu wszelkich niesnasek, gdyby 
„się znalazły, można było ofiarować Bogu w czystości serca post uroczy­
s t y :  drugi się odbędzie  w jesieni.” (oty kanon). Z tych słów Gracyan 
ułożył kanon Habeatur swojej 1 Stej dystynkcyi. Sobor Antyocheński



—  159

z r. 324  ponowił ten sam przepis w swoim 20tym  kanonie. (Mansi, t. II, 
p. 1315) z którego słów Gracy an ułożył kanon nropler ecclesiasticas 1 8tej 
dystynkeyi. R. 451 sobor powszechny Chaleedoński użył słów n a j ­
dzielniejszych w dziewiętnastym swoim rozdziale, celem przym uszenia  
do spełniania tego wyroku. (Mansi, t. VII, p 366). Kanon 6ty 1 8tej dy- 
stynkcyi Gracyana.

Te cztery pomniki starożytności pokazują, iż zwyczaj zbierania się 
dwa razy co rok na sobory  prowincyalne je s t  bardzo  dawny i najprawdo- 
podobnivj dotyka czasów apostolskich, niema bowiem najmniejszego 
śladu dawniejszego odmiennego zwyczaju. Szósty sobor powszechny 
(trzeci Carogrodzki) sprowadził obowiązek zbierania się na sobory do 
jednego  razu na rok, a len wyrok ponowił 7iny Sobor powszechny, (2gi 
Nicejski). (Distinct. I 8, can. 7.) Za czasów Justyniana, p raw a świeckie 
przychodziły  w pomoc świętym kanonom, i cesarz  ten utwierdził obo ­
wiązek zbierania się rat- albo dwa na  roAyjak to czytamy w jego  A’o- 
vellacli, collat. IX, tytuł 6, de Sanetissimis episcopis, rozdz. X. (Corpus 
civile de Vilray, t. II, sir. 489).

R. 1515, na soborze  powszechnym  Laterańskim, obowiązek świę­
cenia soboiów  prowincyalnych sprowadzonym  został do co trzeciego 
roku (patrz Bullę Leona X, Reyimini, ogłoszoną w imieniu soboru, „sacro 
jjapprobante concilio.”

Nareszcie Sobor Trydencki nic nie zmieniając w prawidle ustano- 
wionern przez Leona X, ale chcąc dopilnować jego wypełnienia, przez 
Oznaczenie głównych przypadków  spornych , wydał wyrok następny, 
k tóry  dotychczas jes t  g łówną podstaw ą praw a co do soborów prowin- 
cyainych, i k tóry nam nie raz je szcze  wypadnie p rzy toczyć: „provin- 
»cia]ia concilia, sicubi omissa sunt, pro m oderandis moribus, corrigendis 
„excessibus, controversiis componendis, aliisque ex sacris canonibus per- 
jjinissis, renovenlur. Quare metropolitan i p e r  se ipsos, seu illis legitime 
jj'mpeditis, coepiscopus antiquior, intra annum ad minus a fine praesen- 
»hs concilii, et deinde yualibet saltem triennia, post octavam paschae 
„Resurrectionis Domini nostri, sou alio commodiori tempore pro  moro 
„provinciae, non praetermittat synodum  in provincia sua cogere , quo 
„episcopi omnes, el alii qui de ju re  vel consuettldine in teresse  debent 
„(exccptis iis quibus cum imminenti periculo transfretandum esset), eon- 
«venire omnino teneantur.” (Sess. 24, c. 2. de Ref.)

„Trzeba baczyć, mówi Fagnanus, na wyraz saltem, którego używa 
„Sobor. W yrażenie  to daje do zrozumienia, iż metropolita może częściej 
Mzwoływać Sobor w ciągu trzech lat dla słusznego pow odu; podobnie 
»jak po wyroku szóstego Soboru powszechnego, mógł go w razie po­
g r z e b y  zbierać dwa razy  w roku.” (In 1. part. 51. deeret. de Accus. c. 
S ń u t olim, ii. 22.) Arcybiskup Limański (Lima) przez wzgląd na wielką 
°dleg1ość sufraganów, otrzym ał od stolicy apostolskićj pozwolenie zbie- 
rar>ia ich na Sobor tylko co lat sześć.

Gdy czas ustalony Soborem Trydenckim do święcenia soborów 
prowincyalnych, odtąd  zmienionym nie został, niema wątpliwości, iż 
zbieranie się przynajmniej co trzeeioletnie jes t  obowiązujące,
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Co do miejsca zebrania  się, kanoniści zgadzają  się, iż powinno być 
tak obmyślone, aby oszczędzić iie można trudu i niedogodności zwoły­
w anym ; i opierają się na duchu kanonu r/u o n ia m  ęuidem  I8 le j dystyn- 
kcyi dekretu  Gracyana, w którym widzimy siódmy Sobór powszechny, 
sprowa zający Sobory na coroczne , propter futiyationem zwoływanych 
członkow (Fagnanis in 1 part, I. 5. decret, de Acc. c. Sicut. tilim.J

Kto zaś ma miejsce oznaczać wątpliwość zniesiona. „Sta Kongre- 
„gacya kardynałów  tłómaczy, mówi Fagnanus (loc. cii.) przysądziła  to 
„praw o metropolicie. Ten zaś nie powinien bez potrzeby wyznaczać 
„innego miejsca od swojej Metropolii, jak  skoro ta p rzedstawia stosowne 
„dogodności. Gdyby jednak  metropolita w yznaczyw szy miejsce nastę- 
„pnego Soboru um arł,  w ybór len obowięzuje następcę jego.” Dawniej 
metropolie i ka tedry  posiadały obszerne  przyległe budynki do pomie­
szczenia Ojców, dziś w wielu krajach, jak  we Franeyi, seminarya są  j e ­
szcze ku temu najdoyodniejsze.

Oto są kary kanoniczne tak: 1) na metropolitów •zaniedbujących  
Zll olania Soboru, ja k  2 )  na suffrayanów nań nie przybywających.

Kanon 7my, 1 Sty dyslynkcyi p o w iad a : „Metropolita zaniedbały 
„w tej mierze canonicis poenis subjacent'’ ale tych kar  niewymierna. Po 
t ° ^ ni° wspomniana Pulla Leona X. Hcyimini, i Sobor Trydencki sess. 24, 
c. Kapituł Sicut olim, de Accusal, p rzepisaw szy  coroczne święcenie 
Soboru prowincyalnego i Synodu dyecezalnego, tak kończy: „quisquis 
„autem hoc salulare statutum neglexerit adimplere a sui cxecutione offi- 
„cu suspcndatui.  Ponieważ te kary  są a ju re , Fagnani idąc za  kanonislą 
oslyen um, uważa je  za będ ące  li ferendae senlenliae, równie jak  nastę­
pne pizeciwko sufraganom. 2) „Si aegrotans Fpiscopus fuerit, aut aliqua 
„cum gravis necessitas detinuerit, pro se legatum ad Synodum mittat, nec 
„a com,minione suspendatur.” (C. 4. causa 5. q. 3) a więc biskup nie 
uda jący  się na Sobor bez słusznego powodu je s t  exkomunikowany.
„ sque ad  lulurum concilium cunctorum cpiscoporuin charitalis connnu- 
„mone privclur.. .  sicut slatuta patrum  sanxerunt.” (Disl. 18. c. 14. i c. 13). 
l e n  ostatni za powody wymawiające kładzie: „excepta gravi infirmitate 
„co rpo r is , aut praeccptione  regia.” Exkommunikacya o której mowa 
w tych dwóch ostatnich kanonach, nie pozbawiały dotkniętego nią bisku­
pa  w adzy odmawiania mszy śtej i przyjmowania Sakram entów, jedno 
uczestnictwa w działaniach biskupów w espół p rzedsiębranych; takie jest 
pi bynajmniej zdanie wielu kanonistów.

»Quisquis autem  Episcoporum, excepta inevitabili causa vel neccs- 
„si atc e [>ciagendo se concilio absentaverit ,  unius anni cxcomunica- 
„ lone p cctcndus est. Quod deinceps absque celebralione concilii anni 
„unius meta transient, omnes in commune pontifices Cartaginiensis prn- 
„vinciac supenoris  censurae sententia obnoxios relinebit: id est si nulla 
si i impediente prm cqns potestate, solius propriac  voluntatis libilu sc ad 
„celebrandum  concilium non collegerint.” (Conc. 4, Tolet. c. 1 o). Sobor 

c ( ens i z  i. 84h , rozdz. 33. stanowi, iż biskup niedbały: „salva ccn- 
„sura  ex hoc patrum  aucloritate decreta, cesse t  ab officio donee satis fa- 
„ciat fratribus,” a Taragoński z r. 1329  rozdz. 13 : „ab arcbiepiscopo vo-
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„catus, civitatem adeat Terraconem, ibidem tamdiu moraturus quamdiu 
„ab archiepiscopo recedendi licentiam obtinuerit specialem.” (Coleti, t. 
„XV, p. 354). Sobor Emeryteński roz. 7. z r, 704. to ma: „placuit huic 
„sanctae synodo ut quisquis ille episcopus ad consilium venire distulerit 
„admonitus, illic excommunicationis agat tem pus ubi cum his qui prae- 
sentes fuerint elegerit metropolitanus. Celia vero et res ad cum perti- 
„nentes, quousque ille sub poenitentia fuerit, instantia et solliciludine 
„regantur metropolitani; quia ideo est hoc electum ut discat sub poeni- 
„tcntia quod implere noluit voluntate recta. Dum ergo ad suam redie- 
„rit celiam, rem  in statu inveniat quae ecclesiae suae est deb ita . ..

Oprócz kar kanonami p rzep isanych , zabierano niekiedy część do­
chodów niestawiającym się biskupom, jak  to uczynił Sobor w Bordeaux 
1024. (patrz Odespum  p. 688  i 692  gdzie też wyrok dosłownie przyta­
cza.) Sobor naznacza wikarego generalnego do zarządzan ia  dyecezyą 
opornego b iskupa, odejmując w szelką władzę i ju rysdykcyą  wikaryu- 
szom przez niego postanowionym.

3) Co trzymać w ypada o tych zakonach karnych względnie do pra­
wa obecnego? Kary tego rodzaju bardzo liczne, których część tylko przy­
toczyliśmy, trzeba podzielić na dwie kalegorye : na takie, które postano­
wione przez władzę ograniczoną, obowiązywały tylko prowincyą albo 
kraj jaki, i na takie które  prawo ogólne (jus commune) rozciągnęły  do 
całego kościoła. Widoczna, że p ierwsze stanowią tylko część ogólnego 
praw a obecnego, a trudność może tylko zachodzić w kary drugiego r o ­
dzaju. Co do tych ostatnich możnaby położyć pytanie czy nie wyszły 
z użycia. 1) Pewna jest, iż Sobor Trydencki wydał wyrok, aby zacho­
wać ich dzielność, albo przywrócić u traconą długiem zapuszczeniem: 
„quos si in his tam metropolitani quam ep iscop i. . .  negligentes fuerint, 
„poenus sacris canonibus sancilas incurrant.” (sess. 24, c. 2). 2) Czy So­
bory  prowincyalne święcone w rozmaitych krajach po Soborze Tryden­
ckim nicuznały, czy nawet odmówiły przyjęcia togo punktu karności? 
Nic tego nie dowodzi, owszem pomniki kościelne przeciwnie zdają  się 
świadczyć; a w tein przypuszczeniu , kary kanoniczne o których mowa 
miały pe łną  moc aż do ostatniej p rze rw y  w święceniu Soborów  prowin- 
cyalnych. 3) Ale czy la p rzerw a, gdzie zasz ła , je  zniweczyła? pow ie­
dzieliśmy w pierwszej części, iż aby zapuszczenie (desuetudo) zniosło 
prawo, nie dosyć by było prostem zaniedbaniem albo opuszczeniem, ale 
potrzeba  nadto, aby dowodziło woli nie przyjęcia już dalej prawa. Lecz 
takiej woli nie można było oświadczyć podczas przerw y w soborach, bo 
jdebyło ku temu sposobności; więc moc tych kar  byłaby la sama jaka 
Jyła w chwili przerwania Soboru , a zatem taka sama jaka  była za So­

boru  Trydenckiego, a następnie  istnieją jako kary  ferendac senlenliae. 
^ięc dziś jeszcze  m ógłby  Sobor prowincyonalny użyć tych kar na bisku- 

pow, k tó rzyby  się nie stawili na Soborze bez słusznych i prawnych po­
wodów.

Jak ie  p rze szk o d y  u w aln ia ją  biskupa od sław ien ia się na Soborze.
I) Czy winny być dowiedzione i jak? Kanoniści powszechnie uczą  

12 winny być  w yrażone i oparte  na dowodach. Ale w sposobie  ocenia-
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nia dowodów zachodzi różność mniemań, które my wyłożym idąc za Fa- 
gnanem (In 1 1. Decret. de  jurejurando, c. Ego Nd który na równi stawia 
i za  jedno  uw aża , p rzeszkody  wymawiające biskupów od stawienia się 
na Soborze i od podróży  ad limina apoztolorum.

Wielu kanonistów twierdzi, iż p rzy taczane  p rzeszkody winny być 
stwierdzone świadkami i dowodami, ch ybaby  z istoty swojej nieznosiły 
tego rodzaju  dowodów. Inni powiadają, iż ocenienie ma być zastawione 
sędziom , k tó rzy  mając na względzie osobę , kraj i istotę rzeczy, mogą 
niekiedy poprzestać  na pół-dowodzie, niekiedy na przysiędze samej, in 
ni nareszcie sam ą przysięgę  biskupa uważają za dowód dostateczny.

Fagnani uw aża za urojone przypadki, w którychby przeszkody nie- 
mogły być stwierdzone świadkami i p ism em , i poparłszy  swoje zdanie 
rożnemi dowodami, tak się w y ra ż a :  „Ex quibus concluditur haec impe- 
„dimenta aliter quam juram ento  i mpediti esse  probanda.”

II) Jakie zaś są  te p rzeszkody  dostatecznie w ażne?  Fagnani twier­
dzi, iż ponieważ są  względne, trudno i niebezpiecznie coś ogólnego sta­
nowić w tej m ierze , raczej zostawić ocenienie wyznaczonym sędziom. 
Znajduje przeto, iżby lepiej ich nicwyliczać, wszakże dla przykładu d o ­
brze  będzie  przytoczyć n iektóre , p rzyk łady  bowiem nieścieśniają p ra ­
widła. Oto niektóre uwalniające od Soborów  i od drogi ad limina.

1) Choroba. Patrz  kanony J u x la  93ciej dystynkcyi. Kun upoi luf, Si 
Episcopus i placu it I 8tej dystynkcyi. W szakże choroba niewymawia po­
dług dwóch ostatnich jedno  kiedy ciężka, a glossa  na kanonem Vlacuil 
zwraca uwagę, iż lekka gorączka albo jej ostatki niewymawiają.

2) Niemożność zupełna np. gdyby biskup był uwięziony.
3) Rozkaz królewski gdzie indziej powołujący biskupa. Kanon 

Si Epizcopus I 8ej dystynkcyi mówi w yraźnie: „Excepta gravi infirmi-
„tate aut p raecep tionc  regia.” Papież Alexander lllci uważa tę  p rzeszko­
dę za słuszną. (Decret. lib. H ,  dc Appcll., c. 19.) Glossa i kanoniści 
w tein znaczeniu biorą słowa, A is ialicna pracoceupaceril necessilas, z ka­
nonu: „Si aegrotans fuerit Episcopus.” (Cons. 6. q. 3.) Pomimo takiej 
powagi k a rdyna ł  Petra  mówi: „Contrarium tamen dici posse  liquet ex 
canone I o secundi concilii Turonensis ibi: Non debet spiritual! operi e -
„liam regalia p ra eferri praereptio. Non d ebe t  enim p raccep to  Domini 
„persona cujuslibet hominis anleponi.” W szakże uważa za słuszną  prze- 
szkodę, w razie gdyby po trzeba  albo pożytek kościoła wymagały po bi­
skupie powolności na wezwanie p a n u ją c e g o , ze zastrzeżeniem przecie: 
„El hoc procedit qualenus non adfuerit pracceptum positivum archiepi- 
„scopi ut episcopus d esc ra t  quodcum que negotium, et ad  concilium per 
„ga t.’ (Comm. ad constit. unicam Ilonorii n. Seb, t. 1. p. 267). Fagnani 
z re sz tą  ostrzega, iż biskup w tenczas tylko obowiązany odpowiedzieć 
wezwaniu ki o l a , z i ab i  pa o ten ea t rega lu . Przypuszcza  także, iż kiedy 
papież powołuje biskupa do Rzymu, co czyni między innemi przykazem 
podroży  ad lim ina, rozkaz królewski nie może być przy taczany  za p rze ­
szkodę słuszną, (loc. cit.) W ażąc te wszystkie powagi i zastrzeżenia, 
s łusznie  zdaje się wnieść da, i rozkaz panującego nic byłby dostatecznym
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przez się do uwolnienia sufragana od stawienia się na Soborze, ale mógł­
by w ystarczyć, z rzeczy  ważnego jakiego pożytku, któryby na kościół 
spłynął w skutek przychylenia się b iskupa do żądania  króla.

4) Urząd narodowy, lub obow iązek  jaki obywatelski przywiązany 
do biskupstwa: „Munus item et rcipublicae officium episcopalibus adjun- 
„ctum, veluti cum episcopi electores occupantur in electione imperatoris 
„vcl cum episcopi aclu intersunt conventibus, diaelis vel assembleis qui- 
„bus ecclesiastici in teresse  solent, justam  praebe l  excusationem a visila- 
„tione liminum, siculi p raebe t  a re s id e n t ia l  (Fagnani) Podług tej nauki 
niewątpliwa iż obowiązki posła  na sejm, albo tym po d o b n e ,  nieupowa- 
żniają biskupa do zastąpienia się na Soborze przez  prokuratora.

5) Wiek (Fagnani loc. cit). Jużeśmy przytoczyli kanon Placuit 1 8ej 
dystynkcyi, k tóry  wyraźnie wiek wymienia: „Episcopi qui neque  aetate, 
„neque aegritud ine ...  impediunlur.” W szakże kanoniści os trzega ją ,  iż 
wiek dla uwolnienia winien być admodum gravis, o czem sądzić, bacząc 
na okolicznościc odległości, osób, czasów i innych okoliczności.

G) W ojna albo obawa popadnięcia w ręce  nieprzyjaciół lub z ło ­
dziei.

7) Obawa zarażenia się od morowego powietrza, byle taka obawa 
była uposadniona:

8) Wszelkie znaczne niebezpieczeństwo w drodze : „Exceplis iis 
quibus cum imminenti periculo transfretandum esset.” (Concilium Trid.
Sess. 24).

9) Biskup kanonicznie przeszkodzony winien na swoje miejsce po­
słać prokuratora. Zwyczaj by ł  w lej mierze stały, a różne  Sobory od 
najdawniejszych czasów praw em  go ustaliły. Poprzestan iem  na p rzy ­
toczeniu 2 Igo  kanonu 4go Soboru Karlagińskiego: „Ut episcopus ad Sy- 
„nodurn ire non sine satis gravi necessitate inhibeatur; sic tamen ul in 
„sua persona legatuin mittat, suscep tu rus  salva (idei veritale quidquid 
Synodus statuerit.”

O obowiązku nieopuszezania Soboru przed  jeyo zamknięciem. Obo­
w iązek  ten j e s t  następstw em  poprzedniego, k tó ryby  można żartem zbyć 
gdyby biskup pokazawszy się, mógł podług upodobania Sobor opuścić. 
Z resztą  biskupi są  obowiązani być na Soborze, albowiem b ędąc  sędzia­
mi, oni mogą tylko wydawać wyroki; otóż ten sam powód ciśnie ich i o- 
bowięzuje aż do końca. Zresztą prawo w tej m ierze je s t  najwybitniej­
sze : „Si quis autem Synodo adesse  neglexerit, vel coetum fratrum ante- 
»quam dissolvatur concilium crediderit deserendum , alienum se  a fratrum 
»communione cognoscat, nec eum  recipi liceat, nisi in sequenti Synodo fu- 
sjCi'it absolutus. (C. 12. dist \ 8). Cerium est p ro  his tribus criminibus 
M'diquem ex-communicari d e b e r e : cum ad Synodum canonice vocatus ve- 
»łńre  contemnit,  aut si postquam  illuc venerit, sacerdotalibus respuit o- 
»bedire praeceplis, aut si ante finitam causae suae examinationem a Sy- 
a'mdo abire praesumit.” (Cons. 1 I. q. 3. c. 43). Dla lepszego zabezpie­
czenia tej powinności częstym  je s t  zwyczajem , iż Metropolita od p ie r­
wszej sesyi zakazuje wszystkim obowiązanym do zasiadania na Soborze
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oddalić się p rzed  jego zamknięciem. Żc taki zakaz jes t  obowięzującym 
niema wątpliwości, i że prawo pospolite zastępuje go tam gdzie by ł  p o ­
minięty. Zakaz ten je s t  jednym  z 9ciu wyroków uchwalonych na Iszem  
posiedzeniu 6go Soboru Mcdyolańskiego.

O za jśc ia ch  w zg lędem  p ie rw sze ń s tw a  i o w yro leu : U e non  p ra e ju d i-  
cando. Jakkolwiek w  zajściach o prawo pierwszeństwo zwykle nic na­
gannego niema, b acząc ,  iż dostojnicy różnych  kościołów, uważając się 
za przechow awców  zaszczytów przyw iązanych do ich urzędu i godności, 
m ogą i niekiedy winni ich bronić; m ogłyby one jednak  stać się bardzo 
szkodliwemi, choćby tylko ze względu na stra tę  czasu, gdyby je  zawsze 
prawnie ro zsąd zać  przy otwieraniu Soboru przychodziło. Dla zapobie­
żenia tej niewygodzie, roztropnie wprowadzono zwyczaj wystosowania 
na wraz na początku wyroku D e non praeju d ican do ,  którym ojcowie sta­
nowią, iż p ierwszeństwo, już  to w porządku zasiadania , już  w różnych 
czynnościach i obrządkach Soboru, w niczem nie przesądzi p raw  i p rz y ­
wilejów do jakich się kto poczuwa, i oświadczają, iż te praw a i przywi­
leje pozosta ją  nietknięte i w takim stanie w jakim by ły  p rzed  Soborem. 
Śty Sobor Trydencki na drugiem swojem posiedzeniu tak ten wyrok wy­
dał: „Insuper ipsa Synodus statuit ac decrevit quod si forte contigerit 
„aliquos dobito in loco non sedere , . . .  nulli p roplerea praejudicium ge- 
„neretur, nullique novum jus  acquiratur.” Kardynał Petra  (t. 1 . str. 269.) 
zachęca do naśladowania tego przyk ładu , jak  istotnie wiele Soborów 
prowincyonalnych a mianowicie Medyolańskie pod Śtym Karolem Boro- 
m euszem  uczyniły.

O za c zę c iu  Soboru p row in cyan a ln ego  w  s ta ro ży tn o śc i, i z w y c z a ju  
k o rg rcg a cy i ta jn e j, albo p r y w a tn e j , k tó ry  w  osta tn ich  c za sa ch  p rzem ó g ł. 
W pierw szych wiekach chrześciaństwa, pierwsze posiedzenia obracano 
na pomówienie o głównych tajemnicach wiary. (Fagnani, In I. p. 6. De- 
cret. de aecus, c. Sicut olim, n. 39). 17ty Sobór Toletański, w rozdziale 
ły m  tak je  u rząd za :  „Opportune instituendum credimus initio totius adu- 
„nationis, ut trium (lierum spatiis percurren te  jejunio de  mysterio sanctae 
„Trinitatis aliisque spiritualibus, sive pro  m oribus sacerdotum  corrigen- 
dis, nullo saecularium assistente, inter eos habeatur  collatio.” (Canones 
Hispani, sir. S90, wydanie Madryckie, 18 0 8  r.) później natomiast odczy­
tywano wyroki Soborów  pow szechnych „proul olim, mówi Fagnani, Con­
c i l iu m  Ephesinum legi consuevera t. . .  teste  Isidoro (jD e celebratione C on- 
c i l i i j .” Innocenty III. na i ty m  Soborze pow szechnym  Laterańskim, 
w roz. Gtym tak się w yraża  o Soborach prowincyonalnych: „Canonicas 
„regulas, et maxime quae statutae sunt in hoc generali concilio, relcgen- 
„tes ut eas faciant observari.”

Sobory medyolańskie pod Śtym Karolem zaczynają się od kongre- 
gacyi tajnej. Na niej, jak  widzimy z aktów Igo  z nich, rozłożono p rzed ­
mioty do rozbioru na rozmaite komisye, na czele każda jednego  biskupa 
m a ją c e ; ale mianowanie promotorów, sekre tarzy  i notaryuszów, równie 
jak  zapowiedzenie p ierwszego posiedzenia , nastąpiło dopiero na zgro­
madzeniu drugiem publicznem. Sobor w Bordeaux z r. 1024  wszystko



to uskutecznił na 1 szej kongregacyi tajnej. (Odespunt. str. C79j. Szósty 
Sobor medyolański znacznie się różni w postępowaniu  od pierwszego. 
Była bowiem kongregacya przedw stępna albo przygotow aw cza, jeszcze  
przed przybyciem  sufraganów. Na tem zebraniu właściwie rady  arcy­
biskupiej, k tóre  jednak w aktach zwie Conyregatio praeparaloria Concilii, 
metropolita mianował sędziów do sprawdzenia  w ym ówek nieobecnych 
sędziów do rozsądzania  zajść, prom otorów i woźnych (cursores.) Gdy 
się biskupi zebrali, odby ła  się kongregacya tajna, na której opatrzono 
po rząd ek  kóngregacyów  publicznych.

Zwyczaj ten kongregacyi tajnej na początku  Soboru nie opiera się 
na żadnym  przepisie prawa, i jakkolwiek ma za sobą użycie wielu so­
borów nowożytnych, nie zdaje się być obowiązującym. Jeżeli ojcowie 
chcą się go trzymać, wolno to im zupełnie, i na tem p ierw szem  zebraniu 
mogą naradzać się albo sami, albo z przybranem i podług  swego upodo­
bania osobami. Bo ani prawo ogólne ani zwyczaj żaden obowiązujący, 
nic w lej mierze nie stanowią.

Z resz tą  rzecz bardzo prosta, iż taki zwyczaj wszedł w użycie, bo 
prawdopodobna, iż po wszystkie czasy, przed  otwarciem soboru, Biskupi 
miewali rozm owy albo narady  przedwstępne. Tak ojcowie mają  spo­
sobność z góry  opatrzenia po rządku  i trybu postępowania na święceniu 
Właściwego soboru w rzeczach zmiennych a dowolnych, i zgodzenia się 
na pewne punkta, k lóreby  niepotrzebnie zajmowały czas posiedzeń o- 
twartych. Zwykle to  na tem posiedzeniu tajnem Biskupi ustalają for­
mułę wyroków De aperienda synodo, de modo vivendi In concilio, de fide, 
i niektórych innych ogłaszanych na p ierw szem  posiedzeniu.

O 'zwyczaju rozróżniania zebrań sobornych na posiedzenia, zgro­
madzenia otwarte i komisye. Podług  zwyczaju powszechnie przyjętego 
W' ostatnich wiekach, sobory  prowineyalne u rząd za ją  zebrania swoje tro­
jako. Widzimy, 1) komisye złożone z pewnej liczby teologów, każda 
z Biskupem na czele. Członkowie każdej komisyi zbierają  się dla roz­
bierania przedmiotów i przygotowania prac  sobie powierzonych; 2) kon- 
gregacye otwarte, na których się rozbiera ją  różne  projekta do w yroków ; 
składają się ze wszystkich członków Soboru. Po rozpraw ach  następuje  
głosowanie i uchwalanie ustaw ogłosić się m a ją c y c h ; 3) posiedzenia albo 
zgromadzenia ogólne przeznaczone do ogłoszenia uroczystego wyroków 
już  uchwalonych na zgromadzeniach publicznych.

Prawo kanoniczne nic w tej mierze nie przepisuje, i p rzeto  to ro z ­
różnienie zebrań opiera się jedynie  na zwyczaju nowożytnym. Ponty­
fikat i Caeremoniate Episcoporum mówią tylko o jednym  rodzaju  zebrania, 
które  zowią sessio. W  sesyi samej zamieszcza pontyfikat rzymski czy­
tanie, rozpraw y i przyjęcie uchwał. P rzypuszcza  trzy posiedzenia 
w trzech dniach oddzielnych, i tym  przepisuje obrządki, wszakże p rze­
widuje i w iększą ich liczbę: „Si ultra tres sessiones fiant, repeten tur 
»eadem Evangelia quae in pontificałi posita sunt.”

P r z e g l ą d  P o z n a ń s k i  XII!
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Podług tych uw ag zdaje s ię ,  iż Ojcowie mogliby zmodyfikować 
zwyczaj różnego rodzaju zebrań, k tóry  jakkolwiek chwalebny i ułatwia­
jący  czynności Soboru, nie ma być uważany za obowiązujący.

Jakkolwiek ceremoniał Biskupów przypuszcza, jakeśm y to widzieli, 
iż można święcić więcej nad trzy posiedzeń, ogólnie jednak  Sobory sta­
ra ją  się tój liczby nie przechodzić. Pom nażają  o ile po trzeba  zg rom a­
dzenia publiczne, ale nie zebrania  zwane sesyami. Niektóre, nie mogąc 
objąć w trzech sesyach wszystko co było do ogłoszenia, pod imieniem 
jednej zamieścili zebrania miewane w  ciągu kilku dni po sobie nas tę ­
pujących.

Sobory medyolańskie, tak wielkiej powagi, nie mało się p rzyczy ­
niły do upowszechnienia  zwyczaju zebrań trzystopniowych. Oto po­
rząd ek  pierwszego z tych so b o ró w :

1) Zgromadzenie tajne, na k tórem  rozdano przedm ioty  do rozbioru  
komisyom.

2) Pierwsze zgromadzenie publiczne, na którem po modlitwie Adsumus 
odmówionej p rzez  metropolitę , wyznaczono mających wysłuchać w y­
m ówek nieobecnych i pow ody chcących  się oddalić przed  końcem so 
boru. Mianowano także notaryuszów, sekre tarzy  i promotora. Ozna­
czono dzień Ig o  posiedzenia; nareszcie jeden  z sekretarzy  czytał w y­
roki m ające się ogłosić na tern p ierwszem  posiedzeniu, i wyznanie wiary 
P iusa  IVgo: „Quam in manibus illustrissimi Dom. metropolitan!- omnes 
„episcopi provinciales omittere debeban t  ex decreto etiam concilii Tri- 
„dentini, sess. 25, c. Cogit lemporam. (Z akt 1. c.)

3) Pierwsze posiedzenie. Po m szy  uroczystej i kazaniu, św. Karol 
w mitrze s rebrnć j ,  dwaj inni kardynałowie w jedw abnych , a Biskupi 
we lnianych zasiedli. Po litaniach i innych modlitwach podług pontyfi- 
kału i ceremoniału biskupiego, i przemowie metropolity, jed en  z sek re ­
ta rzy  p rzy szed ł  w ziąć z rąk  metropolity wyrok De aperienda Synodo, 
k tóry  odczytał z kazalnicy. Oto jego treść: „Illssmi. et BBmi. Dni., BRmi 
„PPs, placetne vobis ad laudem et gloriam sanctae et individuae Trini- 
„tatis, Patris, et Filii et Spiritus Sancli, at tuendam  et augendam christi- 
„anae religionis disciplinam pro  moderandis moribus, corrigendis exces- 
„sibus, et controversiis componendis provinciae mediolanensis, aliisque 
„ex sacris canonibus permissis, sacrum  mediolanense provinciale Con- 
„cilium inc ipere?” Gdy jed en  z sekre tarzy  w  towarzystwie notaryuszów  
o bszed ł  wszystkich biskupów, wziął od każdego odpowiedź placet, m e­
tropolita rzek ł :  „Decretum placuit omnibus patribus. Itaque decernimus 
„provincialis mediolanensis Synodi initium fieri, et jam  factum esse.” 
Sekre tarz  b ę d ą c y  na kazalnicy p rzy szed ł  wziąć z ręki metropolity w y­
rok  de Ratione vivendi in Synodo, i odczytał go. W yrok  ten  zajmuje 
nadto zakaz opuszczenia soboru przed  jego zamknięciem, i zawarowanie 
De non praejudicando co do roszczeń o pierwszeństwo. Po tem  u czy ­
niono jak  z wyrokiem poprzedzającym . Następnie czytano i ogłoszono 
Wyroki soboru  Trydenckiego co przed łuży ło  p ierw śzą sesyą p rzez kilka 
posiedzeń. Na zakończenie metropolita z łożyw szy m itrę , na kolanach 
przed ęłtarzem, odezwał się głośno;
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„Ego Carolus cardinalis Borromaeus, archiepiscopus Mediolanensis 
„ea  omnia et singula quae a sacrosancta oecumenica et generah Triden- 
„tiua Synodo definita et statuta sunt recipio, nec  non veram obedientiam 
„summo Romano pontifici spondeo et profiteor, h ae resesq u e  omnes a 
„sacris  canonibus et generalibus conciliis p raesertim que ab eadem  Sy~ 
„nodo damnatas detestor  el anathematizo, juxta formulam praescnp tam  
„a sanctissimo D. N. Pio IV, pontifioe maximo, in bulla professioms hde 
„quae ejus modi est: Ego N. fide firma etc. — Ego idem N. spondeo, 
„voveo ac ju ro :  sic me Deus adjuvct et liacc sancta Dci evangelia.

Wymawiając te ostatnie słowa Sty Karol dotknął się oburącz  ksiąg 
ewangelii i pocałował je. Potem usiadł cum  m itra  p ra ec io sa . Dwaj kar­
dynałowie przyszli jeden  po drugim uklęknąć przed  nim z łożyw szy  mt 
try i powtórzyli w całości tęż sam ą  formułę. Inni biskupi nie pow ta­
rzając form uły zaprzysięgli j ą .  wskazując na nią , temi słowy: „Juxta 
„formulam a sanctissimo D. Ń. Pio IV.... quam n u n c  legit Ills, et Rssms 
„D. m etropolitanus noster," dodając: „Et ita ego recipio, spondeo, p r o -  
„fiteor, anathematizo, voveo ac ju ro :  sic me Deus adjuvet et haec sancta 
„Dei mysteria evangelica.”

4 ) D ru g ie , tr ze c ie  i  c z w a r te  zg ro m a d ze n ie  p u b liczn e .
5) D rugie p o s ied zen ie ,  na którem  ogłoszono wyroki rozbierane  i 

uchwalone na poprzednich  zgromadzeniach publicznych.
6) Piąte zgrom adzenie  publiczne.
7) T rzec ie  p o s ie d ze n ie ; na niem ogłoszono pozostałe wyroki. P o ­

tem jeden  ze sekre tarzy  odezw ał się głośno: „Testes Synodales qui 
„sunt praesen tes  accedan t  ad  p rae s tan d u m  juram entum .” Poklękh p rzed  
metropolitą, a jed en  z no ta ryuszów  dał im następne ostrzeżenie . „Juratę 
„vos fideliter munus vestrum  impleturos, vereque relaturos, omni remoto 
„affectu et cupiditate, quae  de his quae  omni indagatione et inquisitione 
„a vobis adhibita aut videritis aut ad vestros aures pervenerin t.” Odm ó­
wili potem  ro tę  przysięgi dotykając się jej ręką.

Prom otor Soboru zażądał, aby  kom isyą wyznaczona do spraw  bi­
skupów  nieobecnych miała rozkaz  ścigania ich prawnie po zamknięciu 
soboru, i- rozsądzen ia  spraw niektórych niczałatwionych podczas soboru. 
Gdy zakończył, metropolita  rzek ł:  „Admittimus, committimus, e t ju -
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Jeden  z sek re ta rzy  odczytał potem  z kazalnicy w yrok  zamknięcia: 
formuła tak się kończyła: „Placetne vobis, ut ad  laudem  Dei omnipo- 
„lentis huic sacrae synodo finis im pona tu r?” Po zebraniu  zdan, jak  się 
czyniło do ogłoszenia innych wyroków, metropolita p rzem ów ił:  „Placu it 
„omnibus patr ibus; itaque provinciali Mediolanensi synodo finem facimus 
„et jam  nunc factum esse  decernimus.” Dalej przemówił do ojcow, 
kończąc :  „Post gralias Deo actas, ite in pace.” A ojcowie odpowie­
dzieli : „Deo gratias.” .

Jeden  z sekre tarzy  odczytał formułę metropolity  nakazu jącą  p o d ­
pisać, i g rożącą  k lą tw ą prokuratorom  biskupów nieobecnych, g d y b y  się 
oddalili nie podpisawszy każdy w imieniu swego pasterza.
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Prom otor prosił potem notaryuszów, jak  to był uczynił na końcu 
posiedzeń uprzednich, o spisanie w aktach u rzędow ych wszystkiego co 
się działo na tein posiedzeniu. Odśpiewano Te Deum  i roz łącz  ono się

O niektórych wyrokach zw yk le  na w szystk ich  soborach prow in cy-  
alnych ogłaszanych  Na 1 szem posiedzeniu 6go Soboru Medyolań- 
skrego, ogłoszono 9 wyroków: ł)  de  aperienda synodo, 2) de ratione 
vivendi in concilio, 3) de concilii officialibus, 4) de praejudicio non affe- 
rendo, 5) de non discedendo, 6) de judicibus quaerelarum, 7) de diebus 
congrcgationis publicae, 8) de vocandis episcopis et caeteris, 9) de pro- 
fessione fidei. P ierw szy  i ostatni znajduje się powszechnie w aktach 
soborów  nowożytnych, czwarty  często się także spotyka, ale mało ta ­
kich k tó reby  na pierwszem swem posiedzeniu ogłosiły wyroki ściśle 
wzięte, jak o  to do obrania urzędników i sędziów, zakazu oddalenia się 
i wyznaczenia  dni do zgromadzeń publicznych. Nic w prawie kanoni- 
cznem nie znajdujemy, coby obowiązywało ojców do otworzenia Soboru 
w  formie wyroku, i s tarożytność nie daje nam w tej m ierze wzoru. To 
samo można powiedzieć o innych w y ro k a c h , wyjąwszy tyczącego się 
wyznania wiary. Ta je s t  nakazana jak  to wraz zobaczymy. Nie zdaje 
się, przeto, by  ten zwyczaj stanowienia i ogłaszania wyroków by ł  dla 
ojców obowiązującym, ale je s t  bardzo  szanownym przez wzgląd na pra ­
ktykę wielu Soborów.

O wyznaniu wiary podług ro ty  Piusa IVgo, na początku Soboru.
Sobor Trydencki na posiedzeniu 2 Stern w rozdziale de Reform ati­

ons, nakazał p ierw szym  soborom  prowineyalnym po jego  ukończeniu 
odprawić się m ającym , aby wyroki trydenckie publicznie przyjęli, he- 
rezy e  p rzezeń  potępione wyklęli, i posłuszeństwo rzymskiemu papieżowi 
złożyli, jak  to widzieliśmy na 1 szym soborze  medyolańskim uczynione. 
Ten sam obowiązek rozciągnął Sobor Trydencki na wszystkich biskupów 
k tó rzyby  po raz pierwszy na soborze  prowineyalnym zasiadali. W szakże 
sobor  nic ułożył i nie p rzep isa ł  roty tej przysięgi, czego z polecenia 
soboru dopełn ił  Pius IV przez  dwie bulle: In sacrosancta  i Injunctum 
nobis. To też widzimy, iż wszystkie sobory po trydenckim święcone 
na czele swojem k ładą  decretum  fidei, a rota je s t  Piusa IVgo, k tó rą  nie­
które  nawet następnym  soborom  przepisały. Wprawdzie Sobor w Cam- 
brai z 15 6 5  i Remeński z 1564  innej ro ty  użyły. Co do 2go trzeba 
pamiętać, iż dwie Bulle Piusa IVgo są  z 1 5go Listopada 1564, a ogło­
szone w Rzymie (ostatnia przynajmniej) aż 9go Grudnia tegoż roku, nie­
można tedy przypuścić  aby  b y ły  znane w Reims 29go listopada 1564 
kiedy toczy ły  się rozpraw y o formułę wyznania wiary, i z samych roz­
p raw  widać, że znane istotnie nie były. Soboru w Cam bray  wymówić 
nie można —  była to po prostu swawola Gallikańska, która  niczego nie 
dowodzi. To też ze zbioru Odespunta  nie wiadomo, czy akta jego były 
potwierdzone, a naw et czy były do Rzymu posyłane. Zresztą zwyczaj 
w yznań wiary na początku  soboru pochodzi od zamierzchłej s taroży­
tności. Nic z re sz tą  bardziej w zruszającego i zdolnego utwierdzić wiarę 
w ludach jak  ten przykład uroczysty  dawany im przez ich p ierw szych
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pasterzów. Fagnani tak ten obowiązek wyraża: „Exsequendum est ante 
„omnia quod sacrum concilium Tridentinum . . . .  praecepit in capite s e ­
k u n d o  sessionis 2 5  Et in singulis habendis synodis iteretur, repetita
„saltem fidei professione juxta formulam a sede  apostolica praescriptam.” 
(In I p. 5 D. dc accus, c. Sicut olim, Nr. 38).

O nazwach zaszczy tn ych  jak ie  może przyb ierać Sober prowineyo-

nolny. r
1) niemożna ich zwać świętemi.  Niektóre s tarożytne Sobory, mó­

wi Benedykt XIV. (lib. 1. c. 3. de Syn. dioec) mianowicie Hiszpańskie uży­
wały tych wyrażeń: Święty Sobor nakazuje, Święty Sobor stanowi. Ale 
dziś la nazwa zachowana je s t  w yłącznic Soborom powszechnym. Roku 
1565 . Ferdynand  z Loazes areb. Walencyi odbyw szy swoj Sobor p io -  
wincyonalny, przesłał akta do Rzymu. Kongregacya kardynałów tło- 
maczy między innemi poprawkami nakazała wymazać nazw ę święteyo. 
Śty Pius V, w breve do areba  tak się w tej rzeczy  wyraża: „Haec ver- 
„ba sancta Synodus non conveniunt Synodo provinciali, sed  universal!.” 
Paw eł Lapis doktor Walencki i nauczyciel w uniwersytecie Bonońskim 
zebrał ogrom ną moc dowodów, iż tytuł święteyo  może byc danym i So­
borom prowincyonalnym, i p racę  swoją pi'zesłał do kongregacyi Sobo­
ru. Kardynał Mathei, zaszczytnej pamięci, p rezydu jący  naonczas, od p o ­
wiedział Lapisowi listem z 1 4go Listopada 1 594, w którym chwali jego
naukę, ale dodaje, iż uważa za s t o s o w n i e j s z e  uszanować zdanie i prawdy
tak poważnych ojców kongregacyi. Breve Piusa \ .  tern bardziej rzecz 
rozstrzygnęło . Jeżeli tedy Soborow prowincyonalnych, na których b i ­
skupi zasiadają nie można nazywać świętemi, tern mniej Synodów dye- 
cezalnych.

2) Nie można zwać kationami wyroków Soborow prowincyonal­
nych, ale można konstylucyami. Pierwszy kanon 3 ej dystynkcyi mowi. 
Canon gracce, latine reguła (prawidło) nuncupatur.® 2gi tejże dystynkcyi 
Iłomaczy jego znaczenie: „Reguła dicta est eo quod recte ducit, nec ali- 
„quando aliorsum trahit. Alii vcro dixerunt regulam dictam, vcl quod re- 
„gat, vcl quod normam recte vivendi p raebea t ,  vel quod distortum pra- 
vumi]uc corrigat.” Podług tego źródłosłowu i pojęcia ogólnego, wido-

czua, iżby można zwać kanonami wszelkie uchwały, ustawy, przepisy, 
od właściwych przełożonych w ydane , ba nawet prawo świeckie, mówi 
Schm alzgruber: „nam et ipsum regulas vivendi in republica et cum civibus 
„reipublicae statuit.” W szakże dodaje : „Antonomastice tamen titulus iste 
„canonico juri debetur.® (jus. eccl. proem. Nr. 230).

Pytanie teraz czy można ka ton am i  zwać jakiekolwiek ustawy ko­
ścielne a mianowicie Soborów prowincyonalnych? W yznać trzeba, iż po­
mniki starożytne donoszą  przynajmniej, iż znaczenie tego w yrazu  nie­
było tak ścieśnione jak dzisiaj, ponieważ to przejście od znaczenia o- 
gólniejszego do ścisłego powolnie się działo, niedziw że są  ślady, p ie r­
wotnego użycia. Sobór w Bourges r. 1 584. użył je szcze  w yrazu kanon  
a kongregacya kardynałów  tłomaczy, przeg lądając  akta nie uw aża ła  za 
s tosowne lub po trzebne przem azanie  go. To pewna, jak  twierdzi Bene-
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dykt XIV. (de Syn. Dioec. H .  c. 3), iż: „usus quippe nunc communiter et 
„praecipue apud rłoctores invaluit, ut canonis nomine solae denoten tur 
„constitutiones quae universam obstringunt Ecclesiam, quales ilae sunt,
„quae, aut a conciliis generalibus, aut a summo pontifice prom anant.” __
Zresztą niepowinna się zdawać dziwną, mówi dalej ten uczony papież, że 
wyrażenia święty Sobor i kanon dawniej używ ane przez Sobory prowin- 
cyonalne i synody, dziś mogą być tylko przystosow ane samym li S obo­
rom powszechnym. Znaczenie wyrazów zależy od wolnej woli ludzi, 
można je  w pewnym czasie rozciągnąć  do większej liczby przedm iotów, 
w drugim je  ścieśnić. Mamy tego przykład uderzający na wyrazie papa  
dawanym  dawniej biskupom, jak  dow odzą listy Ś. Cypryana, i inne s ta re  
pisma a mianowicie Sydoniusza Apollinarego. A przecie już od 6go 
wieku, Ennadyusz biskup Pawii, zaczął zachowywać tę nazwę dla papie­
ża rzymskiego jako wyłącznie jem u w łaśc iw ą ... Dziś tak je s t  uświęcona 
do oznaczenia najwyższego pasterza, iż Bulla świętego G rzegorza Vllgo 
ogłoszona na Soborze Rzymskim z r. 1072  zabrania użvwania lub d a ­
wania tego tytułu komukolwiekbądź innemu okrom rzymskiego papieża.” 
(De Syn. Dioec. 11. c. 3.)

Bez wątpienia z uszanowania dla nieomylności następstw  Piotro- 
vvych, i Soborów powszechnych , przestano nazywać kanonami uchwały 
Soborów prow incyonalnych; dziśby więc niemożna bez nagany w tern 
sobie pozwalać.

4) Co więcej: „Canonis nomine, mówi Fagnani, „frequenlius usur- 
pantur illae tantum Constituliones, quae in corpore juris sunt clausae.” 
(1 part. 1 Deret. de Const, c. Canonum statuta, Nr. 21.) jak to opisała Bul­
la Grzegorza XIII. z Igo Lipca 1580, Cum pro munere. „Bullae, motus 
proprii, brevia, regulae  cancellariae, decre ta  consistorialia et alia hujus- 
modi quae  eduntur a summis pontifiicibus sine concilio, et sunt extra 
corpus juris, non consueverunt Canones appellari.” (loc. cit.) W takiem to 
rozumieniu wyrazu kanon, Sobor Trydencki pisze: „Decernit itaque et 
praecipit sacras canones et concilia generalia omnia, nec non alias apo -  
stolicas sanctiones in favorem ecclesiasticarum personarum, liberlatis ec- 
c lesias t icae ... exacte ab omnibus servari debere .” (Sess. 25, cap. 20 . de 
reform). Z tego też powodu stolica Apostolska nadając przywileje, zw y­
kle używa tej formuły: „Dummodo tamen sacris canonibus, Tridentini 
„Concilii decrelis et constitutionis Apostolicis non sint con tra ria ,” słowa, 
które Fagnani tak tłom aczy: „Canonibus, id est redactis in corpore  juris; 
„constitutionibus, id est extravagantibus, in corpore  juris  non insertis.” 
(loc. cit. N. 23). Powiedzieliśmy wszakże, iż można zwać konslytucyami 
wyroki Soborów prowincyonalnych. Benedykt XIV odpowiada następnie 
jednem u  przeciwnego zdania: „Podział ustaw  na ogólne i szczególne od 
„wszystkich je s t  p rzy ję ty ;  i p rzez  ustawy szczególne rozumie się usta- 
„wy pochodzące  od u rzędów  mających tylko władzę ograniczoną; tak iż 
„uchwały uniwersytetów, kollegiów, miast, akademiów zowią się zwykle 
„konslytucyami, i nikt przeciwko temu niepowstaje. Nie widziemy p rz e ­
t o  dla czegoby niemożna stosownie dawać tego miana wyrokom  posta-
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„nowionym na Synodzie przez biskupa. Wnieść przeto potrzeba, iż Sy­
n o d y  dyecezalne, i Sobory prowincyonalne winny tylko unikać nazyw a­
n i a  wyroków swoich kanonami, ale nic im nie przeszkadza nazywać je 
„konstytucyami. Korzystna jest, dla ułatwienia czytania tego rodzaju 
„ustaw, podzielić je, jak to często Synody czynią, na rozmaite tytuły, a 
„te znowu na rozdziały.” (De Syn. 1. 1 c. 3, n. 5.)

O p rzy  pa tf ku za jścia  i n iezgody m iędzy metropolity, a suffraganami. 
Wiele o tem rozprawiali kanoniści, z powodu iż kanony można przytaczać 
na stronę metropolity i na stronę suffraganów. Za Grzegorza XIII, bisk. 
Lizboński, chcąc wyjaśnić wątpliwość, tak ją  przedstawił: Gdy na Sobo- 
„rze prowincyonalnym metropolita jest jednego zdania, a wszyscy suffra- 
„gani innego; czyje zdanie przemaga, i czy w takim razie trzeba się od ­
włosić do stolicy apostolskiej? Kardynał Alcijato przedstawił to pytanie 
kongregacyi kardynałów tłomaczy, z dowodami i przytaczanemi kanona­
mi. I l s te g o  Października 1576, kongregacya po naradach postanowiła, 
iż potrzebuje dłuższego namysłu. 10go Stycznia 1577. odbyła posie­
dzenie publiczne; z dziesięciu członków zasiadających, czterech oświad­
czyło, iż podług nich zdanie suffraganów powinno przemódz zdanie me­
tropolity; opierali się na tem, iż suffragani mając na Soborze prowin­
cyonalnym głos stanowczy, sądzą wespół z metropolitą, su n t conjudices ; 
i przytaczali powagę kanonisty Ostijeńskiego i Jakobacyusza (dc Concl. 
I. VI. art. 2.) którzy są istotnie tego zdania. Inni członkowie kongrega- 
cyi, wyjąwszy jednego, który niedał swego zdania, osądzili, iż w razie 
danym, ani zdanie metropolity, ani suffraganów niema przeważać, ale że 
trzeba się odnieść do stolicy Apostolskiej. Grzegorz XIII, wysłuchawszy 
sprawozdania kongregacyi, skłonił się do pierwszego zdania dającego 
przewagę sutlraganom. Powody zaś jej były, naprzód, iż suffragani 
mają głos stanowczy; powtóre, iż podług nauki ogólnćj doktorów, me­
tropolita niema stanowić jak za zdaniem i zgodą całości lub większości 
swoich spółprowincyonalnych. Wprawdzie zdanie powszechne chce, 
aby się udawać do prymasa lub papieża w razie niezgody między metro­
politą a suffraganami, kiedy chodzi o wyświęcanie biskupa; ale w tej rze­
czy nie zdaje się, by biskupi towarzyszyli metropolicie w charakterze sę ­
dziów . Co do formuły, Nos metropolitunus decernim us, używanej we 
wyrokach Soborów prowincyonalnych, ta nie dowodzi, by zdanie metro­
polity stanowiło prawo niezależnie od zdania suffraganów; albowiem, po­
nieważ metropolita niemoże stanowić jedno za ich zgodą, samo przez 
się wypływa, iż winien iść za postanowieniem większości. Fagnani d o ­
daje: „Tamen Sanctitas suas non decidit, sed dixit quaerendum prius in 
qua re metropolitanus nunc dissentiat a suffraganeis. Ita declarandum 
postea.” (In 1. p. 5. d., de Accus., c. S icu t olim.)

W ladz-a soboru prow incyalneyo nad Biskupam i.
W prawie kościelnem, jak w prawie świeckiem, rozróżniają się 

sprawy 1) cyw ilne  od spraw 2) krym inalnych. 1) Sprawa cywilna jest 
kościelną albo ze względu na osoby prawujące się, gdy są duchownemi, 
już ze względu na rzecz, o którą się spierają, kiedy ta jest kościelnej
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t re śc i ; naprzykład gdyby metropolita by ł w zajściu ze swoim sufraga- 
nem, o prawa metropolitalne nad dyecezyam i swej prowincyi. Sprawa 
cywilna je s t  prosto świecka, kiedy osoby spierające się, i pow ód sporu 
je s t  całkiem świecki. W krajach chrześciańskich , p rzez  wiele wieków 
władza  świecka zostawiała sądom  kościelnym sprawy duchownych na­
wet w rzeczach świeckich, ograniczając się na użyczaniu swego ramienia* 
do wykonania wyroków. Dziś powszechnie przeciwnie się dzieje. Mo- 
żnaby się pytać, czy duchowni m ogą się spierać przed sądami świeckie- 
mi, i czy ze względu na przep isy  kanoniczne, a szczególniej na zgor­
szenie, nie powinni uciekać się do sądu  kościelnego, choć dziś prosto 
rozjemczego, chybaby  wykonanie swego wyroku chciał pop rzeć  karami 
karionicznemi. Trudno jednak ro zsądzać  zdanie tak ważne bez  dosta­
tecznej powagi, na którejby się oprzeć  można. To pew na, że  sprawy 
cywilne duchow nych, tyczące się rzeczy  czysto-koście lnych , jako  to 
p raw  ju rysd y k cy i , p ierwszeństwa, i w innych tym podobnych , dziś jak 
zawsze zależą od sądów  kościelnych. Sobor Trydencki nie zmienił w tej 
m ierze przepisów dawnego prawa, jak  to uczynił względem spraw krymi­
nalnych. Wnieść przeto wypada, iż sobor prowineyalny m oże sądzić tego 
rodzaju  sprawy cywilne, czy zajście je s t  m iędzy duchownymi niższego 
stopnia, czy między biskupami, czy tez między biskupem a jego  podwła­
dnymi. Co więcej, metropolita, jakkolwiek pozbawiony od soboru Try­
denckiego praw a rozsądzania  spraw  kryminalnych niniejszych Biskupów 
swej prowincyi, zachował prawo rozsądzania  ich spraw  cywilnych, albo­
wiem żadne prawo nie ścieśniło w tej mierze prawa metropolity. W y­
raźnie to oświadczyła kongregacya kardynałów  tłomaczy temi s łow y: 
„Potest metropolitanus cognoscere causas civiles episcoporum.” To po ­
stanowienie je s t  przywiedzione w wydaniu kolońskiein soboru Trydenc­
kiego z i-. 1738, na stronicy 468.

2) Co do spraw kryminalnych. Gdyby dziś we Francyi i wielu in­
nych krajach, duchowny popadł w jaki występek kodexem karnym prze­
widziany, byłby sądzony  od trybunału  świeckiego, jak  każdy  inny oby­
watel. Ale po za tą  działalnością w ładzy świeckiej, kościół wywiera 
sw ą ju ry sd y k c y ą ,  i zastosowywa swe ka ry  kanoniczne, a nadto ściga 
wiele innych występków, któremi się zakony karne świeckie nie zajmują. 
Więc tak dziś, jak  dawniej spraw y kryminalne duchownych zależą od 
sądów  kościelnych.

Co do biskupów, rozróżnia  się ich spraw y na większe  i mniejsze. 
Do większych  należy różnowierslwo i wszystkie występki zasługujące 
na złożenie albo pozbawienie urzędu. W szystkie inne liczą się do 
spraw  mniejszych. Sobor Trydencki, jak  to rychło zobaczymy, zacho­
wał stolicy apostolskiej wszystkie spraw y większe biskupów, gdy tym ­
czasem, pod ług  dawnej karności, sobory  prowineyalne sądziły  j e  w pier­
wszej instancyi, chociaż zawsze z obowiązkiem odniesienia się do s to­
licy apostolskiej przynajmniej po osądzeniu, i w yrok soborny nie stawał 
się ostatecznym, aż po zatwierdzeniu papiezkiem. Sprawy zaś krymi­
nalne m niejsze , sądził p rzed  Soborem  Trydenckim, nietylko sobor  pro-
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wincyalny, ale sam metropolita, ale dziś prawo to metropolicie odjęte: 
„Minores vero criminales causae episcoporum, in concilio tantum provin- 
„ciali cognoścantur et te rm inentur, vel a deputandis per  concilium p ro ­
v inc ia l .  ’ (Sess. 24, c. o). Żc zaś prawo kanoniczne wymaga dwunastu 
biskupów do sądzenia b isk u p a , powstała wątpliwość w tym wyroku So­
boru  Trydenckiego. Pytano czy Sobor  prowincyalny nieliczący tylu oj- 
cow, może sądzie biskupa w koronie mniejszej. Kongregacya Tłómaczy 
odpowiedziała zatwierdzenie, dając za powód, iż prawo wymagało dwu­
nastu biskupów w przypuszczeniu spraw y w iększej. (Wyd. Koloń. Sob. 
I ry d .  sir. 469), Że zaś prawo Soborow  prowincyalnych, w zględem  spraw 
kryminalnych większych, wywołało wiele pytań  ważnych rozbierzem y je  
w ustępach następujących.

Nigdy Sobory prow ineyalne nie m ogły sw ym  w yrokiem  z ło ż y ć  Z u rzę­
du biskupa , b ez odniesienia się do stolicy Apostolskiej.

Ze starożytności Sobory szczególne używały władzy sądzenia  i skła­
dania biskupów, lego nie przeczę, i aż nadto je s t  pomników pewnych 
kościelnych tego dowodzących. Ale pisarze nie ściśle prawowierni, śmieli 
zaprzeczać potrzeby i obowiązku odnoszenia się do stolicy Apostolskiej. 
Otoż bronić tego zdania jes t  to samo co utrzym yw ać, że obowiązek od­
noszenia się do stolicy Apostolskiej w sprawach więkkzych  nie zawsze 
istniał, albo że złożenie b iskupa nie należy do spraw  większych. P ier­
wszego dowiedliśmy na początku  trzeciej części niniejszej pracy. Go do 
drugiego, jes t  czcza i n iesłuszna chcieć udać złożenie biskupa za sprawę 
mniejszą, dosyć je s t  przypomnieć w yrzuty  czynione przez papieża Miko- 
łaja Igo Hinkmarowi Rem eńskiem u, k tóry się do tej wymówki uciekał: 
„An majora negotia causas infeniorum clericorum esse  conjicitis, u th o ru m  
„causa nobis et episcoporum  vobis negotia tribuatis? Quamvis et inferio- 
„ris g radus clericorum causa apud  nos, cum tem pus vel res  exegerit, esse  
„finiendas c diverso procul dubio colligamus, sicut B. papa dicit Innocen- 
„ttus: „Si quae autem causae vel contentiones inter clericos tam superio- 
„ris ordinis quam inferioris etiam fuerint exorlae, ut secundum  Synodum 
„Nicaedam congregatis e jusdem provinciae episcopis jurgium  terminetur: 
,,nec alicui liceat, sine praejudicio tamen Romanae Ecclesiae, relictis his 
„sacerdotibus, q u i in e a d e m  provincia DeiEcclesiam nutu divino gubernant, 
„ad alias convolare provincias”...  Adhuc tamen perconta  rip rop te r  conten- 
„tiosos libet, quaenam  judicia vel quorum esse  majora negotia praedicatis, 
„si episcoporum causas non in te r  p raecipua computatis negotia?” (Sis- 
mond, t. III, p. 262.) Pomijamy inne świadectwa dowodzące, że z łoże­
nie biskupa należy do sp raw  większych potrzebujących odniesienia się 
do stolicy Apostolskiej, p rzy toczym y tylko świadectwo Ammijana Marcel- 
lina o naleganiach na pap ieża  L iberyusza, aby  potwierdził w yrok Sobor- 
nY składający Atanazego: „Liberius, christianae legis antistes, a Constan- 
j,lio ad comitatum mihi p raecep tu s  est, tanquam imperatoris jussis  et plu- 
„rimorum sui consortium decre tis  obsistens, in re  quam brevi textu per-  
„curram : Athanasium episcopum  eo tem pore apud Alexandriam, ultra p ro- 
>.fessionem altius se  efferentem, sciscitarique conatum externa, u t  prodi-  

Przeg ląd  Poznański XIII, 23
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,,dere  rum ores adsidui, coetus in unum, quaesitus ejusdem  loci m ultorum  
„(Synodus u t appellant) rem ovit a sacram ento  quod obtinebat. D iceba- 
„ tur enim fatidicarum  sortium  fidein, quaeve augurales p o rten d e ren t ali- 
,,tes scientissim e callens, aliquoties praedixisse 1'utura: su p e r his intende- 
„ban tu r ei alia quoque a proposito  legis abhorren tia  cui praesidebat. 
„Hunc p e r subscrip tionem  abicere sede  sacerdotali, paria sen tiens caete- 
,,i'is, jub en te  princ ipe , L iberius m onitus, perseveran ter ren iteba tu r, nec 
„visum hom inem  nec auditum  dam nare nefas ultimum saepe  exclarnans; 
„aperte  scilicet recalcitrans im peraloris arbitrio . Id enim die, Athanasio 
„sem per infestus, licet sciret im pletum , tam en auctoritate q u o q u e , qua 
„potiores ae ternae  urb is episcopi, firmari desiderio  n itebatu r, ardenti. 
„Quo non im petrato, L iberius aegre  populi m etu, qui ejus am ore flagra- 
„b a t, cum m agna diflicultale noctis m edio potuit abspo rtari.” (Lib. 15, c. 
\ 7, edit Henr. Valesii.) Gdyby pod ług  karności kościelnej w yrok Soboru 
składający b iskupa b y ł w ażny bez odniesienia się do papieża, dla cze- 
gożby  cesarz  carogrodzki aż do gw ałtu się posuw ał dla w ym uszenia je ­
go p rzystan ia?

Twierdzić, że odnoszenie się do stolicy Apostolskiej było potrzebne, 
w razie  gdy biskup był złożony za różnow ierstw o , a nie w innych, je s t 
lichym  w ykrętem . Pom niki kościelne nie czynią tego rozróżn ien ia; z re ­
sz tą  złożenie b iskupa z jakiegokolw iek pow odu je s t  bezw ątpienia sp ra ­
w ą  w iększą, a p rzez  to sam o w ym agające ostatecznego w yroku stolicy 
Apostolskićj. N astępuje pytanie:

C zy należa ło  odnosić się  do R zym u  pr zed c zy  po w yroku ?
Innocenty  Iszy  p isząc r. 4 0 4  do N iktrycyusza, a rcybiskupa Roueń- 

skiego, m ów i: „Si m ajores causae in m edium  fuerint devolu tae, ad se ­
mena A postolicam , sicut synodus statuit et beata  consuetudo exigit, 
„post episcopate judicium  referantur.” (Constant p. 749)

Słow a Juliusza Igo b rzm ią odm iennie: „An ignoratiś hanc esse  con- 
„suetudinem , u t nobis prim um  scribatu r e th in c  quod justum  est d ecern a- 
„ tu r? ” (ibid. p. 387).

P odobnie Ś. Leon grom i Anastazego Tesalonickiego, że  (chociaż le­
gat papieski) śmiał w prost wykonyw ać w yrok soboru składającego bisku­
p a : „Nostra e ra t exspectanda censura, u t nihil prius ipse decerneres, quam 
„quid nobis p lacere t ignosceres.” Hinkm ar Rem eński w zatargach swoich 
ze  stolicą A postolską, dow odził m iędzy innem i, co do biskupów  z ło żo ­
nych w yrokiem  Soboru, iż nie było  obow iązku odnoszenia się do pap ie­
ża, jedno  k iedy  spraw a by ła  nadzw yczajna i w iększa, i to po w ydaniu 
w yroku. O pierał się zaś na 5tym  kanonie nicejskim, na p rzy toczonych  
słow ach Innocentego Igo post episcopate judicium  i na innych pom nikach 
starożytności. Mikołaj Iszy  przeciw nie pisał do m etropolity  i 0 0 .  Sobo­
ru  w  Senlis, iż w szelkie złożenie b iskupa było  sp raw ą w iększą, i że  nie 
powinni byli po tęp ić  Rotada Soasońskiego, bez uprzedniego uw iadom ie­
nia stolicy Apostolskiej i w ysłuchania je j zdania, a to naw et w razie gdy­
by  do tąd  nie by ł się do niego o d w o ła ł: że p rze to  w yrok je s t  niew ażny 
i żaden.
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Nie można pogodzić obu zdań, jedno  przypuszczając, iż kanony da­
w ne  odsyła jąc  do Soborów prowincyalnych spraw y większe biskupów, 
czyniły to zaw sze z zawarowaniem salvo ju re  Rom anae Ecclesiae, tak że 
słowa Innocentego p ost judicium , nie wykluczają obowiązku odniesienia 
się ante judicium . Zresztą  choćby tóż powiedzieć z prawowiernym  Chr. 
Wolf. iż Mikołaj I sz y  wznowił w tym punkcie karność; naprzód  miał do 
tego p raw o , i dla tego raz na zawsze swojo przeprowadził, a zresztą, 
czy Sobory odnosiły się do papieża p rzed  sądem, czy po tylko, wyroki 
ich zaw sze nie miały wagi, aż po, i w skutek potwierdzenia papieskiego.

Podług karności dawnej, metropolita niemógl b y ć  z ło żo n ym , an i od 
Soboru prow ineyalneyo, an i p r z e z  metropolitów sąsiednich. 26 ty  kanon 
8go Soboru powszechnego, 4go Carogrodzkiego, tak się wyraża: „Insu- 
„per  etiam nullo modo quisquam  metropolitanorum—  a vicinis Metropoli- 
„tis vel episcopis provinciae suae judicetur, licet quaedam  incurrisse cri- 
„mina perhibeatur, sed  a solo patriarcha proprio judicetur.” (Labbe, t. VIII, 
p H 4 4 )  W  wyroku wydanym przez  Innocentego III. na Soborze głównym 
Laterańskim, z r. 1216  czytam y te słowa: „Metropolitani vero delictum 
„superioris judicio relinquatur, ex parte  concilii nunciandum.” A mówi 
w oppozycyi do suffraganów, których coroczny Sobór prowineyalny ma 
doglądać czy nie dają  benefieyów niegodnym , i w takim razie zawiesić 
w prawie ich rozdawania (Cap. Grave, 1. III, Decretalium, tit 5). Hinkmar 
na to się chętnie zgadzał. Jakobatius zgodnie z kanonistami tak się w y­
raża :  „Vidcmus Concilium provinciale ita fieri contra Archiepiscopum sicut 
„contra alios praelatos. Sed non potest concilium provinciale punire archi- 
„episcopuin, sed  debet denunciari superiori.” (De concil. 1. 9. ap. Colletti 
t. XX1I1. p. 417), to jest, najwięcej po bratersku napomnieć. Tak trze­
ba rozumieć w yrażenie  się 3go Soboru Orleańskiego, w 4 tym  kanonie: 
„A comprovincialibus suis distringatur.” Sobor przeto Trydencki nic nie 
zmienił co do metropolitów, jak  to uczynił co. do suffraganów.

Od czasu  Soboru Trydenckiego Sobory prow in eya ln e nie mogą ju ż  są ­
d z ić  biskupów in majoribus. Oto jak  się wyraża ten Sobor w rozdziale 
5tym de Reform at/one 24go posiedzenia :  Sprawy kryminalne większe 
przeciwko biskupom (włącznie ze zbrodnią  różnowierstwa od której niech 
Bóg zachowa) zasługujące na złożenie albo pozbawienie urzędu, nie mo­
gą  być wytoczone jedno przed  rzymskiego papieża , i p rzez  niego są ­
dzone. Jeżeli na tura  sprawy wymaga aby była sądzoną  po za k u ry ą  
rzym ską, ma być pow ierzoną samym li metropolitom i biskupom wyzna­
czonym przez  Ojca śgo. To zlecenie ma być szczególne i podpisane 
rę k ą  najwyższego pas te rza ,  i upoważniać komissarzy tylko do w ypro­
wadzenia spraw y i przesłania jej rzymskiemu papieżowi, k tórem u jes t  
zachowany w yrok ostateczny. Co do spraw mniejszych, Pallavicim 
w swoich dziejach Soboru Trydenckiego uczy nas iż: „Słabe prawo, któ­
re je szcze  było zostawione arcybiskupom  sądzenia  spraw  mniejszych 
swoich suffraganów, musiało b y ć  nareszcie zniesionem w skutek nalegan 
i większością głosów.” (Lit. XXIII, c, 10, Nr. 8). Jakoż istotnie p rz y są ­
dzone one zostały wyłącznic Soborom  prowineyalnym: „Minores vero
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criminates causae episcoporum in concilio tantum provincial! cognoscan- 
tur et terminenlur, vel a deputandis per concilium provinciate.” (Cone. Trid. 
sess. 24 c. 5 de Ref.)

7. jakich  powodów Sol/or pow szechny w p row adził tak w a żn ą  zm ianę  
w  karności pomimo opierania się  kardynała  Lotaryńskiego , posłów  Fran­
cy i  i B elgii?

Rozczytując się w dziejach kościelnych, zdaje się, iż zanadto cią­
żyła i czuć się dawała suffraganom władza metropolitów, którzy spół- 
cześnie dążyli do niezależności względem stolicy Apostolskiej, i że suf- 
ragani stanowiący znaczną większość, działali pod wpływem takowego 
wrażenia. Jeżeli tak jest, wypada powiedzieć, iż się opatrznie zdarzyło 
metropolitom, co praw da przedw ieczna wyrzekła przeciwko wszystkim 
się wynoszącym , ąui se exa lla t, humiliabilur.

Kanoniści podnieśli z tego powodu pytanie podrzędne, czy Sobor 
prowineyalny może sporządzić, aby proces informacyjny miał miejsce 
w sprawach większych biskupów, celem przesłania go papieżowi. Fagnani 
powiada, że może, kardynał Petra że nie. Kongregacya kardynałów tło- 
maczy roztrzygnęła d. 3. Paź 1584 zaprzecz nie jak  Petra: „Concilium 
provinciate non potest formare hunc processum contra episcopum ad effec 
turn transmittendi ilium ad sanctissimurn, quia vult hoc caput (5y 24ej 
sessyi) ut non solum definitio set etiam cognitio sit tantum sanctissimi.”

Przechodzimy teraz do arcyważnego pytania: Jaka j e s t  w ła d za  S o­
boru prowineyałnego w  rze c zy  w iary  ? Aby bezpiecznie mówić, trzeba je 
dokładnie orzec i określić znac zenie tych wyrażeń. Spory o trierze. 
W y ro k i Soborów prow incyalnych  tyczące się przedm iotów  w iary ,  o które 

się spór toczy.
Dwojakiego rodzaju są  spory o rzeczach wiary: jedne toczące się 

pom iędzy teologami katolickimi, drugie pomiędzy katolikami a różno- 
wiercami. Kościół nie wyrzekł przynajmniej wyraźnie i stanowczo o 
pierwszych i to upoważnia rozpraw y; wyrzekł o drugich, i wszyscy ka­
tolicy jednomyślnie się poddają; ale niedowiarki i różnowierce nieuzna- 
jący powagi kościoła, następują na prawdziwość jego nauki.

Podobnie Sobor prowineyalny, wydając wyrok w przedmiocie wia­
ry, alboby sobie tylko zamierzał przesłać go do stolicy Apostolskiej jako 
wyrażenie swego zdania, a w takim razie niebyłby to prawdziwy wyrok, 
alboby chciał wydać prawdziwy sąd, jako mający prawo i władzę nad 
przedmiotem.

W twierdzeniu które postawimy, rozumiemy przez spory w  p rze d ­
miotach ic iary  te, których kościół jeszcze nie roztrzygnął, a któreby po­
wstały pomiędzy katolikami; a nazywamy tcyrokiem w  przedm iocie w iary  
postanowienie Soboru jako sąd  ściśle wzięty.

S  i- i egł rzeczą  Soborów proicincyalnych i n igdy nie było  są ­
d z ie  spory  o w ierze.

Sobory szczególne jakiemi są i prowineyalne, niemogły nigdy są­
dzić spraw większych, zawsze musieli odnosić się w nich do stolicy Apo- 
stolskiój, jakeśmy tego dowiedli; a w skutek odniesienia się, sprawa wyta-
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cza się przed stolicę Apostolską, i sąd  jaki by ł je s t  zawieszony, i nie je s t  
właściwie sądem. Otóż spory  o wiarę należą niezawodnie i naprzód 
do spraw  w iększych; a więc Sobory prowincyalne winne są  i musiały 
zawsze udaw ać się o ich rozstrzygnienie do namiestnika Chrystusowego 
lub do Soboru powszechnego. Jeżeliśmy tedy dowiedli obowiązku p ize-  
kładania papieżowi rzymskiemu wszelkiej spraw y ważniejszej, tw ierdze­
nie nasze obecne je s t  tern samem dowiedzione; pytajmy jednak  pomni­
ków starożytności.

Herezyarcha Eutyches pisał do Śgo Piotra Chryzologa arcb. Re- 
mcńskiego, a rcypasterza  obszernej metropolii, skarżąc się na Sobor zło­
żony przez Śgo Flawiana biskupa Carogrodzkiego, k tóry  go potępił. Sty 
Piotr dał mu tę  u czącą  odpowiedź: „In omnibus horlam ur tc fratei ho- 
norabilis, ut his, quae a beatissimo papa Romanae civitatis scripta sunt, 
obedicnter attendas, quoniam beatus P e tru s ,  qui in propria  sede vivit et 
praesidet, praestat quaerentibus lidei veritatem. Nos enim pro studio 
pacis et iidei, extra consensum  Romanae civitatis episcopi, causas fidei 
audire non possum us.” Świadectwo to starczy za wiele innych i dowodzi 
praktyki metropolitów patryarchatu zachodniego, bo jak  Chr. Woli do­
brze  uważa Śgo Piotra Chryzologa, nikt by  niechętny nie będzie  śmiał 
nazwać usłużnym teologiem rzymskiej kuryi.

Metropolie patryarchatu  Alexandryjskiego podobną  zachowywały 
Względność dla swego patryarchy, jak  tego dowodzi postępowanie bi­
skupów egipskich na Soborze Chalcedońskim, który potępił Dijoskora i 
Eutychijanizm. W skutek potępienia stolica Alexandryjska owdowiała, i 
dla tego biskupi tego patryarchatu nie chcieli podpisać aktów Soboru. 
Napróżno posłowie Śgo Leona papieża i Ojcowie Soboru wołali je d n o ­
głośnie: „qui non subscribit epistolae sanctissimi archiepiscopi Leonis 
haereticus est.” Egipcyanie oświadczali się z gotowością podpisania ale 
że podług zwyczaju Egipskiego, biskupi niemogą nic stanowić w rzeczach 
kościelnych bez swego patryarchy, i gdyby to uczynili śmiereby ich cze­
kała za powrotem, prosili przeto Ojców Soboru, aby zaczekali na wyboi 
nowego patryarchy; na co też oni zezwolili. Jeżeli tak byli oględni na 
Soborze powszechnym, jakże  daleko więcej być niemi musieli na swoich 
Soborach metropolitalnych, by  nic nie stanowić w rzeczach wiary, ale 
wszystko odsyłać do palryarszej władzy.

Czy przynajmniej palryarchowie wschodni na swoich Soborach patry-  
archalnych roztrząsali i sądzili w rzeczach wiary? Jakkolwiek to zadanie 
przechodzi zakres naszej pracy, powiemyr mimochodem, że tego nie 
czynili bez  odniesienia się do stolicy Apostolskiej. Dosyć przebiedz 
pomniki starożytności, aby widzieć, że w przypadkach  najprzychylniej­
szych przeciw nem u mniemaniu, Sobor patryarchalny albo działał zgodnie 
ze stolicą Apostolską lub pod  jego kierunkiem, albo n ie rozlrząsał spoiow  
o wiarę w ścisłem znaczeniu, albo nareszcie, że ten stosunek zaległości 
w zględem biskupa rzymskiego, jakkolwiek zatracony dla dziejów w sku­
tek pofałszowania, zniszczenia, braku dowodów, może zawsze i powinien
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być  przypuszczony, gdy „ic nie dowodzi, że tam nieistniał ja k  w reszczie  
katolickiego kościoła.

S tyA ugustyn , z powodu pytania o powtarzanie chrztu, tak się wy­
ra ż a :  „INobis tutum est in ea non progredi aliqua temerilate sententiae 
quae nullo m cathohco regionali concilio coepla , nullo plenario concilio 
termmata s u n t ” (De Bapt. 1. VII, c. 53). A więc podług przekonania i 
pi tktyki owego czasu, Sobory narodowe nawet, mogły li zaczynać, albo 
wprowadzać rozp raw y  o przedmiotach tyczących się wiary, tern bardziej 
obowiązane były  do tej powstrzymałości Sobory  prowincyalne. Posłu ­
chajmy te raz  kilku z najznakomitszych teologów:

Oto m ądra  w  tej rzeczy  nauka Bellarmina: (De Conciliis, c. 10)
1) „Jakkolwiek synody dyecezalne  i Sobory prowincyalne nie mo­

gą stanowić w yroków  wiary, mogą jednak  osądzić  czy kto popad ł w ró- 
znowierstwo widoczne, jak  b tern sądzą  także inkwizytorowie. W takim 
to celu zwołany był Sobor Aquilejski za czasów Śgo A m brożego : nic tam 
więcej nie postanowiono, jedno  iż niejaki Palladyusz był rzeczywiście u- 
czmern Aryusza. Taki zdaje się cel główny rozdziału ad abolendum 
X  de haereticis. Jakkolwiek sąd y  takowe nie są nieomylne, w ystar­
czają jednak  do klątwy.

2) „Sobory niepowszechne mogą także sądzić o sam em że różno- 
wicrstwic, kiedy się łatwo da dojrzeć i kiedy m ają przed  sobą  zdanie 
wszystkich prawie doktorów. Tak Sobor Antyoeheński wyrzekł niegdyś 
o róznowierslwie Paw ła  ze Samozaty, jak  pisze Euzebiusz! (Hist. 1. 7, c. 
24). Licznie się nań zebrali biskupi, nie dla rozbierania rzeczy wąlpli- 
wcj, a c dla w ypędzenia  z owczarni Chrystusowej widocznego wilka. Jak-

o wiek taki sąd  nie je s t  całkiem nieomylny, każdy  jednak  winien mu się.
poddać, aż dopókiby stolica Apostolska lub Sobor  pow szechny inaezei 
meosądziły. J J

3) „Sobory niepowszechne mogą nawet określić naukę rzeczyw i­
ście wątpliwą, tak iż me można zaprzeczać  ważności ich wyroków, byle 
to czyniły ze zlecenia stolicy Apostolskiej, jak  uczynili Ojcowie drugiego 
Soboru Anryzykanskicgo (Orange) i p ierwszego Toletańskiego za czasów 
Leona Igo i 0 0  Soboru Alkalańskiego za Syxtusa IVgo; albo też byle 
posłały  postanowienia swoje papieżowi rzymskiemu i otrzymały ich po­
twierdzenie, jak  się to stało ze Soborami Milevitanskim i Kartagińskim.

iaros o na je s t  nawet, iż żaden Sobor szczegółowy nigdy nic w rze ­
czach wiary nie postanowił bez potwierdzenia stolicy Apostolskiej. J e . 

nym z tych trzech sposobów  trzeba rozumieć rozdział Ad Abo/endam” 
enedykt XlVty (de Syn. dioec., 1. 7, c. 1.) tak się w yraża: , Sa- 

p ie n e i  monet Fagnanus nc in provincialibus Sinodis facile quaestiones 
decidanlur inter catholicos doctores controversae et a sede  apostolica 
hactenus non definitae.” Oto słowa tego kanonistv: multoque minus in 
h uj us mo di conc.lns de rebus  fidei et majoribus causis tractari aut quid- 
quam defimr. po tes t ;  p rzy tacza  na dowód kapituł 3ci tytułu 42go  3ciei 

g, dek retoIiow i dodaje: In rebus dubiis et de  ju re  controversis non
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facile definitiones fiant, praesertim  ubi grave aliquod praejudicium para- 
ri potest, veluti in m ateria sacramentorum enaranda, aut explicandis casi- 
bus usurarum  et aliorum vitiorum, quibus timoralae conscienliae irrcliri 
possunt.” (In I p. 51. decret. de Accus, c. Sicut olim, n. 77 i 82).

Większej od Teologów powagi jes t wyraźne postanowienie kongre- 
gacyi Śgo Officium, i Innocentego IV wchodzące do składu Corpus ju r is . 
Kardynałowie Śgo Offieium tak się wyrażają: Ad sedem Apostolicam
dumtaxat pertinet controversias łidei et morum universalis Eccłesiae de- 
finire, (patrz tekst i obronę przeciw niemądrym zarzutom Lannoy w 5tm 
t. dzieł Chr. Wolfa str. 342).

List Innocentego biskupa Arelateńskiego, z r. 1250, stanowiący ka­
pituł M ajores, de Bablismo, tak Corpus ju r is  przytacza: ,,Majores Eccle- 
siae causas praesertim  articulos fidei contingentes, ad Petri sedem refe- 
rendas intelligit, qui eum (Śgo Piotra), quaerenti Domino, quern discipuli 
dicerent, ipsum esse respondisse notabit, Tu es Chrislus filius Dci vivi, 
et pro eo Dominum exorasse ne deficiat fides ejus.”

Kanonista Gibert, twierdzi, iż Sobory szczegółowe mogą sądzić 
w pierwszej instancyi w przedmiotach wiary, i przytacza na dowód k a ­
nony 5, 12, 13, 14 i 16 3 Otej dystynkcyi, któremi Sobor w Kiankari 
(Gangreme) potępił niektóre błędy Manichejczyków. Odpowiadamy, iż 
autor wniósł z tych kanonów za wiele. Sobory szczegółowe mogły za­
wsze i jeszcze mogą ugodzić w błędy widocznie już potępione czy to 
słowy pisma świętego czy wyrokami Soborów powszechnych; temu ka- 
noniści nie przeczą. Ale to nie jest rozstrzygnieniem zadania wiary, je ­
dno ogłoszeniem w sposób zastosowania szczególnego, co już było roz- 
trzygniętem. Gdyby Gibert chciał swego dowieść, winien był wykazać 
że pytania jeszcze przez kościół nieorzeczone, o które się toczą spory 
pomiędzy katolikami, i które nie są wyraźnie i dokładnie w piśmie Stern 
wyrażone, mogą być roztrzygnięte, nawet w pierwszej instancyi przeż 
Sobory szczególne. Owoż wyroki Soboru Gangreńskiego przez niego 
przytaczane wcale tego niedowodzą, albowiem tyczą się już to punktów 
własnemi słowy wpiśmie Śtem określonych, jak  np . honorabile connu- 
bium , gdzie mowa o uczciwości stanu małżeńskiego, już na poprzednich So­
borach powszechnych orzeczonych: tak iż te wyroki trzeba uważać jako 
zastosowanie wiary już określonej, celem powściągnięcia pewnych zapa­
leńców owego czasu rzucających się na oślep w błędy już widocznie po­
tępione.

Drugi zarzut czyni Lannoy doktor Surboński. Sądzi on, iż jeżeli 
Sobory prowineyalne nie mogą rozstrzygać ani w rzeczach wiary, ani 
w przedmiotach karności ogólnej, jednem  słowem, w sprawach większych 
albo ważniejszych, stają się niejako niepożytecznemi, i że zachowywanie 
roztrzygnienia wszystkich tych spraw  papieżowi rzymskiemu, jest zni­
szczeniem w kościele samegoż ustanowienia Soborów. Ale to czcza ga­
danina Jakkolwiek wyrzeczenie zachowane tej stolicy, którój wiara ni­
gdy niema zbłądzić, kto nie widzi iż papież głównie za pomocą spraw o­
zdań ocenień rad  i pytań biskupów całego katolickiego świata zdoła po­
znać objawiające się błędy albo nadużycia, i osądzić co je s t użyteczną
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postanowić.” Chrystus pan dając boskie zabezpieczenie wyrokom  swe­
go namiestnika na ziemi, niepostanowił b y  dowiadywał i się rozpoznaw ał
0 po trzebach kościoła za pom ocą objawienia, ale środkami zwykłem.’ 
roztropności ludzkiej. Owoż, któż nic widzi o ile zbieranie się b isk u ­
pów na Sobory częściowo przyczynia  się do dania następcy  Piotrowemu 
ej podpory  ludzkiej światła i rad ?  W prawdzie papież ostatecznie wyrze- 
a, ale powszechnie i zwykle po zniesieniu się uprzedniem z biskupami

1 wyrok je s t  ostatecznie skutkiem ich doniesień, zdań i nalegań; taka jest
cudna ekonomia ustawy kościelnej, iż Sobory  prowincyalne wywierają
po rządny  i ogromny wpływ, nawet w sprawach większych p rzechodzą­
cych zakres ich władzy. “

Ale po za temi sprawami większemi, czy  niema nic do urządzenia 
do nadzierama, do poprawiania, i do zachowywania? Wszystko co Co­
dziennego użycia, i najzbawienniejszego, nienależyż do zakresu spraw 
w asciwych Soborom prowincyalnym? Bez wątpienia zawód biskupów, 
a w następstwie Soborów prowincyalnych je s t  ogromny, choćby też nic 
me mie i do czynienia ze sprawami większemi; ale tak nie jest, bo przez 
nich właśnie spraw y te mają być postrzegane, badane, do środka i ogni­
ska jedności odnoszone; i tak rozstrzygnienie samo przygotowane i w y­
wołane Takie było w starożytności jak  dzisiaj postępowanie kościoła, 
jav  o dobrze  w yraża  Chr. Wolf: „Provinciales et d ioecesanae svnodi 
poterant de istis quaestionibus (dogmatycznych) conferre, disputare, in­
ter! o qui verum non definire. Judicabant enim cum onere faciendae, quae 
devolvebat ac suspendebat omnia, ad Romanum pontificem relationis, ide- 
oque dumtaxat interlocutorium erat ipsarum judicium, non definitivum ” 
[1. V. p. 344).

$ . II. W  jakiem  roz umieniu mogą Sobory prowincyalne stanowić 
wyroki tyczące się w iary i potępiać błędy.

Ograniczamy się na streszczeniu, w tym przedmiocie, przytoczone 
go już  ustępu  Bellarmina (de Cone. 1. 10). 5 toczone-

1) Sobory  niepowszechne m ogą  sądzić, czy kto pop ad ł  w różno- 
wierstwo widoczne i wykląć go.

2) Mogą sądzić o różno wierstwie samem, kiedy jes t  łatwe do ro z ­
poznania, i kiedy mają za so b ą  zdanie wszystkich prawie doktorów.

3) Mogą określić naukę rzeczywiście wątpliwą, byle to czynili ze
z ecema stolicy Apostolskiej, albo by le  postanowienie swoje przesłali pa ­
pieżowi i otrzymali jego potwierdzenie. —• W żadnym z tych trzech r a ­
zów me przekracza  się granicy w poprzednim  ustępie zakreślonej bo nie­
ma wyro u ściśle wziętego o przedm iotach wiary roz trząsanych  pom ię­
dzy  Katolikami. Owoż, tam gdzie ani pismo Śte, ani podanie, ani pos ta ­
nowienia Soborow , ani wyroki stolicy Apostolskiej, ani zdanie pow sze­
chne niesciesmają w ładzy  Soboru prowineyalnego, któż się pow aży twier- 
t z i c  ze je s t  ściśniętą? Zresztą zdanie Bellarmina wyraźnie popiera  9ty

apitu ytułu 7go, księgi otej dekretaliów: Q uoscumque Romana Eccle- 
s.a yel singuli episcopi p e r  d ioeceses suas cum concilio clericorum, vel 
c enci ipsi, sede vacante, cum consilio, śi oportuerit , vicinorum episcopo- 
n im  haereticos judicaverint, vinculo perpetu i anathematis in nadam us.
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Przypadki przywiedzione przez Bellarmina m ogą być, zdaje się, u- 
w azane raczej za przykład jak  za wyliczenie dokładne, i dopóki sąd y  

oborovv prowincyainych w rzeczach wiary nie b ęd ą  wyrokiem, albo o- 
rzeczem em  ściśle wziętem pytań dogm atycznych , o które  się spieram 
vatohcy, me widzę b y  im można zarzucać  przekroczenia  swoich granic.

i rzy toczym y nareszcie powagę Soboru prowmcyalnego Florenckie­
go z r. ł o i  7, ile że akta jego  były  po tw ierdzone od Leona Xgo. Oto co 
mow. w rozdziale IVym Quae s i t  con cilii p ro v in c ia lis  au c lo r ita s  in  s ia lu -  
ondo.  „ht cum in Synodo quaerere tu r  de adunatorum  patrum  in statu­
om o potestate , conclusum est eos posse canonum dispositiones poenis 
mulct,sque suis juvare. Item et quae dubia sunt et in doctorum opinio- 
m j u s  collocata ad alteram partem, ut provinciae moribus convenire vide- 
retur, interpretari et dec larare ;  ita tamen ut scirent interprctationes de- 
c ara tionesque suas subditos tantum alligare, hosque nisi p e r  Sedem apo­
stoł,cam aliter declaratum aut interpretatum fuerit. Sanctae etenim at- 
que apostohcae sed.s judicium in omnibus, sicut decet, praeponi semper 

m , e ape ile  p io tes ta ta  cst lota Synodus omnes decisiones, declara- 
oones ordmationesque suas sanctae Matris Ecclesiae et S. D. N. judicio 
uctoritati et correction,- subjicere et subjectas esse  velle. Quocirca or- 
mavit omnium Synodalium constitutionum confirmationem petendam  es- 

-e  a sede apostolica.” (Mansi, suppl. Coleli, t. V, str. 421.)
Przyw łaszczając sobie prawo wykładania i określania quae du b ia  

sun t,  zdaw ałoby  się, iż Sobor przekracza granice, k tóreśm y podług  p o ­
wyższych powag naznaczyli; wszakże te s ło w a , U t p rov in c iae  m oribu s  
con cen tre  v id ere tu r .  pokazują, iż 0 0 .  mieli na względzie spory  teologów 

' " e 101 ycb Przypadkach praktycznych teologii moralnej, a nie właści- 
■ spo ry  o vyiar^ Tak wzięte, świadectwo to nie różni się, przynajmniej 

me rozm  wiele od nauki Bellarmina.
O w ła d z y  Soboru  p ro w in cya ln eg o  w  r z e c z y  karności.  —

S  I. Sobor p ro w in c y a ln y  n ie  m oże  s ta n o w ić  o przedm io tach  karności 
yo ln e j, a n i o sp ra w a ch  w ięk szych

ho/. Juze* ' 7  Pokazali- w każdej sprawie większej t rzeba  było ucie-
karnnśe M 7  f  P° Stf kieJ' 3 że b i e r n i  bez pochyby przedmioty 
karność. Ogólnej kościoła; przeto Sobory  częściowe nie m ogą o nich 
stanowić °

Postanowienie kardynałów  Śgo officium, już  p rzy toczone o rzeczach 
wiary, nie je s t  mniej stanowczem, co do rzeczy  karności ogó lne j: Ad se­
dem Apostolicam dumtaxat pertinet controversias fidei e t morum  univer­
salis Ecclesiae definire.”

N apróżnoby było przyw odzić  teologów i kanonistów gdy są  jedno- 
zgodm w tej mierze. J J

Jużeśm y uprzednio pokazali, że układy z rządam i i ogólne spra- 
y Osciclne cały kraj obchodzące, w chodzą  podobnie  do kategoryi 

spraw  ważniejszych, i że z tego względu Sobory prowincyalne nie m ogą 
rozs trzy gać niezależnie od stolicy Apostolskiej.

P r z e g l ą d  P o z n a ń s k i  XIII  .
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„Mul toque minus, dodaje Fagnani, in hujusmodi conciliis de rebus fidei 
et majoribus causis tractari aut quidquam definiri potest. Non tamen ho- 
rum potestas adeo restringitur, quin multa statuere possint circa ea quae  
totam provinciam concernunt p rae te r  jus  commune, et quandoque eliam 
contra illud ex causa  urgenti a canone verisimiliter non praevisa ”  (In I 
p, 5, d. de Acc., c. Sicut olim, n. 77 et 78).

§  II. W ładza Soboru prowincyalnego co do karności szczególnej 
swojej prowincyi.

Od karności m ądrze  i silnie s trzeżonej w każdej prowincyi pochodzi 
moc i pomyślność kościoła. Jakże wysokie powołanie Soboru prowin • 
cyalnego, bo jego  rzeczą  zapewnić postęp  religii w każdej prowincyi ko­
ścielnej, wykorzenić nadużycia , i zabezpieczyć w niej czystość wiary i 
świętość obyczajów za pom ocą praw  i środków  jakich wymagają po trze­
by i okoliczności podług czasów i miejsc!

Niema wątpliwości, że karność szczególna prowincyi należy do So- 
oi u prowincyalnego ; je s t  owszem jednym  z głównych przedmiotów je ­

go w ładzy i obowiązku. Niema najmniejszej sprzeczki co do tej części p ra ­
wa. Może przeto  we wszystkiem  co nie je s t  przeciwnym karności ogólnej 
i postanowieniom stolicy Apostolskiej, uchwalić co sądzi użytecznem  i po- 
trzebnem kościołom, nad któremi się rozciąga jeg o  władza metropolitalna.

Co do rożności przedmiotów, które  można objąć pod nazw ą karno­
ści szczególnej albo miejscowej, tak one są  liczne, i tak się m ogą zmie­
niać podług  miejsc i czasów, iż wyliczanie ich byłoby niepodobnem. 
Wyznał to Benedykt XIV mówiąc o Synodzie d y eceza lnym ; tern bardziej 
zastosow ać to m ożna do Soboru prowincyalnego, którego władza je s t  da- 
eko obszern ie jszą : „Rem nedum difficilem sed piane impossibilem ag

grederem ur, si in animo nobis esset cuncta smgillatim exponere quae in 
dioecesam s Smodis constitui possint. Innuinera quippe sunt mala quae in 
hanc aut .Ham dioecesim irrepere  queunt, quibus opportunis constitutio- 
mbus sit occurendum. Cumque non eadem  sit omnium locorum indoles 
non „dem  ub.que hominum mores, non eaedem  in omni loco simul inso- 
lescant morum  corrupte lae ,  nequeu.it  omnes leges omniqmque loco et 
tempori congruere. Sed quod uriius d ioecesis  status Inc et nunc decer- 
nendum  suade t ,  alteri dioecesi si ibidem s ta tu e re tu r ,  inoportunum, in­
utile e t quandoque etiam noxium accideret.” (De Svn Dioec. 1. VI c 1 
n. 1). J

O te zasady  główne co do w ładzy  Soboru prowincyalnego, już  to 
w rzeczach  wiary już  karności, niema trudności. Mogą wszakże zajść 
p rzypadk i szczególne, w k tórychby właściwość i w ładze Soboru nie ła ­
w o  y o lozpoznac. W takim razie  b a rd zo  po trzebna  oględność, z oba- 

w y  aby  Sobor n iechcąc nie w kroczył w obręb  praw  stolicy Apostolskiej, 
ą  cz? ste 1 ™^dre ostrzeżenia, już  to papieżów, już  najpoważniejszych

dzie° od  r l e c z y i e  P° ZnaÓ prZ^ naJmni®i P rzez  wyjątki, sądzę  nie bę-

W yjątki % Piusa Vigo, Benedykta X lVgo i Fagnana co do przed­
miotu Soboroic prowincyalnych, ig ra n ie  ich władzy.
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1) Pius Vlty, lękając się, aby  elektor moguncki, już  ze zuchwałości 
znany, n ieprzekroczył granic swej w ładzy  na Soborze prowincyalnym, 
co i sam list zwołujący zapowiadał tak go 'o s trzega ł:  „Hue etiam timor 
accedit, qui nedum  nos vehem enter sollicitat, sed  p lures  etiam angit epi- 
scopos Germaniae, ne Synodus a te, Moguntiae elector, indicta, eos prae- 
tergrediatur fines quos bene  sap ienterque Tridentinum concilium praesti- 
tuit (Sess. 24, c. 2 de Ref.), et Benedictus XIV, noster  p raedecessor,  dis- 
tinctc docteque explicavit; et ne novitates amplectatur atquo suscipiat sen- 
su temerario invectas in Emsensi congressu, aut in alio hujus generis con- 
\enticulo. Tu enim in tua encyclica, modo antiquae disciplinae sludio- 
sius adhaerens, et modo ab eadem arbitratu tuo longius recedens, syno- 
di suffragantes hortaris  ita se animo comparent, ut et noviquid  inducere, 
et quid autiqui abolere  ne detrectent. Quod certe  si fiet, praesto erit a- 
postolicae sedis judicium et animadversio.” (Breve de Nunciaturis rozdz. 
8, n. 1 4).

Pius VI. mówi w przypisku o przytoczonem  dziele Benedykta XIV. 
in univemim recepto opere de Synodu dioecesana, uw aża więc za s tosu­
jące  się i do Soborow prowincyalnych zbawienne zastrzeżenia  tam po­
czynione. Księga Vila, która je  obejmuje, stosuje się istotnie tak do So­
borów  jak  do S y n o d ó w ; przywiedzieni j ą  tu przeto w treści z niektóre- 
^  wyjątkami: bo niepodobna znaleść pewniejszego przewodnika.

II.
Rozdział Iy tej 7ej księgi taki ma napis: „De carendis quoad quae- 

stiones nondum  definitas: ubi de quaestione an sit de  ju re  divino resi-  
dentia quoad habentes  curam animarum.55 Opowiada, iż b ęd ąc  je szcze  
sekretarzem  kongregacyi kardynałów  tłomaczy, poradził jednem u bi­
skupowi wymazać ze swoich uchwał Synodalnych wyrażenie zalecające 
proboszczom  rezydencyą  jako obowiązującą z praw a Boieyo. Albowiem 
Sobor Trydencki zawyrokował wprawdzie (Sess. 23, c. ł )  że do czujno­
ści i starania o swe trzody, pas te rze  są  obowiązani z prawa Bożego, 
ale właściwie nie powiedział, że tego obowiązku nie mogą dopełnić, bez 
rezydencyi ściśle wziętej.

W 2gim rozdziale zwraca  uwagę, iżby  Synod p rzesadz ił  gdyby wy­
rzekł, iż benefieijaci nie są właścicielami dochodów ze  swoich benefleyów, 
ale tylko ich rozdawcami, gdyż oto jeszcze  spór  się toczy. Dowiódłszy 
jako niewątpliwego obowiązku ze strony benefieyatów, oddawania na u- 
bogich dochodu nadpotrzebnego, dodaje: „Acriter decerta lur  de titulo 
seu causa e qua praedicta gravis oriatur obligatio,” czy ze  sprawiedli­
wości, czy  tylko z miłości i religii.

W 3cim rozdziale, wskazuje k a tego ryą  przypadków, o które się je ­
szcze Teologowie sp iera ją ,  a które  przecie Synod m oże rozstrzygnąć, 
eżeli naprzykład rozprawiają, czy co w moc prawa pospolitego obowią- 

Zljje  albo nie, biskup może postanowić za obowiązujące dla swojej dye- 
cc'zyi. S pór  teologów zostaje zawsze ten sam, a obowiązek pewny przy- 
c Kidzi tylko w moc praw a miejscowego. 1 tak, są teologowie nieuwa-
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zający kupczenia  za złamanie praw a święcenia niedzieli. W szakże So- 
bo r  m oże zabronić, jak  istotnie zabroniły  Sobory w Cainbrav i pierwszy 
Maliński. 1 ostanowieme Soboru nie sprawia by obowiązek w razie da­
nym by ł pewny de jure  communi, jedno  z praw a szczególnego prowin- 
cyi dla której wyrok postanowionym został.

Rozdział 4 ty zajęty je s t  przedstawieniem rożnych mniemań ro z ­
trząsanych je sz c z e  co do Sakramentów, o k tórych Sobor nic powinien 
stanowić. I tak spierają  się katolicy o (zamierzenie) in tencyą po trzebną  
w ministrze albo sprawniku Sakramentu, jakkolwiek wszyscy przyjmują 
kanon U  ty, 7 go posiedzenia Soboru Trydenckiego: „Si quis dixerit in 
ministris, dum Sacramenta conficiunt e t conferunt, non requiri intentionem 
saltem faciendi quod facit Ecclesia, anathema sit.”

Rozdział V. poleca nic nie stanowić o pytaniach rozbieranych  przez 
doktorow katolickich: „Utrum validum sit baptisma collatum infanti in
raatris utero  latitanti, nec non infanti qui aliquam sui partem  ex utero ma­
ins  einersit.”

W rozdz. Vltym mówi o chrzcie warunkowym: „re  ipsa non pau- 
cas (episcopales Synodos) hac in re e rrasse  comperimus” — rozbiera  
potem przypadki w k tórych z pewnością  można lub nic można udzielać 
chrztu pod  warunkiem.

Rozdz. Vllmy wykłada spory o ministra bierzmowania, a mianowi­
cie czy papież może do lego upoważnić prostego kapłana: „non videlur 
iodie las esse  p o te s ta tem , dc qua olim disceptabatur, summo pontifici 

abjudicare,” mc więc przeciwnego temu prawu stanowić się nie ma.
Rozdz. Vlllmy rozbiera  następne pytania: 1) Czy kapłan upowa­

żniony do bierzmowania, może sam do tego krzyżmo albo olej poświęcić? 
To je szcze  nie rozstrzygnięte. 2) Czy władzę  upoważnienia kapłana do 
bierzm owania posiada w yłącznie papież, czy też i resz ta  b iskupów ? P y­
tanie to je sz c z e  pod sporem. 3) Czy dziś bierzmowanie kapłana z u p o ­
ważnienia biskupa b y łoby  tylko n iepraw ne, czy też i nieważne i żadne: 
„Quidquid sit de hac difficilli controvers ia . . .  omnibus in confesso est ir- 
ntarn nunc fore confirmationem a simplici p resbytero  latino, ex sola epi- 
scopi delegatione collatam, quia sedis apostolica id ju ris  sibi unice reser- 
vavit quamvis confirmare sit actus ordinis episcopalis, cujus firmitas 
et validitas a potificis nutu non pendet, delegare tamen simplici p re sb y ­
tero, polius ad jurisdiclionem quam ad ordinem pertinet.”

Rozdział IX. rozb iera  ważność bierzmowania udzielonego dzieciom 
p rzez  prostych księży  greckich wraz po Chrzcie Ś., i w tej rzeczy  tak 
radzi Synodom : „Antequam is (Synod) quidquam definiat, diligenter in- 
q u n a t  oportet num in tali loco ejusmodi Graecorum mos fuerit unquam 
ab apostohca sede  expresse  im probatus; an potius ex ejusdem sedis eon 
mventia et lemtate toleratus. Si primum confirmatidnem irritam pronun- 
tiabit atquc a sacerdote  graeco inaniter confirmatos, absque  scrupulo 
iterandi sacramentum, iterum sacro chrismate inunget: si alterum, con- 
hrmationem ratam  habebit. Quod si res  dubia sit se abstinebit a profe-
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renda, eainque expectabit a Romano pontifice, cui decet adeo grave ne- 
gotium signilicari.” ,

W rozdz. X. rozbiera  coby Synody mogły uchwalić względem dzieci 
niedoszłych jeszcze  lal r o z u m u , niebierzmowanych, i w niebezpieczeń 
slwie życia. Wykazuje niedogodności uchw ały , mocą której biskup 
pewien oświadczył się z gotowością bierzmowania dzieci w takiem po ło ­
żeniu. —

Rozdział XIty wylicza pytania tyczące się przewielebnej tajemnicy 
Eucharystyi, względem których Synody mają się w ystrzegać postanowień 
nieroztropnych: 1) Czy kommunia pod je d n ą  postacią je s t  równie korzy­
stną jak  pode dwoma, gdy Sobor Trydencki tego nieroztrzygnął, ograni­
czył się tylko na wyrzeczeniu: „że na żadnej łasce potrzebnej do zbawie­
nia nie zbywa temu, k tó ry  się kommunikuje pod je d n ą  postacią. 2) Czy 
wierny niedoskonale skruszony (attritusj po grzechu śmiertelnym, a są­
dzący się być w stanie łaski, o trzymuje przez kommunią odpuszczenie 
grzechów i łaskę uświęcającą. 3) Również niech Synod nie stanowi czy 
ma byo dany wijatyk chrześcianinowi w niebezpieczeństwie życia, który 
tego samego dnia kommunikowal. Jedni teologowie twierdzą, iż wierny 
w takim razie winien p rzy jąć  wijatyk, drudzy, że nie tylko nie obowiąza­
ny, ale nawet nie może, trzeci nareszcie, żc może, ale nie je s t  obowiąza- 
ny. i )  Co do udzielania kommunii na śmierć skazanym, różne  były przez 
Czas długi zwyczaje. Sly Pius V. napominał swego nuncyusza w Hiszpa­
nii, aby się postarał o zaprowadzenie  tam lego zwyczaju; przykład ten 
upoważnia biskupów do przepisania go dla swoich dyecezyów. 5) Co do 
odmawiania kommunii grzesznikom, już to publicznym już ukrytym, Be- 
nedykt XIV. podaje m ądre  rady jak Synody mają sobie w tej mierze p o ­
czynać.

W rozdziale XII. rozbiera, czyby stosowna była, obowiązywać wy­
rokiem synodalnym proboszczów  do dawania kommunii dzieciom w nie­
bezpieczeństw ie życia, jak skoro mają dosyć rozgarnięcia do odróżnienia 
przewielebnego sakramentu od zwykłego pokarmu. Nietylko uczony pa­
pież ustawę taką pochwala, ale dodaje, iż jego zdaniem proboszcze  cięż­
ko g rzeszą ,  pozwalając umierać bez wijatyku dzieciom dwunastoletnim 
już dobrze rozwiniętego umysłu, z tego jedynego  powodu iż jeszcze  p ier­
wszej komunii nieodbyły. — Niewątpliwa, iż można dać kilka razy  wija­
tyk w ciągu choroby; ale Synod winien roztropnie nieoznaczać ile dni ma 
upłynąć  między je d n ą  taką kommunią a drugą, dla różności zdań. Jedni 
p rzep isu ją  osiem albo dziesięć dni, inni trzy, inni znowu sądzą, iż można 
powtórzyć wraz następnego dnia. —  W przedmiocie częstej i codzien­
nej kommunii o k tóry  tyle i tak żywo się spierano, Benedykt XIV radzi 
Synodom, chcącym co stanowić, niezapominać wyroku kongregacyi kar­
dynałów tłomaczy z 12go Lutego 1679, wydanego na rozkaz i za po ­
twierdzeniem Innocentego XIgo.

W rozdziale  Xlltym ukazuje, iż byłoby nieroztropnie, i wbrew w y­
rokowi Alexandra VII^o rozstrzygać  synodalnie pytanie potrzeby zacząt­
ku miłości Bożej w niedoskonałej sk rusze , aby wystarczyła przy  roz-
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grzeszaniu do usprawiedliwienia grzesznika. „Caveant provide episcopi 
ne in suis S ynod is . . .  aliquid decernant aut de atlritionis mere servilis ad 
sacramentum poeniteuliae sufficientia, aut de amoris saltem initialis ne­
cessitate:”

W  rozdziale XlVtym rozebraw szy  przypadek, w którym rozg rzesze ­
nie spowiednika by łoby  żadne, w XVtym ro z trząsa  samoż pytanie roz­
grzeszenia warunkowego, a że  je szcze  je s t  p rzed  sporem, tak zamyka: 
Quoniam haec omnia in utram que partem  a theologis disputantur, opti­
mum facto judicarem us, ut episcopi in suis Synodis iutra ritualis Roma­
ni terminos se continerent; re linquentes nimirum scliolis... totam hanc 
quaestionem de conditionata abso lu tions forma.”

Rozdział X \l ty  wykłada, co trzymać o zwyczaju spowiadania się 
p rzed  świeckim a nawet niewiastą, kiedy niemożna mieć księdza. Jak­
kolwiek to niektóre dawniejsze Synody radziły, dziś tego radzić, ni czy­
nić nie wypada. Takie są  w treści rady i ostrzeżenia dla Synodów Be­
nedyk ta  XlVgo.

III.
Jużeśm y nieraz mówili o powadze Fagnana jako  kanonisty, szczegól­

niej też w przedmiotach sobornycb. I dla tego przytaczamy tu prawie cał­
kowity jego  ustęp, w którym rozprawia o Soborze prowincyalnym, i o 
lOżnych przedmiotach, ktoremi się może zajmować i rozstrzygać. O pu­
szczam y tylko to, coby się dziś już  zastosować niedało : „Exequendum 
est ante omnia quod sacrum Concilium Tridentinum ad populorum  aedi- 
ficationem et calholicae fidei praesidium praecepit in capite 2, scss. 2 5 :  
nem pe ut in prima Synodo provinciali omnes pałam recipiant omnia et 
singula, quae in eodem concilio Tridentino definita tft statuta sunt; nec non 
veram obedientiam summo Romano pontdici spondeant et profiteantur.
Si qua in provincia adhuc factum non est, omnimo (|uam primum fiat et 
in singulis habendis synodis iterelur, repetita  saltern fidei professione jux- 
ta formulam a sede  Apostolica praescriptam...

„floe piiinum peracto, ad corrigendos excessus et controversias com- 
ponendas animum advertere  opo rteb it . . . ,  ut justitia viam praeparante  om­
nes unanimi consensu ad alia exequenda expeditiores procedant. Qua- 
p io p te r  expostulantium quaerelae  et accusationes non modo contra infe- 
i ioris oidinis clericos, sed potissimum contra episcopos, ipsum que me- 
ti opolitanum, acquis auribus excipient, et prout justitia suaserit lermina- 
buntur. ^C. do Conciliis, 1 8 dist.) Quod si pleniores probationes et exa- 
ctiorem cognitionem postulent quam ut brevi illo tempore expediri pos- 
sint, judicibus a Synodo provinciali deputatis cognoscendac ac definien- 
dae committentur, ad praescrip tum  concilii Tridentini, cap. 5 in fine sess. 
24 . —

„Nec solum ad petitionem aliorum, sed eliam ex officio Synodus 
piovincialis inquiret contra episcopos in universum (Trid. sess. 25, c. I), 
quomodo se habeant erga suos consanguineos et4amiliarcs, et quomodo 
se habeant erga subditos: speciaiiler autem cognoscet an deliquerint cir-
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ca residentiam: et si absentiae causas licentiasque a metropolitano vel 
sufTraganeo antiquiori obtentas praetenderint, de iisdem causis et licen- 
liis judicabit, ne quis eo jure abutatur, et ut poenis canonicis errantes pu- 
niantur (ut sessionis 23, c. 1.) .. (mówi tu o przypadku, w którymby So- 
bor prowincyalny, mógł zawiesić biskupa, na mocy rozdziału I 4 g o  2ogo 
posiedzenia Sob. Trydenckiego.) „De gravioribus tamc-n causis crimina- 
libus episcoporum, quae depositione aut privatione dignae sunt, synodus 
provincialis cognoscere non potest. Potest tamen de his, contra aliquem 
ex episcopis suspectum vel accusatum, capero summariam informationem 
et formare processum ad effectum transmittendi ad summum pontificem 
Romanum.

„Minores autem eorundem causae et ipsiusmet archiepiscopi, 
quia alibi quam in concilio provineiali cognosci et terminari non possunt, 
si delatae fuerint, recipientur; sed non ita passim, ut levioribus quibus- 
cumque quaerelis aures faciles accomodentur (ul sess. 24, c. 5). Has 
autem non ipsum solum concilium, etiamsi non adsit numerus duodecim 
episcoporum a jure requisitus, sed etiam ab ipso deputati cognoscere 
poterunt: qui regulariter ob reverenliam pontificalis officii ex sacrae con- 
gregntinist asoeentia non-nisi episcopi erunt, si ex causa concilium ali- 
ter non judicaverit. Et advertendum tam concilium quam dictos depu- 
tatos, non ad majorem quam ad caritativam correctionem procedere de- 
b e re .. . et deputati id praestare poterunt etiam post lerminatum et fini- 
tum concilium. Quae omnia locum habent etiam in causis criminalibus 
contra ipsummet archiepiscopum, non item in civilibus.

„Porro judicibus et personis particalaribus negotia quae indefimta 
remanent tempore dissolutions aut finis concilii, ut ilia ipsi determinant 
post finem impositum concilio committi non poterunt nisi in causis in 
concilio Tridentino et in jure expressis. Et a judicibus praedictis, qui 
de proximo dictis negotiis seu causis cognoverint, appellari debet ad 
primatem, patriarcham, vel papam.

„Similiter cognoscet contra negligentes episcopos in iis, quae eo- 
l'um numeris sunt explenda. . . . ,  maxime circa ordinationes clericorum, 
seminariorum institutionem, et ecclesiarum curatarum provisiones quae 
non nisi per concursum fieri possunt (sess. 24, c. 18)........

„Causae vero et controversiae inter clericos inferiores, quia ab 
eorum ordinariis facile definiri possunt, minus proprie ad provinciale 
concilium pertinere noscuntur.

„Omnes vero causas vertentes in prima instantia coram episcopis 
suffraganeis, ex sententia sacrae congregationis, poterit concilium co­
gnoscere ; et non solum illas quae specialiter ejus judicio a jure et con­
cilio (Trydenckiego) reservatae sunt, sed de omnibus tam civilibus quam 
criminalibus, quae dubiae non sint, quaeque brevi tempore possunt 
expediri. Si tamen in prima instantia coram locorum ordinariis illae in- 
b'oductae reperiantur,. non poterunt avocari nisi in casibus. a jure per- 
missis. Item nec causas pendentes coram archiepiscopo poterit ad se 
avocare.
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»Appcllai i etiam po ten t  ad ipsummet concilium in causis penden-
tibus coram episcopo, vel ejus v icario , omisso a rch iep iscopo , sicuti ad
papam ; a conciho vero ad archiepiscopum vel ejus officialem appellari 
non p o te r i t . . . .

„Contra provisores seu vicarios generales etiam ipsiusmet archi- 
episcopi in causis criminalibus procedet.

„Generaliter autem erit p rocedendum  ut quae de vita, bonestate, 
cultu, eorum officiis et functionibus a sacris canonibus, maxime in po- 
stremo generali concilio decre ta  sunt, o b se rv en tu r ; contra eos qui ta- 
lium decretorum  contemptores transgressoresque  delati repertique  fuerint, 
severe  ad relinquendum exemplum advertendo (sess. 23, c. 1).

„Pauperum insuper quaere las , contra quoscum que judices et po- 
tentiores tarn ecclesiasticos quam laicos, in synodis provincialibus ad- 
missas fuisse veterum conciliorum testimonio et ratione comprobatur. 
Maxime enim pertinet ad episcoporum curam pauperum  defensionem ad- 
versus potentes suscipere; ut oppressores  prius sacerdotali admonitione 
redarguant, et si contempserint emendari,  eorum insolentia regis auribus 
intimetur. Quare causam  banc vexationis pauperum synodus provincia- 
bs negligere non debebit, ex concilio Cartbag. V. c. 9. et dolet. IV. c. 13.

„Ubi vero privatorum quaerelis et debitae inquisitioni satisfactum 
fueiit, e t delatis controversiis compositis vel commissis, proferunt epis 
copi ea quae correctione vel reformatione digna compererint per testes 
synodales in eorum d ioeeesibus; ut super  bis e t  aliis ab ipsis p roponen- 
dis, prout utilitati vel honestali congruent, synodus provincialis provida 
deliberatione p roceda t  et statuat o b s e rv a n d a ___

„Cognoscet et p robabit  causas ob quas cathedrales Ecclesiae et 
dioeceses suffraganorum a metropolitano visitari debeant. (Sess. 24, c. 3).

De his quae ad debitum in divinis officiis regimen spectant, deque 
congressa in bis canendi seu modulandi ratione, de certa lege in choro 
conveniendi et perm anendi, simulque de omnibus Ecclesiae ministris, 
quae necessaria erunt, et si qua hujusmodi, pro cujusque provinciae uti- 
litate et moribus, certam cuique formulam praescribet. (Sess. 24-, c. 12).

Examinabit, vocatis bis quorum in terest,  et diligenter expendet, si 
quas ecclesias Cathedrales p rop ter  earum  angustiam tenuitatemque, vici- 
nis unire vel novis proventibus augere  expediat. Confecta de praem is-  
sis inslrumenta ad summum Romanum pontificem remmittet. (Sess. 24 
c. 13).

De imaginibus et reliquiis sanctorum si quis dubius aut difficilis ab- 
usus sit extirpandus, vel aliqua de ipsis gravior quaestio incidat, Synodus 
provincialis judicabit, ita tamen ut nihil inconsulto Romano pontifice no­
vum aut in Ecclesia hactenus inusitatum decernatur. (Sess. 1 5, de  lnvoc. 
Sanctorum in line).

In exequendis decretis reformationis regularium supplebit e t coer- 
cebit, et in detectum capitulorum generalium eadem Synodus pe r  depu- 
tationem aliquorum ejusdem ordinis providebit. (Sess. 25. de Regul c 
ultimo.)
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Abusus indulgeiitiarum, quos episcopi in suis ecclesiis collegerint, 
in Synodo provinciali referentur, u t  aliorum quoque episcopornm  senten- 
tia cogniti statira ad summum pontificem deferantur, cujus auctoritate 
quod universalii Ecclesiae expedit, statuatur. (Sess. 25  in Decret. de In- 
dul. 9.)

Designabuntur in Synodo judices quibus alioqui ad id aptis causae 
eclesiasticae ac spirituales et ad forum ecclesiasticum pertinentes in par- 
tibus delegandae commiti possunt. (Sess. 25  c. I 0).

Atque haec fere sunt quae Synodus provincialis ex Concilio Triden- 
tino praes ta re  debet, super  quibus amplior est illius potestas quam ju re  
communi eidem coinpetat, cum in praemissis non p ropria ,  sed  concilii 
universalis auctoritate nitatur. In caeteris enim causis et negotiis memi- 
nisse aportebit episcopornm concilia non habere  vim constituendi, sed 
auctoritatem imponendi et inducendi quod alias statutum es t ,  et genera- 
liter seu  specialitcr observari praeceptum. Multoque minus in hujusmodi 
conciliis de rebus fidei et majoribus causis tractari aut quidquam definiri 
potest (c. Majores, de baptismo).

Non tamen horum potestas adeo restringitur, quin multa statuere 
possint circa ea quae totam provinciam concernan t p rae te r  ju s  commune 
et quandoque etiam contra illud ex causa urgenti verisimiliter a canone 
non p raev isa . . . ;  suisque decretis ju s  commune adjuvare addendo novas 
poenas vel antiquas augendo.

Caeterum ad evitandam omnem ambitionis et praesumptionis suspi- 
cionem abstinendum  erit a promulgandis novis decretis quae  ju ri  com­
muni et pontificis conslitutionibus minus consonent, etiam in casibus alias 
perm issis . .

In rebus dubiis et de ju re  controversiis non facile definitiones fiant, 
p raesertim  ubi grave aliquod praejudicium parari potest, veluti in m ate­
ria sacram entorum  enodanda aut explicandis casibus usurarum, et aliorum 
vitiorum, quibus timoratae conscientiae irretiri possunt.

Meminisse oportebit non posse Episcopos nec Synodum provincia- 
lem... appelationes in casibus in quibus alias permittunlur p ro b ib e re ; nec 
praetermittere modum et ordinem a ju re  et concilio Tridentino, praecipue 
in puniendis co rrigendisque excessibus; praescriptum.

In materia ju risd ic tions ecclesiasticae et secularis, consultius erit 
nihil statuere, quam ut apparea t ex juribus Ecclesiae aliquid esse  immi- 
nutum vel usurpatum. Videtur etiam abstinendum a mentione legum sae- 
cularium, praesertim  si affines sint illis quae  a sede  apostolica improba- 
fae fuerunt.

Noverint etiam exemptos decretis concilii provincialis non obligari, 
nisi in casibus in quibus a ju re  communi, concilio Tridentino et summo- 
i uin pontificum constitutionibus specialiter episcopis aut concilio provin- 
niali in ipsos po testas tributa est, u t sacra  congregatio censui... .

Cum regularibus quomodo Synodus provincialis p rocedere  possit, 
a*Jt debeat, ediscere poterit ex concilio Tridenlino (sess. 25 , de Regul.j 
et ex posterioribus Romanorum pontificum ea de re  constitutionibus,

Przegląd Poznański U l i  25
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praesertim  Gregorii XV quae incipit, I m e r u ła M  D ei prodentia. Quo­
rum auctoritate nisi specialiter nitantur decreta synodalia , utique arcta- 
buntilla tantum monasteria quae ipsis ordinariis sunt subjecta. In aliis au ­
tem monasteriis episcopi scire debent se a concilio Tridentino datos esse  
executorum eorum quae in decretis dictae sess. 25  de Regularibus  con- 
tinentur. In quibus provinciale concilium negligentiam episcoporum sup- 
p lere  et coiercere debet__

Porro  ipsa Synodi decreta  puro  et eclesiastico stylo scribantur, ut 
christianam pietatem non rudem  simplicitatem, polios quam exquisitam 
latinitatem redoleant. Usitata igitur a sanctis patribus et summis pontifi- 
cibus verba in reb u s  praecipue Ecclesiasticis usurpentur. Nec nova vo- 
cabula in Ecclesia ex profanis ethnicorum scriptoribus invehantur, quae 
rebus  obscuritatem offendere et catholicis stomachum movere possent. 
Demum cum provinciale concilium absolvenduin erit quaecum que in eo 
constituta fuerint, coram patribus concilii re legentur, quibus sub judicio 
e t  coirectione sanctae sedis apostolicae, cum metropolitano, reliqui com- 
provinciales Episcopi subscribent.

Ilia in unum volumen redacta  antequam publicentur, ad sanctissi- 
mum Dominum nostrum  cum litteris Metropolitani vel totius Synodi trans- 
mittentur, u t  a sede  Apostolica revideanlur, corrigantur, atque p roben tu r  
itaque correcta executioni demandentur.

Ilis etiam subjici poterunt ea quae  ad prom ovendum  provinciae pro- 
fectum in ecclesiastica disciplina, vel ad occurendum impedimentis atque 
peiiculis, Synodus provincialis sanctissimo Domino nostro proponenda 
judicaverit.” (In I partem 5 libri Decretalium, cap. Sicut olim, de Accus.)

Kaz-dy Biskup obowiązany je s t , ogłosić w yrok i Soboru prow incyalnego  
na swoim  Synodzie dyccezalnym .

Decernimus ut dum in qualibet provincia concilium agitur, unusquis- 
que episcoporum admonitionibus suis intra sex mensium spatia omnes ab- 
bates, p resbyteros ,  diaconos atque clericos, seu etiam omnem conventum 
civitatis ipsius ubi p raeesse  dignoscitur, nec non et cunctam dioecesis 
suae p lebem aggregare  nequaquam  moretur, quatenus coram eis plenis- 
sime omnia referet quae eodem  anno in concilio acta vel delinita esse 
noscuntur. Quod si quispiam haec parvipendenda crediderit, senlentia ex- 
communicationis duorum  mensium curriculo persistat usquequaque mul- 
ctatus.’ (Ostatni kanon I 8tej dysiynkcyi). „Publicatui'i ea (wyroki p ro­
wincyalnego Soboru) in epiścopabbus Synodis annuatim p e r  singulas di- 
oeceses  celebrandis. Quisquis autem hoc salutare statutum neglexerit a-
d im p le re , a sui executione officii suspendatur.” (Caput. S icu t olim. de 
Accus).

Sobor Trydencki, m ówiąc o Synodach dyecezalnych nic nie powia­
da o obowiązku ich zwoływania w sześć miesięcy po odbytym Soborze
prowincyonalnym : Synodi quoque dioecesanae quotannis ce lebren lu r__
Quod si in his tam Metropolitani quam episcopi negligentes fuerint, p o e -  
nas  a sacris canonibus sancitas incurrant.” (Trid. sess. 2 4 ,  cap 2. de
Rtf)
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To zam ilczenie obudziło  w ątpliw ość czy zobow iązanie trw a je szcze  
od Soboru T rydenckiego. K ongregacya kardynałów  tłom aczy była  za ­
pytyw aną, czy b iskup i niezw ołujący sw ego Synodu dyecezalnego, w sze­
ściu m iesiącach po zam knięciu Soboru  prow incyalnego, podpadają  dw u­
m iesięcznej k lątw ie zagrożonej kanonem  1 8tej dystynkcyi. K ongrega­
cya odpow iedziała za tw ierdzen ie , gdyż S obor Trydencki ani zm ienił ani 
uchylił kanonu w zm iankow anego ; i że biskup k tó ry b y  n iedopełn ił swego 
obow iązku , w inien dla bezp ieczeństw a sum ienia prosić  pap ieża o ro z ­
grzeszenie, i że taki biskup ma być ostrzeżo n y  listem  kongregacyi, ab y  
o d tąd  w ykonyw ał rzeczony  kanon. (F agnani, in 1 p. 5 lib. Decret., cap. 
Sini/ u/im, de Accus. N. 9).

Z resztą choćby  S obor prow incyalny n iebył zw oływ any od dawna, 
nie m niejby by ł biskup obow iązany od św ięcenia Synodu, Było to ro z­
strzygn ię te  z pow odu jednego  biskupa, k tó ry  dla w zm iankow anej p rz y ­
czyny  i dla tego, iż część jego duchow ieństw a by ła  p rzeszk o d zo n ą  w u- 
daniu się na Synod, sądz ił się uw olnionym  od jego  zbierania. K ongre­
gacya przedstaw iła  przypadek  papieżowi, k tóry  n ieprzy ją ł ani jedne j ani 
drugiej wym ów ki, pow iadając iż biskup winien by ł co rok  Synod swój 
dyecezalny  zw oływ ać. (Fagnani loc. cit.)

CZĘŚĆ Vta i ostatnia.

O C E R E M O N I A L E .

R ozdział Iszy. O różnych częściach ceremoniału i jego źródłach.
Cerem oniał Soborów  prow incyalnych m ożna podzielić na dwie czę­

ści: na cerem oniał pow szechny i miejscowy.
1) Pow szechny p rzep isany  został od w ładzy właściwej dla w szy ­

stkich Soborów  prow incyalnych. Stolica Apostolska, przem ieniając w p ra­
widło ogólne zw yczaje najpow szechniejsze i najpow ażniejsze staroży tno­
ścią, oznaczyła całość form uł i obrządków  do św ięcenia tych  zgrom adzeń. 
Text urzędow y tych przepisów  obrządkow ych dwom a razy  b y ł sp o rzą ­
dzony i zam ieszczony we dw óch księgach liturgicznych, tj. w Ponly/ikale 
r*ymskim i Ceremoniale biskupim.

P rzep isy  w Pontyfikale zam ieszczone znajdują  się w  trzeciej części 
pod ty tu łem : Ordo ad Synodum  (wydanie Malines 1845 , str. 630). Zda­
w ałoby się na ra z ie , że się tyczą li Synodu dyecezalnego , mowa tam 
bowiem tylko o jednym  biskupie , w szakże sam cerem oniał nie pozw ala 
w ątpić że  się tyczą  także Soboru prow incyalnego: „In Synodo provinciali 
ac etiam  in Synodo d io ecesan a ... nulli ritus et ccrem oniae sun t o b se r-
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vandae, ultra eas quae in pontifioiali libro sub rubrica de ordine ad Con­
cilium provinciale, seu Synodum  celebrandam  explicantur.” (Ceremoniale
episcoporum, h, 1 e. 31.)

Więc ceremoniał ponlyfikału tyczy się równie Soboru jak  Synodu 
je s t  częścią główną ceremoniału, a Ceremoniale Episcoporum  objaśnie­

niem jego  i dopełnieniem.
l u  sarno z siebie nasuwa się pytanie co do powagi tych dwóch 

ksiąg w przedmiocie nas zajmującym. Czy Sobor jaki prowincyalny mógł­
b y  się oddalić od niektórych z tych przep isów , przynajmniej ze wzglę­
du na odwieczny zwyczaj prowincyi? k tó ryby  tem samem można u w a­
żać za cierpiany od stolicy Apostolskiej, jakkolwiek różniący  się w nie­
k tórych szczegółach od ceremoniału biskupiego. Zdaje s ię ,  iż po długiej 
p rzerw ie  Soborow  prowincyalnych, nie by łoby  bezpiecznem wracać do 
takich dawnych zwyczajów bez dołożenia się stolicy Apostolskiej. Po za 
p rzypadkiem  tego rodzaju  zwyczaju, pytanie by tak położyć trzeba :  czy 
biskupi jakiej prowincyi m ogą sobie sporządz ić  pontyfikał szczególny, 
liturgią szczególną?  Bo jeżeli m ogą zmienić pontyfikał w tej części, dla 
czegoby nie mogli i w innych? Odpowiadamy z uczonym Ojcem Zacca- 
ria (Dissertatio de ju re  liturgico) że  prawo stanowienia liturgii je s t  za ­
chowane stolicy Apostolskiej — i odsyłam y do niego po dowody, by  nie 
wyjść z przedmiotu.

II) Ceremoniał uchwały miejscowej jes t  ten, którego ceremoniał po­
w szechny nieobjął. Ojcowie go spo rządza ją ,  już  to podług dawnych 
zwyczajów, albo podług  tego co uważają  za stosowne podług  okoliczno­
ści miejscowych. Pewna, iż pontyfikał, i ceremoniał wszystkiego nieo- 
z n a c z y ły : tak naprzykład, formuła akklamacyi na końcu Soboru zostawio­
na  wolną i zmienną. Podobnie  się rzecz ma z formułami, których używa 
p rom otor  Soboru co do różnych wniosków i tym podobnie. Tam gdzie 
praw o kościelne, a w szczególności dwie księgi od stolicy Apostolskiej 
p rzepisane milczą, jasna  że OOw. Soboru mogą stanowić i ustalić zw y­
czaje.

III) Z tąd  wypływa, iż nie m ożna dawać nazwy Ceremoniału Soboru 
prow incyalnego  mieszaninie przepisów  prawa powszechnego i z:wyczajów 
miejscowych jakiej prowincyi Gdy nazw a je s t  ogólna, zbiór winien zaj­
mować tylko to co je s t  prawem  dla wszystkich Soborów prowincyalnych. 
Chcąc zebrać  zwyczaje miejscowe, n iezbędna osobno je  oznaczyć, i sta­
rannie odróżnić od p rzepisów  p raw a powszechnego.

Na to nie baczy ł zbieracz bezim ienny Cerem oniału Soboru prow in-  
cyalnego świeżo w Paryżu  w ydanego , nieopatrzonego z resz tą  potwier­
dzeniem władzy duchownej, jakkolwiek je s t  dzieło liturgiczne. Tam p o ­
m ieszane widać przepisy  ogólne pontyfikatu i ceremoniału biskupiego, 
z przepisami niewiadomo jakiej prowincyi, bez ich odróżnienia, bez wska­
zania ź róde ł ,  bez  ostrzeżenia  kiedykolwiek czytelnika co obowiązuje 
wszystkie Sobory a co nie. Zmieniony nawet koniec roty wyznania wia­
ry  Piusa IYgo; zamiast tych s łów : „Ego idem N. spondeo, voveo ac juro  
super  haec sancta Dei evangelia” stoją następne: „Ego idem N. spondeo
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voveo ac juro: sic me Deus adjuvet et haec sancta  Dei evangelia.” W li­
taniach słowa: „Uthanc praesen tem  Synodura etc.” przemienione na: „Ut 
hanc sanctani S y n o d u m .. . . ” Te zmiany i inne k tóreby je szcze  można 
wykazać, zapew ne musiał pisarz zaczerpnąć  w aktach jakiego Soboru pro- 
wmcyalnego, ale ich nie wskazał, i nie wytłomaczył się jaką  pow agą i 
dla czego podstawił je  na miejsce w yrażeń postawionych i przepisanych 
od stolicy Apostolskiej. W szakże nam niewiadomo, by jaki Sobor zmie­
nił cokolwiek w rocie wyznania wiary P iusa IVgo.

IV) Odsyłam y czytelnika nie w ypisując tutaj, do ceremoniału obję­
tego pontyfikatem rzymskim pod tytułem Ordo ad Synodum, ad „sacer- 
dotcs et clerici universi etc. aż do „et alia fiunt prout supra  sun t  ordi- 
nata.” P a trzeć  potem Ceremoniale Episcoporum  „De caeremoniis obser- 
vandis in Synodo provinciali vel dioecesana (lib. 1, cap. 31.) „In Syno- 
do provinciali etc. aż do: et pacis oscula.” Pomijamy kilka ceremoniałów 
starożytnych hiszpańskich, gallikańskich, szkockich, jako  dla nas Polaków 
mniej w ażne; natomiast z żalem nie m ożem y przywieść zwyczajów jeżeli 
były jakie  osobne prowincyi naszej polskiej. P rzy taczać  pomniki nowo­
żytne stw ierdzające  zwyczaje miejscowe krajów obcych , i częśc wolną 
ceremoniału dopełnionego w każdej prowincyi — byłaby i za długa i mniej 
je szcze  zajmująca. Jeżeli jej nieznaleść w aktach naszych dawnych So­
borów, najlepiej się trzym ać praktyki Soborów Medyolańskich dla pow o­
dów już  wyżej wskazanych.

I
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PIŚMIENNICTWO.
PAMIRI NIK L1JERACKI, Dzieło Zbiorowe, wydanie Zenona Rappa- 

port. W arszawa (w drukarni Stanisława Strąbskiego) 1851.
BUK1E1 LITERACKI, ułożony przez L. Wszędobylskiego. W arsza­

wa w drukarni J. Kaczanowskiego) 1851.
Oba te zbiory, w kształcie Noworoczników na rok 1851 wydruko­

wane, dają najsmutniejsze wyobrażenie o tego rodzaju literaturze. Miar- 
kując po nich, zdaje się jakoby już dziś nie było tak lichych utworów, 
ktorychby nie można w świat puścić pod modną formą D zieł Zbiorowych.

Nazwisko p. Rappaport znaliśmy, wprawdzie nie z żadnej zasługi 
autorskiej, ale z częstych obwieszczeń po dziennikach. Słyszeliśmy iż 
pisze wiele, że drukuje w Kaliszu, i samo to sąsiedztwo obudzało w nas 
przychylne usposobienia. Zdawało się nam, iż ta czata ku nam na samo 
pogranicze wysunięta, musi mieć koniecznie coś odpowiedniego ważności 
swego stanowiska. Z ciekawością więc pochwyciliśmy za Pamiętni/c 
Literacki. I cóż znaleźliśmy? Oto zbiór najmizerniejszych artykulików 
wierszem i p rozą, zbiór jaki tylko powstać może z brukowych wiado­
mości i sąsiedzkich sporow  małego miasteczka. Elegia na śmierć starej 
panny  ic K aliszu , Przestroga dla panny Teresy, — owoż świetne przed­
mioty dla poe tów  zbierających laury po Wieniarach i Szczypiornie. (1) 
A jaki styl i wykonanie! Elegia poczyna się od wyrazów: „Płaczcie dłu­
gie języki. Inny wieszcz, w wierszu nader  tragicznej treści, tak przeciw 
swej kochance w y rz e k a :

Bo ta c h y t r a  k o b i e t a  u m ia ła  z b y t  n a g le  
O p lą t a ć  w o l n ą  d u s z ę  w  s z n u r  z bo s k ió j  k ą d z ie l i ,
W s z y s t k i e  c z a r o w n e j  s z t u k i  p o r o z t w i e r a ć  ż a g l e '
B y  w t r ą c i ć  w  m e n a ż e r y ą  s w o i c h  w ie lb ic ie l i .

Dajmy pokój wierszom, może proza znośniejsza? Tak jest w samej 
rzeczy, ale tylko w rozprawie lekarskiej Dra Joachima Rappaport — o 
oolilerze. Byc może, iż sam wydawca czuł ubóstwo swego zbioru, bo 
umieszcza w nim dawno już znane i drukowane wiersze E‘. Wasilewskie­
go, E. Morawskiego i innych. Autor W izyty  w Sąsiedztwo ani się spo­

d l  M iejsca  s p a c e r o w e  w  o k o l i c a c h  Kalisza ,  k t ó r e  P. A. o p i e w a
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dziewal w jak iem  nakoniec ten n a d o b n y  swój u tw ór  znajdzie to w a ­
rzystwie.

P o g ó d ź m y  się je d n a k  z Pamiętnikiem Literackim. Jeźli bow iem  nie 
przynosi on zaszczy tu  li teraturze nasze j ,  to p rzyna jm nie j  nic zd rożnego  
p rzec iw  o b ycza jom  nie zawiera, nie kala c h a rak te ru  narodow ego . Hanie­
bny ten u rzą d  pode jm u je  p. W szędoby lsk i  w Bukiecie Literackim. P atrząc  
na ten n iew inny  tytuł, na te różyczki na winiecie, n iktby się nie d o m y ­
ślił co się z pod w szystkich kwiatów  wywinie. Książka mieści j e d e n a ­
ście a r tykułów . Z tych dziesięć ( s a m e  d robnostk i  p ro zą  i w ie rszem )  
za ledw ie dz ies ią tą  cz ęść  je j obję tości zajmuje. P rz ez  re sz tę ,  to je s t  
p rzez  200 stronnic ciągnie się powieść : Mnich-Żołnierz, szkic historyczno- 
obyczajowy, z  dziejów wieku XlXgo. Ż eby  z rozum ieć  cel i pochodzen ie  
powieści,  t rze b a  sobie p rzypom nieć ,  iż od  lat kilkunastu Zakon Domini­
kański je s t  szczegó lnym  p rzedm io tem  nienawiści i p rześ ladow ania  ze 
s trony  rząd u  m oskiew skiego, mianowicie w prow incyach  z a b r a n y c h ,  gdzie 
zakon ten okazał się g łów ną p o d p o rą  uciśnionego katolicyzmu. Wszystkie 
listy z g łębokiej Rossyi,  wszystk ie opisy Syberyi,  ja k o  p. Ewy Felińskiej, 
jednog łośn ie  świadczą, iż od Kamczatki aż po N iem en i Bug, od  najdal 
szych stron Finlandyi aż po czarne  m o r z e ,  zakonnicy Śgo  Dominika 
noszą  p o m o c  i poc iechy  religijne z n ies łychaną w ytrw ałośc ią  i na ra że ­
niem życia, po szałasach  m iędzy  dzikiemi ludy, po  nam iotach  p o s te ru n ­
ków  w ojskow ych, p rzez  śniegi i lody, w g łąb  lasów n iedostępnych  i naj- 
zjadliwszych kopalni.  Nie dziw więc, iż w zię tość  ich m iędzy ludem  n ad ­
zw ycza j  w zrosła. Otóż urok  ten razi pew ne umysły, i p rzysz ło  kom uś 
do g łow y że ro m an s  nakszta łt  'Żyda Wiecznego skutecznie  rze czy  p o ra ­
dzi! Z tąu paszkwil na zakon tak "dobrze ch rześc iańs tw u  i naszem u  n a ro ­
dowi zasłużony. Autor w ystawia p rzy g o d y  m łodzieńca pom im owolnie 
w ciągnię tego  do klasztoru  Śgo Dominika na Litwie. P rz e c h o d z ą  tu po  
kolei p rz e d  naszemi oczami wszystkie zdrożności,  swawole, hulanki, pija­
tyki, miłostki,  jak ie  tylko b e z b o ż n a  im aginacya zaw zię tośc ią  anti-religijną 
w iedziona w zm y ślo n y c h  ta jem nicach klasztoru  umieścić zdo ła ;  aż* n a -  
te szc ie  pisarz posuw a się do opisu bezec eń s tw a  (s tr .  00), k tóre  nie już 
Powtórzyć, ale tylko n ap o m k n ąć ,  b y łoby  s rom olą  dla piśmiennictwa, 
tak i  bezw styd  w druku, dziś już  tylko z pod  cenzu ry  moskiewskiej 
Wyjść może. Tu m oże znow u kto nas  posądz i ,  iż p rze z  zby tn ią  gorli­
wość dla religii katolickiej, nadużyw am y os ta tecznego  środka, w yrzucając  
za koło  p raw y ch  o jczyzny  synów, przyjaciela po s tę p u ,  w roga  ciemności 
1 za bobonów , k tó ry  tylko naszego  fana tyzm u nie podziela. Czytajmy 
dalej w tej sm utnej  historyi. A n ap rz ó d  pow iedzm y, że  pom inąw szy  
naw et części pow yże j w zm iankow ane , ca ła  pow ieść nie m a ani sensu, 
ani sk ła d u ,  ani n a jm n ie jsz e g o . zajęcia. W yłączn ie  służy tylko za  upust 
nienawiści p rzeciw  zakonow i Sgo  Dominika, i, ja k  to za raz  obaczym y, 
za o p r a w ę  w y try skom  strzelistych afektów dla Moskwy i je j  cara. Autor 
P rzedstaw ia  w yższe tow arzys tw o  za p o m o c ą  w y obrażeń  z p rzedpoko ju  
'yzię tych. D w a razy  p rzym ięsza ł  t rochę  francuzczyzny. W  obu  raz ach  

zdradził.  J edna  dam a do drugiej m ów i: Allons a  part, j ’ai que lque-  
‘hose a  toi pa i le r .  Co chwila nap o ty k am y  w powieści sp ro śn e  dwu- 
naczniki, n iepowściąg liw e w yrażenia. Styl cały je s t  w  guście nas tęp u ­

jącego  o k r e s u : „W  tej nóżce  by ła  iskra e lek tryczna ,  k tó ra  trafiając przez  
» nei oczy  p ro s to ,  rozpaliła mnie laką miłością ku Malwinie, iż gotów  
t i u 1 tuż Pad lszy, Przed  n,if* na kolana o d d ać  ho łd  m ego  uwielbienia!.. .

» ale by ło  cza ru jącem  to b ó s tw o ,  o b d a rz o n e  sy m e try cz n ą  s topą  z jśj 
» Autor w objęc iach  kochanki p o rów nyw a siebie do Śgo Piotra na
borze  Tabor. Nie b y ło b y  k ońca  g d y b y śm y  chcieli wyliczyć w szys tk ie  
‘ndorzeczności.  Jes t  p rzec ież  w tym  rom ansie  wielka now ość ,  jakiej
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do tąd  p rzyk ładu  nie widzieliśmy w P o lsce ,  pod  za b o re m  moskiewskim. 
Autor opisuje sw obodnie  sceny z pow stan ia  litewskiego w 1831 r. O p o ­
wstaniu tern tak się w yraża  : „D uch  n iespokojny nielicznej m łodzieży 
„potrafił sw aw olę  W a rszaw ską  rozsiać  w rozm aitych  punk tach  gubernii 
„zachodnich  cesa rs tw a .” P ow stańców  w ystaw ia  jako  rabusiów . „Byli tam 
„ ( m ó w i)  i adw okac i,  co szab lą  m achali  z ręczn ie j  niż głosy  w są d a c h  
„odbyw ali;  by ła  młodzież akadem icka  W ileńska, która do  sw o b o d y  
„p rz y zw ycza jona ,  karności i t rudów  w ojskow ych  znieść nie umiała ; wi­
d z i e ć  m ożna było  m iędzy nimi i o soby  duchow ne ,  k tó re  znudziwszy 
„sobie b rew ia rz  i stan bez  pow ołan ia  ob rany ,  poświęcili się na p rze lew  
„krwi ludzkiej; nakoniec ,  byli obyw ate le ,  naczelnicy tej dob rane j  milicyi, 
„k tórzy  nie um ie jąc  za rządz ić  ojcowskim majątkiem w dziedzictwie o trzy­
m a n y m ,  i obciążyw szy  go długami, rzucili się do  za rządu  kraju i mlio- 
„nami ludzi.” N astępnie au to r  z radośc ią  opisuje odw ró t  wojska po lsk ie­
go z pod  Wilna, roze jście  się pow stańców  z pod  Szawel, k tórzy  p ow ró ­
ciwszy do sw ych  siedzib „udawali że  o niczem  nie wiedzieli,” i kończy  
zapew nien iem , iż u p a d e k  powstania p rzyp isać  należy  „nadew szystko  
„dzielnem u orężow i i w aleczności wojska ro ssy jsk ieg o ,  o raz  gniewowi 
„Boga za z łam anie w ierności Tronowi p rzys ięgą  ob iecanej.” —• Na tern 
p rzes ta jem y, przekonani,  że śm y  dowiedli tym now ym  przyk ładem , iż 
w po s tę p o w em  piśmiennictwie naszem  istnieje k ierunek , k tó ry  w prost 
wiedzie do  w yparc ia  się i katolicyzmu i ojczyzny. P obudk i i sposoby  
m ogą  b y ć  ró ż n e ,  ale cel i skutek  s ą  te sa m e ."Je d n i ,  bezw zględni zw o­
lennicy materyalizm u, z rzeka ją  się n iepodleg łości ojczyzny, byle tylko 
dozw olono im hańbić  i pod k o p y w ać  religią. D rudzy, podstępnie jsi ,  wiodą 
p rze d e  wszy stkiem do  abso lu tyzm u moskiewskiego, a dla ujęcia sobie 
racyonalis lów, rzucają  im katolicyzm  na pas tw ę. Moskwa w obu  razach  
korzysta . Et nunc intelligite.

KAZANIE NA UROCZYSTOŚĆ Ś. WINCENTEGO A PAULA. Ku  
uczczeniu pamiątki wprowadzenia Ks. M issyonarzy i Sióstr 
M iłosierdzia do Polski przed dwustu laty r. i tió i, miane w ko­
ściele Sióstr M iłosierdzia w  Poznaniu przez  Ks. Alekseyo Pru­
sinowskiego. P o z n a ń ,  u D e c k e ra  1851,

P iękną u roczystość  dw uw iekow śj pam iątki w prow adzen ia  Misyonarzy 
i S ióstr  m iłosierdzia do Polski,  uczcił Ks. Prusinowski w ym ow nem  Ka­
zaniem, k tó re  te raz  osobno  z d ruku  wyszło.

Kazanie odznacza  się cze rs tw ośc ią  myśli i popraw nośc ią  formy. P rz y ­
toczym y zeń j e d e n  długi u s tę p :

Kiedy s ię  B ogu s p o d o b a ł o ,  (są s ło w a  mOWCy) d o p u ś c i ć  w  XVI w iek u  na ca łą  n i e ­
mal E u ro p ę  r o z p u s tę  d u s z y  i c ia ła ,  a w  ś lad za nią w s z y s tk ie  k lę sk i ,  k tórem i Opa­
trzn o ś ć  k a rze  p o g w a łc e n ie  p ra w  ś w i ę t y c b  n a tu ry  i w ia r y ,  ujrzała w t e d y  l u d z k o ś ć  j e -  
d n ę  z tych  c h w i l  w  dziejach ,  k tó ry ch  treśc ią  j e s t  c h ło s ta  i c ierp ien ie .  N ie ty lk o  o p ła ­
k an y  s tan  w szy s tk ich  s t o s u n k ó w  d u c h o w n y c h ,  a le  i p o w s z e c h n e  c ierp ien ie  kar d o c z e ­
s n y c h  p ię tn uje  te  c z a s y  jak o  c h w i lę  b o le ś c i  w  his toryi .  R ozryw ał  s e r c e  k o ś c io ła  r o ­
k o s z  s w y w o l n y  n ie s fo r n y ch  r ó ż n o w i e r c ó w ,  kap łan  i zakonn ik  p r z y w ó d z c ą  s ta n ą ł  na  
cz e le  l icznej c i ż b y  n o w a to r ó w ,  potarga ł  k a r n o ś ć  kośc ie lną ,  z g w a łc i ł  ś lu b y  ś w i ę t e ,  s p o ­
tw a r z y ł  Sak ram en ta ,  w iarę  z e p s o w a l ,  z e r w a ł  w ę z e ł  j e d n o ś c i ,  co  mia ła łą c z y ć  l u d z k o ś ć  
w  je d n ę  ro d z in ę  na z iem i  p o d  zarząd  j e d n e g o  Ojca na n ieb ie  Takie  w strząśn ien ia  
k o n w u lsy jn e  w  dziejach  s m u tn e  są  sa m e  w  s o b ie ,  a le  d a le k o  sm utn ie jszć j  są  z w ia s t u ­
nami p r z y s z ł o ś c i ,  b o  c a ły m  p o k o le n io m  od b iera jąc  w ia r ę  w  p r a w d ę  i c n o tę ,  u su w a ją



—  197 —

w szelk ie  p o d s ta w y  p o ro zu m ien ia  się w z a je m n e g o ;  to tóż p o w aś n ien ie  p o w s zech n e  
sp ro w ad z i ło  wtedy" wojnę trzydzies to le tn ią ,  a w ś la d y  za nią zniszczenie, g łód  i p o m or ,  
n ę d z ę  i uc iem iężen ie  ubóstwa . Skosztow ały  n a ro d y  go rzk ich  ow o có w  sw ego  zu c h w a l­
s tw a ,  a Bóg czekał,  ry ch ło ,  opam ię taw szy  się w karze, m odlić  się zaczną  ludzie  m o­
dli twą j a łm u żn y  dla bliźnich o ja łm użnę  łaski  od  Boga. W te d y to  kościół nasz św ię ty  
wiecznie  odm ladnia jącą  silą sw ą  w ydał  wielkich j a łm u żn ik ó w  m iłos ie rdz ia ,  k tó rych  
św ię te  cno ty  podz iś  dzień  w  św ię tobliw ćj i radosnó j  z a ch o w u je m y  pamięci. Ś. Karol 
Borom eusz ,  Ś. F ranciszek  Salezyusz,  Ś Józef  Kalasanty, Ś . Aniela z Brescyi ,  a p r z e d e -  
w szystk im i Ś. W incen ty  a Paula, o tw orzy l i  ska rbn ice  sw ego m iłos ie rdz ia ,  a nak a rm i­
w szy  zg łodn ia łych  na  d u sz y  i ciele j a łm u ż n ą  ofiary , p r z e je d n a l i  ulegającój  p o d  ka rą  
ludzkości  zag n iew anego  Boga. P atrzc ie  na o lb rzym ie  dzieło  Ś w ię teg o  W incentego,  
k tó rem  zdaje  się ziemia sięgać  m od li tw ą  do  nieba ,  a n iebo  m iło s ie rd z iem  z le w a ć  b ło ­
g o s ła w ie ń s tw o  na  ziemię ,  pa t rzc ie  na te d w a  wieki p o św ie cen ia  i ofiary, k tó rem i 
Św ięty  P a t ro n  na tchną ł  n ie ty lko  sw ych  w spó łczesnych  b r a c i ,  a le k tó rem i  i p r z e z  lat 
dw ieśc ie  r o z lew a  na w szystk ie  s t ro n y  św ia ta  b łogosław ieństw a  n ieb ios ,  w e jrzy jc ie  na  
tych  kap łanów , co się ro z c h o d z ą  na w szystk ie  n a ro d y  o p o w ia d a ć  c ie m n e m u  b a łw o ­
c h w a ls tw u  c h rz e s t  zbawienia ,  a g rzeszn ikom  na  w szech  d ro g a c h  po m isy a c h  p o k u tę  
każą  i o d ro d zen ie  się z n iedow iars tw a ,  za tw ardz ia ło śc i  lub  zob o ję tn ien ia  1 P a trzc ie  na 
tycli m ło d y ch  k ap łan ó w  zas tępy ,  co p o d  g o r l iw ą  sy n ó w  W incen teg o  p ieczą ,  zapaleni  
du ch em  kap łańs tw a  C h rys tusow ego ,  ro zn o szą  św ię te  tchnienie  C hrześc iaństw a  do z ł o ­
c is tych p o d w o i  i p o d  ubogie  s t r z e c h y  wiejskiej zag ro d y !  P atrzc ie  na c hó ry  Sióstr  
Miłosierdzia  p o b o ż n e ,  co jak  go łęb ica  Noego zap o w iad a ją  św ia tu  p r z e je d n a n ie  S tw ó r ­
c y  i n iosą ró szcz k ę  o liw ną pokoju  do  s e r c  p rz y g n ie c o n y c h  c ięża rem  g n iew u  BożegoI

To Duch pański, Chrześc ianie ,  po d ług im  sz e re g u  klęsk i d o ś w ia d c z e ń ,  m iłos ie r ­
dziem  p rz e je d n a n y  p o w ra c a  do  sw eg o  kośc io ła ,  b y  nape łn ić  na  n o w o  s w ą  św ią tyn ię  
w ludzkości .  P rz e d  chwilą  sta ła  ona  p u s tk ą  jeszcze ,  bez  D ucha św ię teg o ,  w  p o n u ró j  
c iemnicy by ła  ja k o b y  g ro b e m  p rzesz ło śc i  tylko, p r z e d  chw ilą  jeszcze  ja k o b y  by ło  w y ­
gasło św ia t ło  p r a w d y  nieśm ier te lne j ,  opuszcza ły  dom  ten  b o ż y  t łum y  ludu ,  p u s z c z a ­
ją c  się na  b e z d r o ż a  fałszu i na puszczo  sa m o lu b s tw a  —  a oto  nauczyc ie l  Boży W in ­
c e n ty  us tam i kap łanów  s w y c h  odsłon i ł  w kazaniu  św ię tóm  p r a w d ę  zap o m ian ą  i n a u ­
czył  n ie ś w ia d o m y c h  d ró g  pańsk ich ,  a oto  ja lm użn ik  n iebieski  p o ś  w ięccn iem  i ofiarą 
c ó r e k  sw y c h  r o z ż a rz y ł  na n o w o  m i ło ść  b ra tn ią  w rodz in ie  chrześc iańsk ie j ,  1 w ra c a  się 
chw ała  na w ysokośc i  B ogu ,  a na ziemi pokój ludziom  d o b rć j  woli. Pa trz ,  świecie  
zdz iw iony , na to w idow isko  świę te, i pow iedz ,  czy to ziemia sw ą  zas ługą  sięga do  n ie­
ba ,  czyli  też  n iebo  sw ą  łaską  na ziemię się s p u s z c z a ? —  O z a p ew n e ,  b rac ia  moi,  t r u ­
d n o  rozs trzygnąć ,  co w ięcej  w tem  o d ro d z e n iu  się n a ro d ó w  p rzez  m iłos ierdzie  podzi­
w iać i wielbić, czyli  p o św ię cen ie  się i zas ługę  św ię tego  męża, k tó ry  ten  d o b ro c z y n n y  
p o p ęd  w yw o ła ł  sw ą  m od l i tw ą  i p racą ,  czyli m iłosierdzie  Boga, k tó ry  ludzkość  ja k o b y  
w drug im  p o top ie  zepsuc ia  p o g rą ż o n ą  podniósł  p r z e z  rę c e  s w e g o  sługi  W incen tego .  
Podziw ia jm y j e d n o  i u w ie lb ia jm y  d rug ie ,  ale nie b ą d ź m y  n iebacznym i na  te skazów ki  
O patrznośc i  przem aw iającó j  do nas p r z e z  wielkie s łow a  dziejów p o w sz e c h n y c h .  Toć 
j e ż e l i  ca la  h is to rya ,  jeże l i  ogó.ne  dzieje  Z grom adzen ia  św ię tego  W incen tego  u czą  nas 
poznaw ać,  jak  m i łos ie rdz ie  ś w ia d czo n e  g rz e c h  i k a rę  zm azuje ,  a  łaski i b łogosław ień ­
s tw a  p r z y m n a ż a ;  jeże l i  u ro c z y s to ś ć  dzisie jsza Ś. W incen teg o  w  c a ły m  św iecie  d o g o ­
dnej  n as t ręcz a  s p o s o b n o śc i  ro zw o d z ić  s ię  n a d  b łogosław ieństw am i do  m iłosierdzia  
P rz y w ią z a n e m i ; nie mnićj  dob i tn ie  a daleko  bliżśj  nam do  s e r c a  głosi  d z ień  dzis ie j­
szy te p r a w d y ,  bo  200 lat dzisiaj  mija, k iedy  one  na  naszćj  u d o w o d n i ły  się ziemi.

W  jak ićm  to po łożen iu  zna jdow ała  się w te d y  n asza  o jc z y z n a ?  — N ow y z d o b y w c a  
Pow sta ł  w  Szw ecy i  i Polskę dla s ą s ia d ó w  p rzy jazn ą ,  a dla s ł a b y c h  łagodną,  zd rad l i ­
wie napada ,  ja k o  lew ryczący  t r z y m a  zdobycz ,  b y  go łęb ią  d o b ro ć  w z d ra d z ie c k ą  od ­
p ła tę  dob ro d z ie js tw  ro z sz a rp a ć  zb ro d n iczo !  Gdzie się podz ia ły  p a n c e rn y c h  ry c e r z y  
nas tępy  zaw sze g o to w e  z o r la  c h y ż o ś c ią  b ro n ić  g ran ic  s w y c h  s ie d z ib ?  Gdzie b o h a te ­
ró w  odw-aga, gdzie b u ław y  tyle s ław ione,  gdzie  łuki  n a p ię te  na  p o s t r a c h  najezdn ikom  ?
1 rumaki rącze i w ojowniki w  boju p osiw ia łe  pierzchają przed zabórcą zw ycięzkim  
Jed n ocześn ie plądrują Polskę i kozak zbuntow any i n iew ierny m oskw icin  i  Tatar z d z i-  
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czaly ,  k tó reg o  w rozpaczy  w  pom oc  przyw ołano ,  w szystko  w k rw i  brodzi ,  wszystko  
p rz y m n a ż a  krociam i b raci  po leg łych  s tosy .  Król po w y tężen iu  sil wszystk ich  kraj 
s p u s to szo n y  opuszcza  i do Szlązka się chron i,  a z tam ląd  patrzy ,  juk najezdn icy  coraz  
dalój sw e  zapędzają  zagony, jak  m orow a zaraza pochłania ,  co miecz oszczędził ,  i jak 
poZoga ow d o w ia łe  miasta i wioski  w  p e rz y n ę  o b r a c a ;  w szyscy  w yględują tylko, w  któ­
r ą  s t r o n ę  ru n ie  wspania łe  d r z e w o  ty lu  w s trząśn ione  rę k a m i ,  ty lu  ciosami p rzy  sa ­
m ym  podc ię te  k o rzen iu ,  i kto ro  b ie rze  roz leg le  jego  konary .  Ale Bóg in a c z e j ' r o z ­
r z ą d z i ł , Polska by ła  kośc io łow i po t rzeb n ą ,  Bóg przygn iec ioną  do ziemi podniósł  
w sw em  m iłos ie rdz iu  zwycięzko. A wiecież ja k ie m u  cudow i zawdzięcza  nasz 
n a ród  sw e  ocalenie  ó w c z e s n e ?  Siedziała na  tron ie  w raz  z n ieszczęsnym  Janem  Ka­
zim ierzem  kró low a,  k tó re j  od w ag a  i p o św ię cen ie  w yrów nyw ały  p o bożnośc i  je j  c h r z c -  
ściańskiój, Marya Ludwika z G o n z a g ó w ; w śród  najs roższych  klęsk, w ś ró d  g ro ż ą c y c h  ca­
łe m u  k ró le s tw u  n iebezp ieczeńs tw ,  ucieka się do Ojca wszelkiego m iłos ierdzia ,  a w i ­
dząc,  jak w idoczn ie  dzie ła  Ś. W incen tego  b ło g o s ław ie ń s tw a  n iebieskiego nachyla ją  ku 
Krancyi, ś lubu je  ro z p o w sz e c h n ić  i w Polsce zak łady  miłosierdzia, jeżeli  się Opatrzności 
z a g ro ż o n ą  u padk iem  R zeczp o sp o l i tę  ocalić sp o d o b a .  *)  -  A oto Bóg w skrzesza  b o h a ­
tersk ie  s y n y  z g ro b u  p rad z iad ó w , łączy  p o w aśn io n e  P o laków  um ysły ,  ro z p ra sz a ją  się 
c h m u ry  n ieszczęścia ,  p ie rzch a  p ręd zć j  j a k  p rz y b y ł  zu ch w a ły  najezdnik, kró l  do swój 
p o w ra c a  z a g rody ,  poległ  z d o b y w c a  p o k o n an y  w kwiecie  sw ego w ieku ,  n a ró d  t r y u m ­
fuje, a p o b o ż n a  kró low a po n a leży tych  podz iękach  Bogu zas tępów , spe łn ić  sw e śluby  
pospiesza.  J e szcze  klęski nie  m inęły  w szystk ie ,  b o  w ojna  s roga  s roższy  jeszcze  p o ­
m ó r  z ro d z i ła ,  zalegają  p o m ar ty ch  od p o w ie t rza  ciała  w szystk ie  osady,  ulice i rynki,  
s tolica p a ń s tw a  nape łn iona  n ie p o g rz e b a n y m  t ru p e m ,  po p ło ch  p r zes t ra s za jący  pow sta je ,  
odpuszczają ro d z ic e  z a p o w ie t r z o n e  dzieci,  w łasne  syny  i córki pozo s taw u ją  w j a d o w i-  
tój c h o ro b ie  rozn iem o żo n y ch  rodz iców , w szyscy  się ch ron ią  — ty lko z dala  od zach o ­
du, od  b o k u  S. W incen tego ,  na  zaw ołan ie  k ró low ćj p r z y b y w a ją  anielscy  pocieszyciele, 
a im s t raszn ie jsze  o d b ie ra ją  p o se ls tw a  o srog ie j  k lęsce  zarazy ,  tem  sp ie sz n iś j  pilnują 
k roku ,  hy  p r z y b y ć  c z e m p rę d z ć j  n a  n aw ied zo n ą  n ieszczęśc iem  ziemię i s t a ć  się o p u ­
szczonym  od w szystk ich  j e d y n ą  w klęsce  ucieczką .  Z najmilszych w y b ran eg o  L am ­
b e r t a  p rz y sy ła  W incen ty  do  Polski,  p rzy  wodzi z so b ą  pob o żn y  kap łan  braci sw y ch  
i s ios try ,  witają ich p o  ulicach nagie dziatki,  s cho rza łe  kaleki, zapow ie trzen i  n ęd zarze  
wyciągają  do n ich  w szyscy  ręce ,  o b łogos ław ie ń s tw o  i pomoc z r o z p a c z ą  wołając 
Królowa nie chce  o b c y c h ,  n iezw ycza jnych  i po w ie t rza  naszego i języka ,  o d r a z u  w y­
puśc ić  n a  w idoczą  śm ie rć ,  i woła,  by z nią zamieszkał , w p r z y s p o s o b io n y m  dla nich 
z a m k u ;  a le nie o d p o c z y w a ć  w ie rn y m  sy n o m  W incen tego  i p o b o żn y m  jego  córkom  
póki  ub o d zy  łakną, a ch o rzy  w ś ró d  za razy  c ierp ią .  Opuszcza p o b o ż n y  L am bert  b o ­
gate  ko m n a ty  i na ulice sp ieszy ,  b y  w łas n ą  r ę k ą  g rz e b a ć  um ar łych ,  c h o ry m  na ciele 
e a r s tw o  po d a w a ć ,  a um ie ra jącym  na b a r ło g u  n ieść  zasiłek duszy na  w ieczn o ść ;  sio­

s t ra  Małgorzata  nalegającćj k ró low ćj  o d p o w ia d a :  „m y śm y  się Bogu o d d a iy ,  j e m u  w u -  
bogich s łuż yć  ś p ie sz y m y 11 — w ychodzi  na  m iasto  zb ie ra ć  obnażone  i opusz czone  sie­
ro ty .  W p ie rw szy c h  zaraz  czasach um iera  z za razy  ks. L am b er t ,  nas tępu je  po  nim 
ks. Ozenne i nie  da jąc  s ię  up rzed z ić  w p o św ię cen iu ,  ró w n ie ż  staje s ię  sw ego  m iłos ie r­
dzia ofiarą , la k im  na tch n ien i  p r z y k ła d e m ,  p o w ra c a ją  do  m iast  t rw o ż l iw i ,  p ie lęgnują  
ch o ry ch ,  h o jn e  w szy scy  sy p ią  ja łm u ż n y  ^ io  C hry s tu so w ć j  sk a rb n icy ,  mija i ta  k lęska ;  
po zo s ta ła  tylko po niej b łoga  pam ią tka  w Z g rom adzen iu  kss.  M is y o n a rz y  i w dom u 
S ie ro t  p o zo s ta ły ch  po rodz icach  p r z e z  z a r a z ę  zab ran y ch .  Oto, Ch rześc ianie ,  o ręż ,  

to rym  Polska  S zw ed a  w ygna ła ,  oto  l ek a r s tw o ,  k tó r e m  uśm ierzy ła  z a r a z ę .  Ja łm u ż n a  
wyśw iadczona  w p o d z ięk ę  za odda len ie  klęski w o jenne j  s ta ła  się o b r o n ą  w  n ie s zczę ­
śc iu  za ra z y  na  d o w ó d  w sp ó łc zesn y m  i po to m n o śc i ,  że  miłosierdzie ,  jak  j e s t  w szystk ich  
ta jem nic  w ia ry  chrześc iańsk ić j  s p r ę ż y n ą  u Boga, jak j e s t  zasadą  calćj  Chrześcian  m o ­
ra lności ,  tak j e s t  z a r a z e m  g rz e c h ó w  odk u p em , sp raw ied l iw o śc i  zagniewanćj Boga p r z e -  
je d n a n ie m ,  ob r o n ą  w  niedoli, a  łask  n ieb iesk ich  na jpew nie jszą  r ęko jm ią .

W Warszawfe k o n s t^ tu c ^® z r o *cl'  1678, za tw ie rdza jącą  fundusz Księży M isyonarzy



—  <99  —

POKŁOSIE, ZBIERANKA LITERACKA, na korzyść sierot;
Rok pierwszy 1852, — Leszno, u Gunthera.

Ukazuje się w tej chwili rzadki gość na ziemi Wielkopolskiej, N ow o- 
rocznik, — Noworocznik, ogłoszony w celu wspomożenia zakładu Sióstr 
Miłosierdzia w Gostyniu. ŚG Wincenty, który tak pokornie zbierał j a ł ­
mużny, i tak zawsze ufał w Opatrzność Bożą, zostawił swojej rodzinie 
Przykład, który opiekunowie domu sierot w Gostyniu z gorliwością na­
śladować próbują. Pomoże im Pan Bóg, jesteśm y tego pewni, i tak na 
te.J d rodze jak i na innych pobożnym ich usiłowaniom pobłogosławi.

Go bywją Noworoczniki, wiemy z doświadczenia. Napotykamy w nich 
najwięcej zapomniane lub odłożone na bok płody literackie. Zwykle się 
mierność wygodnie w tych obszernych szrankach rozpiera.

Nie tak się ma rzecz z dzisiejszym Noworocznikiem.
W Pokłosiu znaleźliśmy wiele rzeczy prawdziwej wartości, a cały 

zbiór przyjemnie nas pewnym doborem uderzył.
Na czele jest kantata Olizarowskiego, kantata pobożnej barwy, koń­

cząca się zwrotką :
Dozwól, dozwól Panie  I 
P rzedsięw ziąć  i św ięcie  
Iścić  p rz e d s ię w z ię c ie :
S e rc  n a p r a w y  dożyć,
By p o te m  bez d rżen ia ,
Bez k rz y k u  sumienia ,
Na on kon ieczny

Sen wieczny,
Błogosław ioną g łow ę  położyć.

W ogóle poezya liczniej i lepiej występuje w Pokłosiu jak  preza. 
Od poezyi też zaczniemy, nie krytykę, krytyka w obec takiego a sumien­
nie dokonanego przedsięwzięcia, prawa swoje traci, jeno sprawozdanie 
a raczej przytoczenia.

Z czternastu sonetów noszących napis Wspomnienia wygnańca po­
wtórzymy pierwszy, bodaj najwykończeńszy, tudzież ostatni, równie 
wdzięczny z myśli i z kształtu.

Pamięć.
Czemże, czem że  je s t  p a m ię ć ?  P o ż a re m  w iskierce,
Który lada dźwięk,  w ie t rzyk ,  j e d n o  nic r o z d m u c h a ,
I w p o sę p n y c h  w a ro w n iach  zam ierzch łego  ducha,
Rozświeci d a w n y c h  dzie jów m a lo w n e  kob ie rce .

Tysiące  zn ik łych  uczuć,  m yśli  w p on iew ierce ,
Razem w życie się budzi  —  S k ąd  ta z a w ie ru c h a ?
Skąd nagle w dz ienną  w rz a w ę  n o c  się zmienia g łu ch a?
Kto ty c h  gości w p ro w a d z i ł  ? Zapy tu je  se rce .

Je d n o  nic, co 011 z d a rz e ń  w e  w s te c z n y m  odw roc ie ,
S e rc u  w zak ład  z es taw ia ,  a gdy w s p o m n ie ń  krocie  
C hyłk iem  się znów p o d su n ą ,  —  zakładnik  w ś ró d  ciszy,

S koro  z za w alów  sc h w y c i  lada dźw ięk  w p rze lo c ie ,
S koro  d rgn ie  daw n ó m  życiem  i has ło  posłyszy,
O dda  tw ie rd zę  z załogą w rę c e  tow arzyszy .
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[\enufar. ([Lilia w odna.)
Kocham fijołki k tó re  ro sn ą  w p a rz e ,
Tęczą  us ia ne  tu l ipanów  lany,
O gródek  lilii śn ieg iem  przyodz iany ,
Róże, g d y  lubo  o p iękności  marzę.

B ław atkiem  s t ro ję  p ięknośc i  o ł ta rze ,
S nem  p o ś r ó d  m aków  leczę  se rc a  rany,
Z lau rem  w c h o d z ę  p om iędzy  niebiany,
Lecz ty ś  n a d  w szystko  milszy n e n u f a r z e !

Bo tyś  j e s t  dla  mnie, czóm na m o rz u  m ew a ,
* Orze! w p o w ie t rz u ,  w y g n an iec  na ziemi.

W e łzach k w ia t  z ro s ły  c ieb ie  p r z y o d z i e w a ,

A g d y  dąb  b u rz a  s tu le tn i  obala,
Ciebie uchow a m ięd zy  zb aw ionem i,
Bo cię ku  n iebu  wznos i  każda  fala,

Z tytułu choć  wym ienim y s o n e ty : Promień, Do sosny, Do dzieci c u ­
dzoziemca, Do brata, Nad m orzem , Mewa i Sm utek, gdzie na końcu  są 
n as tęp u jące  p iękne  w i e r s z e :

Bo ten tylko zab łysną ł  w ieku is tą  c h w a ł ą ,
K tóry  c ie rń  z p o d  stóp  w y rw a ł ,  a p rzeniósł  na skronie.

Najdostojnie jszy z poetów  W ie lkopo lsk ich , au tor  Dworca mego 
dziadka, umieścił w Pokłosiu kilka gładkich  p o m nie jszych  u tw orów  i d o ­
wcipne bajki.  P rz y to cz y m y  d w a krótkie ale szczęśliwie rzucone  wiersze.

P o d  portretem Autora poem atu: S tefan Czarniecki.
W  ósm ym  lat  sw y c h  dz ies ią tku  lutni nie zawiesił;
S iebie ,  dzieje i p ro c h y  C zarn ieck iego  w skrzes i ł ,
I tak w pieśni,  j a k  tam ten  w  p o lu  b i tew  śmiały,
Zlał dw ie  n ie śm ie r te lnośc i  w jed en  p o są g  chwały .

Nagrobek Elżbiecie White.
W z o re m  b ę d ą c  cór,  m atek ,  t r u d n y c h  cnó t  p rz y k ła d e m ;
C iernistą  posz ła  d ro g ą  za  C hry s tu sa  ś la d em ;
Jak  Je g o  tak jój dz ia łem  na  tój by ło  ziemi:
K rzyż  dźw igać ,  kochać ,  c ie rp ieć  i p ła k a ć  z b iednemi.

K onstanty Gaszyński s ta je  p rz e d  nami z kilku g ładkiemi sone tam i 
i z p e łn ą  świeżości elegią, k tó rą  w całości p o da jem y  :

Elegia
na śmierć dziesięcioletniej Polki, zm a rłe j w P aryżu  d. 8  marca 1846  r .

La p ro v id e n c e  te fait g r śce  
Des j o u r s  qu e  tu devais  couler .

R e b o u l  (I'A nye et VE n fa n t).
I.

Jak k ro p la  w o d y  b łyszcząca ,
Co o d  r a n n e g o  go rąca  

Usycha
Jak śp ie w  słowika pieszczony,
Co nag łym  huk iem  zg łuszony  

U c ic h a ;
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Jak  z ło to - s k rz y d ly  motylek ,
Co ła two żyj kilka chwilek 

I mdleje;
Jako ró ż y c z k a  ru m ia n a ,
Co jeszcze  w pączk u  zćrw nna  

W ię d n ie je ;
Tak nad  b rzegam i S ek w a n y ,
Zdała od  ziemi kochanój 

W o ł y n i a ,
Zgasła różyczka ,  fijołek.
Kropelka  ro sy ,  an io łek ,

L udw inia l

II.

0  ty  coś m a tk ą  jój b y ła ,
Ty coś  ją łzami cuciła

W  chorob ie
1 ty  jój s io s tro  k o c h a n a ,
Co te raz  tę skn isz  s t r o s k a n a  

Na grob ie  ;
Po tój nadobnó j  d z iec in ie ,
O! d o s y ć  łez ju ż  wam p łyn ie  

Z pow iek i  I 
Niech myśl p o c ie s zy  w as tk l iw sza ,
Bo ona od w as szczęśliwsza  

Na w i e k i !
O za nią p łakać  nie t r z e b a  ,
Biała go łąbka ś ró d  nieba 

Już  g o ś c i !
Skrzydla ta ,  buja wesoła ,
Z zło tą  gw iazdeczką  u czoła 

W j a s n o ś c i !

III.

W  ra jsk ich  l a z u ró w  p r z e s t r z e n i ,
W szatę  z tę c z o w y c h  prom ien i  

U b r a n a ;
Módl się p ieszczo tko  za  tem i ,
Co cię kochali  na ziemi,

Do Pana.
P roś  i za kraj nasz — co w m ęce  
B e zb ro n n e  w yciąga  rę c e  

Z m ogiły ;
I za te  k rwi św ię tś j  s t rug i ,
Co T arnów  ten  H um ań drugi 

Z b roczy ły  I 
Milionów ję k  i w o ła n ie ,
Ody cię p r z e b ła g e ć  o Panie I 

Nie z d o ła ;
Może o d w ró c i  tw e  gro ty ,
M odli twa polskić j  s ie ro ty ,

Anioła!
P a r y ż ,  21 m arca  1846.

Trudno było w dzięczniej i delikatniej słow o p ociech y  strapionym  
W yp ow iedzieć, trudno b yło  w strzem ięźliw ićj napom knąć o okropnych  
b oleściach  narodowych przepełn iających  w ów czas w szystk ie serca.



W iersze Olizarowskiego rozsiane są po całym  zbiorze a).  Z nich 
Powrót do Ojca  był już drukowany w P rzeg lądzie  z roku 1845 : —  Co 
począć, Hymn że g la rza , Do N iew iast p y s z n y c h , Ludzie, Dola K assan dry  
mają sw oje zalety, ale najwięcej podobała nam się Oda do lu tn i,  którą 
pozw olim y sob ie przedrukow ać:

Jedyna Moja.
Lacko-wolyńska lutni ma młoda!
Ktoby zmiarkował po twoim jęku 

Ż j ś  w  młodym ręku?
Cala rzecz ulgi w twem ninie dźwięku,

I cała moja w tobie osłoda,
0  lutni młoda!

By mąż dla żony żyję dla ciebie,
Co Bóg dal sercu w to cię ubieram ;

Proch z ciebie ścieram 
Odchodzisz w niebo, gdy w sen zamieram,
Zbudzony, błądzę tęskny po niebie,

Szukając ciebie.

Idziesz do Polski — i tam na grobie 
Moje izy lejesz, ja z okiem suchóm,

Z cierpieniem gluchóm,
Stawam do pracy ciałem i duchem,
Udy praca zaśnie, Spieszę ku tobie 

Rzec o żałobie.

Jakom szczęśliwy kiedy oię witam I 
Ty trosk mych ulga, ty cnót mych siła;

Ty moja Mila i 
Świat? potępieniec I — Ziemia? mogiła I 
ilekroć sercom o nie się pytam,

Zębami zgrzytam.

Ludzie? złośnicy, Anioły? m ary !
Mary pierzchają, złoście nie mogą 

Cnót wodzić drogą.
Bogate ciało z duszą ubogą 
Rwie m ir ;  a przeto i boskie dary 

Mienią się w kary.

We śnie ujrzałem szczęście prawdziwe:
Gościowiż temu nogi popiołem 

Posyp! krzyknąłem,
Jakby nie ludzkim było żywiołem,
Tak niedostępne i tak pierzchliwe

Szczęście prawdziwe!

a) W ostatnich czasach Zygmunt Szletter, zajmujący się drukiem Poezpi O liza ­
row skiego, ogłosił we Wrocławiu nową edycyę  B runa  z dodatkiem drugiój części, 
z której  ustęp umieściliśmy w P rzeg lą d zie , i powieść Ukraińską Sonia. Nie można 
dosyć pochwalić gotowości p. Szlettera do przedsiębrania, w dzisli jszych trudnych 
okolicznościach, druku  nowych polskich utworów.
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Roskosz już  nie jes t  św ię tą  r o sk o s zą  
Z hańbiona targiem, ro zp u s tą ,  p y c h ą ,

.  Wygląda licho.
C n o ta ,  m iłość  chad za  d r o ż y n ą  c ichą;
Anieli za nią jćj  s k a rb y  noszą

Zwune roskoszą.

0  lutni m oja!  o tćj miłości
Daw asz  mi n ieraz  w dzięczne  p o w ie ś c i ,

Go im ś l i  p ieści:
Lecz w s e rc u  ileż budz i  b o le ś c i ,
Że się czas toczy mojej m ło d o śc i ,

Po s a m o tn o ś c i !

Gdy się w s t raco n e  w m yślam  nadzie je ;
Gdy d ro d z e ,  k tó rą  dzień mój się wleoze,

S m u tn y  z ł o r z e c z ę ,
G dy zaglądając  w s p r a w y  c z ło w ie c z e ,
Ś lepnę,  szaleję,  dziko się śm ieję ;

Gorzkie Izy leję.

G dy  w szale w o ła m :  bywaj .zd rów  św iec ie !
1 w y, na p rz e d a ż  wdzięki gotowe,

Bywajcie zdrow e!
W te n c z a s  ty  s t r o n y  p r z y w d z iew as z  n o w e ,
I jak  m ałżonka,  jak  a n io ł-dz iec ię  

W ra c a s z  mi życie

Błyszczą też w Pokłosiu nazwiska Adama Mickiewicza, Wincenteao 
ro la  i nieboszczyka Stefana Witwickiego. 

Mickiewicza opowiadanie powstańskie z r. 1831, pod tytułem Nocleg, 
wyraźnie dawniej pisane, z rytmu przypomina inny jego wiersz o śmierci 
fcmilu Plater, i jes t  potoczyste a obrazowe.
p  Wiersz Wincentego Pola Anioł i Pachole ładnie się bardzo kończy, 
rach o le  pyta się Anioła; J

Cóż się po  tobie  na zieini zos tan ie?
Anioł odpow iada :

To co zos ta ło  w am  po  w ieszczśm  s ło w ie ,
Po łzach, p o  rosie ,  p o  pieśni  w d ą b ro w ie .

Jest wiele wdzięku w wierszu Witwickiego, Do mojej ptaszki, (po­
mijamy niewłaściwość prowmeyonalizmu w tytule). Następująca zwrotka 
szczęśliwe Pieśni Sielskie przypomina :

Bądź wolna! — ciesz s ię !  — Bóg ci  daj co  r a n o  
Z ia rneczko  z d ro w e  i w o d ę  ź ró d la n ą ;
Bujaj szczęś liwa ,  a s t r z e ż  s ię  z daleka 
Ja s t rzęb ich  sz p o n ó w  i z d r a d y  człowieka.

u* pojedynczych niepodpisanych poezyi wymienimy : piękny Sonet
* *  (młodej osoby], kończący się wierszami;

J e s t e ś  jak z ło ty  r ą b e k ,  co c h m u rę  ob leka ,
Gdy zachodn ie  p ro m ie n ie  św ia t łem  w  ko ło  sieją,
Ja k  n a d  r y c e r z e m  w  b o ju  anio ła  opieka.
Jak  zdró j  p r z y  ska le ,  zanim  odbiegn ie  zdaleka,
Jak  w s z y s tk o  co n a  świecie  n a s tę p s tw a  ko le ją ,
Na przeszłości zasłudze wykw ita nadzieją.
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W ym ienim y także żyw o nap isany  w iersz  U ryw ek,  chwilami pełne 
prosto ty  opow iadanie  O błąkan ie , w dzięczny  ustęp ,  W spólna gw iazda, 
pełne  hum oru  uryw ki,  Z im a na po łu dn iu , F a n ta zy a  i Ig ra szk a  a ład k a  
pow ieść  Machmud B egara,  w końcu o d p o w ied ź  n a  ba jk ę  G óreckiego, 
Jednosc.

Z prozy  znaleźliśmy w Pokłosiu  o b sz e rn y  i za jm ujący  u ła m ek  opisu 
pod roży  po M a łe j Polsce  w r .  184l,  us tęp  z pod róży  do S zw ajcary i,  no ­
szący  napis Polacy i  A n g licy , us tęp  pełen  rozm aitych  m uzycznych ,  a rch i­
tek ton icznych  i h u m o rys tycznych  w ycieczek .  Krótkie słowo Stefana 
Witwickiego O urojeniu, w yjątek  z p o d ró ży  po północnej Hiszpanii i p e ­
łen za jm u jących  blizkich szczegó łów , ch o ć  mniej w praw nie  nap isanv  
artykuł Ostatnie la la  %ycia S tefana W itwickiego.

Z au to re m  tej (o s ta tn ie j)  p racy  nie w szędzie  się zgadzam y, co do 
ch a rak te ry s ty k i  au to ra  W ieczorów  P ie lgrzym a;  musimy także pow iedzieć,  
że  wiele szczegó łów  o r ze cza ch  i o so b a ch  pom ięsza ł;  niemniej uzna­
jem y, że są  tam rzeczy  i c iekaw e i b u d u ją c e .  W spom nieć  należy ,  że 
został n a k o ^ c  odpisów  list Witwickiego do pani S an d  um ie sz czo n y

P ozosta je  nam  je szc ze  w ezw ać  współczucia  czy ta jącej polskiej 
publicznooci dla książki na tak p iękny  cel w ydrukow anej.  Bodajby  
w szyscy  m ożniejsi pośpieszyli w tym razie z ja łm u ż n ą ,  tern ła tw iejszą 
uo złożenia, że w za m ia n  za n ią ,  o p ró cz  b łogosław ieństw  dziec i op ieką

- y!r?9e,n*'®§°, o k r y ty c h ,  k aż d y  je śz c z e  dosta je  pęk  św ie ży c h  z niwy 
polskiej kwiatów  poezyi.

ń b e t  b ie  ftaatlidyen Suftdnbe ^olcttó. ». S .
źlbler in -Berlin 1851. b. §erb. ©elljnur.

O d oząsu g łośnych  o sz cz ers tw  dzienników  i b ro sz u r  n iem ieckich  
z r. 1848 nie zdarzy ło  nam  się czy tać  n ie d o rz ec zn ie jsz eg o  i b ezcze ln ie j­
szego  paszkwilu , jak  o w e  A p h o ry z m y  jak iegoś  p. Adlera. Z am yśla ł  on 
by ł napisać k ró tk ą  h is to ryą  miast za N otecią położonych. Gdy jednak  
do tego nie zdołał z e b ra ć  p o t rz e b n y c h  w iadom ości,  a szukać ich widno 
m e umiał,  postanow ił „w odosobnien iu  sw ojem  od  świata  n a u k o w e e o ” 
(jego s ą  słowa) z łożyć z kilku dzieł p o b ieżn ie  p rze czy tan y c h  i źle z ro ­
zum ianych , p isem ko o stanie Polski p rz e d  rozb iorem . P o w o d e m  do te ­
go pa t ryo tycznego  p rzeds ięw z ięc ia  by ło  za p ew n e  dziełko p. W e isse n h o rs t  
w ydane  w Zuricn  1850 r. p. t. „(Stubien tn ber polnijdjcn @efd)id)te.” P r a ­
ca ta, k tóre j d o tą d  ukazał się dop ie ro  tom 1szy o p a r tą  je s t  głów nie na 
„Listach o rządz ie  i p raw odaw stw ie  Polsk i” um ieszczonych  dawniej 
w 1 rzeglądzie .  Nie m ógł znieść p. Adler, ż e b y  ktokolwiek w N iem czech  
s iniał inaczej m yś leć  i p isać o Polsce, j a k  on i je g o  s tronnictwo. Z tąd  
też zawzięcie na  wielu m ie jscach  sw ego  pism a p rze czy  tw ierdzeniom  p. 
W eissenhorst a. —  Nie p o d o b n a  nam  sp ie ra ć  się z r a m o tą  n iem ającą  
żadnej naukow ej pods taw y  i w ar tośc i ,  n a c e c h o w a n ą  ig n o ran c y ą ,  n iena­
wiścią, z łą wolą. P o d am y  tylko kilka p ró b e k  owej p ra w d y  autora , k tó-
l a  ja k  mowi je g o  d e w iz a :  „om nibus p a t e l ;  m ultum  etiam ex illa łuturis 
re lic tum  est.”

U trzymuje p. Adler, iż P o lska wszystko  co miała d o b re g o  wzięła od  
N iem ców. Z aniechaw szy  b ie d ź  w ś lady  germ ańskie j kultury m usiała 
zachw iać  się  i — upadła .  W ojew odow ie ,  kasz te lanow ie ,  starostowie, 
w ybieram  p o d ług  n iego p rzez  sz lachtę,  byli tem sa m em , c z em  udzielni 
h rab iow ie  n iem ieccy. Dążyli oni c iąg le  do uzyskania w ładzy  dziedzi­
cznej (sic I), co im się je d n a k  n ie  udało. D o b ra  sz lacheckie  pow sta ły  na
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w zór allodiów za ch o d n ich ,  pospolite  ruszen ia ,  k tó re  au to r  za p ew n e  nie 
um ie jąc  odróżnić  przym iotnika od rzeczow nika  „pospolite” nazyw a, u- 
tw orzone  na w zór  „H e erb an n ’u” cesa rs tw a  Niemieckiego. Co więcej, P o ­
lacy w nieogran iczonem  uwielbieniu sw o je m  dla N iem iec ,  dobrow oln ie  
się lennikami ce sa rz a  uznali. — Chłopi od  na jdaw nie jszych  czasów  p ań ­
stwa Polskiego żyli w stanie o h y dnego  poniżenia i niewoli. D ow odem  tego 
je s t  w yrażen ie  jak iegoś  k ronikarza  (ein C hron is t ) : hab e n t  in subditos 
jus vitae et necis. Autor bardzo  zda  s ię ,  dziwi się tem u praw u, choć  
go w spółcześn ie  w sw ojem  także w yczy tać  m oże p raw odaw stw ie .  S to­
s u n e k  ten po d d ań s tw a  gorsze  je sz c z e  spraw ia ł  skutki nad b ie d ę  i n ę -  
„dzę p o d d a n y c h ;  złamał on ducha i skaził s e rc e  narodu . Możnaż a lbo­
w i e m  w yb ie rać  daninę zbó jecką  (9iauberfo(t>), bez  okruc ieńs tw a z je d n e j  
„bez  najpodlejszej niewoli z drugiej s trony ?” P. A dler  nie wie o tem, 
czy  nie w ierzy, że  u nas mimo p ra w  su row ych  włościanin dzięki d o ­
b roczynnem u  wpływowi religii i ch rześc iańsk ich  obycza jów  jeżeli n ie 
szczęśliwy, to pew no nie więcej był uciśniony, jak  w innych pańs tw ach  
zachodniej E uropy . N apróżno  się zastawia św ieżem  p raw o d aw s tw e m  
Pruskiem , napróżno  za b ó r  F ry d e ry k a  ligo  dniem w ybaw ien ia  ludu og ła­
sza. Archivum ministeryalne, manuskrypta* w spó łczesne  1) inaczej m ó ­
wią o ow em  wyzwoleniu, p rzed  k tóróm  gminy ca łe  z Wielkopolski ucie­
kały. Ale jakże  wpływ religii i bogobo jnośc i  rozum ieć m oże  człowiek, 
k tó ry  dla Katolicyzmu i dla C hrześć iańs tw a w ogóle  najnieprzyjaźniejsze m a 
usposobienie . „Kmiecie (mówi on o bezkró lew iu  po  Mieczysławie Gnu- 
„śnymj gardzili chorob liw ą sen tym enta inośc ią  do Zbaw ic ie la ,  dziec inną  
„bojaźnią B oga ,  k tóra  ich p różnem i obietn icami d u rzy ła ;  n ap rzec iw  u -  
„ roszczen iom  m artw ej ustaw y postawili oni p raw o  indywidualnej natury ,  
„chcieli o łta rze  do  w esołej ucz ty  p rzeznaczyć ,  nie zaś sw o b o d n y  żyw ot za­
t r u w a ć  sobie posę p n em  oczekiwaniem jak iegoś  życia p rzy sz łeg o ” .. Tak filo­
zofia XIX wieku każe ch łopom  1036 r. rozum ow ać. I znow u : „Sytnpa-  
•>>tia Polaków  z Żydam i pochodz i ze w spólnego, o ryen ta lnego  z a p a t ry w a ­
n i a  się na św ia t ,  ponad  k tó re  je szc ze  dla b rak u  o sw obodzone j intelli- 
„gencyi wynieść się oni nie zdołali. Duch obu  n arodów  nie m oże się 
„o d e rw a ć  od  substancya lnośc i;  i dla tego Bóg ich pozosta ł a b s t ra k c y ą  
„innego świata. Na uznanie i pojęcie w sobie  bós tw a  je sz c z e  się om 
„nie z d o b y l i . ' Rzeczyw iśc ie  nie wstydzim y się w cale  tego pow inow a­
c tw a  z żydami. P o jęc ie  m izernego  bóstw a indyw idualnego chętnie zo- 
slaw ujem  m rzonkom  niemieckiego umysłu. —  S zlach ty  a zw łaszcza d r o ­
bnej niecierpi autor. Oto co o niej p r a w i : „S zlachcice  (Scfjlacfjcicen) ży-  
„li na d w orach  wielkich panów  z ich gościnności ja k o  b łędni ry c e rz e  
„(sic!), albo  służyli u nich (pisarsz, w łodarsz, komisarsz). P ośre d n icz ąc  mię- 
„dzy  szlachtą, a  chłopam i je s t  stan ten  d u m nym  dla osta tn ich ,  u leg łym  
„aż do  podłości dla pierw szych. Niewolnik i desp o ta  w je d n e j  osobie  
„tu łą cz ąc  się, tam  za narzędz ie  okrucieństw a służąc, b u rzy  raz  p o d w ła -  
»dnych  przeciw  panu, tu znow u podn ieca  gniew tegoż  na chłopów. P o -  
„m ocnik  do  każdej  zb rodn i,  b ez  czci i wiary, p od łych  in tryg pełen ,  do  
„ k rz y w o p rzy s ię s tw a  gotów, służy za d o g o d n e  n a rz ęd z ie  do  w szelkich  
»dum nych  i zd radzieck ich  planów. Bez litości i sumienia n igdy  sobie  
»ten r ó d  nie sp rzyk rzy ł sm agan ia  batogiem . W yćw iczony  w e w szystkich  
» sposobach  łup ieztwa odz iera ł  on  ch ło p a  z m a ją tku  i skóry .” P o d o b n e  

re lacye  au to ra  o zamożniejszej s z la c h c ie , k tó re j  naw et m ęz tw a  o d ­
maw ia,  o wojsku dawnej rze czy p o sp o l i te j , k tó re  zwie dziką tłuszczą, 
b e z  p o rz ą d k u  n a  wojnę idącą .  A je d n a k  ta  t łuszcza  biła K rzyżaków  i 
, c h zaciągi N iem ieckie , obroniła  stolicę ce sa rs tw a  od  TurkówI —  P ra -

*) J e s t  ich  k ilk a n a śc ie  w  b ib l, K urnick ićj. 

P r z e g lą d  P ozn ań sk i XIII. V I
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w odaw stw o  nasze miało być  „ te r ro ry zm em  samowoli, u sankcyonow anym  
„sys tem em  bezpraw ia .! !  duchowieństwo, z m ałym  w yjątkiem , n iegodnym  
„filarem kośc io ła ,  n iep raw ym  nauczycie lem  religii, wstrzemięźliwości i 
„zaprzan ia  s i e b i e , n iegodnym  naś ladow cą  najłagodniejszego i na js łod ­
s z e g o  z ludzi” (ma to b y ć  Chrystus). Rząd Polski system atyczn ie  zn o ­
sił szkoły, re sz tę  oddaw a ł  Jezuitom i dla tego „o uczoności i sz tukach 
„lego n arodu  milczy h is to rya .” 1 je szc ze  zarzu t nieuczoności robi nam  
człowiek, k tó ry  z takim za so b e m  studiów zasiadł do pisma, iż o p o d b o ­
j u  Słowian p rz e z  S a rm a tó w  prawi, K rakusa w r. 660 za p ie rw szego  na 
„szego  p ra w o d a w c ę  uważa, po  Polsku za ledw o czytać  umie zow iąc Wład. 
Laskonógiego  Zaskonogil’e m , a ca łe  poszukiwania nad dziejami miast 
Zanoteck ich  na  je d n y m  przywileju (Łobżenicy) i podaniu klaszlornem  
(Cystersów  z Koronowa) ograniczył.  Zaiste niewiedzieć czem u więcej, 
bez cze lnośc i ,  czy  n ieuctw u się dz iw ić?

P O E Z Y E.
0  HISTORYK

C D ialog).
Na stole leżał nowy ksiąg katalog, 
Porozrywany kościanym nożykiem,
A wyżój stołu taki trwał dialog:
0  dzie jach.. .

Dobrym u mnie historykiem 
Jest  mąż co przyszedł pod koniec epoki,
1 widzi rozkład z gluchem serca ściskiem,
I proste  fakta pisząc jest głęboki —
i żadną patią, ani się nazwiskiem 
Promiennem uwieść nie dał jednostronnie. 
Lecz prawdę samą kreśli  jak pozgonnie.

Takiego aby naród miał — w pierw musi 
Albo epoką skonać, albo missyą,
Wszelki zaś inny ku swojemu kusi,
A nie?., to pisze, co można komissyą 
Posłaną na grunt  zebrać  jak inwentarz, 
Którego cel j e s t :  śmierć —  życie,  komentarz.

Więc to z przyczyny tej może, tak mało, 
Albo zupełnie historyi nie mamy:
Prócz kilku kronik — tego, co zostało 
Gdzieś w pamiętnikach i tego co znamy 
Tradycyą — tudzież świetnych Lelewela 
W C onsidera c ia ch  kilku kart  i onych 
Maurycego fragmentów natchnionych...

Historya nawet jako się podziela
Nie wiemy — J e r zy  rzekł  — bo cóż to uczy,
Że tu naprzyklad P o lsk a  b a jk i p ra w i,
A tam za Sasów P o lsk a  zn ó w  się tu czy , 
k  owdzie P o lsk a  n a reszc ie  się  d ław i...?

i



—  207  —

Cóż ztąd ?... jeżeli owoc tój cytryny 
Co tu na stole leży, kio rozbierze.
Toć przecie znajdzie pod zlotem łupiny 
Promienie włókien — d la te g o  nie wierzę ,  
Ażeby całość naprzyklad narodu 
Nie miała innćj w sobie konstellacyi 
Nad kilka dachów stołecznego grodu,
1 kilka a rmat — tój u 1 t i m a - r a c y  i ! ..
Nam, jako Grekom zda się, że pod koniec 
Dopiero zstąpi historyk — jak goniec 
Nieupragnionej jakiój wielkićj zmiany...
Choć zresztą — nie wiem czy jesteśmy niżćj 
Od innych — Tacyt bylże już zrównany 
Przez chrześciańskie pióro?... z naszych krzyży 
Zda się układać historya odmienna,
Mnićj literacka może, lecz promienna..!

No — przecież — J e r z y  na to — jużci p is z ą  
Z n a k a m i k r z y i a  pisma nieznający,
A za to, jedne ledwo się uciszą 
Pragnienia — drogich szereg wzrastający,
0  coraz szybsze szermierzy solucye
1 now y m am y z tą d  s t y l :  rew o lucye!

Co zaś — do dziejów Polski — jak się dzielą,  
To bardzo łatwo skreślić — h ero iczn e ,
K tóre  się  z ducha  n a ro d u  koście lą ,
Tak, że na końcu ich są polityczne 
Wypadki, jakby gips zewnętrzny gmachu — 
Następnie, w odwet tamtym dzieci-strachu,
To jest, gdy brakło cywilnej odwagi 
1 polityczne się otwarły szranki,
I zawieszono miecz na ścianie n ag i ,
I narodowie zajęli krużganki,
Na odrodzenia patrząc apparata:
I... koniec.,, z wielkićm zadziwieniem św ia ta !

Tak więc — na dziecię o tw ó rc zy m  ro zu m ie ,
I na b e z -s e n su -d z ie c i  : a następnie 
Na exp ia cyę , k tórą naród umie — 
M a rty ro lo g ię  tóż brzmiącą posępnie,
Co kilku ledwo znana oszczędzonym 
Wspól-uczestnikom, glow om -przewróconym  CO

No — no — toć każdy wie o którymś przecie 
Zasianym w Sybir — w francuzkiśj gazecie 
Pisują — wprawdzie przekręciwszy miana,
Tu Edgar — bardzo przepraszam wacana,
My, jako pierwotni czynim Chrześcianie,
U których co dzień padał trup po trupie 
I nie pytano co po nich zostanie,
Ale co w ciele było ,  lej skorupie —
Co odlatalo na ięczowym skrzydle,
W śród mąk w zbliżonym niebios malowidle....

Więc wszscy braw o\ brawo! tak mój panie,
My — jak pierwotńi  czymm Chrześcianie.
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Być może — Jerzy na to — radbym jeno 
Ażeby fakcik maiy poparł  słowo,
Bo Cbrześcianie zgasłe pod h ieną,
Wyssane mówię ciała z zdartą głową,
Nocami kradli i psalmy śpiewali ,
Zapisowali, rylcem naznaczali 
I ztąd to ja  się dzisiaj zowię Jerzy,
A panu imie Stefana należy,
1 ztąd to onem skąpstwem, k rw i urosło  
To ciało wieczne, ciało nieśmierte lne ,
Które nad czasów moc bardzo się wzniosło, 
P rze -k tó re  żyjem co słońce Niedzielne I

A — to tam inna rzecz — to przecie znowu 
Nie będzie — inne już nastały c z a sy — I 
Trzeba się wyzuć z przeszłości n a r o w u — ! 
Dziś polityka 1 — dziejej..

Tu chalasy 
Stłumiły koniec rzeczy — bo jeżeli 
Przedyskutować trudno, to najlepićj 
Z dwururki strzelić — albo „ze w iedzieli 
J u z  o tern w szyscy“ rzec, jak gdyby wiedza 
Nie potępiała I — albo kto zaczepi
0  co innego, czekać — albo co najlepićj 
Podsunąć aby pisano, a potem
Gdy zamrze pisarz rękopismów śledzić,
1 wołać z wielkim na trzy wiatry grzmotem, 
Gdzież są — ba! żeby tylko  można w id zieć '.

Cypryan Karol NORWID

ODJAZD ZE W SI.
C Wspomnienie 25 K w ietnia  1851)

Weźcież j6 tedy te grzędy, te smugi,
Gdy mnie już rozstać się z niemi,

Weźcie te wołki poczciwe, te pługi,
I łąk tych dary i ziemi.

Weźcież wraz z niemi i lasy i zdroje ,
I tę wrzaw ne grody ptaszę,

I tę dolinę i kwiatów powoje,
Ten domek — wszystko jest wasze.

Tylko mi tego nie wzruszajcie pola,
Co nad tym łanem m rzy. mgłami;

Bc to pamięci tajemnicza rola,
Którąm siał serca ziarnami;

Którąm strzegł w słoty, orzeźwiał w pożogę, 
Piersi tchnieniem grzał i łzawił:

Tój jednej tylko ja wam dać nie mogę, 
Bobym wam życie zostawił.
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Lecz ziarna skryte pod przeszłośc i c ien iem , 
W znijdą z w iosną, w zrosną w lato,

I pod ożyw czym  dni lepszych  prom ieniem  
Siew cę obdarzą bogato.

O, com  w raz ujął, z z łoc istego  plonu,
Ja wam to w rócę w dni żątek,

Szląc wam z p ierw szego  m ych sn op ów  pogonu  
N ajpierw sze k łosy  pamiątek.

Antoni Br**

NEKROLOGI.
Doia 9 sierpnia umarła w e W rocławiu w  sile wieku Julia Wojkowska 

autorka „Pieśni dla ludu,” podwójnej historyi polskiój dla ludu, powieści 
»Z K udow y” i wielu innych publikacyi, współpracowniczka „Tygodnika Po­
z n a ń s k ie g o ,” Goniec tak o jój zgonie doniósł. „Julia Wojkowska autorka 
»Pieśni dla ludu  i kilka innych pism, umarła dnia 9 b. m. wa Wrocławiu 
w Szpitalu Obłąkanych u Wszystkich Świętych.”

W lipcu jeszcze umarł w e  Francyi jeden z człerdziestu członków Aka­
demii Francuzkiój Emanuel Dupaty. Był on synem autora s ławnych listów  
o Wlosz-ech. Sam pomimo miernego talentu dosyć wysoko w  świecie do­
szedł. Pisał rozmaite w ie rsz e , najwięcej z okoliczności. Wszystkie rządy 
Francyi po kolei ody jego i kantaty otrzymywały. Choć mnićj z powodu 
niestałości zdań szanowany, lubiony był dla przymiotów domowych i tow a­
rzyskich. Wakuje po P. Dupaty krzesło w Akademii.

W ciągu sierpnia nieszczęśliwym wypadkiem utonął na wsi niedaleko 
Limoges we Francyi młody pisarz P. Alexis de Valon. Nie był to autor 
wyrobionego zdania, nieraz z najpoważniejszemi rzeczami lekkomyślnie sobie 
poczynał, ale posiadał zdolności p rawdziwe i miał coś ujmującego w sposo­
bie. Umieszczał powieści w R evu e de D eu x Mondes. W jednej z nich 
pod tytułem Le chale vert, Polaków przychylnie na scenę wyprowadził.

10 Sierp. r. b. zmarł w  90 roku życia uczony Paulus (Henryk Eberhard 
Boguchwał) Dr. teologii protestanckiej. Mało kto równie długo pracował na 
polu nauczycielskiem i literackiem, mało kto zyskał z pracy swojej tyle po­
pularności i zaszczytów , ale lóż bodaj czy kto inny w Europie na obszer­
niejszą skalę złe szczepił, więcej błędów upowszechniał,  bardziój powagę i 
w’iarę podkopał. W teologii protestanckićj przyw ódca wszystkich ruchów’ 
przeczących, krytycznych, w wykładzie uniwersyteckim i dziennikarstwie prze- 
°iwnik zawzięty i niezmordowany wszelkićj w iary  w bezwzględną p raw dę 
tradycyi, w boskość Objawienia, nieprzyjaciel namiętny katolicyzmu, a zw ła ­
szcza hierarchicznćj organizacyi kościoła naszego, był on jednym  z głównych 
burzycieli słabój budow y protestantyzmu, z której Lichtfreundy i wszystkie 
L n. wolne gminy dzisiejsze ostatnie roznoszą cegiełki. Dziwna jest n ie-



k o n s e k w e u c y a  eg o iz m u  lu d zk ieg o .  T e ż  s a m e  r z ą d y ,  co p r z e ś l a d o w a ły  i dz iś  
p r z e ś l a d u ją  w o ln e  g m in y ,  o s ta te c z n y ,  p r a k ty c z n y  w y n ik  n a u k  s z e r z o n y c h  tak  
d a w n o  za  p o z w o le n ie m ,  a n a w e t  p a d  o p iek ą  w ł a d z y  —  te ż  s a m e ,  m ó w ię  
r z ą d y  o b s y p y w a ł y  d o s to j e ń s tw a m i  i t y tu ła m i  c z ło w ie k a ,  co  b y ł  „ p o sp o l i t e g o  
r a c y o n a l i z m u ” k a m ie n ie m  w ę g ie ln y m  i n a jm o c n ie js z y m  filarem. Ale tak  j e s t  
z a w s z e  i w s z ę d z ie .  R z ą d  ś w ie c k i ,  c h c iw y  o b r z e r n ie j s z e j  potęgi ,  z a z d r o s n y  
m o ra ln e g o  w p ł y w u  w ł a d z y  d u c h o w n ó j  n a  u m y s ł y  i s e rc a  p o d d a n y c h ,  s p r z y ­
j a  k a ż d e m u ,  co  w ł a d z ę  tę  o s ła b ić ,  w p ł y w  ten  z n iw e c z y ć  p o m a g a .  D o p ie ro  
g d y  za  z b u r z e n ie m  p o w a g i  r o z u m o w ć j  i m o ra ln ć j  ro z h u k a n e  u m y s ł y  n a  p o d ­
s t a w y  s p o łe c z e ń s k ie  s ię  t a rg n ą ,  g d y  c z ło w ie k  o g ło s z o n y  s a m o w ł a d c ą  sw ’ego 
b y tu  i p r z e z n a c z e n ia ,  p o tę g ę  o w ą  na z m ian ę ,  na jezęśc ió j  g w a ł to w n ą ,  s to s u n k ó w ’ 
i u r z ą d z e ń  p a ń s t w a  o b r ó c ić  s ię  s k u s i ,  k a rz ą  go i p r z e ś l a d u ją ,  o d m a w i a j ą c  
p r z y rz e c z o n e m u  d o  b e z w a r u n k o w e j  s w a w o l i  myśli ,  w7szelakiój w o ln o ś c i ,  w s z e ­
lakiego n a w e t  u p r a w n i e n i a  d o  czy n u .

Ur.  P a u lu s  u r o d z i ł  s ię  I g o  W r z e ś ,  1761 r. w  L e o n b e r g  w  W ir l e m b e r g u .  
Do lat c z t e r n a s tu  k sz ta łco n y ,  p r z e z  ojca, d i a k o n a  p r o te s ta n c k ie g o ,  p r z e s z e d ł  w  
r.  1 7 7 5  d o  sz k o ły  w  B l a u b e u r e n ,  a w e  d w a  lata do  w y ż s z e g o  z a k ł a d u  
w  R e b e n h a u s e n .  Teologii  s ł u c h a ł  w  T u e b in g e n .  Z p o m o c ą  b a r .  Pa lm  z w i e ­
d z a ł  w  celu p e d a g o g ic z n y m  F r a n k o n ią ,  S a x o n i ą ,  u czy ł  s ię  j ę z y k ó w  w s c h o ­
d n ich  w  G o e t y n d z e ,  a p o te m  1 7 8 7  do  1 7 8 8  r.  p o d r ó ż o w a ł  po ł ło la n ^ y i ,  
F ra n o y i  i Anglii,  g d z ie  w  L o n d y n ie  i O x fo rd z ie  s tu d ia  o r y e n ta ln e  u k o ń c zy ł .  
P o d r ó ż y  tej i w z ię to śc i  j a k ą  u u c z o n y c h  w s p ó ł c z e s n y c h  p o z y s k a ł ,  w in ien  
b y ł  ł au lu s  p o s a d ę  p r o f e s o r a  filozofii i j ę z y k ó w  w s c h o d n ic h  p r z y  u n i w e r s y ­
tec ie  w  J e n a ,  k tó rą  po  ś m ie rc i  E i c h h o r n ’a r. 1 7 8 9  o t r z y m a ł .  P i e r w s z ś m  
j e g o  u s i ł o w a n ie m  b y ło  z e d r z e ć  z p ism  S ta re g o  i N o w e g o  T e s ta m e n tu  p ię tn o  
n a d n a l u r a l n o s c i , O b j a w i e n i a ;  t łó m a c z ą c  w s z y s tk i e  z a s a d y  i z d a n ia  k s ią g  
św ię ty c h  p sy c h o lo g ic zn o  - h i s to ry c z n y m  r o z w o j e m  O ry e n la l iz m u .  Do tego  k ie-  
':Vn k u  “ a i e ż y :  , , ^ t I o |o p f ) i f d j  frtttfcbeó n n b  ł)tftorifd)eó © o m m e n ta r  uber  baó  
9 łcue S e f ta m e n t” ( 4  S b .  L u b e k a  1 8 0 0 — 4 ;  2g ie  w v d .  Lij.sk 1 8 0 4 - 8 )  —  
„ (ś tau ió  ubcr  t ie  *|3falnien” (Jena  1 7 9 1 ;  2g ie  w y d .  1815)  —  „ K l t t ń S  fiber 
belt S e S a i a e ” (Jena  1893).  —  W  r o k u  1 7 9 3  o b j ą ł  P a u lu s  w  Jen ie  k a te d r ę  
teologii.  W  1 8 0 4  r.  p o w o ł a n o  go na  p r o f e s o r a  teologii d o  W i i r c b u r g ’a, z r o ­
b io n o  ta jn y m  b a w a r s k im  r a d c ą  d y r e k c y j n y m  i k o n sy s to ra ln y m .  Po zn ie s ie ­
n iu fa k u l te tu  teologii p r o t e s ta n c k tć j  w’ W i i r c b u r g ’u p r z e s z e d ł  Pau lus- ( r .  1808) 
d o  a d m in i s t r a c y i  i z o s t a ł  r a d c ą  sz k o ln y m  p o w i a tu  B a m b e r g ’r,k i e g o , r a d c ą  
s z k o ln y m  i k o śc ie ln y m  p o w ia tu  Pegnitz^k iego ,  o ra z  r a d c ą  s z k o ln y m  w  A n s -  
b a ch  W id z im y ,  że  g o d n o ś c i  h o jn ie  się  n a ń  z le w a ły .  W  r. 1811 z ro b i ł  go 
W . ks.  K a ro l  F r y d e r y k  ta jn y m  r a d c ą  k o śc ie ln y m  w B ad en i i  i n a  z w y c z a j ­
nego  p r o f e s o r a  e x e g y z y  i h is lo ry i  k o śc ie ln e j  d o  H e i d e l b e r g a  p o w o ła ł .  T u ­
taj w y d a w a ł  P a u lu s  p ism o  c z a s o w e  „ © o p lj ro m fo n ” (o d  r. 1 8 1 9 — 2 9 ) ,  k tó re  
z p o w o d u  c zę s ty c h  i g o rz k ic h  w y c ie c z e k  na  ż a r l iw o ś ć  n a w r ó c e n i a ,  na  b e z ­
p r a w n e ,  z d a n ie m  jeg o ,  m ie szan ie  się  k u ry i  R zy m sk ió j  w  s to sd n k i  k o śc io ła  
ka to l ick iego  w  N ie m c ze c h  b a r d z o  u  p ro te s ta n tó w  p o p u la r n e  by ło .  —  Uni­
w e r s y t e t  F r e i b u r g sk i  p r z y s ł a ł  m u  ty tu ł  d o k to ra  p r a w a  z p o w o d u  w y k r y t e ­
go  w  j a k i m ś  p ro c e s ie  n a d u ż y c ia .  — Do d z i e ł ,  p r z e z  k tó re  s t a ł  się  P a u lu s  
z a ło ż y c ie le m  i r o z k rz e w ia c z e m  p ospo l i tego  r a c y o n a l i z m u  n a le ż ą :  R o czn ik  te ­
o log iczny  p. t. „CDer JDenfijlaubige” (Heidelb .  1 8 2 5  — 2 9 ) ;  c z a so p i sm  „Ćtircbeit* 
beleucfituitgen” (1 8 2 7 ) ;  „Seben Śefu ,  n(ó  © r im b lu g e  cincr ©efcjjicfjte beó Lir* 
d j r t l ten t ł jum ó (2 tom y  Heidel .  l828);/„Slitff lćirenbc Ś3eitrage j u r  3)ogineit*, J ł i t*  
dtjem- llttb J£eltgionóge|d)tcl)te” (B re m e n  1 8 3 0 ;  2gie  w y d .  1834) „(Sregetifcijeó 
^ r t t ib b t td j  ber brei erften (Sam ngel ien” (Heidelb. ‘ 1 8 3 0 — 33  n o w e  w yd. 1830  
d o  42) i w y d a n i e  n i e d o k ł a d n y c h  k a je tó w  z „ W y k ł a d u  S z e l in g ’a o O b ja w ie ­
niu w r a z  z k r y ty k ą  (D arm sl .  1843)  o co p r z y k r y  miał p r o c e s . —  Z in n y ch  
p i sm  je g o  n a jw a ż n ie j s z e  s ą :  „© (em orab i l ten  (8  c zę śc i  L ipsk  1791 — 9 6 )  i g a m -  
lung ber m er fm t rb tg e n  9teifen tu  bett O r i e n t ” (7 t o m ó w  Je n a  1 7 9 2 — 1803)
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N ienaw iść  Pau lus’a dla katolicyzmu tak b y ła  w ie lka , iż pomimo całćj sw o -  
jćj w ysokości um ys ło w ć j  nie w s ty d z i ł  się w ra z  z uczonym  G erw inusem  o- 
św iadczyć  publicznie za p łaskościam i Ronge’go. —  O d r. 4844 p rzes ta ł  Pau­
lus dla p odesz łć j  s tarości w y k ład ać  nauki w  uniw ersytec ie ,  by ł  przecież 
p ra w ie  do końca  życia um y s ło w o  czynny. Na jubileusz jego doktorski w y ­
bito medal —  za pogrzebem  szli w szy scy  w yżsi u rzędn icy  i znakomitsi oby­
w ate le  miejscy. Przyjaciele obiecują życie op isać  obszern ie .

U m arł w  tych czasach naturalists W a w rz y n ie c  Oken. Znany on jes t  
w  św iecie  uczonym  jako au tor  d z ie ł a : „2lHgemeine 9laturgefd[)icf)te fur nile  
©tdttbc (43 tom Stutg. 483 3— 44) i jako  re d a k to r  czasopismu p. t. „Isis,” 
który k iedyś miał s ław ę  publikacji  Iiberalnój, n a w e t  śc iągnął na w y d a w c ę  
p rześ lado w an ie  rzą d o w e .  Od r. 4832 by ł  O ken profesorem  nauk  p rz y r o ­
d zonych  przy  un iw ersy tec ie  w  Zurich. —  Dzieło jego  ,,2el)r&UfI) her 9łatur* 
ipł)ilo(o!pf)ie“ w ięcćj narob iło  ha łasu , aniżeli na to tr e ść  zasługuje .

SPRAWY PUBLICZNE.
W YSTĄPIENIE NACZELNEGO PREZESA W . X. POZNAŃSKIEGO 

1 PROTESTACYE ZE STRONY POLAKÓW.
Ósm y sejm p ro w incy a lny  poznański o tw ar ty  został na  dniu 8 w 'rze- 

śnia, p rzez  naczelnego p rezesa  p. Pu ttkam er .
W  w ielu  p ro w in cy ac h  prusk ich  zw ołan ie  dawmych s tanów  kół o b ra ­

d u ją c y c h  napo tka ło  znaczny opór. Bardzo pow ażni ludzie usunęli się od  
ud z ia łu  w  czynie, k tóry  sprzec iw ia jąc  się konstytucyi uroczyście  przyjętój 
i zap rzy s iężo ne j ,  ob raża ł  ich sum ienie  albo polityczne w idoki.  W W . X. 
Poznańsk iem  rz ą d  nie napo tka ł opozycyi. Niemcy z tych lub  ow y ch  p o b u ­
dek, Polacy z oboję tności dla  konsty tucyi co nie u sz an o w a ła  ich p ra w  n a ­
ro d o w y c h ,  także z p rz eko nan ia ,  że w ięcej m ożna dla  kraju  na p row incy ­
alny m sejmie jak na sejmie całej monarchii p ruskie j z rob ić ,  p rzybyli na 
w e z w a n ie  kró lew skie  i l a w y  bez  trudn ośc i  zasiedli.

Sejm ro zpo czą ł  sw oje  czynności ;  ale za raz  n a  w s tęp ie  spokojne  u sp o ­
sobienie  d ep u to w a n y ch  polskich na ciężką n a rażo n e  zostało próbę .  W y o b ra ­
zicie! w ła d z y  na jw yższe j ,  naczelnik p ro w in cy i  za razem  kom isarz  królewski,  
w  tak do tkliw y dla Polaków p rzem ó w ił  sp o s ó b ,  że się za ją trzy ły  um ysły , 
i że rep rezen tan c i  polscy  ujrzeli się w  konieczności p ow ołan ia  się na  sw oje  
niepożyte p raw a ,  tudzież odnow ien ia  d a w n y c h  skarg , k tó re  mogły  się sp rz y ­
krzyć  ś w ia tu ,  ale k tóre  p raw d z iw em i i sp raw ied liw em i być  nie przes ta ły .

O tej całej kw esty i  n a ro d o w e j  chcem y obecnie  s łow o  pow iedz ieć ,  zda­
nie s p a w y  z czynności se jm ow ych,  i uw ag i  ogólniejszego politycznego zna­
czenia n a  późnićj odkładając .

S ło w a  w y rzeczo n e  p rzez  P. N aczelnego P rez e sa ,  k tó re  się s ta ły  p o w o ­
dem  do n ieporozum ień  dzis ie jszych, przytaczam y.

Oto co po w iedz ia ł  z okoliczności o tw arc ia  se jm u :
„Po  kilkolelniój p rze rw ie  p o w o ła ł  w as ,  Mości Pan ow ie ,  r z ą d  Jego Kró- 

»lewskiój Mości, ażebyście  jako  tym czasow i re p reze n tan c i  tej prow incyi ,  nie- 
„lylko o jej w ła sn y ch  in teresach  s tanow ili ,  ale n ad to  dali w a sz ą  s ta n o w czą  
» °p in ią ,  n ad  kilku w ażnem i p rzedm iotam i ogólno-krajow-ego p ra w o d a w s tw a .  
»Rżąd z w raca ją c  się do w as ,  k tórych  m and a t  w  części sp o c z y w a  na w ł a -
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„snem dawno - stanowóm prawie, w' części na poprzednich w yborach ,  daje 
„wara przez to rękojmią szczególnego zaufania. Potraficie uczcić to zaufa­
c i e ,  nadając Wszystkim obradom i uchwałom ten charakter, który jedynie 
„zdolny uświęcić je należycie i zapewnić im zarazem pomyślny skutek. Jest 
„to charakter prawdziwego i czysto pruskiego patryo tyzm u, lój naczelnie, 
„i najw jże j  uprawnionój myśli narodowój, którój wszystkie inne poddać 
„się muszą, jeżeli nie chcą utracić p raw a do swego uznania. Go do mnie, 
„który po raz pierwszy mam zaszczyt myśl tę wpośród was reprezentować, 
„jestem zdecydow any dopełniać tego, z tą stanowczością i energią, których 
„mój król i pan słusznie się po mnie spodziewał, powierzając rękom moim 
„ważny ten urząd. Wiem, że w ten sposób, ale tylko w ten sposób będę 
„w stanie popierać p raw dziw e  interesa wszystkich mieszkańców tej p ro -  
„wincyi obu narodowości: wiem taitże że w  urzeczywistnieniu tój myśli je-  
„dyna leży rękojmia lej jedności, którój prawo i słuszność wymagają.

„Ty, Panie marszałku, naznaczony zaufaniem Jego Królewskiej Mości 
„do kierowania rozprawami tego wysokiego zgromadzenia, będziesz to czy- 
„nił w  tej myśli, jako dopiero co wyłożyłem. Pozyskasz przez to świeże 
„prawo do uznania i wdzięczności prowincyi i całćj ojczyzny.”

Już na kilka dni pierwćj p. Puttkam er to samo był oświadczył nauczy­
cielom polskiego gimnazium w Poznaniu. Gazeta poznańska niemiecka całą 
ow ą okoliczność w następujący sposób w spom nia ła :

„Nowy naczelnik administracyi prowincjonalnej ' przemówi! energicznie, 
„z właściwą sobie otwartością i szczerością do nauczycieli. Uznawszy 
„z góry ile trudnóm jost ich stanowisko w obec narodowości polskiej, mia­
n o w ic i e  z pow odu, że młodzież polska po większej części wzrasta w  w y­
o b r a ż e n iu ,  że musi w swoim czasie w opozycyi przeciw rządowi stanąć, 
„i że się tego po niej spodziewają jako dowodu jej patryotyzmu, wyrzekł 
„iż rząd ma prawo wymagać od nauczycieli, aby swych wychow ańców  
„kształcili na dobrych Prusaków, bez względu na to jak i kiedy prowincya 
„stała się częścią pruskiego państwa, o co wcale już teraz nie chodzi; nie- 
„dosyć jest bowiem kształcić polską młodzież na tymczasowych tylko Pru­
s a k ó w  z myślą ukrytą,  iż stosunek ten wkrótce zapewne zmianie ulegnie. 
„Mówił dalej, że nietylko jest jego zdanie, iż takiej wątłćj połowiczności 
„cierpieć nie m ożna, ale i zdanie osób które w  państwie więcój ja k  on 
„znaczą. Będzie on wszelkich sił do k ła d a ł ,  aby len sposób pojmowania 
„rzeczy zaprowadzić ,  liczy w tym względzie stanowczo na energiczne po­
d a r c i e  ze strony tych którzy kształcą młodzież polską. Nawzajem może 
„jak najmocniej zapewnić że we wszystkich niepolitycznych względach pol­
a k a  narodowość należycie uszanowaną zostanie.”

Mając teraz przed sobą wyrazy Pana Putlkam era, kilka krótkich uwag 
nad niemi zrobimy.

Sprzeczności w  zdaniu naczelnego prezesa nie mamy potrzeby w yty­
kać. Każdy jasno zobaczy, że najsubtelniejsze nawet rozumowanie nie zdoła 
wytłómaczyć co to jest wyrzec się swojej narodowości dla lego, żeby sobie 
jej uznanie zapewnić. Nie chcerny także powtarzać w yw odu p ra w  uroczy­
ście narodowości polskiej w W. X. Poznańskiem zaręczonych. O tych 
prawach wielekroć się mówiło, na teraz ograniczamy się do innego szeregu 
pojęć, i powiadamy że nam oświadczenia P. Putlkamera wydają się zby­
teczne i niepolityczne.

Jakoż, zdaw ałoby  się ze słów przytoczonych że dotąd rząd pruski z u- 
szanowaniem i względnością z narodowością polską sobie postępował, że 
u trzym ywał sprawiedliwą równow agę między dwoma żywiołami, że się 
skrupulatnie wyrzekał złych sposobów, i że dopiero p. Puttkamer spostrze­
ga konieczność położenia kresu ustąpieniom i silniejszego germanizacyjnego 
działania. Owoż rzecz się ma zupełnie inaczój. Rząd pruski robił wszystko
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by p ro w in cy ą  zn iem czyć, nie o d m aw ia ł  sobie żadnego  ś ro d k a ,  żadnem i 
Wyższemi w zględam i w s trzym ać  się nie d aw a ł.  W  Berlinie mogły czasam i 
b y w a ć  łagodn ie jsze  usposob ien ia ,  w Poznaniu nacisk  m ie jscow ych  zaw z ię ­
tości n iem ieckich, o raz p rzew ażn a  siła raz  n ieprzy jaźn ie  uorganizowanój 
b iórokracyi, w sze lk iem u sp ra w ied l iw sze m u  sys tem atow i z aw sz e  n iep rzeparte  
k ład ły  zapory .  Cóż miało w strzym ać  zapędy ,  k iedy  n aw e t  ludzie w yższego  
um ys łu  w  Prusiech, ciągle opinię publiczną  na p od s taw ie  pojęć konieczności 
mstorycznój parc ia  na w schód ,  w yższości p rz em y s ło w e j ,  także n a  p od s taw ie  
ro z u m o w an ia :  że  im się prędzój Po laków  zniem czy, tem się prędzój usunie  
ca łe  ich nieszczęście , p rzec iw  nam poburzali.  Nic nie s taw a ło  po ludzku ,  
nic  nie stoi na p rzeszkodzie  dążeniom  germ anizacy jnym . Były przecież  i s ą  
t rudnośc i  k tórym w ola  ch oćb y  najsilniejsza nie podoła.  Pan Bóg d a ł  n a ro ­
dow ośc iom  potęgę życia ,  zdolną w ytrzym ać  najenergiczniejsze z k ą d in ą d  
parcie. Tej potęgi nie zn iw eczą  nieprzyjaciele, sami j ą  tylko zm a rn o w a ć  m o­
żemy. Czy Pan P u ttkam er głośno przem aw ia ,  czy milczy, my w iem y n a p rz ó d  
że jak  się w szystko  robiło, tak się w szystko  robić  b ęd z ie  żeb y  nas naszych  
najd roższych  sk a rb ó w  n a ro d o w y ch  pozbaw ić . W iem y  i je s te śm y  spokojn i,  
bo w ierzym y że Bog ostatecznie zw yc ięz tw o  sp raw ied liw o śc i  zapew ni,  i że 
by leb yśm y  zasłużyli na Jego opiekę, w y t rw a le  i czynnie  w ierności zakonow i 
n a ro d o w e m u  dochowali, ż adn e  złe chęci, żadne złe us i łow ania  p rzeciw  nam  
nie p rzem ogą .  P o w ta rzam y  w ięc : s ło w a  P. P u ttkam era ,  z jego s tanow iska  
rzeczy  biorąc, b y ły  n iep o trzebn e ,  z lóm w szystk iem  my nie m am y p o w o d u  
na nie u tyskiw ać. Dla nas  s tanow ią  one jed n o  z tych os trzeżeń  opatrznych, 
k tóre  do cnotliwej czynności bodźca  d o d a w a ć  pow inny .

W ystąp ien ie  P. P u ttkam era  u w ażam y  jeszcze  za niepolityczne. R zeczy­
wiście nie w idzim y ow ego  nag lącego  p ow o d u ,  dla którego n a jw y ższy  u rzę ­
dnik p row incy i s tan ą ł  od razu  w  wojnie o tw artó j z n iezm ierną w iększośc ią  
jój o św ieco ny ch  mieszkańców . P. P u ttkam er u trud n ił  sobie  zaw czasu  w sz e l­
kie działanie, a nie odniós ł  żadnćj korzyści, chyba tę że zaw zię tośc iom  r o ­
d o w y m  ż y w io łu  dostarczy ł .  Dziś stronnictwo niemieckie,  które taką  rękoj­
mię w spó lnośc i uczuć  i d ą ż e ń  o d eb raw szy ,  przyklaskuje jego energii,  z a rę ­
cza m u z a p e w n e  że jego w y razy  od ję ły  Polakom nadzieję, i że  byle  w y t rw a ł  
w  k ie runku  o b ra n y m ,  więcej jak  k tokolwiek dzieło zniemczenia posunie. 
Próżne z łudzenia  I N ajgorliw sza  dzia ła lność  nie zdo ła  p e w n y c h  gran ic  p rz e ­
k roczyć ;  w a ru n k i  by tu  sp o łecz eń s tw  nie odm ien ią  się na skinienie. P. Putt­
k am er  wiele o b ie c a ł ,  (k tóryż  urzędn ik  poczynający  nie myśli ż e  lepiój od  
•nnych zadan iu  s w e m u  podoła?) ,  ale jego obietnice s tan ow czy ch  n a s tę p s tw  
nie sp ro w a d z ą .  P rzy sz ło ść  n ieochybn ie  pokaże  że w y p a d e k  us i łow ań  n o w e ­
go naczelnego prezesa ,  nie  może być, nie będ z ie  w ięk szy  ja k  w y p a d e k  usi­
ło w a ń  jego p o p rz e d n ik ó w ,  i że  nie tak ła tw o  kilku b rzm iącem i w yrazam i 
rozbić  nadzie je  polskie ,  te nadzie je  k tó re  ju ż  tyle na jc ięższych  p ró b  p rz e ­
trw ały .

Zresztą  ca ły  ten popis  ła tw ej energii nie musi się p o d o b a ć  w  Berlinie. 
W  sfe rach  wyższćj polityki mało popłaca ją  d źw ięczne  s ło w a ,  k tóre  więcój 
t ru dn ośc i  jak  korzyści za sob ą  p ro w ad zą .

Go do n a s ,  pozwolim y sobie je szc ze  w szy s tk im  do  ro zw ag i  w a ż n y  
p rz y k ła d  z historyi w spó łczesnó j  p rzed s taw ić .

P od  rz ą d e m  rosy jsk im  istnieją także zam iary ,  czasem  pojaw ia ją  się 
p rób y  w y n a ro d o w ien ia  Polaków. O w o ż  lat temu" kilkanaście p r z y b y ł  do 
W a rs z a w y  P. S z y p ó w , k tó ry  w p ie rw  zaręczy ł  b y ł  cesarzow i ,  że w  krótkim 
Przeciągu czasu zmieni u m y s ły  polskie. P. S z y p ó w  miał w  rę k u  w ład zę ,  
11>iał n a w e t  i rozum u niemało. Cóż zdz ia ła ł?  S p ro w ad z i ł  uc isk ,  z a g m a tw a ł  
s tosunki, n am noży ł t r u d n o śc i ,  i w  k o ń cu  został oddalony. P o dobno  w y n ió s ł  
01* z so b ą  p rzekonan ie  o n iew ykona lnośc i  sw oich  p ie rw ias tkow ych  zam ia rów .

Przegląd Poznański XIII, 88
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trznośc if°ŚW,adCZenie Uni*on®j dum y ludzkiej przed silniejszą ręką Opa-

Mowa miana prze* p. Puttkamer przy otwarciu Sejmu zrobiła >ak oczy­
wiście niemałe na przytomnych deputowanych polskich wrażenie; że jednak 

n.‘e . ^ ł ° sposobności do odpowiedzi, dopiero w kilka dni później, 
(17. Września) skoro się powtórnie grono sejmujące zebrało, Xże Sułkowski 
z protestacyą wystąpił.

Xże Sułkowski tak się odezw ał:
„Panowie I Na zeszłem posiedzeniu chciałem glos zabrać po odczyta­

n i u  piotokułu  z otwarcia naszego sejmu; ale niemając jeszcze wręczonej so- 
» ,!e mowy pana naczelnego prezesa, z powodu której jest moim obowiąz­
k i e m  powiedzieć^słów kilka, a nie chcąc jej sądzić ze słuchu i wedle pier- 
„wszego wrażenia jakie na mnie zrobiła, czekałem aż jej tekst urzędowy 
„udzielony nam będzie przez naszego marszałka.

„Polak i wierny poddany jego Królewskiej Mości, czujący, że bez obra- 
„zy mego sumienia mogę na sobie nosić ten podwójny charakter, w którym 
„mam zaszczyt być znany od Najjaśniejszego Pana i jego dostojnej rodziny, 
„z zadziwieniem wyczytałem w mowie pana naczelnego prezesa, że odtąd 
„powinniśmy być Prusakami. Nie znam prawa, coby na mnie wkładało ten 
„obowiązek i przeciwko tej nowości protestuj? uroczyście. Rewolucyjny 
„system zmieniania narodowości ukazem, znajdzie we mnie zawsze przeci- 
„wnika, jako w  Polaku i konserwatorze.

„Panowie! pozwólcie mi jeszcze jedno słowo. Uczucia moje dla tronu 
„do żywego dotknięte zostały tem wyrażeniem naczelnego prezesa, gdzie 
„wymierzenie nam tego, co prawo i sprawiedliwość nakazują, zdaje się pod­
d a w a ć  pew nym warunkom. Sądzę, że pan komisarz królewski nie oddał 
„tu szczęśliwie myśli Najjaśniejszego pana. Monarcha nasz karze niewiarę 
„i zdradę, ale nigdy sprawiedliwości warunkow ą nie czyni.55

Xcia Sułkowskiego zaczepił hrabia Konigsmark (d. 24. Września), a to 
w następujący sposób:

„Prolestacya opiera się niezawodnie na mylności pojęcia, które, gdyby­
ś m y  je bez wyjaśnienia milczeniem zatwierdzili,  postawiłoby nasze zgro­
m a d z e n ie  na stanowisku, jakiego nigdy zajmować nie może ku porozumieniu. 
„Panowie! w  W  Ks. Poznańskićm i w zgromadzeniu naszem są Polacy i Niem­
c y .  Niepodobieństwem jest przeobrazić Polaka w Niemca lub Niemca w Po­
l a k a ,  bo takie usiłowanie byłoby targnięciem się na mądrość i wszechmoc 
„boskiej Opatrzności. Ale panowie! Polacy czy Niemcy, wszyscy jesteśmy 
„pruskimi poddanymi, i wszyscy, mam w Bogu nadzieję, a o "protestującym 
"pruskim0 ^ 0^ mam Prze^ onan'e’ Jesteśmy wiernymi i lojalnymi poddanymi

„W  tem to znaczeniu mogą i winni polscy także mieszkańcy W. X. Poznań­
s k ie g o  nazywać się Prusakami, i w tćm znaczeniu mogą i powinni z usza­
n o w a n ie m ,  wdzięcznością i miłością dla naszego dostojnego domu panują- 
„cego, sami się poczytywać za Prusaków i być rzeczywiście Prusakami- 
„w tem znaczeniu pow iada o d p raw a  sejmowa z dnia 6. Sierpnia 1841:
„R oznosc poch odzen ia , przeciw ieństw o im ienia Polak i  Niemiec, sp ływ a  
„m> je d n o ść  w  n azw ie jed n e ) monarchii, w  n azw ie pań stw a, któreyo wspólnie  
„z na w iek i je s te śc ie  członkami, w  n azw ie  P ru sy. To panowie sądzę jest 
„p raw dz iw ą  podstaw ą dła naszego w ew nętrznego  jednomyślnego w spó ł-
^UZIdldDId.

Rozróżnienia hrabi Konigsmark bardzo subtelne nawet zręczne, niczego 
w  gruncie nie objawiają. Żaden Polak nie może i nie chce ani zostać P ru ­
sakiem, ani się Prusakiem nazwać. Hr. Konigsmark lego nie czuje. Niedzi- 
wimy się mu wcale, i nawet uznajemy jego pojednawcze chęci. Co się 
tyczy X.cią Sułkowskiego, ten odpowiedział (25. Września);
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„Proszę pana marszałka o udzielenie mi głosu w kwestyi osobistej. 
»Wczoraj szanowny mój kolega w  moich uwagach z powodu protokółu 
„uczynionych, upatryw ał sprzeczność i pomieszanie dw óch różnych wyobra-  
„żeń. Zrozumiejmy się panowie. Szanowny mówca utrzymuje, że będąc 
„wiernymi poddanymi króla pruskiego, przez to samo już jesteśmy i po w in ­
ęliśmy być Prusakami. Na to mu odpowiadam, że on właśnie miesza dwja 
„rożne wyobrażenia, nierozróżniając w yrazu  P rusak , co mieści w  sobie po- 
„jęcie narodowości z wyrażeniem poddany króla  pruskiego , które jedynie 
„stanowisko polityczne oznacza. Panowie 1 Wiecie zapew ne jak dalece ja 
„osobiście mam obowiązek kochać i szanować naszego monarchę, któremu 
„służyłem i nadal z całem poświęceniem służyć jestem gotowy. A wszakże 
„mimo tego mam przekonanie, że pozostając przy  mojóm pierwiastkowóm 
„oświadczeniu, w niczem nie ubliżam ani moim osobistym obowiązkom, ani 
„uczuciom wiernego poddanego.”

Na stanowisko Xcia Sułkowskiego zgodzić nam się niepodobna. Mówi­
liśmy wielekroć a mówiliśmy z głębi sumiennego przekonania, że przystajemy 
na legalność, me przystajemy na porozumienie, które z prawdą, które z go­
dnością narodow ą trudno pojednać. Oprócz tego zdaje nam się, że Xże Suł­
kowski zbyt osobistą barw ę wystąpieniu swemu nadał. Cóżkolwiekbądi, nie 
możemy jak tylko uszanować i wynieść pobudki, co Xcia do odezwania się 
skłoniły. Dobrze jest dla kraju, kiedy ludzie mający uznane położenie, zrozu­
mieją, że w ich ręku znaczna siła spoczywa. Położenie prowadzi z sobą 
obowiązki, prowadzi odpowiedzialność. Kto obowiązki podejmuje, kto bie­
rze odpowiedzialność, ten wynosi położenie do wielkiego znaczenia.

Go może szlachetny wyraz z pewnego piedestału wymówiony, pokazało 
wrażenie, jakie sprawiła mowa Xcia Sułkowskiego. Xże Sułkowski zajął od 
razu niepospolitą pozycyą: wynurzamy nadzieję, że jój nie opuści, życzenie, 
ażeby ją  dobrze utrzymał.

Wypada nam teraz wspomnieć o głosach zabieranych przez innych de­
putowanych polskich.

Na posiedzeniu z 17. Września przemówił po Xciu Sulkowskim pułko­
wnik Niegolewski, a przemówił bardzo trafnie:

„Rozumiem że uczucia, które szanowny deputowany objawił,  w  ser- 
„cach wszystkich Polaków w  W. X. Pozr.ańskiem pałają, mianowicie w  ser- 
„cacb naszych, którzy jako deputowani i Polacy w tem świetnem zgroma- 
„dzeniu zasiadamy; albowiem jako poddani najjaśniejszego króla pruskiego 
„nie przestaliśmy być Polakami, a znamię narodowe, które Bóg na plemieniu 
„naszćm wycisnął, ręką człowieka zatarte być nie m oże; nadto takowe nam 
„patentem okupacyjnym i odezwą do mieszkańców W. X. Poznańskiego, 
„święcie zabezpieczone zostało.”

Na tern samem posiedzeniu wniósł deputowany Niemojewski, żeby po­
dać prośbę do tronu o zmianę marszałka, z powodu, że zamianowany przez 
króla marszałek, nie posiada języka polskiego (wniosek ten przy glosowaniu 
upadł).

W dniu 25. Września oprócz Xcia Sułkowskiego mówili jeszcze depu­
towani Kraszewski i Niegolewski.

Pan Kraszewski rzekł:
„Zgadzam się zupełnie z tw ierdzeniem szanownego mówcy, iż zarówno 

„Niemiec nie stauie się Polakiem, jak Polak nie będzie Niemcem, i że ku- 
„sić się o dokonanie tego przymusem, jest to targać się na najwyższe roz- 
„rządzenie Opatrzności.  Oby te s łow a ,  na które całóm się przekonaniem 
„piszę, stały się godłem rządu naszego. Zgodzić się jednakże nie mogę na 
„dalsze twierdzenie szanownego mówcy, jakoby Polacy, dla tego że są pod- 
„danymi pruskimi, mieli nosić w obliczu ustaw nazwę Prusaków. Niemcy 
„mogą przyjąć takow ą, gdyż się to zgadza z ich życzeniem i muszą mieć
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„do lego wielkie powody, kiedy mianu odróżniającemu ich od reszty ple­
śnienia  dają pierwszeństwo. My polscy W. X. Poznańskiego mieszkańce, 
„inne mamy w obrębie państwa pruskiego stanowisko, które traktat w ie ­
d e ń s k i  stanowczo oznaczył—  Jeszcze jeden z mowy hr. Kcenigsmark po­
z o s ta j e  przedmiot, którego mi sumienie nie pozwala bez odpowiedzi pozo­
s ta w ić .  Przedmiotem tym jest wdzięczność, o której wspomina szanowny 
„ d e p u to w an y —  Panowie! Ojczyzna nasza została podzielona. Rząd pruski 
„imał w tym czynie udział, a dziś zamiast przynieść ulgę nieszczęśliwym, 
„nie tylko praw  nam pozostawionych i słowami królewskiemi zapewnionych 
„odmawia, ale nadto jeżeli w ładze są wiernym onegoż tłomaczem, imię od 
„Boga nam nadane w zupełnie obce zamienia i wyrzeczenia się jego dalszego 
„żąda, wymiar sprawiedliwości dla nas od tego zawisłym czyniąc.

Półkownik Niegolewski powiedział:
„Z pokorą wyznać muszę, że z mowy na dniu wczorajszym przez sza­

c o w n e g o  hr. Koenigsmark powiedzianej,  głównej myśli zrozumieć nie ino- 
»§ó! albowiem pojąć mi nie p o d o b n a , jak można być zarazem Polakiem 
„i Prusakiem... Ja inaczej rozumiem stanowisko nasze tu w W. X. Poznań- 
„skiem naprzeciw monarchi pruskiej. Jesteśmy poddanymi N. króla pruskiego 
”La, ,W ’ -Xięc ia poznańskiego, ale dla tego nie przestaliśmy być Polakami. 
„Zdanie moje opiera się naprzód na prawie Boga; albowiem piętno narodo 
„w e przez Boga narodom dane, ręką człowieka zatarte być nie potrafi; po- 
„w-tore opiera się na prawie publioznórn, to jest na traktacie wiedeńskim, 
„na patencie okupacyjnym, a najgłówniej na odezwie Najjaśniejszego w Bo- 
„gu spoczywającego ojca królewskiego z d. 15. Maja 1815 r.

W  mowie wymienione są ustępy z dokumentów.
Do całego tego zajścia sejmowego odnosi się przyjęcie w  uwagach nad

oi ynacyą gminną poprawki półkownika Niegolewskiego zasadzającej się na 
oc mianie wyrazów k a żd y  P rusak  na wyrazy każdy  poddany pru sk i, i gło­
śne użalenie się ze strony Polaków na to , że w rządowych aktach piszą
teraz prow incya pozn ańska , zamiast W . X. Poznańskie.

Oto jest wszystko co się wydarzyło do chwili obecnej.
A teraz jeszcze kilka uw ag na zakończenie.
Trudno nie zwrócić uwagi na tę okoliczność, że w  czasach, kiedy ra­

dykalizm lak zawzięcie pracuje by wywrócić wszystko co jest instvtucvą 
historyczną, podaniem, obyczajem przeszłości, rząd mianujący się zachow aw ­
czym, takież same dążenia śmielej niż kiedykolwiek przeciw- Polakom obja­
wia. Swoje dziedzictwo historyczne radziby ministrowie pruscy obronić. 
Z uniesieniem o nióm mówią, z uszanowaniem tłomaczą jego znaczenie; wię­
cej powiemy, próbują, czy nie zdołają wszystkie umysły w  tój czci zjedno- 
cz.-Gj- ‘*a‘ł żeż się dzieje że nas z podobnegoż dziedzictwa wyzuć się sta­
r a ją /  Z nas chcą oni zrobić lud n o w y , lud bez zacności jaką przeszłość za­
pewnia, obojętny na wszystko co daje ludziom i narodom wartość moralną.

icą nas pozbawić szlachetniejszych uczuć, ogołocić z pamięci, z możności 
szanowania czegoś.

I cóż nam w  zamian rzucają? oto nas kuszą nadzieją materyalnjch ko- 
izysci, nadzieją maleryalnych postępów. Postępami materyalnemi nie gar- 
i zuny, ostatnie wstrząśnięcia pokazały, że one podstaw y bezpiecznej nie 
dają, wszelako uznajemy ich wagę. Szanujemy dobry byt,  obfitość, pokój, 
ale nieskończenie wyżej kładziemy względy rehgii, moralności, patryotyzmu. 
Nasz oos i nauczyciel był także kuszony, zły duch obiecywał mu królestwa 
świata. Chrystus Pan odepchnął pokusę. Naśladujmyż choć zdaleka ten 
święty przykład.

Ach interes własny grubo zaślepia naszych przeciwników! Próżno Pan 
Bęg zesłał na nich tak ciężkie w  ostatnich latach chłosty, próżno ich dumę 
upokorzy ł; próżno rozsiał tyle nauk po wszystkich drogach świata. Oni ni-
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czego nierozum ieją  i dalćj w  zapamiętałości sw ojćj g rom adzą  ro zum o w an ia  
' p rzyk łady ,  k tóre  k iedyś  przeciw  nim logika ludzka i ironia w y p a d k ó w  
obróci.

My Polacy naw y k liśm y  do lój całój kolei n ie sp raw ied l iw o śc i ,  sofizma- 
lów i wcale się n ie  dziw ujem y, kiedy jaki n o w y  w y b u ch  z łych chęci na­
stępuje .  Od lat trzech, p rzeszło  p rzed  oczyma naszem i tyle zam achów , któ­
re za g roźne  dla nas n ieprzyjaciele  Polski poczytywali. P rzy łączen ie  do 
rzeszy niemieckiej,  dem arkacya ,  p ra w a  w y ją tk o w e ,  w szy s tko  to mocno grzm ia­
ło, a j e d n a k  ucichło. Tak miną i dzisiejsze g roźby .  S ą  to sposoby  złej 
polityki, ow o c e  n iedo jrza łe  pospiechu i niecierpliwości. Dobra polityka inne 
drogi obiera ,  drogi c ierpliwości i sp raw ied liw ości ,  których je szc ze  z Polską 
nie p ró b o w an o .

O jednój rzeczy  nigdy rz ą d  p ru sk i  p rzekonać  się nie chce, tą  rzeczą ,  
jednom yślność  n a ro d o w a  Polaków. Są  z a p e w n e  między  nami różnice poli­
tyczne. My n ap rzy k lad  nie chcem y sp isków , nie  chcem y sojuszu z ra d y k a ­
l izm em , kiedy inni skłonniejsiby i do tego i do tam tego  byli. Pomimo tego 
jedn i i d ru d z y  ró w n o  db am y  o ojczyznę, rów nie  gorąco  w  jej p rzysz łość  
W ierzymy? Go do nas, jeśli w y zn a jem y  opinie u m ia rk o w a ń sze ,  to dla tego, 
że je s te śm y  sum iennie  przekonani o ich dobroci,  o ich zb a w ien n em  zastoso­
w aniu  dla Polski. Ani o b a w a  o n asz  interes osobisty, ani chęć  spokojno- 
ś c i , ani p rzezo rn a  g o tow ość  do połączenia  się k iedyś z rząd em  zdan iam i 
naszem i nie k ierują. R ząd  pruski myli się, jeśli ma nadzieję s tronnic tw o 
Prusk ie  m iędzy  Polakami u tw orzy ć .  Z czasem  może znaleść  kilku po jedyn­
czych o ds tęp ców , o d s tęp ców  przez  p różność ,  dla in te resu  maleryalnego, ze 
znudzenia ,  że  nasz b iedny  kraj znaczen ia  poli tycznego nie d a je ;  ale co tyl­
ko u nas ma uczciw e se rce  i u m ysł szlachetny, na d ew szy s tk o  co tylko w ie ­
rzy w  Boga i jego sp raw ied liw ość ,  w y trw a le  p rzy  tradycyi polskićj pozosta­
nie. Kilka n ikczemnych indyw idualności ,  a może Bóg da, że się i takie nie 
znajdą , s ł a b a  to do dzia łan ia  poli tycznego p odpora .

Rząd ma w  ręk u  w ielką potęgę, w szy s tk o  m u pomaga, Iradycya poli­
tyczna, o rgan izacya ,  jed no ść  w  robocie ;  my jes teśm y rozbici,  rozproszeni,  
co dzień tracimy na św iad om o śc i  siebie, co dzień  czegoś z m ąd ro śc i  dz ie­
jow ej zapom inam y. W szelako my ufamy sp raw ied liw o śc i  Bożej, kocham y 
naszą  n ieszczęśl iw ą o jczyznę i w ś ró d  najc ięższych  klęsk nie tracim y nadziei. 
To je s t  tam a, o k tó rą  się rozbijały, o k tórą  b ę d ą  się rozbijać  najpotężnie jsze  
zam achy, dopók i dzień zm ar tw ych w s tan ia  nie zaświeci.

Mowa wicerektora akademii Duchownej w W arszawie.
Dzienniki polskie poda ły  do w iadom ości publicznej m o w ę  mianą na 

dniu 5go Lipca r. b. p rzez  w ice-rek tora  akadem i d u c h o w n e j  w arszaw skió j ,  
z okoliczności pożegnania odcho dzący ch  po ukończeniu  nauk a lum nów . 
Mowa ta w  sku tek  w yższego  rozkazu  w y d ru k o w a n a  i rozp ow szech n ion a  
w Królestwie, doczekała  się wielkiego rozgłosu.

Zdarzen ie  i to w arzy szące  mu okoliczności mają nie m a łą  w agę ,  i n ie­
p o d o b n a  o całej rzeczy zamilczeć; w yzna jem y  p rzec ież ,  że z przykrością  
dopełn iam y leg o ,  co dziś za  naszą  po w inn ość  poczytujemy. Rzeczywiście 
°óż m o że  b yć  trudniejszego dla św ieckich  jak  ce n z u ro w a ć  osoby d uchow ne , 
P ł a s z c z a  osoby, k tóre  zajmują wysokie,  u szanow an ie  nakazujące , s tano w i­
sk o?  w  obec  a l te rna tyw y  rozb ioru  p os tępow an ia  księży, p rzed ew szys tk iem  
sądo w i w łasnćj zw ierzchnośc i podległych, lub m ilczenia  pociągającego także 
Za so bą  n iebezpieczeństw o, zaw sze  się u ludzi pilnujących reguły , p r z e w a ­
żne s k r u p u ły  obudzają .  W sze lako  m niem am y, że zachodzą  w y ją tk o w e  p rzy-
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pa d k i ,  k iedy n a w e t  laikom głos oskarżający podnieść  przynależy. Za taki 
p rz y p a d e k  u z n a je m y  okoliczność niniejszą.

X iądz  w ice rek to r  g łos  sw ój od b a rd z o  pięknych p raw d z iw ie  k a p łań ­
skich p rzes tróg  ro zpo czą ł :  „Bojaźń Boga, m ów ił on, bojaźń Boga i czystość 
„serca , są zasadą  spokojności sumienia. Ś w ięcie  zachow ując  na d rod ze  przy ­
s z ł e g o  w aszego  pow ołan ia  te dw ie  g łów ne  cnoty, nie zbaczajcie  ani na krok 
„ze ścieżki honoru  i moralności, k tóre  s tara liśm y się zaszczep ić  w sercach 
„w aszy ch .  Bądźcie gorliwymi w pełnieniu w'aszych o b ow iązków , posłuszny - 
„mi ustanow ione j nad  wami zw ie rz c h n o ś c i ;  konlenlujcie się zaw sze  tern, 
„czerń m ą d ra  O patrzność  i op iekuńcza  w ładza  w as  o b d arzy  i nie z ap om i­
n a j c i e ,  że nie suknia  d u ch o w n a  i akadem iczne tytu ły , lecz czyny  zalecone 
„przep isam i religii i uszlachetnione nauką odznaczać  w as  po w inn y .

Z w yją tk iem  w y raz u  honor, k tó ry  szczególnie obok w y ra zu  m ora ln ość  
pomieszczony został, w szystko w  p rzy toczonym  ustępie brzmi jak  najlepiej.

To co nas tępuje  o wdzięczności dla m onarchy  mniej nas  buduje ,  może 
b yć  je d n a k  w ym agalnośc ią  położenia w ytłom aczone.

Ale n iebaw em  nap o ty kam y  gorszące  i p rzew ro tn e  zdania .
„O bow iązani jes teście ,  są s ło w a  ks. w ice rek tora ,  p rz ek o n y w ać  poruczouą  

„pieczy w aszej trzodę , że pom yślność  każdego człowieka i całych  n a rod ów ,
„zależy na  w y k on yw an iu  o b ow iązk ów  ch rze śc ia n in a , na przy w iązan iu  do
„m onarchy  i po s łuszeństw ie  jego p ra w o m :  albow iem  B o g je s t  tw órcą  w szech 
„rzeczy, m onarcha  zaś Jego namiestnikiem na ziemi, a tein sam em  w y k o n a -  
„w e ą  Jego świętej woli. O ddaj B oyu  co Je.it bożego, a  c e sa r zo w i co cesa r­
s k i e g o  uczy na jśw ię tszy  nasz p ra w o d a w c a .  Objaśnijcie trzodzie w aszej pra  
„w d ę  tych s łów , ogłoszoną p rzez  Odkupiciela ro d u  ludzkiego; przekonajc ie  
„ją, że objaw iona nam  przez Boga Człow ieka  w jara  chrześc iańska , ów  p ly -  
„nący z łona  sam  go Boga płomień, o św ieca jący  rozum i zagrzew ający  ser- 
„ce, jes t p ierwiastk iem m ądrości,  ź ród łem  w iecznego  życia, kotw icą  z b a w ie ­
n i a  duszy i rękojmią doczesn ego  szczęścia. Nauczajcie trzodę  w a s z ą ,  że 
„ołtarz i t ron  w zajem nie się w sp ie ra ją . . .  Pom iędzy ołtarzem  i tronem  Bóg 
„rozdzielił na ziemi s w ą  w ładzę ,  a u  p o d nó żka  w ięc  ołtarza i t ronu  jed n o ­
c z y ć  się w inny  wszelk ie  czyny myśli i uczucia  ludzkie. Ugruntujcie w  Irzo- 
„dzie wmszćj przekonanie ,  że m onarcha  je s t  sa m o w ła d n y m  ojcem n a rod u  że
„ jes t pow o łan ym  na tron ziemski wolą siedzącego na tronie  n ie b io s . . .  za
„postępki sw oje  m onarcha  odpow iedzia lnym  je s t  tylko p rzed  sam y m  Bo- 
„ g ie m . . .  Objaśniajcie trzodzie  waszej, że p raw o  jes t  głosem Boga, g łoszo­
n y m  przez usta m o n a r c h y . . .  N ajw yższy  nie n a d a ł  narodow i prawa* żądać  
„od panującego rach un ku  ze s p r a w  onegoż, bo tylko posłu szeń s tw o  p rze ­
i n a c z y ł  w  udziale ludowi.”

P oprzes ta jem y na tych w yją tkach . Dosyć p rzy toczy liśm y żeb y  poznać 
co X iądz  w ic e - r e k to r  chciał powiedzieć.

T erazże  pozostaje nam albo zas tanow ić  się nad leoryami szalonego a b ­
solu tyzm u płaszczem  religii okrylem i, albo ca le  w ystąp ien ie  za g ru b e  po­
chlebstw o uw ażając , kilku krótkieini zbyć  je  uw agam i.

O bieram y tę ostatnią  drdgę.
X iądz w ice rek to r  n iepom ny  całej tradycy i kościelnej,  p o p ad ł  w na jo ­

hydniejsze b a łw o c h w a ls tw o  w ładzy .  W m ow ie  jego więcej je s t  o posłu ­
szeńs tw ie  cesa rzo w i jak  o pełnieniu ob o w iąz k ó w  chrześciańskich. Z dałoby 
się z niej, że w szystk ie  cnoty  ześrodko  wały się w jednej,  w  cnocie u legło­
ści dla każd ego  rz ąd u  byle monarchicznego. Próżno szukać  w  ciągu a rg u ­
m entów  w zm ianki o kościele, o jego znaczeniu , o jego ju ry sd yk ey i  w  rz e ­
czach  sum ien ia ;  próżno  koniecznego  rozróżn ien ia  między  p o s łu sz e ń s tw e m  
w  s p r a w a c h  godziw ych  a po s łu szeńs tw em  w sp ra w a c h  n iegodziwych do p a ­
trzyć  i w szystko  schodzi do  jed yn ego  w niosku :  trzeba  ślepo czcić cesarza.

Gadziż się katolikom takie zdania  og łaszać?
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Bynajmnićj.
Religia szanuje wszelką w ładzę, z żadną wstępnym bojem nie walczy, 

ale cześć oddaje tylko Bogu. Religia nie bierze w  rękę spraw tego świata 
choćby najsłuszniejszych, ale niero/.różniając między monarchami a podda­
nymi, uczy ludzi co jest spraw iedliwość, i pokazuje że kto je j nie pełni ten 
Jest przeciwko Chrystusowi Panu. Religia nie wyznaje opinii, ale działa na 
pojedynczych ludzi i nie pozwala im, znowu bez różnicy położeń, mieć in­
nych o p in ii, jak opinie zgodne z nauką Chrystusa. Przyznawać rzeczom 
ludzkim znaczenie religijne, kościół oddawać w służbę jak ie jko lw iek św ie­
ckiej idei, jest to smutna omyłka albo wysoka niegodziwość.

Nie znamy Xiędza wice-rektora, nie w iemy do jak ie j go policzyć kate- 
goryi, o ile nam przecież starczy energii, głos przeciw jego pojęciom pod­
nosimy.

Jakaż to ciężka boleść pomyśleć, że nasi m łodzi Xięża, cała nadzieja 
odrodzenia kraju, zewsząd tylko na pokusy są w ystaw ieni. Z jednej stro­
ny czycha na nich podstępny radykalizm , z drugićj nikczemne służalstwo, 
a mało im kto o prawdzie z w iarą i bezinteresownością mówi. Okropne 
Położenie! Nie trzeba tylko poddawać się zwątpieniu. Pracujcie bez przer­
wy gorliw i, módlcie się dusze czyste, wszyscy zaś ilu  nas jest w yznaw ców  
katolickićj w ia ry , ufajmy, że Bóg polskiego narodu nie opuści.



ZNACZNIEJSZE OMYŁKI DRUKU. 

W  przeszłym poszycie.

Sttr 40 wiersz  19 zamiast przecin czy ta f  przeciw
— i i  — 18 — widok i — widoki
— 52 2 2  _  zupełnej — zupełny
— 62 — 17 od dołu Slehl — Stiehl

W  poszycie bieżącym.

— 120 — 29 zam iast roiebyliśmy — mielibyśmy
— 123 w tytule — Odry — Obry
— — wiersz 19 — hraju — kraju
— 128 — 4 od dołu Jakoż — Jakaś

182 ostatni brak na końcu sylaby dzie


